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DOROCZNE WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA
w dniu 19 lutego 1952 r.

P r z e m ó w i e n i e  P r e z e s a  T o w a r z y s t w a  
W ładysław a Dziewulskiego

Zaczynam y od k a rty  żałobnej — w dniu 24 m arca 1951 r. zmarł 
dr A d a m  K r a s u c k i ,  członek zam iejscow y W ydziału III. Działalność 
naukow ą rozpoczął w  pracow ni prof. dr. K. K w ietniew skiego na U niw er­
sytecie Jana  Kazimierza, to też pierw sze prace pochodziły z zakresu 
anatom ii i histologii. Później zajął się entom ologią stosow aną i w tej dzie­
dzinie w ykonał szereg cennych prac. O statn io  był kierow nikiem  działu 
entom ologii Państw ow ego Insty tu tu  N aukow ego G ospodarstw a W iej­
skiego w  Bydgoszczy, gdzie śmierć Go zastała. W  dniu 14 kw ietnia 
1951 r. um arł prof. dr A d a m  S k a ł k o w s k i ,  członek korespondent 
Tow arzystw a, profesor U niw ersytetu  Poznańskiego, znany historyk. — 
W  dniu 21 listopada 1951 r. um arł w klinice w rocław skiej, dokąd uda; 
się na operację, prof. dr K a z i m i e r z  H a r t l e b ,  profesor historii 
ku ltu ry  na U niw ersytecie M. Kopernika. Człowiek o szerokich horyzon­
tach zajął poczesne m iejsce w  życiu U niw ersytetu  i Tow arzystw a N au­
kowego, gdzie jako przew odniczący W ydziału I był członkiem  Za­
rządu. Ze zdaniem  Jego, zawsze rzeczowym  i głęboko spraw ę u jm ują­
cym, liczono się wszędzie. Nie tu  m iejsce na charak terystykę  Jego prac: 
naukow ych, wspom nieć jedynie pragnę o niew ielkiej Jego książce 
u Koperniku, gdzie z praw dziw ym  pietyzm em  i w ielką subtelnością 
wczuł się w duszę w ielkiego astronom a.

/ W  roku ubiegłym  Tow arzystw o N aukow e obchodziło 75-lecie swego
istnienia. W  związku z tym zainicjow ano w ydanie Księgi Pam iątkow ej. 
Zdawało się nam, że w yjdzie w  dniu dzisiejszym, zwłaszcza w obec w y ­
siłków  naszego sekretarza generalnego prof. Czeżowskiego, a głównie 
dzięki niezm ordow anej energii dyrektora  b iura mgr K. Sw inarskiej. 
W  ostatniej chwili jednak  nastąpiło  opóźnienie.

Tow arzystw o nasze kon tynuuje  w ydaw nictw a trzech W ydziałów  i do­
robek za rok ostatni jest znaczny. Z zasiłków Tow arzystw a prow adzone
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są badania zakrojone na szeroką skalę. Tak więc na W ydziale I proL 
Stelm achow ska pracuje  nad reliktam i ku ltu ry  m aterialnej, prof. Karol Gór­
ski bada A kta Sejm ików Pruskich i opracow uje rękopis Juspublicum  Dan- 
tiscanum  z r. 1657, doc. L. Żytkowicz bada A kta dóbr stołow ych biskup­
stw a włocław skiego, mgr B. Zielonka (dotychczas pod kierunkiem  prof. 
Hartleba) prowadził badania archeologiczne w Lachmirowicach. Rektor 
Kolankowski prow adzi studia nad stosunkam i polsko-czeskim i w XV i XVI 
wieku, dr B. O sm ólska-Piskorska bada archiw alia i źródła historii n a ­
szego Tow arzystw a. —  Na W ydziale II prof. Turska prowadzi badania 
dialektołogiczne na teren ie  pow iatów  lubaw skiego, grudziądzkiego 
i ostródzkiego. Na W ydziale III w ysunięto na czoło pracę zbiorową 
w W ierzchlesie, zakrojoną na szeroką skalę. Pracują 3 sekcje: zoologi­
czna pod kierunkiem  prof. Priiffera, botaniczna — pod kierunkiem  prof. 
W alasa, geograficzna — pod kierunkiem  prof. Galona. W spółpracują 
z nią i badacze naukow i i w ielu m łodych pracow ników . N iektóre prace 
są już bardzo zaaw ansow ane.

Prace indyw idualne i zbiorowe, w ym ienione wyżej, i wiele innych, 
k tórych  w yniki ukazują się w  całym  szeregu w ydaw nictw , grupują się 
w okół Komisji, działających w łonie naszego Tow arzystw a. Tak więc 
przy  W ydziale I funkcjonują Komisje: H istoryczna i Prawnicza, przy 
W ydziale II Komisja Filologiczna i Filozoficzna, przy W ydziale III Ko­
m isja do badań przyrodniczych Pomorza i Pojezierza M azurskiego.

W  roku ostatnim  liczba kom isji znacznie się pow iększyła. Przede 
w szystkim  utw orzono Komisję m iędzyw ydziałow ą — „M uzeum K oper­
nika", w spraw ie k tórego toczy się dyskusja na łam ach popularnego 
czasopisma astronom icznego, Urania. Dwóch astronom ów  w ystąpiło  
z projektem  utw orzenia w Toruniu, w domu Kopernika, muzeum po­
św ięconego Kopernikowi. O statnio w ystąpił kustosz M uzeum K opernika 
w  From borku, O. Slizień z protestem , wychodząc z założenia, że m am y 
zbyt m ało pam iątek po Koperniku, by rozdrabniać je  m iędzy większą 
ilość muzeów. Sprawą tą musi zająć się pow ołana Komisja. Istn ieje bo­
wiem i inny projekt, by  Dom Kopernika poświęcić popularyzacji astro ­
nomii. — Komisję oczekują jeszcze inne prace. Zarów no prof. Karol 
Górski jak  i dyrektor Archiw um  dr H. Piskorska m ają wątpliwości, czy 
istotnie dom przy ulicy Kopernika 17 jest tym domem, w którym  u ro ­
dził się Kopernik. Badania archiw alne może będą w stanie wątpliwości 
te usunąć. Przy W ydziale III pow stały  ostatnio kom isje specjalne, m a­
jące za zadanie opracow yw anie pew nych szczególnych zagadnień przy 
pom ocy m łodych pracow ników . Tak więc pow stają kom isje: astrono­
miczna, geograficzna, kom isja do badań zagadnień zmęczenia i znuże­
nia, chemiczna, k tóra postaw iła sobie za zadanie badania nad proble­
m atyką chem iczną terenu  pom orskiego. Życząc tym nowo pow stającym
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kom isjom  powodzenia w podejm ow anej pracy, podkreślić pragnę, stop­
niow y i coraz silniejszy rozwój naszego Tow arzystw a. — Jesteśm y 
obecnie w okresie, §dy pew ne form y życia Tow arzystw a m ają ulec 
przeobrażeniom . Nie stoi jednak  nic na przeszkodzie, by tow arzystw a 
lokalne m ogły w jak iejś postaci dalej istnieć, związane z Polską A ka­
demią Nauk. Była o tym  m owa w jednym  z zasadniczych referatów , 
przedstaw ionych Kongresowi Nauki w  r. 1951. Nie przem aw ia przez 
nas z pew nością jakaś lokalna ambicja, tylko zrozum ienie potrzeby ist­
nienia wiążącego nas w szystkich w spólnego w arsztatu  pracy. Ten ży­
w iołow y i p iękny rozwój naszego Tow arzystw a, liczącego sobie 76 lat 
istnienia, napełnia nas nadzieją, że danym  nam będzie i nadal pracow ać 
w  jego ram ach.

Na zakończenie chciałbym  gorąco podziękow ać naszem u Biuru, k tóre 
pod kierunkiem  mgr K. Sw inarskiej tak  w ydatnie i z takim  pośw ięce­
niem pracuje. W reszcie podziękow anie należy się kierow nikom  dru ­
karń, kierow nikom  technicznym  i zecerom, k tórzy tak  gorliw ie i s ta ran ­
nie odnoszą się do spraw  naszych w ydaw nictw .

S P R A W O Z D A N I E

Z CZYNNOŚCI TOWARZYSTW A NAUKOW EGO W  TORUNIU
za rok 1951.

T o w a r z y s t w o  N a u k o w e  w T o r u n i u  liczyło z końcem 
okresu spraw ozdaw czego 107 członków, w śród nich 1 członka honoro­
wego, 4 członków korespondentów , 2 członków dożyw otnich i 101 
członków zw yczajnych. W ydziały  Tow arzystw a m iały łącznie 73 człon­
ków, a nadto ich kom isje 35 współpracow ników . Stan ten był wynikiem  
zmian zaszłych w ciągu roku 1951, a m ianowicie zmarło 4, a przybyło 
6 członków zw yczajnych; W ydziały zaś straciły  przez śmierć trzy osoby, 
zaproszono natom iast 4 now ych członków W ydziałów  oraz 1 w spółpra­
cow nika komisji.

Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  po w yborach dokonanych 19 lutego 
1951 r. ma skład następujący; Prezes — W ładysław  Dziewulski, w ice­
prezes — Karol Koranyi, sekretarz — Tadeusz Czeżowski, skarbnik  — 
Stanisław  Jaśkow ski, członkow ie Zarządu — Ignacy Dziedzic, Rajmund 
Galon, Ja n  Zakrzewski, nadto wchodzą do Zarządu przew odniczący 
W ydziałów : Ludwik Kolankowski, Zygm unt Czerny i Jan  Pruffer. 
Członkowie Komisji Rew izyjnej — Jan ina  H urynow icz i W ojciech ITej- 
nosz, ich zastępcy — W ilhelm ina Iw anow ska i Stefan Srebrny.

W y d z i a ł  I — N a u k  H i s t o r y c z n y c h ,  P r a w n i c z y c h  
i S p o ł e c z n y c h ,  liczył z końcem  roku 26 członków, m ianowicie 18 
m iejscow ych, w  tym  11 członków czynnych oraz 8 członków zam iejsco-
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wych. W ciągu roku W ydział stracił dwóch członków czynnych, pozy­
skał jednego członka m iejscowego. Przew odniczącym  W ydziału był n a j­
pierw  ks. Paweł Czapiewski, następnie od now ej kadencji Kazimierz 
H artleb a po jego śm ierci — 21 listopada 1951 r. — Ludwik Kolankow- 
ski, zastępcą przew odniczącego jest Bronisław Pawłowski; w ybór se­
kretarza został na razie odłożony. W  obrębie W ydziału istnieją dwie 
kom isje: H istoryczna, do której należy 15 członków W ydziału i 3 w spół­
pracow ników , pod przew odnictw em  Karola Górskiego — i Prawnicza, 
złożona z 5 członków W ydziału i 9 współpracow ników , pod przew odni­
ctwem  M ichała W yszyńskiego. W ydział i jego  kom isje odbyły w  ciągu 
roku  13 posiedzeń naukow ych, na których przedstaw iono 16 prac 
naukow ych.

W y d z i a ł  II — F i l o l o g  i c z n o  - F i l o z o f i c z n y  powiększył 
się  w roku spraw ozdaw czym  o dwóch członków m iejscow ych i liczył 
z jego  końcem  17 członków  m iejscow ych, wśród nich 10 członków czyn­
nych, oraz 4 członków zam iejscowych. Przew odniczącym  W ydziału jest 
Zygm unt Czerny, zastępcą przew odniczącego Stefan Srebrny, sekre ta­
rzem Tadeusz Czeżowski. Z dwóch jego kom isji — Filologiczna pod prze­
wodnictw em  Tadeusza M akow ieckiego składa się z 11 członków i 15 
współpracowników, zaś Komisji Filozoficznej z 11 członków W ydziału 
i 7 w spółpracow ników , przew odniczył H enryk Elzenberg. W ydział 
i jego kom isje m iały łącznie 7 posiedzeń naukow ych, na k tórych  przed­
staw iono 13 rozpraw.

W y d z i a ł  III — M a t e m a t y c z n o - P r z y r o d n i c z y ,  pow ięk­
szony w ciągu roku o jednego członka m iejscowego, po stracie  przez 
śmierć 1 członka zam iejscowego, liczył z końcem  roku 22 członków 
m iejscow ych, w  tym  11 czynnych, oraz 4 członków zam iejscowych. 
Przew odniczącym  W ydziału jest Jan  Pruffer, zastępcą przew odniczą­
cego Edward Passendorfer, sekretarzem  W ilhelm ina Iwanowska. Komisja 
do badań przyrodniczych Pomorza i Pojezierza M azurskiego pod prze­
w odnictw em  Jana  W alasa składa się z 10 członków i 2 w spółpracow ni­
ków. Inne kom isje są w  stadium  organizacji. W  obrębie W ydziału od­
by ły  się 2 posiedzenia naukowe, na k tórych  przedstaw iono 26 rozpraw.

Poza naukow ym i zebraniam i W ydziałów , Tow arzystw a zorganizo­
wało następujące odczyty  i w ykłady:

Na dorocznym  posiedzeniu publicznym  19 lutego 1951 r.
R a j m u n d  G a l o n :  Z dziejów Tow arzystw a Naukowego  (na 75-le- 

cie istnienia).
S t e f a n  S r e b r n y :  Zagadnienie psycholog izm u w  tragedii greckiej.
Na publicznej sesji naukow ej w 200-ą rocznicę urodzin Hugona Koł- 

łątaja, urządzonej łącznie przez Polskie Tow arzystw o H istoryczne (Od­
dział w Toruniu), Tow arzystw o N aukow e i Komitet O rganizacyjny
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M arksistow skiego Zrzeszenia H istoryków  dnia 23 stycznia 1951 r. p rze­
m aw iali członkow ie Tow arzystw a Kazimierz Hartleb, W ojciech Hejnosz, 
Jadw iga Lechicka i Adam  Dygdała.

Na sesji naukow ej w ram ach M iesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej 21 listopada 1951r.

R o m a n  K o n g i e l :  Znaczenie prac naukow ych W łodzim ierza K o­
walewskiego dla rozwoju paleontologii w  Zw iązku Radzieckim .

B r o n i s ł a w  N a d o l s k i :  Z tradycji przyjaźn i polsko-radziecldwj.
J e r z y  R e m e r :  0  architekturze radzieckiej.
W ydaw nictw a Tow arzystw a N aukow ego w  Toruniu za rok 1951:

1) Spraw ozdania Tow arzystw a N aukow ego w Toruniu, n r 2, 1 VII 1948 
— 31 XII 1948, s. 88.

2) Spraw ozdania Tow arzystw a N aukow ego w Toruniu, nr 3, 1 11949 
31 XII 1949, s. 126.

3) L e c h i c k a  J a d w i g a  — Rola dziejowa Stanisława Leszczyńskiego  
oraz W ybór z  jego pism  (Roczniki TNT tom 54 z. 2, s. 180, 211).

4) G ó r s k i  K a r o l  (Edytor) — Form ularz Jerzego, pisarza grodz­
kiego krakow skiego z  lat 1399— Hf 13, (Fontes tom  35, s. 113).

5) Z y i k o w i c z  L e o n i d  (Edytor) — Inw entarz dóbr stołow ych  
biskupstw a włocławskiego z  r. 1598, (Fontes tom  36, s. 294).

6) G ó r s k i  K a r o l  i P o r ę b s k a  K r y s t y n a  (Edytorzy) — A kta  
C onw entus Prussiae Ducalis z lat 1565— 1613, (Fontes series II: Ro- 
tuli Photographici, ro tu li 47—98, imag. 7657).

7) Zapiski Tow arzystw a N aukow ego w Toruniu, tom XVI z. 1—4, s. 170.
8) Zapiski Tow arzystw a N aukow ego w Toruniu, tom  XVII z. 1—2, s. 103.
9) L e w i c k i  A n d r z e j  — Zapominanie nazw isk, (Prace W ydz. Fi- 

lologiczno-Filozoficznego tom III z. 3, s. 190).
10) G o r c z y ń s k i  W ł a d y s ł a w  — O insolacji Gdańska, Sopotu  

i  Gdyni w porównaniu z W arszawą, (Studia Soc. Scient. Toruń., Sec­
tio A tom II nr 4, s. 28).

11) G o r c z y ń s k i  W ł a d y s ł a w  — O wahaniach długoletnich w y­
sokości rocznej opadów i dzielnika opadowego, (Studia jw., Sectio A 
tom  II n r 5, s. 14).

12) H a n u s o w a  W a n d a  — Oscylator to rsy jny , (Studia jw., Sectio A 
tom II n r 6, s. 48).

13) R z e w u s k i  J a n  — On the ln teraetion o f Particles in Feym an’s 
Theory, (Studia jw., Sectio A tom III nr 1, s. 13).

14) R o s z k ó w n a  L u d m i ł a  — Os chełm żyński, (Studia jw., Sectio 
C tom I nr 1, s. 16).

15) K o c  L u c j a n  — Osadnictwo W ybrzeża  na wschód od Darłowa, 
(Studia jw., Sectio C tom I nr 2, s. 23).
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16) Z a b ł o c c y  J a n  i W a n d a  — W nętrzniaki polskie, (Studia jw., 
Sectio D tom I nr 2, s. 22).

17) K o w n a s  S t e f a n  — Trzeciorzędowe drewna z Dobrzynia nad 
W isłą, (Studia jw., Sectio D tom I nr 3, s. 55).

18) K o ł a c z k o w s k a  M a r i a  — 32 klasy krystalograficzne, (Studia 
jw., Supplem entum  III, s. 61).

19) Biuletyn O bserw atorium  Astronom icznego nr 10, s. 18.
Łącznie w ydano 19 pozycji o 1680 stronach, tj. 105 arkuszy druku oraz 

7375 zdjęć m ikrofilm owych.
Zarząd Tow arzystw a kładł dużą wagę na organizację prac nauko­

wych zespołowych i indyw idualnych i um ożliw iał tę pracę przez sub­
w encjonow anie ich w m iarę sw ych środków  finansow ych. Na W y­
dziale I udzielono subw encji na badania archiw alne i przygotow anie 
w ydaw nictw  źródłowych, dotyczących historii Pomorza i ziem przyle­
głych, stosunków  praw no-politycznych Gdańska, historii stosunków  
polsko-czeskich, zwłaszcza zagadnienia husytyzm u. Subw encjonow ano 
badania terenow e etnograficzne, prow adzone zespołowo i badania w y ­
kopaliskow e w Lachmirowicach nad Gopłem. Na W ydziale II by ły  sub­
w encjonow ane zespołowe badania dialektologiczne na pograniczu po- 
m orsko-pruskim . W ydział III zorganizow ał badania fizjograficzne kon­
cen tru jące się na terenie rezerw atu  cisow ego W ierzchlas, badania przy­
rody  jezior i badania geograficzne s truk tu ry  polodow cow ej krajobrazu 
pom orskiego.

Celom badań naukow ych służyły pracow nie naukow e utrzym yw ane 
przez Towarzystwo. Do poprzednio czynnych pracow ni: mikrofilmowej, 
aichiw alnej, przyrodniczej (polowej), przybyła pracow nia etnograficzna.

Tow arzystw o N aukow e pozostaje przez prace swych W ydziałów, p ra ­
cowni i członków w ścisłym  związku w spółpracy z U niw ersytetem  To- 
luńskim  i jego zakładam i naukowym i. Jak  najbardziej przyjazne sto ­
sunki w zajem nej w ym iany usług łączą Tow arzystw o z Książnicą M iej­
ską, k tóra mieści się w  gm achu Tow arzystw a i adm inistruje jego  b i­
blioteką, włączoną do Książnicy jako depozyt, z Archiw um  Państw o­
wym w Toruniu, k tóre udzieliło m iejsca pracow ni mikrofilmowej i p ra ­
cowni archiw alnej i w zajem nie samo korzysta z pom ocy tych pracowni, 
a także z M uzeum Pomorskim w Toruniu, k tó re  posiada w depozycie 
zbiory m uzealne Tow arzystw a.

Biblioteka Tow arzystw a pow iększyła się o 273 ty tu ły  w  465 tomach, 
naby tk i uzyskano w drodze w ym iany w ydaw nictw . Ukończono now y 
inw entarz biblioteki. Szczegółowy stan księgozbioru z końcem  r. 1951 w y­
kazuje następu jące  pozycje: druki zw arte — 14245 tytułów, 17020 tomów, 
w ydaw nictw a ciągłe — 1034 ty tułów  6908 tomów, rękopisy  — 300 ty ­
tułów, mapy, a tlasy  — 21 tytułów . O praw iono 523 tomów.
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Zakres w ym iany rozszerzył się bardzo znacznie i objął do dnia 31 
grudnia 1951 r. 43 insty tucje  krajow e oraz 68 insty tucji zagranicznych 
w 21 krajach. Zarząd stara  się usilnie o rozszerzenie zakresu w ym iany 
w ydaw nictw  i staran ia  te dają dodatnie wyniki, powolnie ale stale.

Tow arzystw o zaznaczyło swój 75-letni jubileusz w ym ienionym  w y ­
żej odczytem  na dorocznym  publicznym  zebraniu oraz przygotow aniem  
Księgi Pam iątkow ej, k tórej druk jest na ukończeniu. Do w ydaw nictw  ju ­
bileuszow ych należy też przygotow any inw entarz zbiorów rękopiśm ien­
nych Tow arzystw a. Jak  co roku, delegat nasz wziął udział w zebraniach 
uroczystych Polskiej Akadem ii Um iejętności i Tow arzystw a N auko­
wego W arszaw skiego. Delegatam i Tow arzystw a na I Kongres Nauki 
Polskiej w W arszaw ie byli przew odniczący dwóch wydziałów: Zygm unt 
Czerny i Jan  Pruffer. Prof. Priiffer w itał w im ieniu Tow arzystw a O gól­
nopolski Zjazd Astronom ów  w Toruniu 10 listopada 1951 r. Z łącznej 
in icjatyw y Zjazdu i Tow arzystw a została wszczęta akcja, zm ierzająca 
do urządzenia M uzeum Kopernika w domu, stojącym  na m iejscu jego 
domu rodzinnego.

B i u r o  T o w a r z y s t w a  zatrudnia 6 stałych pracow ników  adm i­
n istracy jnych  (5 um ysłow ych i 1 fizycznego) oraz 3 pracow ników  n au ­
kow ych. W  skład biura wchodzą: dyrektor, referen t działu w ydaw ni­
czego i zarazem  sekretarz redakcji Zapisek, referen t w ym iany w ydaw ­
nictw, urzędnik rachunkow o-kancelaryjny, korektor i woźny. Z pracow ­
ników  naukow ych jeden jest zatrudniony w pracow ni mikrofilm owej, 
drugi w pracow ni archiw alnej, trzeci w pracow ni etnograficznej. Zakres 
czynności biurow ych rozszerza się w m iarę rozrostu agend Tow arzy­
stwa. Dziennik podaw czy za rok 1951 zaw iera 1043 pozycje.

Prowadzono nadal inw entaryzow anie i szacow anie m ajątku. Prace 
te znacznie posunięto naprzód. Pozostaje do w ykończenia oszacow anie 
w artości biblioteki oraz zbiorów; m uzealnych, zdeponow anych w Muzeum 
Pomorskim w Toruniu. M uzeum jest po stra tach  w ojennych na nowo in- 
w entaryzow ane, prace te obliczone na lat k ilka jeszcze są w toku i do­
piero po ich zakończeniu będzie można zdać sobie spraw ę z w artości 
zbiorów. Na razie są one w bilansie w ykazane sumą symboliczną. 
W  roku ubiegłym  zam knięto w ydatki z kredy tu  inw estycyjnego, z k tó ­
rego Tow arzystw o korzystało od 1949 r. Rachunkowość w tym  dziale była 
prowadzona, zgodnie z w ym aganiam i skarbow ym i, odrębnie — w osob­
nym  też zestaw ieniu Zarząd przedstaw ia zam knięcie rachunkow e z w y­
datków  poczynionych w ram ach tego kredytu .

Toruń, 15 lutego 1952 r.

( — )  Tadeusz Czeżowski 
Sekretarz

(— )  W ładysław Dziewulski 
Prezes
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RACHUNEK 

Tow arzystw a N aukow ego w Toruniu

W i n i e n :

Koszt w łasny  sprzed, wyd. pow ojennych 75.207,29
„ n u ,, przedw ojen. 893,32
.. ,, ,, ,, mikrofilm. 33.530,89 109.631,50

K o s z t y  a d m i n i s t r a c y j n e :

Pobory pracow ników 26.572,85
U bezpieczenia społeczne 5.618,18
Usługi obce 1.358,80
Podatek obrotow y 829,17
D elegacje służbowe 953,10
Reprezentacja 480,10
O płaty  telekom unikacyjne 2.112,37
M ateria ły  biurow e 1.417,23
O płaty  m anipulacyjne 14,40
Różne w ydatki adm inistracyjne 5.983,09 45.339,29

K o s z t y  i n n e :

Różne prace pow ierzone umową o dzieło 9.390,—
Rem onty i napraw y 163,70
Ofiary, zasiłki 1.000,—
Zużycie środków  nietrw ałych 780,05
S traty  nadzwycz. na wyd. 190,17
Koszt w łasny egz. darm ow ych 38.565,09 50.089,01
Subw encje w ypłacone 15.230,82 15.230,82
N adw yżka 130.057,86

350.348,48

(— )  Józef W ise 
G łówny Księgowy
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W YNIKÓW

na 31 grudnia 1951 r.

M a :

Sprzedaż w ydaw nictw  pow ojennych 42.091,80
" ,, przedw ojennych 1.806,68
a ,, m ikrofilm ów 33.445,55 77.344,03

Porto i opakow anie 1.200,10
Składki członkow skie 1.746,—
Różnice rem anentow e 7,70
W pływ y ińne 50,65 3.004,45
Subw encje otrzym ane 270.000,— 270.000,—

r— ) Stanisław  Jaśkow ski 
Skarbnik
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BILANS

Tow arzystw a N aukow ego w Toruniu

A k t y w a :

I. M a j ą t e k  s t a ł y :

a) Nieruchom ość
b) Urządz. pracow ni mikrofilm.
c) „ połow ę j
d) Urządzenie biura
e) Książki biblioteczne
f) Zbiory m uzealne
g) M ikrofilm y negatyw y

II. Ś r o d k i  o b r o t o w e :

1. a) Kasa
b) N arodow y Bank Polski Toruń
c) Dłużnicy z ty tu łu  dostaw

d) D ostaw cy z ty tu łu  przedpłat

56.796,—
17.807,34
32.840,91.

7.951,53 
267,40 

1 —
19.667,92 135.332,10

53,49
137.348,47
32.364,80
42.483,41 212.250,17

2. I n n e :
a) A utorzy na poczet prac
b) Członkowie zaległe składki
c) Pracow nicy do rozliczenia
d) Różne należności — Pożyczka Odb.
e) Należności sporne

III. T o w a r y :
1. a) W ydaw n. gotow e pow ojenne

b) ,. >. przedw ojenne
C) „ „ mikrofilm.

2. a) W ydaw nictw a w toku  — książki
b) „ „ — mikrofilm.

3. Surow ce do mikrofilm ów

7.448,20
889,—
300,—
235,—
18,50 8.890,70

116.784,88
45.139,94
7.516,44 169.441,26

89.106,04
5.313,56 94.419,60

3.090,83 3.090,83

623.424,66

( — )  Józef Wise 
G łówny Księgow y
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ZAMKNIĘCIA 

na dzień 31 XII 1951 r.

P a s y w a :

I. F u n d u s z  w ł a s n y :

1. początkow y 410.783,08

a) zw iększenie fundusz.
w łasnego 80.063,03 490.846,11

2. zm niejszenie funduszu
w łasnego — .2.378,53 488.467,58

II. Z o b o w i ą z a n i a :

W ierzyciele z ty tu łu  dostaw  2.480,— 2.480,—

III. R o z l .  m i ę d z y o k r e s o w e  b i u r o w e

P. M. R. N. 993,92
Inne 1.235,— 2.228,92

IV. A u t o r z y  z t y t u ł u  p r a c  190,30 4.899,22

V. N a d w y ż k a  130.057,86

( — )  Stanisław  Jaśkow ski 
Skarbnik
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PROTOKOŁ k o m i s j i  r e w i z y j n e j .

Kom isja zbadała załączniki do bilansu stw ierdzając zgodność zapi­
sów  z pozycjam i bilansu i rachunku wyników.

Toruń, dnia 19 lutego 1952 r.
Za Komisją Rew izyjną 

Tow arzystw a N aukow ego w Toruniu 
( — )  Janina H urynowiez 
( — )  S tefan  Srebrny

P R O T O K Ó Ł

Dorocznego W alnego Zebrania Tow arzystw a N aukow ego w Toruniu 
z dnia 19 lutego 1952 r. w  Auli Collegium M inus U niw ersytetu  M ikołaja 
K opernika w Toruniu.

P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Zagajenie i w ybór Prezydium  Zebrania.
2. O dczytanie protokółu  poprzedniego W alnego Zebrania.
3. Spraw ozdanie Zarządu: a) Sekretarza, b) Skarbnika.
4. Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. W niosek Zarządu w spraw ie zm iany statutu.
6. Ogłoszenie nazw isk now ych członków W ydziałów.

A d 1. Prezes Zarządu, prof. Dziewulski, zagaja zebranie i pośw ięca słowa 
pam ięci zmarłym  członkom  Tow arzystw a: A dam owi Krasuc- 
kiemu, Adam owi Skałkow skiem u i Kazimierzowi Hartlebowi. 
Pamięć Zm arłych uczczono przez powstanie.
W  dalszym  ciągu prezes Zarządu zawiadam ia o depeszach i p is­
mach z życzeniam i dla Tow arzystw a, w reszcie proponuje na p rze­
wodniczącego Zebrania prof. Bronisława W łodarskiego, a  na se­
k retarza K rystynę Swinarską.

Przyjęto jednom yślnie.

A d 2. Protokół dorocznego W alnego Zebrania Tow arzystw a z 
1951 r.

O dczytano i przyjęto.

19 lutego

A d 3. Sekretarz Zarządu prof. Czeżowski przedstaw ia spraw ozdanie 
ogólne z działalności Tow arzystw a w r. 1951, a skarbnik  prof. 
Jaśkow ski przedstaw ia zam knięcie kasow e i bilans za rok 1951 
oraz zestaw ienie w ydatków  z Funduszu Inw estycyjnego.



Ad 4. Prof. Srebrny odczytuje protokół Komisji Rew izyjnej i w niosek 
udzielenia absolutorium  Zarządowi.

Spraw ozdanie ad 3 i 4 przyjęto  i udzielono absolutorium  
dla Zarządu z rachunków  i czynności.

A.d 5. Mec. I. Dziedzic przedstaw ia w  im ieniu Zarządu w niosek odro­
czenia proponow anej zm iany statutu, a natom iast udzielenia przez 
W alne Zebranie pełnom ocnictw a Zarządow i do zaw ierania umów 
i zaciągania zobowiązań do w ysokości 50.000 zł, na  okres do n a ­
stępnego dorocznego W alnego Zebrania, tj. do 19 lutego 1953 r.

Uchwalono w m yśl wniosku.

A d 6. Sekretarz Zarządu prof. Czeżowski przedstaw ia now ych członków 
W ydziałów :

Na W y d z i a l e  I N auk H istorycznych, Praw niczych i Społecz­
nych zostali członkami m iejscow ym i czynnym i — prof. dr Leon 
Kurowski i doc. dr Leonid Zytkowicz.
Na W y d z i a l e  III M atem atyczno-Przyrodniczym  zostali człon­
kam i m iejscow ym i czynnym i — prof. dr Rajm und Galon i prof. 
dr M aria Kołaczkow ska, a członkiem  m iejscow ym  doc. dr M aria 
Racięcka.

Na tym  zebranie zakończono.

( — )  K rys tyn a  Sw inarska ( — )  Bronisław W łodarski
Sekretarz Przew odniczący

Tego samego dnia, bezpośrednio po zakończeniu obrad, odbyło się 
o godz. 18.30 w obecności licznych zaproszonych gości

DOROCZNE POSIEDZENIE PUBLICZNE TOWARZYSTW A

na którym , po krótkim  przem ów ieniu Prezesa Tow arzystw a, prof. dr W ła­
dysław a Dziewulskiego, prof. dr J a n  Z a b ł o c k i ,  członek czynny 
W ydziału III wygłosił odczyt: Powtórne odkrycie pierw otnych roślin 
lądowych.
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SKŁAD TOWARZYSTWA NAUKOWEGO W TORUNIU

P r e z e s  
W i c e p r e z e s  
S e k r e t a r z  
S k a r b n i k  
C złonkow ie:

ZARZĄD

D z i e w u l s k i  W ładysław  
K o r a n y  i Karol 
C z e ż o w s k i  Tadeusz 
J a ś k o w s k i  Stanisław  
D z i e d z i c  Ignacy 
G a l o n  Rajmund 
Z a k r z e w s k i  Jan

Przew odniczący W ydziałów :

y d z i a ł l  K o l a n k o w s k i  Ludwik
y d z i a ł  II C z e r n y  Zygm unt
y d z i a ł  III P r ü f  t e r  Jan

KOM ISJA REWIZYJNA

Członkowie: H u r y n o w i c z  Jan ina
H e j  n o s  z W ojciech

Zastępcy członków: I w a n o w s k a  W ilhelm ina
S r e b r n y  Stefan

CZŁONKOWIE TOWARZYSTW A 

(według stanu z dnia 19 II 1952 r.)

C z ł o n k o w i e  h o n o r o w i

1. N i t s c h  K a z i m i e r z ,  dr fil., emer. i hon. prof. języka polskiego 
UJ, K raków  — Salwator, G ontyna 12.

C z ł o n k o w i e  d o ż y w o t n i

2. ks. C z a p i e w s k i  P a w e ł ,  prałat, dr fil., Turze poczta Rukosin 
pow. Tczew.

3. S c z a n i e c k i  J a n ,  Chełmża, Piotra Skargi 11.
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C z ł o n k o w i e  k o r e s p o n d e n c i

4. K o n o p c z y ń s k i  W ł a d y s ł a w ,  dr fil., emer. prof. historii Pol­
ski UJ, Kraków, Słowackiego 15.

5. K o s t r z e w s k i  J ó z e f ,  dr fil., emer. prof. prehistorii UP, Po­
znań, A lfreda Lampe 27/29.

6. T y m i e n i e c k i  K a z i m i e r z ,  dr fil., prof. zw. historii średnio­
wiecznej UP, Poznań, G rodziska 11.

7. W o j c i e c h o w s k i  Z y g m u n t ,  dr fil., prof. zw. historii praw a 
i państw a polskiego UP, Poznań — Sołacz, G óralska 3/2.

C z ł o n k o w i e  z w y c z a j n i

8. B a s i ń s k i  A n t o n i ,  dr fil., dr chemii, prof. zw. chemii fizycznej 
UMK, Toruń, M ickiewicza 7/21

9. B u k o w s k i  A n d r z e j  dr fil., w ykładow ca W. S. P. w  Gdańsku, 
G dańsk — W rzeszcz, Lipowa 21.

10. B u r h a r d t  S t e f a n ,  dr fil., kustosz Biblioteki U niw ersyteckiej 
UMK, Toruń, Rybaki 53.

11. C i e ś l a k  E d m u n d ,  dr praw , st. asysten t Zakładu Praw a M ię­
dzynarodow ego Publicznego UMK Toruń, M atejki 78.

12. C i e ś l a k  T a d e u s z ,  dr praw , zast. prof. pow szechnej historii 
praw a i ustro jów  państw ow ych UL, W arszaw a M uranów  2, Zam en­
hofa 1 m. 53.

13. C z e r n y  Z y g m u n t ,  dr fil., prof. zw. filologii rom ańskiej UMK, 
Toruń, K onopnickiej 20.

14. C z e ż o w s k i  T a d e u s z ,  dr fil., prof. zw. logiki UMK, Toruń, 
W arszaw ska 20.

15. D y g d a ł a  A d a m ,  dr fil., ad iunk t Zakładu Historii Polskiej N o­
w ożytnej UMK, Toruń, Bydgoska 14/6.

16. D z i e d z i c  I g n a c y ,  dr praw , adw okat, Toruń, Słowackiego 62.
17. D z i e w u l s k i  W ł a d y s ł a w ,  dr fil., prof. zw. astronom ii UMK, 

Toruń, Sienkiewicza 30/32.
18. E l z e n b e r g  H e n r y k ,  dr fil., docteur es Lettres Sorbony, prof. 

zw. filozofii UMK, Toruń, Grudziądzka 37.
19. G a l o n  R a j m u n d ,  dr fil., prof. nadzw. geografii UMK, Toruń, 

M ickiew icza 61/8.
20. G a r b o w s k i  L u d w i k ,  inż. chemii, dr fil., k ierow nik Działu Fi- 

topatologii Ogólnej Insty tu tu  G leboznaw stw a, Bydgoszcz, pl. W eys­
senhoffa 11.

21. G e r l a c h  J a n ,  dr fil., docent historii usfroju Polski i praw a pol­
skiego, adiunkt Zakładu tegoż przedm iotu UMK, Toruń, Poniatow ­
skiego 3/8.
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22. G o r c z y ń s k i  W ł a d y s ł a w ,  docteur ès Sciences Physiques 
Univ. w M ontpellier, prof. zw. m etereologii i klim atologii UMK, To­
ruń, Sienkiewicza 30/32.

23. ks. G l e m m a  T a d e u s z ,  dr teol., prof. zw. historii Kościoła 
w  Polsce UJ, Kraków, Bohaterów  Stalingradu 9.

24. G o r o n o w s k i  W a c ł a w ,  m gr praw a, asyst. Zakładu Praw a Fi­
nansow ego UMK, Toruń, Fosa Starom iejska 1.

25. G ó r s k i  K a r o ) ,  dr fil., prof. nadzw. historii Ziem Pom orskich 
i K rajów  N adbałtyckich UMK, Toruń, M ickiewicza 61/7.

26. G ó r s k i  K o n r a d ,  dr fil., prof. zw. lite ra tu ry  polskiej UMK, To­
ruń, Bydgoska 14/4.

27. G u m o w s k i  M a r i a n ,  dr fil., doc. etatow y, prof. ty tu la rn y  nu ­
m izm atyki i sfragistyki UMK, Toruń, Stalingradzka 25.

28. P l e j n o s z  W o j c i e c h ,  dr praw , prof. zw. historii państw a 
i praw a polskiego UMK, Toruń, M ickiewicza 36.

29. H e r b s t  S t a n i s ł a w ,  dr fil,, docent historii Polski now ożytnej 
UW, W arszaw a — Żoliborz, pl. Inw alidów  4/6-45a.

30. H o s z o w s k i  S t a n i s ł a w ,  dr fil., prof. nadzw. historii społecz­
nej i gospodarczej UMK, Toruń, M ickiewicza 23/81.

31. H r a b e c  S t e f a n ,  dr fil., zast. prof. filologii słow iańskiej UMK, 
Toruń, Rybaki 53/2.

32. M u r y n o w i c z  J a n i n  a, dr med., prof. zw. neurofizjologii UMK, 
dyrektor C entralnej W ojew ódzkiej Poradni Zdrowia Psychicznego 
w  Toruniu, Toruń, M ickiewicza 7/15.

33. H u t n i k i e w i c z  A r t u r ,  dr fil., ad iunk t Zakładu Teorii L itera­
tu ry  i L iteratury  Porów naw czej UMK, Toruń, M ickiewicza 20.

34. I w a n o w s k a  W i l h e l m i n a ,  dr nauk  ścisłych, prof. zw. a s tro ­
fizyki UMK, Toruń, Sienkiewicza 30/32.

35. J a b ł o ń s k i  A l e k s a n d e r ,  dr fil., prof. zw. fizyki dośw iad­
czalnej UMK, Toruń, Grudziądzka 5.

36. J a ś k o w s k i  S t a n i s ł a w ,  dr fil., prof. nadzw. m atem atyki 
UMK, Toruń, Bydgoska 78/1.

37. K i e ł c z e w s k a - Z a l e s k a  M a r i a ,  dr fil., prof. nadzw. antro- 
pogeografii UMK, Toruń, M ickiewicza 61. W arszaw a, M adaliń- 
skiego 91.

38. K o l a n k o w s k i  L u d w i k ,  dr fil., prof. zw. historii Polski now o­
żytnej i dyrektor Biblioteki U niw ersyteckiej UMK, Toruń, Bydgo­
ska 14/5.

39. K o ł a c z k o w s k a  M a r i a ,  dr fil., licenciée ès Sciences M athé­
m atiques Uniw. Genewskiego, prof. nadzw. m ineralogii i k ry sta lo ­
grafii UMK, Toruń, K ochanow skiego 1.

24



40. K o n g i e l  R o m a n ,  dr fil., prof. nadzw. geologii, docent i zast. 
prof. paleontologii UMK, Toruń, Sienkiew icza 30/32.

41. K o r a n y i  K a r o l  W i l h e l m ,  dr praw , prof. zw. pow szechnej 
h istorii państw a i p raw a UW, Toruń, Szym anow skiego 20.

42. K o w a l e w s k i  Z y g m u n t ,  dr med., Toruń, Bydgoska 48/1.
43. K r u s z e l n i c k i  T a d e u s z ,  mgr praw, radca praw ny  Bydgos- 

skiego O kręgu Lasów Państw ow ych w Toruniu, Toruń, Bydgoska 94.
44. K u c h a r s k i  E u g e n i u s z ,  dr fil., prof. zw. teorii litera tu ry  

UMK, Toruń, M ickiewicza 20.
45. K u r o w s k i  L e o n ,  dr praw , prof. kontr, praw a finansow ego 

UMK, prof. nadzw. praw a finansow ego UW, rek to r UMK, W arsza­
wa, G órska 30/12.

46. L e c h i c k a  J a d w i g a ,  dr fil., doc. historii now ożytnej, adiunkt 
Zakładu Historii K ultury  UMK, Toruń, M ickiew icza 31.

47. ks. L e d ó c h o w s k i  J ó z e f ,  proboszcz parafii Radoszki, pow. 
Brodnica.

48. L e w i c k i  A n d r z e j ,  dr fil., zast. prof. psychologii UMK, To­
ruń, M ickiewicza 20.

49. ks. L i e d t k e  A n t o n i ,  dr teol., v-rek tor Sem inarium  D uchow ­
nego w Pelplinie, Pelplin, Sem inarium  Duchowne.

50. lcs. Ł ę g a  W ł a d y s ł a w ,  dr fil., Dziekan gdański, Sopot, Koś­
ciuszki 19.

51. Ł u k ó w . i  c z  J a n ,  dr med. lekarz, Chojnice, Św ierczew skiego 41.
52. M a k o w i e c k i  T a d e u s z ,  dr fil., prof. nadzw. lite ra tu ry  pol­

skiej UMK, Toruń, Szym anow skiego 12.
53. M a t y s i k  S t a n i s ł a w ,  dr praw , zast. prof. praw oznaw stw a 

W yższej Szkoły H andlu M orskiego, Gdańsk — W rzeszcz, Sobies­
kiego 18.

54. M i c h a ł e k  S t e f a n ,  adw okat, W arszaw a, M ianow skiego 24/19.
55. M i k u l s k i  J ó z e f  S t a n i s ł a w ,  dr fil., prof. nadzw. ekologii 

i ochrony przyrody UMK, Toruń, M oniuszki 30/7.
56. M i e n i c k i  R y s z a r d ,  dr fil., prof. nadzw. historii Europy 

W schodniej UMK, Toruń, Bydgoska 58/3.
57. M i ś k i e w  i c z T a d e u s z ,  dr fil., nauczyciel liceum, Toruń, Ko­

nopnickiej 15/11.
58. M o r o ń  B o g u s ł a w ,  dr fil., nauczyciel liceum, Toruń, Bydgo­

ska 92.
59. M o s s a k o w s k i  J ó z e f ,  mgr fil., st. asysten t Zakładu Historii 

Pow szechnej UMK, Toruń, św, Jerzego 16/18.
60. N a d o l s k i  B r o n i s ł a w ,  dr fil., zast. prof. nauk  pom ocniczych 

historii litera tu ry  polskiej UMK, Toruń, Rybaki 53.
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61. N a m y s ł o w s k i  W ł a d y s ł a w ,  dr praw , prof. nadzw. praw a 
narodów  UMK, Toruń, M ickiew icza 3/8.

62. N i k l e w s k i  M a r i a n ,  adwokat, Toruń, Szczytna 1.
63. L i s - O I s z e w s k i W i t o l d ,  dr praw , kustosz Biblioteki U niw er­

syteckiej UMK, Toruń, Słowackiego 64.
64. P a s s e n d o r f e r  E d w a r d ,  dr fil., prof. zw. geologii UMK, To­

ruń, M ickiewicza 7/6.
65. P a u t s c h  F r y d e r y k ,  dr med., prof. nadzw. biologii ogólnej 

A kadem ii Lekarskiej w  Gdańsku, Gdańsk, A kadem ia Lekarska.
66. P a w ł o w s k i  B r o n i s ł a w ,  dr fil., docent e ta tow y pow szechnej 

historii now ożytnej UMK, Toruń, M ickiewicza 20.
67. P i s k o r s k a  H e l e n a ,  dr fil., dyrektor Archiw um  m. Torunia, 

Toruń, Słowackiego 37.
68. P r e i s n e r  W a l e r i a n ,  dr fil., kustosz Biblioteki U niw er­

syteckiej UMK, Toruń, Bydgoska 78.
69. P r  u f f  e r  J a n ,  dr fil., prof. zw. zoologii UMK, Toruń, D anielew ­

skiego 6.
70. R a c i ę c k  a M a r i a ,  dr fil. doc. zoologii, adiunkt Zakładu Zoolo­

gii UMK, Toruń, D anielew skiego 6.
71. R a y s k i  J e r z y ,  dr fil., zast. prof. fizyki teoretycznej UMK, To­

ruń, D anielew skiego 6.
72. R a d o m s k a  I r e n a ,  Sopot, Stalina 640/1.
73. R e m  e r  J e r z y ,  dypl. konserw ator, prof. kontr, zabytkoznaw - 

stw a i konserw atorstw a UMK, dyrektor M uzeum Pom orskiego 
w Toruniu, Toruń, Klonowicza 43/1.

74. R o m a n  S t a n i s ł a w ,  dr med., lekarz, Toruń, M ostowa 9.
75. R z e w u s k i  J a n ,  dr fil., zast. prof. m echaniki UMK, Toruń, G ru­

dziądzka 7.
76. ks. S a w i c k i  F r a n c i s z e k ,  dr teol. prof. Sem inarium  Duchow ­

nego w Pelplinie, Pelplin, Sem inarium  Duchowne.
77. S i e n i c k a A n t o n i n a ,  dr fil., ad iunkt Zakładu Botaniki O gól­

nej UMK, Toruń, Klonowicza 43.
78. S k i m i n a  S t a n i s ł a w ,  dr fil., prof. nadzw. filologii klasycznej 

UJ, Kraków, K ochanow skiego 28/2.
79. Ś l ą s k i  K a z i m i e r z ,  dr fil., mgr praw , pracow nik Archiwum  

Państw ow ego w Poznaniu, Poznań, M argonińska 20.
80. S ł u s z k i e w i c z  E u g e n i u s z ,  dr fil., prof. nadzw. językoznaw ­

stw a indoeuropejskiego UMK, Toruń, K onopnickiej 20/5.
81. S o ś n i c k i  K a z i m i e r z ,  dr fil., prof. zw. pedagogiki UMK, To­

ruń, Bydgoska 14/2.
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82. S r e b r n y  S t e f  a n ,  dypl. I stopnia z filologii klasycznej b. Uniw. 
petersburskiego, prof. zw. filologii klasycznej UMK, Toruń, M ic­
kiew icza 7/10.

83. S t a s z e w s k i  W a c ł a w ,  dr fil., dyrektor Gim nazjum  i Liceum 
Pedagogicznego KUL, Lublin, W yszyńskiego 8.

84. S t e l m a c h o w s k a  B o ż e n a ,  dr fil., prof. nadzw. etnologii 
i etnografii UMK, Toruń, M ickiewicza 18.

85. S w i n a r s k a  K r y s t y n a ,  mgr fil., dyrek tor b iura Tow arzystw a 
N aukow ego w Toruniu, Toruń, Bydgoska 54/8.

86. S y 1 w a n o w i c z W  i t  ol d, dr wszech nauk lekarskich, prof. an a ­
tomii opisowej A kadem ii Lekarskiej w  W arszaw ie, W arszaw a, 
Chałubińskiego 5.

87. S z a r s k  i H e n r y k ,  dr fil., prof. nadzw. anatom ii porów naw czej 
i em briologii UMK, Toruń, Żerom skiego 8/4.

88. S z e l i g a  F r a n c i s z e k ,  dr praw , dyrektor O ddziału N arodo­
w ego Banku Polskiego w Gnieźnie, Gniezno NBP.

89. T o m a s z e w s k i  S y l w e s t e r ,  adw okat, Toruń, Słowackiego 6.
90. T u r s k a  H a l i n a ,  dr fil., doc., zast. prof. filologii polskiej UMK, 

Toruń, Grudziądzka 37/2.
91. T y n c  S t a n i s ł a w ,  dr fil., prof. nadzw. pedagogiki Uniw. W ro­

cław skiego, W rocław , Szewska 36.
92. U r b a ń c z y k  S t a n i s ł a w ,  dr fil., prof. nadzw. języka polskie­

go UP, Poznań, Słowackiego 29/10.
93. W a l a s  J a n ,  dr fil., prof. nadzw. system atyki i geografii roślin 

UMK, Toruń, Sienkiewicza 30/32.
94. W a ł ę g a  S t a n i s ł a w ,  dr fil., nauczyciel liceum  w  Tarnowie, 

Tarnów, W idok 41.
95. W d o w i  s z e w s k i  Z y g m u n t ,  dr fil., kustosz M uzeum Pom or­

skiego w  Toruniu, Toruń, M ickiewicza 8 lb.
96. W i l k o s z e w s k i  A l e k s a n d e r ,  dr fil., Toruń, K aspro­

wicza 21/2.
97. W i t k o w s k i  L e o n ,  dr fil., st. asysten t Zakładu Filologii K la­

sycznej UMK, Toruń, M ickiewicza 52.
98. W ł o d a r s k i  B r o n i s ł a w ,  dr fil., prof. nadzw. historii Polski 

średniow iecznej UMK, Toruń, Rynek Starom iejski 5.
99. ks. W y s z y ń s k i  M i c h a ł ,  dr teol., dr praw, prof. zw. praw a 

rzym skiego UMK, Toruń, Bydgoska 14/6.
100. Z a b ł o c k i  J a n ,  dr fil., prof. zw. botaniki UMK, Toruń, Sienkie- 

ruń, Sienkiew icza 30/32.
101. Z a b ł o c k a  W a n d a ,  dr fil., docent e ta tow y botaniki UMK, To- 

w icza 30/32.
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102. Z a c h a r e w i c z  W i t o l d ,  mgr fil., docteur es Sciences Sorbony, 
prof nadzw. chemii organicznej UMK, Toruń, Bydgoska 14/2.

103. Z a k r z e w s k i  J a n ,  notariusz, Toruń, Klonowicza 24.
104. Z d r ó j k  o w s k  i Z b i g n i e w ,  dr praw , adiunkt Zakładu Historii 

Państw a i Praw a UW, Toruń, K onopnickiej 13.
105. Z i e l o n k a  B o n i f a c y ,  mgr fil., kustosz M uzeum  Pom orskiego 

w Toruniu, Brzozy, poczta Otłoczyn.
106. Z n a m  i e r o w s k  a - P r u f  f e r o w  a M a r i a ,  dr fil., kustosz 

M uzeum Pom orskiego w Toruniu, Toruń, D anielew skiego 6.
107. Z y t k o w i c z L e o n i d ,  dr fil., docent historii Polski now ożytnej, 

k ierow nik Archiw um  UMK, Toruń, M ickiewicza 7/26.

SKŁAD WYDZIAŁÓW TOW ARZYSTW A 

W Y . D Z I A Ł  I

N auk H istorycznych, Praw niczych i Społecznych.

Przew odniczący — K o l a n k o w s k i  Ludwik
Zastępca przew odniczącego — P a w ł o w s k i  Bronisław
Sekretarz — Ż y t k o w i c z  Leonid

Członkowie m iejscowi:
* A. C zynni:

1. Ks. Czapiewski Paweł 8. Kurowski Leon
2. Górski Karol 9. M ienicki Ryszard
3. Gumowski M arian 10. Pawłowski Bronisław
4. H ejnosz W ojciech 11. W łodarski Bronisław
5. Hoszowski S tanisław 12. W yszyński M ichał
6. K olankowski Ludwik 13. Żytkowicz Leonid
7. Koranyi Karol

B
14. Gerlach Jan 17. Piskorska H elena
15. Lechicka Jadw iga 18. Stelm achow ska Bożena
16. N am ysłow ski W ładysław 19. W dow iszew ski Zygm unt

Członkowie zam iejscowi:

20. Ks. Glemma Tadeusz 24. Szeliga Franciszek
21. Kostrzewski Józef 25. Tym ieniecki Kazimierz
22. Ks. Liedtke A ntoni 26. Tync Stanisław
23. Ks. Łęga W ładysław 27. W ojciechow ski Zygm unt

KOM ISJA HISTORYCZNA: 
Przew odniczący — G ó r s k i  Karol
Sekretarz — P i s k o r s k a  Helena
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C z ł o n k o w i e :

1. G erlach Jan  8.
2. Górski Karol 9.
3. Gumowski M arian 10.
4. Hejnosz W ojciech 11.
5. Hoszowski Stanisław  12.
6. Kolanlcowski Ludwik 13.
7. K oranyi Karol 14.

Lechicka Jadw iga 
M ienicki Ryszard 
Piskorska H elena 
W dow iszew ski Zygm unt 
W łodarski Bronisław 
W yszyński M ichał 
Żytkowicz Leonid

W s p ó ł p r a c o w n i c y :
1. Cieślak Tadeusz 3. Zdrójkow ski Zbigniew
2. Śląski Kazimierz

Przew odniczący
Sekretarz

KOM ISJA PRAWNICZA:

— W y s z y ń s k i  M ichał
— Z d r ó j k o w s k i  Zbigniew

C z ł o n k o w i e :

1 . G erlach Jan 4. Kurowski Leon
2. H ejnosz W ojciech 5. N am ysłow ski W ładysław
3. Koranyi Karol 6. W yszyński M ichał

W  s p ó ł p r a c o w n i c y :

1 . Brzeziński W acław 5. Lis-Olszewski W itold
2. Buczkowski Stefan 6. Prószyński Stefan
3. Cieślak Tadeusz 7. Szczurkiewicz Tadeusz
4. H agem ajer W łodzimierz 8. Zdrójkow ski Zbigniew

W Y D Z I A Ł  II 

Filologiczno-Filozoficzny

Przew odniczący
Zastępca przew odniczącego
Sekretarz

— C z e r n y  Zygmunt
— S r e b r n y  Stefan
— C z e ż o w s k i  Tadeusz

1. Czerny Zygm unt
2. Czeżowski Tadeusz
3. Elzenberg H enryk
4. Górski Konrad
5. Kucharski Eugeniusz

Członkowie m iejscowi:

A. Czynni:

6. M akow iecki Tadeusz
7. Skimina Stanisław
8. Sośnicki Kazimierz
9. Srebrny Stefan

10. Słuszkiewicz Eugeniusz
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B.
15. Preisner W alerian
16. Remer Jerzy
17. Turska Halina

11. Burchardt Stefan
12. H rabec Stefan
13. Lewicki Andrzej
14. N adolski Bronisław

Członkowie zam iejscowi:
18. N itsch Kazimierz 20. U rbańczyk Stanisław
19. Ks. Sawicki Franciszek

KOM ISJA FILOLOGICZNA:

Przew odniczący — M a k o w i e c k i  Tadeusz
Zastępca przew odniczącego — S ł u s z k i e w i c z  Eugeniusz
Sekretarz — H r a b e c  Stefan

C z ł o n k o w i e :
2. Elzenberg H enryk 7. P reisner W alerian
1. Czerny Zygm unt 8. Skimina Stanisław
3. Górski Konrad 9. Słuszkiewicz Eugeniusz
4. H rabec Stefan 10. Srebrny Stefan
5. K ucharski Eugeniusz 11. Turska Halina
6. M akowiecki Tadeusz 12. U rbańczyk Stanisław

W s p ó ł p r a c o w n i c y :
1. A bram ow iczow na Zofia 8. M irowicz A natol
2. Budkow ska Jan ina 9. M oroń Bogusław
3. Foss Gustaw 10. OsmólsKa-Piskorska Bożena
4. G erstm ann Stanisław 11. Sław ińska Irena
5. H utnikiew icz A rtur 12. Słuszkiewiczowa M aria
6. Krysiniel-Józefow iczow a B. 13. W itkow ski Leon
7. M ałunow iczów na Leokadia 14. Zgorzelski Czesław

KOM ISJA FILOZOFICZNA:

Przew odniczący _  E l z e n b e r g  H enryk
Sekretarz — G e r s t m a n n  Stanisław

C z ł o n k o w i e :
1. Burhardt Stefan 8. Jaśkow ski Stanisław
2. C zerny Zygm unt 9. K ucharski Eugeniusz
3. Czeżowski Tadeusz 10. Lewicki Andrzej
4. Elzenberg H enryk 11. M akowiecki Tadeusz
5. Górski Karol 12. Sośnicki Kazimierz
6. Górski Konrad 13. Srebrny Stefan
7. Hejnosz W ojciech



W s p ó ł p r a c o w n i c y :

1. G erstm ann Stanisław 5. W ołoszyn Stefan
2. Indan Franciszek 6. W ołoszynow a Lidia
3. Przesław ska H elena 7. Zajkow ska A leksandra
4. Voise W aldem ar

. W Y D Z I A Ł  III

M atem atyczno-Przyrodniczy:

Przew odniczący — P r i i f f e r  Jan
Zastępca przew odniczącego — P a s s e n d o r f e r  Edward
Sekretarz — I w a n o w s k a  W ilhelm ina

Członkowie m iejscowi: 

A.

1. Basiński A ntoni
2. Dziewulski W ładysław
3. Galon Rajm und
4. Gorczyński W ładysław
5. H urynow icz Jan ina
6. Iw anow ska W ilhelm ina

B.
13. K iełczew ska-Zaleska M aria
14. Kongiel Roman
15. M ikulski Józef St.
16. Racięcka M aria
17. Rayski Jerzy

Czynni:
7. Jabłoński A leksander
8. Jaśkow ski Stanisław
9. Kołaczkow ska M aria

10. Passendorfer Edward
11. Pruffer Jan
12. Zabłocki Jan

18. Rzewuski Jan
19. Szarski H enryk
20. W alas Jan
21. Zabłocka W anda
22. Zacharew icz W itold

zam iejscowi:

25. Staszewski W acław
26. Sylwanowicz W itold

Członkowie

23. G arbow ski Ludwik
24. Pautsch F ryderyk

KOMISJA ASTRONOMICZNA: 

Przew odniczący — D z i e w u l s k i  W ładysław

C z ł o n k o w i e :

1. Iw anow ska W ilhelm ina

W s p ó ł p r a c o w n i c y :

1. H utorow icz H alina 4. Lisicki Andrzej
2. Iw aniszew ska Cecylia 5. Rum ińska Regina
3. Iw aniszew ski H enryk
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KOM ISJA MUZEUM KOPERNIKA:

Przew odniczący — D z i e w u l s k i  W ładysław

C z ł o n k o w i e :

1. Górski Karol 2. Piskorska Helena

W s p ó ł p r a c o w n i c y :
1. Janosz-Biskupow a Irena

KOM ISJA DO BADAN TEORII POLA W  FIZYCE 

Przew odniczący — R a y s k i  Jerzy

C z ł o n k o w i e :
1. Rzewuski Jan

W s p ó ł p r a c o w n i c y :

1. H anusow a W anda 4. Pruski Stanisław
2. Jeśm anow icz Leon 5. Tietz Tadeusz
3. O lszew ski Jan

KOM ISJA CHEMICZNA:

Przew odniczący — B a s i ń s k i  A ntoni
Zastępca przew odniczącego — Z a c h a r e w i c z  W itold

W s p ó ł p r a c o w n i c y :

1. Basińska Helena 12. Pischinger Ernest
2. Czerniaw ski M arian 13. Poniński M arek
3. C zerw ińska Irena 14. Sierocki Zygm unt
4. Czerw iński Zenon 15. Skraga Jan
5. H uppenthal Lesław 16. Sinułek W iktor
6. Jarom czyk Jerzy 17. Sw inarski A ntoni
7. Kam iński Stanisław 18. Tom aszewicz-M atysikowa Zofia
8. Koneczny H enryk 19. Tom aszewski Je rzy
9. Krupowicz Jan 20. Ulińska Halina

10. M ańkow ski Zbigniew 21. W asąg Tadeusz
11. M ataw ow ski A leksander

KOM ISJA GEOGRAFICZNA: 

Przew odniczący — G a l o n  Rajm und

C z ł o n k o w i e :

1. G orczyński W ładysław  3. Passendorfer Edward
2. K iełczew ska-Zaleska Maria



W s p ó ł p r a c o w n i c y :

1. Bajerlein Józef 5. Rom ahnówna Eugenia
2. Koc Lucjan 6. Roszkówna Ludmiła
3. M rózek W ładysław  7. Sperczyński W ładysław
4. Okołowicz W incenty

KOM ISJA DO BADAŃ PRZYRODNICZYCH POMORZA I POJEZIERZA
MAZURSKIEGO:

Przew odniczący — W a l a s  Jan
Zastępca przew odniczącego — O k o ł o w i c z  W incenty

C z ł o n k o w i e :
1. Galon Rajm und 7. Priiffer Jan
2. G orczyński W ładysław 8. Racięcka M aria
3. Kołaczitowska M aria 9. Szarski H enryk
4. Kongiel Roman 10. Zabłocki Jan
5. M ikulski Józef St.
6. Passendorfer Edward

11. Zabłocka W anda

W s p ó ł
1. Okołowicz W incenty

p r a c o w n i c y :

KOM ISJA DO BADAN ZNUŻENIA I ZMĘCZENIA: 

Przew odniczący — M u r y n o w i c z  Jan ina

W s p ó ł p r a c o w n i c y :
1. Biedermann-KoW alewska M. 5. N arębski Juliusz
2. Januszew ski Lech 6. O lejarczuk  Genowefa
3. Kanigowski Z. 7. Rudy Bionisław
4. K rzyszkow ska A.

PRACOW NIE NAUKOWE:
Pracow nia m ikrofilm owa 

Ratusz, Toruń
Kierow nik _  prof. dr Górski Karol
Pracow nik naukow y — mgr Porębska K rystyna

Pracow nia źródłow a 
Ratusz, Toruń

Pracow nik naukow y — dr Abram ow iczówna Zofia
m • —■ dr Biskup M arian

Pracow nia etnograficzna
Kierow nik — prof. dr Stelm achow ska Bożena
Pracow nik naukow y mgr W ieczerzak Józef
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Kierownik
Pracow nia połowa

— prof, dr W alas Jan

Biuro Tow arzystw a N aukow ego w Toruniu 
ul. W ysoka 16 tel. 1141

D yrektor Biura
Kierow nik sekretaria tu
Referent w ym iany
K ierow nik techn. wydaw nictw
K orektor
W oźny

— mgr Sw inarska K rystyna
— Jeśm anow a H elena
— Chełm icka M aria
— H oryza Franciszek
— Lis-Olszewska H enryka
— Jagielski Edmund



IIJ

M A T E R I A Ł Y  BI O- I B I B L I O G R A F I C Z N E  
C Z Ł O N K Ó W  W Y D Z I A Ł Ó W  T O W A R Z Y S T W A

(ciąg dalszy)

W Y D Z I A Ł  I

KUROWSKI LEON urodzony 3 II 1907 r. w Smoleńsku, po ukończeniu 
gim nazjum  w Słonimie studia wyższe odbył na W ydziale Praw a U niw er­
sy te tu  Stefana Batorego w  W ilnie, po czym na tym że W ydziale został st. 
asystentem  przy  katedrze skarbow ości i praw a skarbow ego pod k ierow ­
nictwem  prof. M. Gutkowskiego. D oktoryzow ał się w 1937 r.

W  okresie w ojennym  na Litwie Radzieckiej pracow ał jako dyrektor 
fabryki papieru  a  potem  w  czasie okupacji jako księgow y.

Po w yzw oleniu wziął czynny udział w życiu państw ow ym , zajm ując 
stanow iska: dyrek tora  Biura Prezydialnego K rajow ej Rady N arodow ej, 
posła do KRN, Podsekretarza Stanu w M inisterstw ie Finansów, Przew od­
niczącego Głównej Komisji do Spraw  U państw ow ienia Przedsiębiorstw . 
W  służbie państw ow ej uzyskał następu jące  odznaczenia: Krzyż K aw aler­
ski i Kom andorski Polonia R estitu ta , Złoty Krzyż Zasługi, M edal Zw y­
cięstw a i W olności.

Równocześnie ze służbą państw ow ą pracow ał naukow o, pow ołany 
na stanow isko profesora praw a skarbow ego najp ierw  na U niw ersytecie 
M ikołaja Kopernika a potem  także i na  U niw ersytecie W arszawskim . 
Równocześnie w ykładał finanse publiczne w A kadem ii N auk Politycz­
nych w W arszaw ie a ostatnio naukę o  budżecie w  Szkole Głównej Pla­
now ania i S tatystyki w W arszawie. Brał udział w  przygotow aniu I Kon­
gresu N auki Polskiej jako członek Kom itetu W ykonaw czego.

Na rok ak. 1951/52 pow ołany został na stanow isko Rektora U niw ersy­
tetu  M ikołaja K opernika w Toruniu po czym od roku akadem ickiego 
1952/53 objął stanow isko Prorektora U niw ersytetu  W arszaw skiego.

S p i s  p r a c :  1)  Z a d a n ia  k o n t r o l i  p a ń s tw o w e j  w  g o s p o d a r s tw ie  b u d ż e to w y m ,  W i ln o  1934. 
'¿) K o n t r o l a  p a ń s tw o w a  a  n o w o c z e s n e  k o n s t y t u c j e  e u r o p e j s k ie ,  W a r s z a w a  1934. 3 ) P r z e g l ą d
p r a w a  s k a r b o w e g o  z a  1935 ro k ,  W i ln o  1936. 4 ) Z e s tu d ió w  nad . w y k ła d n i ą  w  p o ls k im  o r z e c z n ic tw ie  
p o d a tk o w y m ,  W i ln o  1938. 5 ) P o d z ia ł  w y d a tk ó w  a d m i n i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j  w  z w y c z a jn y m  b u d ż e ­
c ie  p o ls k im ,  W i ln o  1939. 6) O  m o ż liw o ś c i  u p r o s z c z e n ia  s a m o r z ą d o w e g o  s y s t e m u  p o d a tk o w e g o .
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W a rs z a w a  1939. 7 ) P r a w o  f in a n s o w e  ( p r a c a  z b io r o w a ) ,  W a r s z a w a  1953 ( w s p ó ł a u to r  i r e d a k t o r  
c a ło ś c i ) .  A r t y k u ł y :  1 ) Z a g a d n ie n i a  r e f o r m y  s k a r b o w o ś c i  s a m o r z ą d o w e j ,  R a d a  N a r o d o w a ,  
W a r s z a w a  1945, n r  1. 2 ) F u n k c j e  i  z a d a n ia  b u d ż e tu .  C z a s o p is m o  S k a r b o w e ,  W a r s z a w a  1947, n r  12. 
3) Z a s a d y  k o m u n a ln e g o  s y s t e m u  f in a n s o w e g o  w  k s ią ż c e :  P r a w o  S k a r b o w e  —  F i n a n s e  i p o d a t k i  
k o m u n a ln e ,  W a r s z a w a  1947, 4 ) O  s y s t e m i e  f o r m a ln e g o  p r a w a  p o d a tk o w e g o ,  w  k s ią ż c e :  P r a w o  
S k a r b o w e  —  F o r m a l n e  p r a w o  p o d a tk o w e ,  W a r s z a w a  1947. 5 )  O r e f o r m i e  s y s t e m u  p o d a tk o w e g o .  
G o s p o d a r k a  P la n o w a ,  W a r s z a w a  1948, n r  14. 6 ) Z a s a d y  i  s t r u k t u r a  p r e l i m i n a r z a  b u d ż e to w e g o
n a  r o k  1949, G o s p o d a r k a  P la n o w a ,  W a r s z a w a  1949, n r  2. 7 )  C h a r a k t e r y s t y k a  p o d a t k u  o d  w y n a ­
g r o d z e ń ,  W y b r a n e  ź r ó d ł a  i l i t e r a t u r a  d o  o b o w ią z u ją c e g o * p r a w a  f in a n s o w e g o ,  T o r u ń  1949. 
8 )  F l e m i n t a r n e  p o ję c ie  s k a r b o w o ś c i ,  W ia d o m o ś c i  N a r o d o w e g o  B a n k u  P o ls k ie g o ,  W a r s z a w a  1949, 
n r  11/12 . 9 ) R e f o r m a  p o d a tk o w a ,  P a ń s t w o  i P r a w o ,  W a r s z a w a  1949, n r  12. 10 ) P r e l i m i n a r z  b u d ż e ­
to w y  n a  r o k  1959, G o s p o d a r k a  P l a n o w a ,  W a r s z a w a  1950 n r  2. 11) P r o b l e m a t y k a  f in a n s o w a  p r z e d ­
s ię b io r c z o ś c i  p a ń s tw o w e j ,  W i a d o m o ś c i  N B P ,  W a r s z a w a  1950 n r  9. 12) Z a d a n ia  P ie r w s z e g o  K o n ­
g r e s u  N a u k i  P o l s k i e j ,  ż y c ie  N a u k i ,  W a rs z a w a :  1950 n r  7. 13) R e f o r m a  W a lu to w a ,  P a ń s t w o
i  P r a w o ,  W a r s z a w a  1951 n r  5. 14) A k tu a l n e  z a d a n ia  n a u k i  p r a w a  f in a n s o w e g o ,  ż y c i e  g o s p o d a r ­
cze , W a r s z a w a  1951 n r  12.

R e d a k c j a  p r a c :  1 ) T .  D ie t r i c h ,  Z a s a d y  s y s t e m u  f in a n s o w e g o  P o l s k i  p o w o je n n e j ,  
T o r u ń  1947. 2 ) W y b r a n e  ź r ó d ł a  i l i t e r a t u r a  d o  o b o w ią z u ją c e g o  p r a w a  f in a n s o w e g o ,  T o r u ń  1949. 
3 ) M ic h a !  N ie s io ło w s k i ,  P o l s k i  M o n o p o l  S o ln y  w  f in a n s o w o - g o s p o d a r c z y m  ż y c iu  O d r o d z o n e j  P o l ­
s k i ,  T o r u ń  1949. 4 ) Z b ig n ie w  J a ś k ie w ic z ,  P r z e b u d o w a  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  w  P o ls c e  p o w o je n ­
n e j ,  T o r u ń  1949. 5) Z b ig n ie w  P i r o ż y ń s k i ,  S y s t e m  b u d ż e to w y  P o ls k i  L u d o w e j .  W a r s z a w a  1952.
(i) J e r z y  H a r a s im o w ic z ,  R o z w ó j te r e n o w e g o  p r a w a  f in a n s o w e g o  w  P o ls c e  L u d o w e j ,  W a r s z a w a  
1952. 7 ) H e n r y k  R e n i g e r ,  K o n t r o l a  b a n k o w a  ś r o d k ó w  o b r o to w y c h ,  W a r s z a w a  1952. 8 ) P r z e w o d n ik  
m e to d y c z n y  d o  n a u k i  p r a w a  f in a n s o w e g o ,  O p r a c o w a n ie  z b io ro w e , W a r s z a w a  1953. T ł u m a ­
c z e n i e  p r a c :  1 )  P r o f .  d r  N . N . R o w iń s k i ,  B u d ż e t  p a ń s tw o w y  Z S R R , I I .  W a r s z a w a  1951. 
2 ) A . M . B i r m a n ,  P l a n o w a n i e  ś r o d k ó w  o b ro to w y c h ,  W a r s z a w a  1952. P o n a d t o  s z e r e g  p r z e d m ó w  
i r e c e n z j i  d o  w y d a w n ic t w  f in a n s o w y c h  w  1951 i 1952 r .

W Y D Z I A Ł  II.

NADOLSKI BRONISŁAW. Urodził się we Lwowie 7 kw ietnia 1903 r. 
i tam  ukończył gimnazjum klasyczne. Również we Lwowie odbyw ał stu ­
dia uniw ersyteckie, zakończone doktoratem  filozofii w 1928 r. Od w rze­
śnia tego roku był nauczycielem  gim nazjalnym . Celem um ożliw ienia pracy  
naukow ej — staraniem  U niw ersytetu — przeniesiony został z Rohatyna 
do Lwowa, gdzie uczył w państw ow ych gim nazjach: im. H. Sienkiewicza, 
Jana  Długosza, M ikołaja Kopernika, w Korpusie Kadetów, Państw. Li­
ceum A dm inistracyjnym  — do 1939.

Był w spółpracow nikiem  Komisji H istorii L iteratury  PAU od r. 1934, 
członkiem  przybranym  Tow arzystw a N aukow ego we Lwowie od r. 1937, 
członkiem  W ydziału Tow arzystw a Literackiego im. Adam a M ickiewicza 
od r. 1934, sekretarzem  tegoż Tow arzystw a za prezesury  prof. K leinera, 
przew odniczącym  Tow arzystw a Polonistów  Oddział we Lwowie w  łatach 
1936— 1938; od 1 1X 1940 — 15 VI 1941 pracow nikiem  naukow ym  Insty ­
tutu Doskonalenia Kadr we Lwowie; od 1 IX 1944 nauczycielem  Państw. 
Gim nazjum  i Liceum w Łańcucie, od 1947 do 1 X 1950 dyrektorem  tegoż 
zakładu. H abilitow ał się 31 m arca 1949 na U niw ersytecie Łódzkim. Od 
1 X1950 jest zast. profesora historii litera tu ry  polskiej na U niw ersytecie 
M ikołaja Kopernika w Toruniu.

B p i s  p r a c  : 1 )  R o la  J a n a  z  L u d z i s k a  w  p o ls k im  O d r o d z e n iu ,  P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i  L w ó w
1929. 2 ) G e n e z a  „ R o k s o la n i i "  S e b a s t i a n a  K lo n o w ic z a ,  K s i ę g a  P a m i ą t k o w a :  S z y m o n  S z y m o n o -
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w ic z  i j e g o  c z a s y ,  Z a m o ś ć  1929. 3) N a u c z a n ie  g r e c z y z n y  w  P o ls c e  w  X V I  w ., M in e r w a  P o l s k a  
L w ó w  1929. 4) A u to r s tw o  e r o t y k i  S z a r z y ń s k ie g o ,  S p r a w o z d .  T o w . N a u k .  w e  L w o w ie  1929. 5 ) Z e  
s tu d ió w  n a d  tw ó r c z o ś c i ą  M ik o ła ja  S ę p a  S z a r z y ń s k ie g o ,  P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i  1930. 6 ) P o k ło s ie  l e k ­
t u r y  p o e z j i  J a n a  K o c h a n o w s k ie g o  u  A d a m a  M ic k ie w ic z a ,  ta m ż e  1930. 7 ) C o c h a n o v ia n a  I :  W y z n a ­
n ie  m i ło s n e  w  a k r o s ty c h u ,  R u c h  l i t e r a c k i  W a r s z a w a  1931. 8 ) C o c h a n o v ia n a  I I :  I n t e r p r e t a c j a  k i l k u  
t r a s z e k ,  ta m ż e .  9 ) C o c h a n o v ia n a  I I I :  W  s p r a w ie  g e n e z y  ,.O d p r a w y  p o s łó w  g r e c k i c h “ , R u c h  L i t e ­
r a c k i  1931. 10) K o n r a d  C e l t i s  w  P o ls c e  —  K i lk a  u w a g  o c e la c h  i c z a s ie  j e g o  p o d r ó ż y ,  ta m ż e  1931. 
11) P o d r ę c z n i k  e p i s t o lo g r a f i c z n y  Ł u k a s z a  z N o w e g o  M ia s ta ,  P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i  1931. 12) H u m a ­
n is ty c z n e  m e w y  le k a r z a  P io t r a .  G a s z o w ic a ,  t a m ż e  1931. 13) C o c h a n o v ia n a  I V :  E c h a  l e k t u r y  O rz e ­
c h o w s k ie g o  u  K o c h a n o w s k ie g o .  R u c h  L i t e r a c k i  1932. 14) C o c h a n o v ia n a  V : S ia d y  p o c z y tn o ś c i
„ W ró ż e k “ K o c h a n o w s k ie g o ,  ta m ż e  1932. 15) D e m o s te n e s o w e  n a t c h n ie n i e  w  „ T u r c z y k a c h “ O rz e ­
c h o w s k ie g o ,  P a m i ę tn i k  L i t e r a c k i  1932. 16) A u to r o w ie  g r e c c y  w  s z k o le  p o l s k ie j  w  X V I  w ., K w a r ­
t a l n i k  K la s y c z n y  L w ó w  1932. 17) S p r a w a  m o ty w ó w  i  k o m p o z y c j i  w  „ T r e n a c h “ J .  K o c h a n o w ­
s k ie g o ,  P a m i ę tn i k  L i t e r a c k i  1933. 18) P o e ty c k a  w y m ia n a  m y ś l i  K r z y c k ie g o  z  n e a p o l i t a ń c z y k ie m  
K o łu m n iu s e m ,  ta m ż e  1934. 19) U w a g i  o  p r a c y  M . W is z n ie w s k ie g o ,  R u c h  L i t e r a c k i  1934. 20) S to ­
s u n k i  U je j s k i e g o  i S ie n k ie w ic z a  z B a w o r o w s k im ,  t a m ż e  1934. 21) L i s t y  H . S ie n k ie w ic z a  d o  W i k ­
t o r a  B a w o r o w s k ie g o ,  ta m ż e  1934. 22) N ie p o r o z u m ie n ie  c z y  p o r o z u m ie n ie  t r e n o lo g ic z n e ,  ta m ż e  1934. 
23) W s p ó łp r a c a  d o m u  zo  s z k o łą ,  w  k s ią ż c e  z b io r o w e j  p t .  Z a g a d n ie n i a  w y c h o w a w c z e  L w ó w  1934 
s .  267—89. 24) S ą d y  A g a to n a  G i l l e r a  o  p r a s i e  e m ig r a c y j n e j ,  K u r i e r  L i t e r a c k o - N a u k o w y .  K r a k ó w  
111 1934. 25) M a r ia  K o n o p n ic k a  w  św iie t le  n ie z n a n y c h  l i s t ó w  d o  k s .  D e m b o w s k ie g o ,  ta m ż e  
21 V 1934. 26) K o m p o z y to r  W ł a d y s ła w  ż e le ń s k i ,  o  s o b ie  s a m y m , ta m ż e  9 V I I  1934. 27) D ia lo g i
S zczepk f»  i T o ń k a ,  ta m ż e  10 I X  1934. 28) L w o w s k ie  c z a s o p i ś m ie n n ic tw o  h u m o r y s ty c z n e  w  X I X  w ., 
ta m ż e  5 X I  1934. 29) Z p r z e s z ło ś c i  s to s u n k ó w  k u l t u r a l n y c h  p o l s k o - r u m u ń s k ic h .  R z e c z  o  B ib l io te c e  
P o l s k i e j  w  R u m u n i i ,  ta m ż e  21 V  1934. 30) S e w e r y n  G o s z c z y ń s k i  d o  A u g . B ie la w s k ie g o .  L i s t y  z  r . 
1861— 1869, R u c h  L i t e r a c k i  1934. 31) K i lk a  l i s t ó w  K . L i b e l t a  z e  s c h y łk u  j e g o  ż y c ia ,  K r o n ik a  m . P o ­
z n a n ia  1935 s . 98—104 i n a d b .  32) D z ie je  p r z y j a ź n i  d w u  p o e tó w :  K o r n e l a  U je j s k ie g o i  i A d a m a  
P a y g e r t a ,  K u r i e r  L i t e r .  N a u k o w y  15 IV  1935. 33) L w o w s k ie  c z a s o p i ś m ie n n ic tw o  d l a  d z ie c i  i  m ło ­
d z ie ż y  w  X I X  w ., ta m ż e  n r  236 i 243. 34) L w o w s k ie  c z a s o p i ś m ie n n ic tw o  l i t e r a c k i e  w  X I X  w .,
ta m ż e  22 V i l  i 29 V I I  1935. 35) Z a p o m n ia n e  lw o w s k ie  c z a s o p i ś m ie n n ic tw o ,  T y d z ie ń  P o l s k i  L w ó w  
1935 n r  17 . 36) L w o w s k i  „ P a n  P o d s t o l i “. R z e c z  o  „ S z y m o n ie  B r z e s k i m “ T a d .  W a s i le w s k ie g o ,  
t a m ż e  n r  20. 37) N ie d o s z ła  A k a d e m ia  J ę z y k a  P o l s k i e g o  z a  c z a s ó w  I g n a c e g o  K r a s ic k i e g o ,  K u r i e r  
L w o w s k i  9 V I  1935. 38) O rz e s z k o w a  o p ie k u n k ą  B ib l io te k i  P o l s k i e j  w  R u m u n i i ,  R u c h  L i t e ­
r a c k i  1935. 39) L w o w s k ie  c z a s o p i ś m ie n n ic tw o  l i t e r a c k i e  w  X I X  w ie k u ,  K s i ę g a  r e f e r a tó w  Z ja z d u  
n a u k o w e g o  im . 1. K r a s ic k i e g o  L w ó w  1936 z . 2 s . 453— 460. 40) E p o k a  s t a n i s ł a w o w s k a  w o b e c  p o l ­
s k ie g o  r e n e s a n s u ,  ta m ż e  s .  443— 452. 41) Ł a c iń s k i  r e n e s a n s  z a  Z y g m u n ta  S t a r e g o  i j e g o  z n a c z e n ie  
d l a  l i t e r a t u r y  p o l s k ie j .  P r z e g l ą d  K la s y c z n y  1936 s .  15— 24. 42) T o w a r z y s tw o  L i t e r a c k ie  im . A . M ic ­
k ie w ic z a  —  Z a r y s  h i s to r i i ,  P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i  1936 r .  X X X I I I  z . 4 s . 687— 728. 43) K ró le w s k i
m e c e n a t  w  P o ls c e  w  X V I  w ie k u ,  K u r i e r  L i t e r .  N a u k o w y  1936 n r  207, 214, 221. 44) P r z e g l ą d  w y ­
d a w n ic tw  p o lo n i s ty c z n y c h .  D o d a te k  d o  F i l o m a t y  n r  94 L w ó w  1937 s . 1— 32. 45) P ię ć d z ie s ię c io le c ie  
T o w a r z y s tw a  L i t e r a c k ie g o  im . A . M ic k ie w ic z a ,  K u r i e r  L i t e r .  N a u k o w y  1937 n r  24. 46) K s z t a ł t o ­
w a n ie  s ię  ż y c ia  l i t e r a c k ie g o  w  X V I w ie k u , S p r a w o z d .  T o w . N a u k .  w e  L w o w ie  1937 s .  10— 13. 
47) S t a r o p o l s k a  l i t e r a t u r a  m ie s z c z a ń s k a ,  K u r i e r  L i t e r .  N a u k o w y  1937 n r  16. 48) P o l s k a  k o m e d ia  
r y b a ł to w s k a ,  ta m ż e  n r  17. 49) M iło s n a  l i r y k a  m ie s z c z a ń s k a  X V I I  w ., ta m ż e  n r  18. 50) K o r e s p o n ­
d e n c j a  O rz e s z k o w e j  z  J a n e m  K a r ło w ic z e m , ta m ż e  n r  37. 51) F i lo z o f ic z n y  j ę z y k  „ P o l i c j i “ O r z e ­
c h o w s k ie g o ,  S p r a w o z d .  T o w . N a u k .  w e  L w o w ie  1938 z^ 1 . 52) K ie r u n k i  r o z w o jo w e  d z i e jo p i s a r ­
s t w a  s ta r o p o l s k i e g o ,  (z  30 r y c i n a m i  w  te k ś c ie )  K u l t u r a  P o l s k a  i  O b c a  p o d  r e d .  K . H a r t l e b a  t  IV  
P a ń s tw .  W y d .  K s i ą ż e k  S z k o ln y c h  L w ó w  1938 s .  70. 53) R o z k w i t  L i te r a tu r y  n a r o d o w e j  n a  t l e  ż y ­
c i a  u m y s ło w e g o  w  P o ls c e  w  X V I  w ie k u ,  ( z  54 r y c i n a m i  w  te k ś c i e )  ta m ż e  s .  144. 54) P r o j e k t  T o w a ­
r z y s t w a  N a u k o w e g o  w e  L w o w ie  z  r .  1848, Z ie m ia  C z e r w ie ń s k a  L w ó w  1938 IV  z . 1 s . 92 99. 
55) L i t e r a t u r a  w  n ie w o l i  c e n z u r y  c a r s k i e j ,  K u r i e r  L i t e r .  N a u k o w y  1938 n r  15. 56) O  s z a lb ie r z a c h  
—  c h i r u r g a c h  w  d a w n e j  P o ls c e ,  ta m ż e  n r  33. 57) S t a n i s ł a w  S z c z e p a n o w s k i  —  W  5 0 -le c ie  k s ią ż k i
„ N ę d z a  G a l ic j i " ,  ta m ż e  n r  46. 58) M a c ie j S t r y jk o w s k i  d z i e jo p i s a r z  L i tw y ,  t a m ż e  n r  39. 59) A d a m  
A s n y k  w  ś w i e t l e  k o r e s p o n d e n c j i  z  o jc e m , ta m ż e  n r  28. 60) ( r e c . )  K . H a r t l e b ,  J a n  Z a m b o c k i
(1937 ), K w a r t a l n i k  H i s to r y c z n y  1938 z . 3 s . 456— 458. 61) ( r e c . )  E l iz a  O r z e s z k o w a  —  L i s t y ,  P o d  
k ie r u n k ie m  p r o f .  J ó z e f a  U j e j s k i e g o  o p r a ć .  L u d w ik  B r u n  S w id e r s k i  W a r s z a w a  1937— 38, P a m i ę tn i k  
L i t e r a c k i  X X X V  s . 327— 330. 62) P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i  —  r o c z n ik  1938. O c e n a  s t a n u  b a d a ń  l i t e r a c ­
k ic h ,  K u r i e r  L i t e r .  N a u k o w y  1939 n r  47. 63) L i t e r a t u r a  p o ls k a .  W y p i s y  d l a  k l a s y  V I I I  s z k o ły
ś r e d n i e j .  U ło ż y li  p o d  r e d a k c j ą  J .  B o r e j s z y :  S t e f a n  K a w y n ,  B r o n is ła w  N a d o ls k i ,  S t a n i s ł a w  W a s y -  
le w s k i ,  W y d a w n ic tw o  „ R a d z ie c k a  S z k o ła “ L w ó w — K ijó w  1940. 64) L i t e r a t u r a  g a l i c y j s k a  w  p i e r w ­
s z e j  p o ło w ie  X I X  w . w o b e c  a u s t r i a c k i e j  c e n z u r y  ( n a  p o d s t a w ie  p o z o s ta ło ś c i  p o  A r c h iw u m  C e n z o r ­
s k im ) .  P r a c a  p r z e d s t a w i o n a  w  c z e rw c u  1942 n a  t a j n y m  z e b r a n iu  T o w . N a u k .  w e  L w o w ie .  65) 
G e o g r a f i a  ż y c ia  l i t e r a c k i e g o  z a  r e n e s a n s u  w  P o ls c e .  P r a c a  p r z e d s t a w i o n a  w  m a ju  1944 r .  n a  t a j -
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n n y m  z e b r a n iu  T o w . iS lauk . w e  L w o w ie .  66) K o lo  M iło ś n ik ó w  T w ó r c z o ś c i  L u d o w e j  w  Ł a ń c u c ie ,  
W ie ś  i P a ń s t w o  K r a k ó w  1947 I V  n r  4 (3 1 ) s .  233— 237. 67) O  n o w ą  s y n te z ę  l i t e r a t u r y  p o l s k ie j
X V I  w ie k u .  K s i ę g a  P a m i ą t k o w a  k u  u c z c z e n iu  4 0 - le c ia  p r a c y  n a u k o w e j  p r o f .  J u l i u s z a  K le i n e r a  
Ł ó d ź  1949 s . 177— 194 i o d b .  68) D oko-la  p r a c  p r z e k ła d o w y c h  w  X V I  w ie k u ,  P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i  
X L 1 I1 , z. 1— 2  s .  475— 487 i o d b .  69) D z ie je  n a u k i  K o p e r n ik a ,  N o w a  K u l t u r a  1953, n r  ?9 
70) P o e z j a  p o l s k o - ł a c iń s k a  w  o k r e s ie  R e n e s a n s u  ( p r z y  w s p ó ł p r a c y  z e s p o łu ) .  M a te r i a ły  d y s k u ­
s y j n e  S e s j i  N a u k o w e j  O d r o d z e n ia ,  P o l s k a  A k a d e m ia  N a u k .  1953, s . 23, 71) W a lk a  o  m y ś l  K o p e r ­
n ik a  i lo s y  j e j  w  P o ls c e ,  P r o b le m y  1954, r  1 /94  s . 11— 20. 72) P o e z j a  ł a c iń s k a  w  P o ls c e  w  d o b ie  
O d r o d z e n ia  (w  d r u k u ,  111 to m  p r a c  S e s j i  N a u k o w e j  O d r o d z e n ia  p e łn y  t e k s t ,  s . 120).

W Y D Z I A Ł  III.

RACIĘCKA MARIA. Urodzona 18 listopada 1886 r. w C iechanow ie 
(woj. w arszaw skie). W  r. 1906 ukończyła siedm ioklasow ą Szkołą H an­
dlową w Pabjanicach a w r. 1907 złożyła egzamin nauczycielski przy 
gim nazjum  męskim w Łodzi. N astępnie pracow ała jako nauczycielka 
w W arszaw ie zarów no w szkołach średnich jak  i pryw atnie. W  r. 1919 
w stąpiła na W ydział M atem atyczno-Przyrodniczy U niw ersytetu  Poznań­
skiego, gdzie studiow ała do r. 1921/22 nauki biologiczne, głównie po­
św ięcając się zoologii, po czym przeniosła się na U niw ersytet W ileński, 
gdzie otrzym ała absolutorium  w r. 1923. Stopień doktora lilozofii uzy­
skała w r. 1928 na U niw ersytecie Poznańskim  na podstaw ie pracy:
0  unerw ieniu  skrzydeł u Rhopalocera, w ykonanej w Zakładzie Zoolo­
gii U niw ersytetu Stefana Batorego w W ilnie. W  r. 1950 habilitow ała się 
z zoologii na U niw ersytecie M ikołaja K opernika w Toruniu.

Od roku 1922 pracow ała w  Zakładzie Zoologii USB w W ilnie jako 
asystentka, a od r. 1937 aż do rozw iązania un iw ersy tetu  w 1939 r. jako 
adiunkt, prow adząc od r. 1934 ćwiczenia zlecone z zoologii na Studium 
Rolniczym tegoż U niw ersytetu. Po przerw ie w ojennej w róciła do p racy  
naukow ej w r. 1945 jako adiunkt Zakładu Zoologii U niw ersytetu M. Ko­
pernika w  Toruniu.

Członek: Polskiego Tow arzystw a Zoologicznego, Polskiego Tow arzy­
stwa Przyrodników  im. Kopernika, Polskiego Związku Entomologicznego, 
w spółpracow nik Komisii Fizjograficznej PAU.

S p i s  p r a c :  1 ) P o c z w a r k a  F e u ro m a  p h a la e n o id es  E .,  P r a c e  T o w . P r z y j .  N a u k  w  W i l ­
n ie  t  I I  1925. 2 )  O  u n e r w ie n i u  s k r z y d e ł  u  R h opa locera . ta m ż e  t  IV  1928. 3 ) C h r u ś c ik i  ( I r ichc -

p tera )  p ó łn o c n o - w s c h o d n ie j  P o l s k i  z e  s z c z e g ó ln y m  u w z g lę d n ie n ie m  o b s z a r u  w i le ń s k o - t r ó c k ie g o ,  
ta m ż e  t  V I  1931. 4 ) P r z y c z y n e k  d o  z n a jo m o ś c i  c h r u ś c ik ó w  ( T rich o p te ra ) z ie m  P o l s k i ,  P o l s k i e
P is m o  E n to m o lo g ic z n e  t  X I I  1933. 5 ) N e u e  D ia g n o s e n  d e r  v o n  J .  D z ię d z ie le w ic z  b e s c h r i e b e n e n

1 r ic h o - p te r e n t a u n a ,  K o n o w ia  B d . X I I I  1934. 6 ) N o w e  o r a z  r z a d s z e  g a t u n k i  c h r u ś c ik ó w  W i le ń s z c z y -  

z n y ,  P r a c e  T o w . P r z y j .  N a u k  w  W i ln ie  t  X I  1937; 7 ) N o w y  g a t u n e k  c h r u ś c i k a  z  r o d z a j u  I l y d r o -  

t i l i d a e ,  A n n a le s  M u s . Z o o lo g ic i  P o l .  t  X I  1937. 8) Z  b a d a ń  n a d  u n e r w ie n ie m  k o ń c z y n  u  l a r w  M o l a n n a  

a n g u s t a t a  C u r t .  ( '  r  c h o p te r a ) ,  S t u d i a  S o c ie ta t i s  S c ie n t ia r u m  T o r u n e n s i s  S e c t io  E  v o l. I I  1949.



IV .

S P R A W O Z D A N I A  Z P O S I E D Z E Ń

W Y D Z I A Ł  I.

NAUK HISTORYCZNYCH, PRAWNICZYCH I SPOŁECZNYCH

Posiedzenie naukow e, dnia 1211 1952 r.

Członek W ydziału R y s z a r d  M i e n i c k i  przedstaw ia pracę E l­
w i r y  W r ó b l e w s k i e j :  Józef Zieliński (Ize t-B ey). Joseph Zieliński 
(lze t-B ey ).

Pryw atne papiery  w ybitniejszych osób pew nego okresu historycznego 
zaw ierają nieraz cenne przyczynki do w glądu w m echanizm  ów czesnych 
w ydarzeń, ośw ietlając n iejednokrotn ie genezę faktów, k tó re  znaliśmy 
ty lko w postaci dokonanej.

Dość pokaźna objętościow o puścizna Józefa Feliksa Zielińskiego, 
ofiarow ana w r. 1924 przez jego krew nych Książnicy M iejskiej w  T oru­
niu, zasługuje na bliższe zapoznanie się z nią i odpow iednią ocenę.

W zbiorze toruńskim  w łaściw e pisma Zielińskiego to: 1) pam iętniki 
rękopiśm ienne, 2) korespondencja, 3) u tw ory  literackie. Poza tym  do 
zbioru należą ulotne druki em igracyjne, drobne pam iątki — m alujące 
pewne szczegóły tła, a także p ryw atny  księgozbiór.

W  toku poszukiw ań uzupełniających m ateriałów  do charak terystyk i 
tej postaci natknęłam  się w Bibliotece Tow. N aukow ego im. Zielińskich 
w Płocku na paczkę ciekaw ych listów  em igrantów, adresow anych do Zie­
lińskiego oraz na kilka jego drobnych prac literackich. C entralne pol­
skie biblioteki w W arszaw ie i w  K rakow ie przechow ują również ślady 
jego działalności, np. Biblioteka N arodow a w W arszaw ie jest w  posiada­
niu in teresującego pam iętnika Z ielińskiego z lat 1831—32 pt. W spom nie­
nia z tułactw a (m aszynow y odpis z n ieznanego rękopisu) z opisem  po­
dróży przez Niem cy i w arunków  pierw szego instalow ania się Polaków 
we Francji. Uważne w ejrzenie w  rękopiśm ienne zbiory em igracyjne Bibl. 
Jagiellońskiej i Bibl. C zartoryskich w K rakow ie pozwoliło mi również 
dostrzec kilka rysów  człowieka, znanego z papierów  toruńskich. Lecz 
najw ięcej wzm ianek o nim znalazłam  w  katalogu W ięckow skiej: Zbiory



batignolskie i Tow. Przyjaciół Polski w Londynie (W arszaw a 1933) — 
m ianowicie w aktach Tow. Demokr. Polskiego i Klubu Em igracji Polskiej.

W  dostępnych mi m ateriałach nie odnalazłam  jednak  rozw iązania 
w szystkich zagadnień, zw iązanych .z osobą Zielińskiego; pew ne odcinki 
jego życia pozostają w  ukryciu, inne budzą tylko dom ysły. Do tych  n ie­
w yjaśnionych spraw  należy też jego pseudonim : Izet - Bey w ystępujący  
parokrotnie w pam iętnikach oraz na karcie ty tu łow ej drukow anego 
utw oru: Ita lia;  w obec b raku  objaśnień odnośnie genezy tego imienia, 
sk ładającego się z pierw szych głosek im ienia i nazw iska au tora (Józef 
Zieliński — I. Z. —• Izet - Bey) — przypuszczam , że używ ał go w zwykłym  
znaczeniu ochronnym  dla pisarza publicysty. W  innych kw estiach, wśród 
sprzecznych nieraz przedstaw ień faktów  w różnych przekazach, za n a j­
bardziej w iarogodne uznałam  w ypow iedzi dokum entów  urzędow ych oraz 
osobiste — autora  pam iętników.

W edług św iadectw a dyr. Z. M ocarskiego i A. M unicha — M estwin 
1925 i 1928 — depozyt Ize t-B ey 'a  budził zain teresow anie członków 
Tow. N aukow ego w Toruniu; w  r. 1928 zorganizow ano w  Książnicy w y­
staw ę druków  em igracyjnych z jego księgozbioru, p ro jek tu jąc  opubliko­
w anie pam iętników.

Pam iętniki Zielińskiego m ają przew ażnie charak ter dziennika czy no­
ta tek  o często n iejednolitym  układzie treści; z uwagi na późniejsze dio- 
pisy i n iektóre partie  w spom nień prow adzone niem al rów nolegle w kilku 
rękopiśm iennych jednostkach, należy dla uchw ycenia w łaściw ej myśli 
czy w ydobycia pełniejszego obrazu, zestaw iać ze sobą analogiczne frag­
m enty  narracji. Ze względu na ogólne ram y chronologiczne m ożna te 
przekazy uszeregow ać następująco: N otatki — 1831, W spom nienia z tu- 
łactw a (Bibl. Naród.), N otatn ik  kpt. J. F. Zielińskiego, Pam iątki z czasów 
tułactw a, Zapiski z moich czasów, Dziennik M adryt, i O statni pam iętnik 
(zeszyt bez tytułu, nazw a nadana przeze mnie).

Głównym impulsem do notow ania nasuw ających się spostrzeżeń była, 
w edług wypowiedzi autora, troska o zachow anie przeżyć zbiorowych 
grupy wychodźczej narodu; obok tego autor pragnie podzielić się z czy­
telnikiem  ciekaw ym i obserw acjam i ze swych rozlicznych podróży, a cza­
sem wprow adzić go na chwilę w  św iat swego życia w ew nętrznego.

K orespondencja Zielińskiego jest dowodem  jego stosunków  z Tow. 
Dem okratycznym  i ludźmi H otelu Lambert, lecz przede w szystkim  odsła­
nia przyjazne związki z kolegam i w ojskowym i, rozproszonym i po F ran­
cji, walczącym i w Hiszpanii i A lgerze w nadziei w yzw olenia Polski s to ­
sownie do tradycji legionowych, w skrzeszonych przez dyplom ację Czar­
toryskiego.

Co się tyczy puścizny literackiej I z e t-B e y a , to zarów no rękopiś­
m ienne poezje w zeszycie: Pam iątki z czasów tułactw a (z w yjątkiem  utw o­
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rów  liryki), jak  drukow ane bezim iennie w iersze w czasopiśmie: Pszonka, 
pod redakcją L. Zienkowicza, a głównie rozpraw y polityczne noszą w y ­
raźne znamię program owości, naładow anej wysokim  potencjałem  siły bo ­
jow ej i uderzającej we w zniosły ton patosu lub ośm ieszającej przeciw ­
nika bronią satyry.

U kazały się drukiem  następujące jego prace:
1) La vérité  sur les dépêches de Mr. de Circourt, chargé d affaires 

de France à Berlin. W rocław  1848 (s. 31) — broszura w ydana s ta ­
raniem  Tow. D em okratycznego.

2) Italia. Paryż 1860, (s. 16) — utw ór w ierszow any w jęz. polskim, 
szkicujący etapy  w alki o zjednoczenie W łoch.

3) Q uelques erreurs de la politique russe. Paryż, w rzesień 1863 
(s. 190 + 6 nlb.).

Z innych prób literackich, poza wzm iankam i o artykułach  w czaso­
pism ach em igrącyjnych i K orespondencie Płockim, zachow ały się w  rę ­
kopisie: przekłady prozy francuskiej i w łoskiej, m ianow icie M achiavella, 
Boétie i Stendhala, obrazek hum orystyczny: Czapka ułańska i praca 
z zakresu w ojskow ości pt. Treść szańcow ania. Zasadniczo jednak  dom i­
n u je  w twórczości Izet - Bey’a skłonność do publicystyki i satyry , k tórej 
ostrze dotyka przew ażnie słabych stron konserw atyw nego obozu n a ­
szego tułactw a.

O tym, że Józef Zieliński uchodził w opinii w spółczesnych za czło­
w ieka w ybitniejszego wśród em igrantów  polistopadow ych, św iadczą 
wzmianki o nim w Bibliografii Estreichera, w Encyklopedii O rgelbranda 
i w pracy  Bara pt. Słownik pseudonim ów  i kryptonim ów  pisarzy pol­
skich (Kraków 1936); natom iast inform acja M aliszew skiego w Bibliogra­
fii pam iętników  polskich (W arszaw a 1928) o jego służbie w ojskow ej 
w Turcji jako  Ize t-B e ja  nie znajduje potw ierdzenia w zbadanych przeze 
mnie m ateriałach; również w pam iętniku Jeża: Od kolebki przez życie, 
epizod w r. 1849 z kapitanem  sta tku  tureckiego, Izet - Bey’em, należy 
uznać w odniesieniu do osoby Zielińskiego za bałam utny. N ajw ięcej da­
nych biograficznych zaw iera zwięzły, lecz jak  się okazało niezupełnie 
dokładny, życiorys Józefa Feliksa Zielińskiego zam ieszczony w pracy 
G. i J. Z ielińskich pt. W iadom ość historyczna o rodzie Św inków oraz 
rodow ód pochodzącej od nich rodziny Zielińskich herbu Świnka (Toruń 
1880— 1881).

W  oparciu o zbadane przekazy spróbuję przedstaw ić pokrótce bieg 
życia Zielińskiego, uw ydatn iając jego pow iązanie z szerokim  nurtem  
życia zbiorowego i podkreślając jego udział w w ysiłkach patrio tów  pol­
skich, zm ierzających do odbudow y u traconej państw ow ości.

Zieliński Józef Feliks pochodził z zamożnej szlacheckiej rodziny Zie­
lińskich, p ieczętującej się herbem  Świnka, z jej linii w ąsew sko-garw ar-
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skiej (jednej z 5-ciu), osiadłej na M azowszu i w ziemi chełm ińskiej, 
spokrew nionej w XVII w. z Pułaskim i i Horainam i, o żyw ych tradycjach  
w alk niepodległościow ych w okresie rozbiorów. Dziad Izet -Bey'a, Ignacy, 
skupił w swym ręku drogą dziedziczenia i koligacji m ałżeńskiej znaczne 
dobra na M azowszu i Pomorzu. Ojciec, Bonaw entura, posiadał 3 wsie 
pod Chełmnem: Grubno, Stolno i Skurzewo. Po pow staniu kościuszkow ­
skim, w którym  w alczył chlubnie w stopniu kapitana i po powrocie 
z em igracji — już jako sędzia pokoju i m arszałek pow iatu chełm iń­
skiego — zaw arł związek m ałżeński z Eleonorą Dembowską, współdzie- 
dziczką kilku wsi w przasnyskiem  i Luberadza w ziemi ciechanow skiej. 
W  urządzonym  na m agnacką stopę pałacu luberadzkim  przyszedł na 
św iat dn. 18 m aja 1808 r. jedyny  syn gospodarzy, Józef Feliks. Jednak  
rodzice nie zdołali przekazać mu swego dość znacznego m ajątku. Z da­
nych m ateriałów  wynika, że do uszczuplenia stanu posiadania przyczy­
n iły  się w ojny  napoleońskie, a przede wszystkim  niezgodne pożycie ro ­
dziców (zakończone ich separacją), przy  braku zm ysłu gospodarskiego 
u nich obojga. Dość znam iennym , choć niezbyt w ytłum aczonym  jest fakt, 
że gdy Józef po ukończeniu kolegium  Pijarów w W arszaw ie w yraził 
chęć pracy  w gospodarstw ie — rodzice nakłonili go do przykrej dlań 
służby w Banku Polskim w W arszaw ie.

Na początku rew olucji 1830 r. w idzim y go jako podchorążego 1 pułku 
p iechoty  liniow ej W. X. M ichała w W arszaw ie z żyw ym  udziałem  w w y ­
padkach nocy 29 listopada. W alczy w bitw ie pod O strołęką, aw ansując 
na porucznika, a następnie na kapitana 17 p.p.l. strzelców  Kurpiów, n a ­
zyw any odtąd Kurp - Zieliński, m ając za tow arzyszy broni m. inn. ku ­
zyna, Tadeusza H oraina i Stanisław a Barzykowskiego. W  ogniu p o ty ­
czek, przy  niefortunnym  odw rocie do Galicji pod rozkazam i gen. Ramo­
n o ,  zdobywa pod wsią Rudą koło Opola w Lubelskiem  v ir tu ti  m ilitari. 
Opis kam panii pow stańczej, skreślony w pam iętnikach po 35 latach, 
ogranicza się do paru  dość luźnych epizodów i żalu do dow ództw a za 
zm arnow any przez nieudolność zapał w ojenny i ofiarność żołnierzy; 
b rak  tam obszerniejszych danych i fachow ego w ojskow o m ateriału, 
czego zresztą trudno wym agać od młodego, zdolnego, lecz m ało dośw iad­
czonego oficera.

Przegrana rew olucja zam knęła przed wielu, a zwłaszcza czynniej- 
szymi jej uczestnikam i, możność pow rotu pod srogie rządy M ikołaja. Roz­
poczyna się akcja em igracyjna do Francji która, jak  m niemano, n a j­
bardziej p ielęgnow ała ideę wolności. Izet - Bey przekazuje w konkretnym  
opisie trasę  i okoliczności swej podróży na zachód w tow arzystw ie Jó ­
zefa W ysockiego: z U lanow a w Galicji przez Czechy, Bawarię, W irtem ­
bergię, Badenię i Szw ajcarię do A vignon — podróży sm utnej, lecz opro­
m ienionej n iesłychanym  entuzjazm em  liberalnych N iem ców i Francuzów,
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w itających z uniesieniem  „rycerzy wolności ". W Konstancji np. ks. 
Ludwik Napoleon, późniejszy cesarz Napoleon III, naów czas także 
uchodźca polityczny, okazał w iele serca rozbitkom  polskim. (Zieliński, 
w ładający  biegle językiem  francuskim , służył za pośrednika m iędzy księ­
ciem a grupą swych towarzyszy).

Z nakazu rządu Ludwika Filipa ujęto em igrantów  w ram y życia obo­
zowego w tzw. zakładach (dépôts), w yznaczając im ty tułem  zasiłku 
drobny żołd, mimo że czynnej służby nie pełnili; by  zaś zapobiec różno­
rodnym  ferm entom  wśród tych ludzi, cierpiących skutki narodow ej k lę ­
ski w niedostatku i przym usow ej bezczynności — zaczęto rozdzielać ko­
lum ny wojskowe, przenosząc co kilka m iesięcy poszczególne grupy do  
innych miejscowości. Zieliński przez niespełna IV2 roku, tj. od m arca 
1832 r. do czerw ca czy lipca 1833 r. przeszedł przez 3 zakłady: w A vig­
non, Lunel i Le Puy. W ybierany  do autonom icznych Rad Zakładow ych, 
szukając pozytyw nej pracy stronił od jątrzących  sporów  w ew nętrznych; 
w  Le Puy dla złagodzenia plagi pojedynków , szerzącej się zwłaszcza 
na tle w erbunku przez H oraina ochotników  do Legii Cudzoziem skiej — 
przedłożył pro jek t sądu honorowego. W  zakładzie tym  zetknął się z w y­
bitniejszym i uchodźcam i: płk. Feliksem  Breańskim, mjr. Antonim  G órec­
kim, Leonem Ulrichem i W iktorem  Heltm anem . O dw ażył się poddać k ry ­
tyce m etody postępow ania nowo założonego Tow. D em okratycznego. 
„Nie wyklinać, nie w ojnę w ypow iadać osobom, nie prześladow ać nam 
należy, lecz przekonyw ać postępow aniem  i czystością zasad, że dla do­
bra spraw y w szystko poświęcić um iem y”. (Pamiątki z tułactw a s. 97).

Od czerw ca 1833 r. Polacy rozsypują się po całej F rancji w  poszaki- 
w aniu pracy  w różnych zawodach. Zieliński przechodzi z pew ną liczbą 
oficerów arty lerii oraz inżynierii do Agen, gdzie pozostaje do r. 1837. 
Przez 2 lata pracuje  w drukarni Quillota, a po opuszczeniu jej ze w zglę­
du na zdrow ie chw yta się doryw czych zajęć m alarza m iniaturzysty  czy 
dziennikarza — zanim w reszcie urządzi się jako  m ierniczy w W ydz. Rzą­
dowym  Dróg, Spławów i M ostów, gdzie szybko opanuje zasady techniki 
budow lanej i inżynierii w odnej w  nadziei zużytkow ania swych um ie­
jętności w służbie Polski, podzielając złudzenie ogółu w ychodźców  na ry ­
chły pow rót do kraju . Tutaj zaznacza swój czynny stosunek do ak tu a l­
nych problem ów  polskiego życia: przem aw ia na obchodach rocznicy 
pow stania, organizuje pomoc m aterialną dla legionu szw ajcarskiego i dla 
rodziny Zaliw skiego ze sprzedaży broszur i ulotek, drukow anych 
w swym  zakładzie pracy, polem izuje przy  tym  z przeciw nikam i em isariu­
szy. Swój pobyt w drukarni w ykorzystu je ponadto dla pożytecznego k u l­
tu raln ie  dzieła, w ydając w łasnym  nakładem  Marię M alczew skiego. Jako  
zw olennik utrzym ania w pogotow iu siły w ojskow ej em igrantów, by'W y-
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gryw ać nią ew entualne fluktuacje polityczne, możliwe, że zgłosił się do 
propagow anej w r. 1836 przez K arola Różyckiego Konfederacji.

O garn ięty  pędem  do w iedzy przedostaje się w październiku 1837 r. 
dzięki poparciu swego krew nego, A ndrzeja Plichty, do stolicy z zam ia­
rem  uczęszczania do C entralnej Szkoły Sztuk i Rzemiosł — nie przy­
jęty, w stępuje na Sorbonę. Jednak  am bitnie borykając się na paryskim  
bruku przez Vz roku niem al z nędzą, zagrożony gruźlicą, nie m ając środ­
ków na uiszczenie żądanej opłaty, z żalem opuszcza uczelnię.

Z w iosną 1838 r. po uzyskaniu pracy  kasjera  w banku tow. akc. „Om- 
nium" zbliża się do centralnych ośrodków  polskiego życia em igracyjnego, 
odnaw iając daw ne znajom ości z byłym i członkam i Rządu Narodow ego: 
Teodorem  M oraw skim  i Stanisław em  Barzykowskim. W  ten sposób 
wchodzi w styczność z gronem  ludzi, zrzeszonych od r. 1832 w Tow arzy­
stw ie H istoryczno-Literackim , k tó re  skupiło niebaw em  zasłużonych w oj­
skow ych jak  Bem, Dembiński, Kniaziewicz, najw ybitn iejsze ta len ty  lite­
rackie z M ickiewiczem  i Słowackim, artystyczne  z Chopinem, Rodakow ­
skim, Norblinem, oraz polityków  z Platerem  i uczonych z Lelewelem — 
a którem u to gronu patronow ał Adam  Czartoryski.

Jednak  tu w Paryżu przed przybyszem  z prow incji staje  w całej 
ostrości dram at rozbicia ideow ego rodaków  na 2 obozy: stronników  
Czartoryskiego i dem okratów . Zieliński uznaje zasługi szanow nego ze­
społu, lecz rw ie się do czynu, zapow iadanego przez radykalne, dynam i­
czne i prężne Tow. D em okratyczne, którego w krótce pow iększy szeregi 
— choć w gruncie rzeczy jest przeciw nikiem  ekskluzyw nej polityki 
stronnictw , naw ołując jako poeta i publicysta do złączenia w ysiłków  
całej em igracji dla przygotow ania now ej walki w yzw oleńczej. Zapewne 
aby dać konkretny  w yraz swym poglądom  na spraw ę polską przystę­
puje do organizacji Klubu Em igracji Polskiej.

R. 1839 gotuje kilka ciosów Zielińskiemu: w skutek  likw idacji ,,Om- 
nium traci posadę, boleśnie odczuwa śmierć Tadeusza H oraina w  Algerze, 
rozpacza z powodu w yzbycia się przez m atkę i ojca resztek  puścizny ro­
dzinnej. W  sierpniu 1839 r. w ypraw ia się w  niew yjaśnionych okoliczno­
ściach do Egiptu (wiersz Kindżal w Pam iątkach z czasów tułactw a — 
notatka: Kair 15 VIII 1839).

Lata 1840—48 przechodzą Zielińskiem u na dosłow nej niem al tułaczce, 
w ciągłych podróżach jakby  człow ieka gnanego gorączką, a spow odow a­
nych w dużej m ierze trudnościam i zdobycia stałego zajęcia. Pracuje se­
zonowo jako  m ierniczy i kreślarz w firmach budujących kanały  i linie 
kolejow e, próbuje urządzić zakład fotograficzny techniką dagerotypow ą 
w N antes, w m iesiącach letnich w  poszukiw aniu zarobku czyni w ypady 
do różnych m iejscow ości północno-zachodniej Francji. Mimo nadw erężo­
nego w tych w arunkach zdrowia, szuka nam iętnie w szystkich dróg po-
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w rotu do kraju, a stosunki z tow arzystw am i tajnym i i praw dopodobna 
przynależność do loży m asońskiej w yrab iają  w nim decyzję do podej­
m owania najbardziej niebezpiecznych zadań.

I oto nadeszła oczekiw ana pow szechnie rew olucja, k tórej ogień ogar­
nął Europę na wiosnę 1848 r. Emigranci z zapałem  i nadzieją, choć czę­
sto z naiw ną w iarą w solidarność ludów, rzucili się grom adnie i spon­
tanicznie — lecz bez odpow iedniego przygotow ania w stronę Polski, czę­
sto nie docierając naw et do niej, aresztow ani po drodze przez reakcy jną  
policję niem iecką. Zieliński w sposób bardziej przem yślny — pod osłoną 
paszportu francuskiego, jako inżynier cyw ilny staje  na początku kw iet­
nia w  Poznańskiem  i zgłasza się do zaciągu narodow ego. Czekając na 
rozwój w ydarzeń wobec niezdecydow anej — jego zdaniem  ugodowej 
polityki Kom itetu Polskiego — organizuje wśród społeczeństw a pomoc dla 
przybyw ających em igrantów, by uchronić ich od policji pruskiej. N ie­
stety, sam aresztow any, zostaje w krótce w ydalony z Księstwa, w ydaje 
się, że jeszcze przed rozgryw ką zbrojną. Lecz nie zrażając się przeszko­
dami, robi co może dla dobra spraw y. W e W rocław iu wespół z płk. Bro­
niewskim  konferuje z min. pruskim  nad popraw ą położenia em igrantów . 
Po krótkim  pobycie w K rakowie pow raca w listopadzie do W rocław ia, 
próbuje tym  razem  w porozum ieniu z em igrantam i niem ieckim i dokonać 
zam achu dla uw olnienia Śląska od w ładzy pruskiej — nieudanego z po­
wodu powolności ostrożnych Niemców. Tu we W rocław iu wydał w obi o- 
n ie praw  polskich w Poznańskiem  sugestyw ną broszurę: La vérité  po­
tęp iającą kłam liw e relacje  w rogiego Polsce Circourta.

Zawiedzione nadzieje polityczne, przy trudnościach zdobycia zarobku 
po pow rocie do Francji, sk łan iają  Zielińskiego do w yem igrow ania dalej 
na zachód — do Hiszpanii. O siada w M adrycie, a zabiegając o zezw ole­
nie na produkcję wód m ineralnych pilnie zgłębia charak ter i ku ltu rę  n a ­
rodu, szukając analogii z Polską. Stopniowo zaw iera znajom ości z ludź­
mi ze sfer przem ysłow ych, artystycznych  i ze św iata polityki; np. p rzy ­
jaźni się z socjalistą, inż. V ernière, m alarzami: Espalterem , M adrazo, 
kom pozytorem  Arieto, poznaje am basadora francuskiego Paul Chailes 
de Bourgoing. W  stosunkach politycznych i społecznych uderza go ja s­
kraw a sprzeczność ustroju, gdzie obok rozrzutności bogaczy w egetu je  
skrajna nędza p ro letaria tu  m iejskiego. W chodzi w styczność z partią  pro- 
gresistów , k tórych  spisek przyczynił się w styczniu 1851 r. do obalenia 
ostro k ry tykow anego min. Narwaeza.

Zlikw idow awszy w r. 1853 swe coraz gorzej prosperu jące przedsię­
biorstw o przenosi się do W alencji jako  wspólnik sklepu precyzyjnych 
narzędzi. W  obliczu rozpalającej się w o jny  wschodniej, k tó ra  zaktualizo­
w ała w  dyplom acji europejskiej spraw ę polską, wobec wieści o tw orze­
niu przez Czajkow skiego legionu w Turcji — Zieliński w skutek  ciężkich
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w arunków  m aterialnych opanow any przez pow ażną chorobę płuc, p rze­
żyw a ostry  kryzys depresji duchow ej z pow odu niem ożności pracy dla 
ojczyzny. Mimo to działa w dalszym  ciągu w akcji spiskow ej progresi- 
stów  i w łaśnie dzięki nim, gdy w lipcu 1854 r. po w alce ludu z w oj­
skiem opanow ali władzę, w ypływ a na widownię. W  m iędzyczasie zostaje 
pow alony przez rozszalałą epidem ię cholery  i dopiero po w ydżw ignięciu 
się z ciężkiej niem ocy osiąga nagrodę za zasługi polityczne w postaci 
o rderu  Karola III i nom inacji na attache  rządu hiszpańskiego w Stam ­
bule z rąk  szefa zw ycięskiej partii, teraz szefa rządu, Espartero, którego 
najbliższym  w spółpracow nikiem  jest kuzyn Zielińskiego, M ichał Horain, 
aw ansu jący  z pułkow nika na generała b rygady arm ii hiszpańskiej. Tej 
niespodzianej kariery  na stanow isko dyplom atyczne postanaw ia użyć 
Zieliński na korzyść Polski.

M isja stam bulska Izet - Bey'a w porozum ieniu z A. Czartoryskim  
i dem okratam i nie jest jednak  w puściźnie em igranta w yśw ietlona co 
do zakresu poczynań i osiągniętych rezultatów . W  pam iętniku ujaw nia 
on tylko przygotow ania w stępne do podróży na W schód, m. inn. nadm ie­
nia o wycieczce do Londynu, listach polecających rządu hiszpańskiego 
i Czartoryskiego do osób w pływ ow ych w Stam bule oraz o prezentacjach 
oficjalnych w korpusie dyplom atycznym . Sedno spraw y pozostaje w  uk ry ­
ciu. Dzięki C zartoryskiem u otoczył go specjalną protekcją am basador 
francuski, Thouvenel. Zieliński pozostał w Stambule około 4 m iesięcy, tj. 
od 24 czerw ca do 4 października 1855 r. — do czasu, gdy tragiczna śmierć 
Floraina, k tó ry  go popierał na tym  niepłatnym  narazie stanow isku, u su ­
nęła mu grunt pod nogami.

Znam ienna jest w łasna ocena Zielińskiego rezultatów  swego posel­
stw a: w Stam bule miał możliwości przysłużenia się spraw ie polskiej 
i uczynił — „w ięcej niż siły  pozwalały, w ięcej niż inni" (Dziennik M a­
dry t s. 26). Jednak  nadzieja na wznow ienie pracy  dyplom atycznej zo- 
została podcięta rokow aniam i pokojowym i, k tóre doprow adziły w dniu 
30 m arca 1856 r. do podpisania traktatu , m ilczącego o Polsce. Gdy w do­
datku zachw iał się w pływ  przychylnego dlań Espartero, Zieliński opusz­
cza Hiszpanię i pow raca do Francji, gdzie oddaje się p racy  dziennikar­
skiej.

W grudniu 1862 r. odbyw a podróż do Torunia w spraw ie spadku po 
rodzicach i krew nych. A w łaśnie w styczniu w ybucha pow stanie, k tó ­
rego nierów ne zapasy z wrogiem  przeżyw a całą siłą swej duszy. W ydana 
w Paryżu we w rześniu 1863 r. rozpraw a polityczna pt. Quelques erreurs 
de la pohtique rwsse, z dedykacją am basadorow i tureckiem u przy N apo­
leonie III, Dżemil Baszy — to apología zagrożonego zagładą narodu 
i w ezw anie alarm ow e do ludów cyw ilizow anych o pomoc.
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By zwalczyć ogarniającą go rozpacz przegranej, Zieliński zagłębia się 
w pracy  nad w ynalazkam i technicznym i, dochodząc do ciekaw ych, jak­
kolw iek z b raku  środków  na dośw iadczenia nie doprow adzonych do w y­
kończonej postaci, rezultatów  (np. pro jek t opancerzenia statków  w ojen­
nych i pow stały  w r. 1851 oryginalny  pom ysł kom unikacji e lek trom a­
gnetycznej).

Po przeżyciach w o jny  francusko-pruskiej, k tó ra  narzuciła koniecz­
ność dokładnego przem yślenia zaognionych spraw  społecznych, po tru ­
dach tułaczki pow raca w reszcie w r. 1873, w 63 roku życia do k raju  
i osiada u krew nego, Gustaw a Zielińskiego, w Skępem pod Toruniem . Tu 
__ pisząc artyku ły  do K orespondenta Płockiego, w śród zajęć nad po­
rządkow aniem  biblioteki m iejscow ej i egzekucją testam entu  generało ­
w ej S ierakow skiej — zakończył pracow ite życie dn. 22 lutego 1878 r.

Pam iętniki Zielińskiego zw iększają zasób przekazanych potom ności 
bezpośrednich przeżyć ludzi z tak  doniosłego dla naszego życia narodo­
wego okresu W ielkiej Emigracji. Poznajem y z nich indyw idualność o bo­
gatym  intelekcie, kształconym  nieustanną pracą nad sobą, szlachetną 
w bezinteresow nej w ierności uczuciom patriotycznym , w obcow aniu 
z ludźmi serdeczną, delikatną, pełną godności i odwagi cyw ilnej, m ężną 
w  niebezpieczeństw ach. W  m yśl zasady rodzinnej: pac secundis advcrsis 
m ajor Zieliński z jednej strony  w ykazuje „upór fam ilijny i w ojskow ą 
nieugiętość" (Pamiętniki z czasów tułactw a, karta  115) z drugiej gai- 
dzi pogonią za popularnością „błyskotkam i przyw ieszonym i na 
sukn i” (Dziennik M adryt rok  1850, s. 63—64). Jako  w yznaw ca 
jedynie słusznych w jego przekonaniu  zasad dem okratycznych, 
żąda od partii w yrobienia m oralnego, lecz ponad w szystkie doraźne cele 
staw ia w ówczesnej sytuacji konieczność sprzęgnięcia w ysiłków  w szyst­
kich stronnictw  dla w yw alczenia niepodległości. Zgodnie z w yznaw aną 
zasadą konieczności czynnej w alki k ilkakro tn ie  brał udział w  ruchach 
wolnościow ych. Zieliński jako  pisarz polityczny i poeta czeka na k ry ­
tyczne opracow anie h istoryka literatury . W  sw ych poglądach, na em igra­
cję pod w pływem  dośw iadczeń życiow ych przeszedł ew olucję od w iary  
w  jej szczytne posłannictw o, poprzez zw ątpienie w zdolności jej p rzy­
wódców — do przekonania o prym acie k raju  w  dopracow yw aniu się 
wolności. To też mimo ty lu  zaw odów  stara  się natchnąć rodaków  w iarą 
w e w łasne siły, zachęcić do zdobyw ania rzetelnej ośw iaty i w ykuw ania 
zw artych m oralnie, trzeźw ych charakterów .

Przy p racy  nad m ateriałam i w yszła na jaw  n iejedna pom yłka, do ty ­
cząca J. F. Zielińskiego, mimo to dane o nim  opublikow ane w różnych 
m iejscach, św iadczą o zainteresow aniu  jego puścizną; nie można go więc 
pom inąć w  historii okresu  em igracyjnego, a sądzę — że i ów czesnej lite ­
ratury . Mam nadzieję, że przyszłe badania nad tym  okresem  przyczynią
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się do w yjaśnienia wielu sytuacji, jak  np. m isja stam bulska, osłoniętych 
w pam iętnikach tajem nicą.

Posiedzenie naukow e dnia 25 III 1952 r.

Członek W ydziału B r o n i s ł a w  P a w ł o w s k i  przedstaw ia pracę 
ks. Z y g f r y d a  K o w a l s k i e g o :  P olityka  kulturalno-oświatowa na­
rodowego socjalizm u na Pom orzu w  l. 1939— j5 . (L a  politique scolaire et 
culturelle du national-socialisme en Poméranie 1939— j5 ) .

Posiedzenie naukow e dnia 8 IV 1952 r.

Członek W ydziału K a r o l  G ó r s k i  przedstaw ia pracę I r e n y  J a ­
n o s z -  B i s k u p o w e j :  Rola Torunia w Zw iązku P ruskim  i wojnie 
trzynasto letn iej 1^5lf— l j 6 6  (L e  rôle de la ville de Toruń dans la Confé­
dération des E ta ts  Prussiens e t dans la Guerre de Treize A ns).

Posiedzenie naukow e dnia 30 IV 1952 r.

Członek W ydziału K a r o l  G ó r s k i  przedstaw ia pracę J e r z e g o  
K ł o c z o w s k i e g o :  Zw iązki D om inikanów  śląskich z Polską w  XIII  
i X I V  w ieku. (Les rapports des ordres dominicains de Silésie avec la Polo­
gne au cours du XIIIe et X I V e siècle).

W  nauce, tak  niem ieckiej jak  i polskiej, podkreślano przed w ojną ko­
nieczność opracow ania dziejów zakonów  śląskich. Spośród najw ażn iej­
szych z owych zakonów  najbardziej upośledzeni pod tym  w zględem  byli 
Dominikanie, należący  do 1706 r. do prow incji polskiej.

Przedm iotem  referow anej p racy  są dzieje Dom inikanów śląskich i ich 
związków z Polską w XIII i XIV w. A utor kładzie nacisk  na całościow e 
uchw ycenie rozw pju i roli zakonu na ziemi śląskiej, zajm ując się k lasz­
toram i męskimi, a ty lko ubocznie żeńskimi, m ającym i zupełnie inny  cha­
rakter.

W  niew ielkiej części praca opiera się na źródłach rękopiśm iennych 
z archiwów : krakow skiego św. T ró jcy  i Państw ow ego we W rocław iu. 
N ajw ażniejsze z tej g rupy źródła odnoszą się do Lewina. Podstaw ę za­
sadniczą stanow ią źródła drukow ane. Ze źródeł narracy jnych  au to r w y ­
korzystu je ustęp Kroniki Książąt Polskich odnoszących się do Swenken- 
felta. G łówną podstaw ę stanow i jednak  m ateriał dokum entow o-aktow y. 
Z dokum entów  najw ażniejsze odnoszą się do fundacji k lasztoru (5 na 15 
fundacji), spraw  gospodarczych, sporów  z klerem  parafialnym . A kta p ro ­
w incjałów  XIV-wiecznych, fragm entarycznie zebrane w zbiorze formuł na 
użytek kancelarii prow incjalskiej z początków  XV w., dostarczają sto ­
sunkow o dużo danych o życiu w ew nętrznym  klasztorów  i stosunkach
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m iędzy klasztoram i, ale w ym agają ostrożnego podejścia, gdyż często jako 
w zory pisania pozbaw ione są danych rzeczowych. Listy biskupa Tom a­
sza II ośw ietlają  postaw ę Dom inikanów w czasie zatargu biskupa z k się ­
ciem H enrykiem . Obok w ydaw nictw  źródłow ych oraz archiw aliów  śląs­
kich i krakow skich au to r korzystał z w ydaw nictw  o charakterze ogólno­
zakonnym , jak  ak ta  kapitu ł generalnych  itd., n ie znajdując w nich jednak  
zbyt dużo danych.

Polska prow incja dom inikańska, utw orzona w 12 lat po pow staniu za­
konu, rychło  stała się najpotężniejszą organizacją zakonną działającą na 
teren ie Polski. W  początkach XVI w. liczyła ona 63 klasztory  męskie, 
3 żeńskie, i szereg domów sióstr III zakonu, a tery to ria ln ie  obejm owała 
obok ziem ów czesnego państw a polskiego Śląsk i całe Pomorze z Pru­
sami. Na teren ie państw a polskiego D om inikanie m ają wówczas najw ię­
cej k lasztorów  i najw yższą liczbę zakonników . Prow incja dzieli się na. 8 
okręgów  zw anych kontratam i: m ałopolska, m azow iecka, w ielkopolska, 
ruska, litew ska, śląska, pruska, kaszubska. Z ich grona najczęściej w y­
b iera ją  sobie biskupi pom ocników -sufraganów  do spraw  duszpasterskich. 
W  ich ręku przede wszystkim  znajduje się utw orzona u nas inkw izycja.

Zasługuje na uwagę fakt, podkreślony silnie już przez Długosza, 
że zachodnie granice prow incji odpow iadały granicom  Polski Bolesła­
wów. Od XIII w. prow incja dom inikańska jest jedyną polską i z Polski 
k ierow aną insty tucją, obejm ującą Śląsk, Prusy i Pomorze w łącznie z za- 
odrzańskim i klasztoram i w Gryfii i Pozdawilku.

C z ę ś c i .  W  rozdziale I ustalone zostały fundacje dom inikańskie na 
Śląsku. W  1226 r. biskup W aw rzyniec osadził ich przy kościele św. W oj­
ciecha we W rocław iu. Na p iętnaście fundacji dom inikańskich średnio­
w iecznego Śląska, 14 pow stało lub przynajm niej zostało zapoczątkow a­
nych jeszcze w XIII i w  trzydziestych latach  XIV w.

N astępne rozdziały (II i III) zajm ują się biskupam i i książętam i ślą­
skimi jako  fundatoram i i opiekunam i klasztorów . Na 15 fundacji 2 były 
biskupie, 11 książęcych, 1 rodu Grzym alitów  (Lewin), o jednej nic nie 
w iem y (Ząbkowice), ale najpraw dopodobniej i ona była dziełem  księcia 
czy biskupa. Dom inikanie w yrośli z ruchu reform y Kościoła i stanow ili 
doskonałe narzędzie tego ruchu w zakresie nauki i kaznodziejstw a.

Inicjatyw a sprow adzenia D om inikanów do Polski w yszła z kół zre­
form owanego duchow ieństw a polskiego, a pierw sze fundacje były  dzie­
łami biskupów  reformy.

Piastow ie śląscy zapew nili podstaw y m aterialne dużej w iększości k la ­
sztorów dom inikańskich. Nigdzie jednak  na Śląsku Dolnym, może z w y­
jątk iem  Bolka brzeskiego, nie łączą Dom inikanów trw alsze i bliższe sto ­
sunki z książętam i. N atom iast na Śląsku Opolskim, gdzie dziełem ksią ­
żąt są w szystkie klasztory, związki te są przez cały  XIII i XIV w. bardzo
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bliskie. W św ietle tych uzależnień, tak bliskich związków Dom inikanów 
polskich z książętam i Opolszczyzny, nabiera w ym ow y fakt przyłączenia 
kon tra ty  opolskiej do m ałopolskiej a nie śląskiej, dokonany najp raw do­
podobniej w  początkach XV w.

W  rozdziale IV zajm uje się autor podstaw am i społecznym i badanego 
procesu, przez k tó ry  rozum ie on związki m iędzy ludnością Śląska, jej 
rozm ieszczeniem, przem ianam i gospodarczym i i ideologicznym i, a roz­
wojem  D om inikanów śląskich. W iększa niż na innych ziem iach Polski 
gęstość zaludnienia Śląska w płynęła na pow stanie tu gęstszej sieci k la ­
sztorów dom inikańskich. Rozm ieszczenie ich odpow iada m apie osadnic­
tw a śląskiego w XIII w. Zgodnie ze swym  pow ołaniem  osiadali bowiem 
Dom inikanie w głów nych m iastach i najgęściej zaludnionych okrę­
gach. C harakterystyczne, że k laszto ry  pow stają praw ie zawsze w s ta ­
rych, często kasztelańskich, grodach piastow skich jak  W rocław , Głogów, 
Krosno, Racibórz, Opole, Legnica itd., zachow ujących swe przodujące 
stanow isko w życiu kraju. Fundacja k lasztoru  w danym  m ieście w iąże 
się z reguły  z jego rozw ojem  i, jak  w skazuje chociażby przykład W ro­
cławia, nie musi się koniecznie zbiegać z lokacją na praw ie niem ieckim. 
Stopniowo, w m iarę wzrostu znaczenia m iast i m ieszczaństw a, a upadku 
na Dolnym Śląsku znaczenia książąt, ro la  elem entów  i uzależnień m iesz­
czańskich w klasztorach k on tra ty  śląskiej zaczyna w zrastać. Proces ten 
trw a przez; XIV i XV w., lecz b rak  śladów, aby  w jakim ś klasztorze m ęs­
kim doprow adził do całkow itego uzależnienia zakonników  od m ieszczań­
stwa. Silna i centralistyczna organizacja zakonna stanow iła tu  przesz­
kodę. Patrycjatow i udało się jedynie owładnąć konw entem  Dom inikanek 
wrocław skich, ale w szystkie k lasztory  żeńskie oparte by ły  na tak  odręb­
nych założeniach, z reguły  m iały też w yraźnie określony charak ter s ta ­
nowy, że przenoszenie obrazu życia D om inikanek na Dom inikanów nie 
byłoby uzasadnione.

Podstaw ę gospodarczą (rozdz. V) konw entów  stanow iły  ofiary w ier­
nych zbierane w kościołach zakonnych i okręgach kw estarsk ich  ściśle — 
przynajm niej od XIV w. — określonych dla każdego klasztoru. O fiary 
zbierano w pieniądzach i naturaliach. Fundatorom  zawdzięczali bracia 
posiadanie kościołów  i klasztorów . O w e też ofiary lub kupna dały  z cza­
sem zakonnikom  stałe podstaw y egzystencji. Z tych  do n a jcenn ie j­
szych należały  praw o rybołów stw a, korzystanie z m łyna, lasów i łąk 
książęcych. Każdy klasztor posiadał ogrody, n iek tóre  także łąki i po je­
dyncze łany  ziemi pod miastem. Od XIV w. rozpow szechnia się zwyczaj 
przyjm ow ania w  darze bądź kupow ania stałych czynszów  pieniężnych 
lub w naturze np. śledzie lub piwo. W iadom ości o rozbudow ie kościo­
łów; i klasztorów  w ciągu XIII i XIV w. św iadczą o dużej ofiarności 
społeczeństw a na rzecz zakonów  — obok książąt zwłaszcza mieszczań-
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stw o w spiera Dom inikanów. W  przeciw ieństw ie do klasztorów  m ęskich 
podstaw ą utrzym ania sióstr był sta ły  m ajątek: liczne wsie w  Raciborzu, 
a czynsze pieniężne w e W rocław iu. W ynikało to  z zupełnie odrębnego 
charak teru  k lasztorów  żeńskich.

C z ę ś ć  II. W  rozdziale I au to r analizuje w iadom ości o zakonni­
kach i życiu w ew nątrz k lasztorów  jako podstaw ie w szelkiej działalności 
zew nętrznej. Pierw sze pokolenia zakonne by ły  polskie. Stopniowo 
w ciągu XIV w. N iem cy uzyskują  przew agę na Dolnym Śląsku, n iew ąt­
pliw ie w w yniku om ów ionych wyżej związków z m ieszczaństwem , ale 
Polacy zachow ują ją  na Górnym.

Działalność Dom inikanów (rozdz. II), to przede w szystkim  kaznodziej­
stw o poparte przykładem  ew angelicznego życia i oparte o studium  teo lo­
giczne. W ielki rozgłos zdobyły  sobie kazania D om inikanina śląskiego Pe- 
regryna z przełom u XIII i XIV w. W ielokrotnie przedrukow yw ano je 
w  latach 1480— 1505, a zachow ane w bibliotekach europejskich (M ona­
chium, Rzym, Kraków) rękopisy  czekają opracow ania.

Rozdział III. Znana jes t germ anizatorska działalność C ystersów  
i Franciszkanów  dolnośląskich. Nie podkreślono jednak  dotąd dostatecz­
nie silnie polskości Dominikanów, trzeciego z najpotężniejszych zakonów  
przedreform acyjnego Śląska. Polski charak ter zakonu ujaw nił się zw ła­
szcza dobitnie w  jego  postaw ie w czasie znanych zatargów  Tom asza II 
z H enrykiem  oraz N ankera  z Janem  Luksem burskim  i W rocławiem . 
N iew ątpliw ie zdecydow ane poparcie biskupów  było w ynikiem  podkre­
ślanych w yżej ścisłych zw iązków pasterzy  w rocław skich z Dom inika­
nam i i było zgodne z linią postępow ania Kościoła, na co zakon kładł 
zawsze duży nacisk. W spom niane zatargi m iały jednak  w yraźny aspekt 
polityczno-narodow ościow y.

W  czasie sporu Tom asza II z H enrykiem  (1284—7) Dom inikanie w ro­
cław scy po krótkim  w ahaniu  i odosobnionym  w ystąp ien iu  w  katedrze 
w rocław skiej jednego z nich, W ilhelm a Kwasa, przeciw  biskupowi, sta­
nęli w iernie po stronie Tomasza.

Bohaterem  w alki N ankera z królem  czeskim i W rocław iem  (1339— 
1341) stał się inkw izytor dom inikański na Śląsku, Jan  ze Sw enkenfelt 
pod Świdnicą. Pochodził, zdaje się, ze starego śląsko-polskiego rodu ry ­
cerskiego,

U znanie jak ie  m a dla Sw enkenfelta Kronika Książąt Polskich dowodzi 
najlep iej, że jego w alka i śm ierć były  trak tow ane w kołach antynie- 
m ieckich i antyczeskich Śląska jako  fragm ent w ałki o niezależność 
kraju . Słyszym y naw et o pracy  piśm iennej jednego z zakonników  w ro­
cław skich w ym ierzonej przeciw  Janow i czeskiemu.

C z ę ś ć  III. Rola Dom inikanów śląskich w  prow incji polskiej była 
aż do czasów  Reform acji bardzo poważna, choć przybiera różne formy.
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W  XIII w., k iedy do prow incji należały Czechy, Śląsk leżał w  samym 
jej centrum . Częściej też, niż w  innych dzielnicach odbyw ały się tu  k a ­
pitu ły  prow incjonalne. W  XIV w., a w każdym  razie w drugiej jego po­
łowie, Śląsk zachow uje swą przodującą pozycję, mimo nieco gorszego 
położenia geograficznego po odpadnięciu Czech od prow incji. Dopiero 
w XV w. tracą na ogół konw enty  śląskie w pływ na rządy prow incji, w y ­
w ierając jednak, zwłaszcza W rocław , pow ażny i dodatni w pływ  ideowy 
w kierunku reform ow ania zakonu.

W  rozdziale I w skazuje autor na stałość i codzienność związków ja ­
kie łączyły k lasztory  śląskie z polskimi, w ypływ ających z sam ej istoty 
organizacji prow incji dom inikańskiej. Częste w izytacje klasztorów , 
w spólne studia, konieczność zw racania się do przełożonych prow incji 
itp„ to dalsze czynniki w pływ ające na ożywienie kontaktów  w  ram ach 
prowincji.

Rozdział II pośw ięcony jest prowincjałom , k tórzy  w om aw ianym  okre­
sie wyszli ze Śląska. Na 26 znanych w tym  czasie przełożonych prow in­
cji o 7 wiemy, że wyszli z klasztorów  śląskich i że razem  pizez przeszło' 
50 lat spraw ow ali rządy. O dnośnie pochodzenia narodow ego można 
przyjąć za pew ne polskie pochodzenie czterech pierw szych z wyżej w y­
m ienionych prow incjałów , zaś niem ieckie 2 ostatnich. Trudno rozstrzy­
gnąć narodow ość Peregryna — raczej był Polakiem, ale  nie można tego 
w pełni udowodnić.

W  rozdziale III autor om awia zatargi w ew nętrzne prow incji w  koń ­
cu XIV w. i n ieudaną próbę oderw ania Śląska od prow incji polskiej 
w latach 1415— 17. Niem cy w drugiej połowie XIV w. mieli już w yraźną 
przew agę na Dolnym Śląsku. Co więcej, w łaśnie ci dolnośląscy Niemcy, 
jak  Jan  z Brzegu czy W asserrabe, rządzą prow incją i czynią ze Śląska 
jej centrum . W  tych w arunkach dochodzi w latach 1392— 3 do zatargu, 
w  związku ze zwolnieniem  z prow incjalatu  P. W asserrabe. A utor w ysuw a 
szereg zastrzeżeń odnośnie rekonstrukcji i in terp retacji zatargu  przez 
ks. Fijałka. W ykazuje więc, że tzw. form ularz nr 303 nie może się od­
nosić żadną m iarą do czasów om aw ianych, przez co odpada podstaw a 
do m ówienia o czteroletniej opozycji exprow incjała. O drzuca też łączność 
spraw y W asserrabego z opozycją O polczyka przeciw Jagielle. Łączność 
ta, wobec odosobnienia Opolczyka na Śląsku, nie w iele dałaby  opozycji 
dom inikańskiej, przeciw nie, m ogłaby jej nawet pow ażnie zaszkodzić. 
W źródłach w ystępu je  zresztą przede w szystkim  związek W asserrabego 
z W rocław iem . C ały  zatarg  trw ał raczej krótko, a W asserrabe b ynaj­
mniej nie miał za sobą jednolitego frontu  Dom inikanów niem ieckich 
prow incji i Śląska. Chodziło też w nim najpraw dopodobniej nie o oder­
w anie się od prowincji, ale o przeniesienie centrum  tej prow incji ze  
Śląska na teren  państw a polskiego. Z punktu  w idzenia polskiej państw o­
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wej racji stanu  w dobie przedgrunw aldzkiej było bowiem ważne, aby  rzą­
dy  potężnego i w pływ ow ego także na ziem iach krzyżackich zakonu znaj­
dow ały  się w rękach  pewnych, polskich. Dlatego najpraw dopodobniej 
przeprow adzono u centralnych w ładz zakonnych zw olnienie Piotra W as- 
serrabe. Zatarg nie ma w tym  ujęciu, jak  chce ks. Fijałek, charak teru  
spontanicznej walki narodow ościow ej w obrębie prowincji, ale byłby 
krótkotrw ałym  sporem  czynników  odgórnych tej prowincji, w ynikłym  
z politycznej, poza zakonnej in terw encji polskiej.

W ydarzenia 1415— 17 r. au to r przedstaw ia rów nież nie jako oddolną 
w alkę zakonników  niem ieckich z polskimi, k tó ra  — w brew  zdaniu Fi­
jałka — nie znajduje potw ierdzenia w źródłach, a jako  w ynik  um iejęt­
nego działania grupy antypolsko nastaw ionych in trygantów  zakonnych, 
opartych o m ieszczaństw o wrocław skie, a  może i k róla czeskiego. 
W działalności tej g rupy  widzieć można reakcję  na stan rzeczy w ytw o­
rzony w  prow incji po usunięciu W asserrabego.

Z a k o ń c z e n i e .  Sprowadzenie, rozwój i działalność Dom inikanów 
śląskich wiąże się ściśle z reform ow aniem  Kościoła śląskiego, przepro­
wadzanym  w XIII w. przez polskie czynniki kościelne. Na bliższe opra­
cow anie zasługiw ałyby jeszcze, pom ijane na ogół w  referow anej pracy, 
k lasztory  żeńskie Dom inikanek raciborskich i w rocław skich, do k tó rych  
zachow ał się stosunkow o znaczny zasób źródeł. C iekaw e byłoby zw łasz­
cza om ówienie podstaw  społecznych i stanow ego charak teru  obu klasz­
torów. Pożądana jest też kon tynuacja  pracy nad związkam i Dom inika­
nów  śląskich z Polską aż po XVIII w.

Posiedzenie naukow e dnia 19 V 1952 r.

Członek W ydziału W ł a d y s ł a w  N a m y s ł o w s k i  przedstaw ia 
pracę w łasną: U strój w ysp y  K rk  w  latach 1362— 1599 wedle chorwackich  
pom ników  prawa. (L e  régim e de Vile de K rk  depuis 1362 jusqucà 1599 
d ‘après les m onum ents du droit croates).

W yspa Krk, po w łosku zw ana Vegla, w zatoce kw arnersk iej A dria­
tyku, zaludniona została w  VII w. n. e. w  czasie w ędrów ek ludów przez 
przybyłe tam  plem iona chorw ackie. N ie zm ieszały się one z tam tejszą 
ludnością tubylczą, jaką  byli Latynowie, lecz stw orzyły  sw oje w łasne 
jednostk i ustrojow e. Latyńską jednostką ustro jow ą pozostało natom iast 
m iasto Krk.

Z tej to w yspy zachow ały się, pisane głagolicą w języku chorw ac­
kim, n ieliczne fragm enty statu tów  m iasta W rbnika, oraz poszczególne 
postanow ienia odnoszące się do całej w yspy. W ydane one zostały  wedle 
rękopisu pochodzącego z r. 1526 w  M onum entu histórico-jurídica slavo- 
rum  meridionalium . S ta tu tu  lingua croatica conscripta. H rva tsk i pisani
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żakom , Zagreb 1890, str. 147— 177. Fragm enty te pochodzą z la t 1362— 
1599 tak  z czasów kniaziów  Frankopanów , jak  i z czasów w ładztw a Re­
publiki W eneckiej. Poza W rbnikiem , k tó ry  posiadał swój w łasny  pełny 
s ta tu t z r. 1362 w języku chorw ackim , także inne chorw ackie jednostki 
ustro jow e posiadały  analogiczne s ta tu ty  w tym  samym, języku. Te pełne 
s ta tu ty  nie zachow ały się. M iasto Krk posiadało również swój statut, spi­
sany  po łacinie i po włosku.

Zachow ane fragm enty  statu tow e pozw alają na szkicowe odtw orzenie 
ustroju, w  pierw szym  rzędzie W rbnika, a  częściow o także innych chor­
w ackich jednostek ustrojow ych.

W  czasach panow ania kniaziów  z rodu Frankopanów  ludność czte­
rech chorw ackich jednostek  ustrojow ych, jakim i by ły  W rbnik, Baszka, 
Omiszal i Dobrinie, składała się z jednej w arstw y społecznej; byli nią 
kmiecie, posiadający  w łasną ziemię upraw ną, podporządkow ani bezpo­
średnio sw ojem u panu, k tórym  był kniaź z rodu Frankopanów . Podpo­
rządkow anie to  przejaw iało  się wg zachow anych fragm entów  w daninach, 
robociznach i usługach na rzecz pana. W łasność gruntow a była w ła­
snością indyw idualną, ograniczoną jednak  przy alienacji praw em  bliż- 
szości na rzecz krew nych alienatora.

Obok tej w łasności indy w idualnej km ieci w ystępow ała w chorw ackich 
jednostkach  ustro jow ych własność gruntow a wspólna, złożona z lasów 
i łąk, należąca do ogółu danej jednostki, ogółu objętego pojęciem  
„općina". W łasność ta  w ystępow ała pod nazw ą „zarok , to znaczy 
zakaz, odpow iadającą niem ieckiem u ,,Flur- und W aldbann". D yspono­
w ała n ią „općina", zezw alając km ieciom  na  korzystanie z niej przez 
w ypasanie na niej bydła i w yrębyw anie drzewa.

C harakterystyczną cechą pow yższych jednostek  ustro jow ych było to, 
że na p ierw szy plan w ystępow ał w nich elem ent społeczny, stanow iący 
„općinę” a w  drugim  dopiero rzędzie elem ent tery torialny . „O pćiny” 
chorw ackie posiadały  tradycy jną  autonom ię — w edle fragm entów  stalu- 
towych, już ograniczoną — do w yboru sw ojego naczelnika, do sp ra­
w ow ania sądow nictw a, lecz ty lko w spraw ach cyw ilnych, w końcu do 
zarządzania w łasnością wspólną, a naw et do tw orzenia przepisów 
praw nych.

N a czele chorw ackich „općin" stali naczelnicy, w ybierani przez 
ogół kmieci, zwani sędziami lub n iek iedy  dwornikam i. Oni byli p rze­
wodniczącym i rady, złożonej z 12 w ybranych przez ogół radnych. Sę­
dzia, czy też dwornik, przew odniczył w sądzie, w którym  obok niego 
zasiadało dwóch „dobrych mężów". Organem  w ykonaw czym , pocho­
dzącym  z w yboru kmieci, był setnik wraz ze strażnikam i, zwanymi 
„perm ani”. Do nich dołączał się osobny organ, czuw ający nad w łasno­
ścią w spólną złożony z przysięgłych, do którego należało donoszenie są­
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dowi o w szystkich popełnionych szkodach, a także o popełnionych 
przestępstw ach, naruszających  spokój publiczny. Każda rada dyspo­
now ała nieodzow nym  kanclerzem .

W  „općinach" zw oływ ane by ły  przez woźnego, zwanego „buso- 
v iść”, zebrania całego ludu. Poza tymi zebraniam i odbyw ały się zgro­
m adzenia ogólne całej w yspy pod przew odnictw em  podkniazia m iasta 
i w yspy Krk; w zgrom adzeniu tym  brali udział w szyscy , podkniazipw ie 
z poszczególnych ,,općin", oraz ,.dobrzy m ężow ie” tak z m iasta Krku; 
jak  i z poszczególnych ,,općin ''.

N adbudow ę autonom icznych ,,općin'' stanow iła organizacja, knia- 
ziowska, w ystępująca przede wszystkim  na polu sądow nictw a krym i­
nalnego, skupionego w jódnym  tylko sądzie m iasta Krk. Kniaź ingero­
wał w życie spo łeczno-gospodarcze  ,,općin" przez, ustanaw ianych 
w nich swoich podkniaziów. Bezpośrednim  nam iestnikiem  kniazia dla 
całej w yspy był podkniaź m iasta Krku,. k tó ry  w ten  sposób był pod- 
kniaziem  całej wyspy.

Przepisy karne  z czasów Frankopanów  obow iązyw ały całą Wyspę. 
Na pierw szy plan w ysuw ały  się w nich spraw y kradzieży, za k tóre 
ustalone by ły  kazuistycznie kary. Dalszymi przestępstw am i był*y: uszko­
dzenia cielesne, bójki, obraza czci, zgwałcenie, otrucie, w końcu odmbwa 
w skazania osoby złodzieja. W  przepisach tych  pom inięto m ilczeniem  za­
bójstw o i karę za nie. K ary były  głównie pieniężne o charakterze kom ­
pozycyjnym , następnie  pręgierz, chłosta, p iętnow anie, w końcu kara 
śm ierci przez pow ieszenie lub spalenie.

Postępow anie karne, k tóre zachow ało się we fragm entach s ta tu to ­
wych, rozpoczynała skarga pokrzyw dzonego, a także i denuncjacja 
w niesiona przez przysięgłego. Postępow anie było inkw izycyjne, wobec 
czego to rtu ry  g rały  pow ażną rolę. Poza tym  środkiem  dowodow ym  w y­
stępow ało przyznanie oskarżonego, zeznania św iadków, w końcu stara  
„porota" (współprzysięga), tak  obciążająca, jak  i oczyszczająca.

W  r. 1480 przeszła w yspa Krk pod panow anie Republiki W eneckiej. 
F ragm enty ustaw  z tych czasów stw ierdzają, że położenie km ieci n ie 
uległo zmianie, gdyż z poddanych kniazia, sta li się bezpośrednim i pod­
danym i Republiki. A utonom ia ,,općin" uległa ograniczeniu, gdyż 
w szystkie w ażniejsze ich akta w ym agały zatw ierdzenia nam iestnika w e­
neckiego, którym  był ,,providur”, z siedzibą w m ieście Krku. Posiadał 
on pełną w ładzę, a więc i praw odaw czą; daw ne s ta tu ty  ,,općin'' 
m iały moc obow iązującą jedynie wówczas, gdy były, artyku ł po a rty ­
kule, przez niego zatw ierdzone.

W  ustro ju  „općin’' chorw ackich nastąp iła  zmiana, gdyż w tych  
czasach w ybierały  nie tylko sw oje daw ne organa, ale także i podknia- 
zia. Poza sędzią i podkniaziem  byli przysięgli, do k tórych  należało do­
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noszenie o popełnionych przestępstw ach z jednej strony, a obrona przed 
sądem  wdów, sierot i biednych ludzi z drugiej strony; poza tym  byli 
oni autoryzow anym i taksatoram i w szelkich szkód m aterialnych. 
„O pćiny" uzyskały  w tych czasach sądow nictw o w m niejszych 
spraw ach krym inalnych. W  sądach obok sędziego zasiadali nadal „do­
brzy mężowie".

Ludność latyńska w m ieście Krk, k tó ra  składała się ze szlachty 
i ludu, posiadała uregulow any samorząd, odrębny od chorwackifej 
,, općiny".

Do powyższej pracy  dołączone zostały  tek sty  om ów ionych fragm en­
tów  statu tow ych w języku chorw ackim  w transkrypcji łacińskiej wraz 
z przekładem  na język  polski.

Członek W ydziału M i c h a ł  W y s z y ń s k i  przedstaw ia pracę w ła­
sną: M ałżeństwo zaw arte pod przym usem  w  prawie rzym skim . (L e  ma­
n a g e  par contrainte dans le droit rom ain).

Rozdz. I. W okresie XII tablic. — Po zreferow aniu poglądu K o s c h a -  
k  e r a na m ałżeństw o antyczne i zestaw ieniu z nim  ostatn ich  w yników  
badań nad m ałżeństw em  rzym skim  zajął autor stanow isko, że jeszcze 
w tym  okresie czasu, w m yśl maiorum  mores zarów no m ałżeństw o sine 
conventione in m anum  jak  i cum  conventione in  m anum  dochodziły do 
skutku  na podstaw ie obustronnego konsensu nupturien tów  i jako takie 
nie by ły  aktem  praw nym , a tylko stanem  faktycznym  o charakterze po- 
sesoryjnym . Jeśli idzie o stosunek ojców  obojga nupturien tów  to, zda­
niem autora, daw ali oni zgodę na dane m ałżeństwo, lub też jej odm a­
wiali, a naw et w oparciu o sw oją patria potestas  w n iek tórych  w ypad­
kach  używ ali przym usu. Poza ojcam i n ik t inny nie miał takiego upraw ­
nienia. Czy na w ypadek pozaojcow skiego przym usu lub ojcow skiego 
ex causa iniusta  spotykała te osoby jakaś kara, trudno dla b raku  źródeł 
dociec. To pew na tylko, że m ałżeństw o mimo to było uw ażane za za­
w arte.

Rozdz. II. U Terencjusza. — A utor zebrał obfity m ateriał z niektórych 
kom edii terencjuszow skich, poddał go analizie pod kątem  sw ego zagad­
nienia i w w yniku stw ierdził, że nie tylko w zasadzie w szystkie wyżej 
postaw ione tezy zostały w nim potw ierdzone, ale także w n iek tórych  
punktach została zarysow ana ew olucja, zwłaszcza w k ierunku  osłabie­
nia w ładzy ojcow skiej. Z jaw isko to  daje się w ytłum aczyć układem  n a ­
rasta jących  now ych stosunków  gospodarczo - społecznych w imperia- 
liźmie rzymskim.

Rozdz. III. W  czasie i w stosunku do pretorsk iego  edyktu: Quod me- 
tus causa gestum  erit. — A utor udowadnia, że z chw ilą pojaw ienia się te 
go edyktu, m ałżeństwo zaw arte pod przym usem  pozaojcow skim  zostało
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uznane za nieważne. Przyczyn tego zjaw iska praw nego szukać należy, 
zdaniem  autora, z jednej strony  w ogólnym  napięciu, jak ie  pow stało 
m iędzy starym  praw em  a nowym  życiem  sum m um  ius sum m a ini/uria, 
z drugiej zaś strony w działalności pretorskiej, k tó ra  znalazła swój n a j­
silniejszy w yraz w łaśnie w  w ym ienionym  edykcie.

' Rozdz. IV. U C elsusaD . 23,2, 22: „Si pâtre cogente ducit uxorem , 
quam  non duceret si sui arbitrii esset, oontraxit tam en m atm m onium , 
quod in ter invitas 'non oontrahitur: maluisse hoc v idetur”. A utor zrefe­
row ał najpierw  długoletnią dyskusję m iędzy rom anistam i na tem at 
autentyczności tego tekstu. O pow iedziaw szy się za jego autentycznością 
z w yjątkiem  ostatnich słów: m aluisse hoc videtur, przeszedł następnie 
do analizy  jego treści. Po szeroko przeprow adzonej polem ice z dotych­
czasow ym i odm iennym i w ykładniam i postaw ił w  w yniku tw ierdzenie, 
że C e 1 s u s w swoim powyższym  pow iedzeniu stw ierdza z jednej 
strony  niew ażność m ałżeństw a zaw artego pod przym usem , z drugiej zaś 
zaznacza, że od tej reguły  istnieje ten jedyny  w yjątek , gdy ojciec p rzy­
musi podległe mu dziecko do zaw arcia m ałżeństwa.

Rozdz. V Od Celsusa do Justyniana. — A utor na podstaw ie trzech źró­
d e ł praw niczych: D. 23, 2, 21; C. 5, 4, 12; C. 5, 4, 14 i kilku pozaprawni- 
czych doszedł do prześw iadczenia, że począw szy od A ugusta zabro­
niono ojcom przym uszać dzieci do zaw ierania m ałżeństw . Z jaw isko to 
tłom aczy dokonyw ującym  się już od kilku ostatnich pokoleń kryzysem  
władzy ojcow skiej w  zakresie zaw ierania przez ich dzieci m ałżeństw  
pełnow artościow ych dla państw a. Z takiego stanu rzeczy nie w ynika 
jednak, zdaniem  autora, aby na tej przestrzeni czasu, a więc od A ugusta 
aż do Justyniana, m ałżeństwo zaw arte pod przym usem  ojcow skim  
staw ało się niew ażne. Na w yciągnięcie tak iego  w niosku nie pozw alają 
źródła, a zwłaszcza najw ażniejsze z nich, wyżej przytoczone, Celsusa.

Członek W ydziału W ł a d y s ł a w  N a m y s ł o w s k i  przedstaw ia 
pracę w łasną: Szkic ustro ju  chorwackiej żupy W inodol w  X V I  i X V I I  w. 
Essai sur le régim e du d istric t („żupa“)  croate W inodol au X V I e t 
X V I I  s.).

Członek W ydziału Z y g m u n t  W d o w i s z e w s k i  przedstaw ia 
pracę w łasną: Genealogia Jagiellonów. ( Im  généalogie des Jagellons).

W  r. 1521 w ydał J. L. D e c j u s z  dzieło Contenta —  De ve.tustatibus 
Polonorum Liber I, De Jagellonum  fam ilia  L iber II, De Sigism undi régis 
tem poribus L iber III,  k tó re  dołączone było do Kroniki M iechowity. 
Doprowadził on  genealogię Jagiellonów  do r. 1521, tj. do ślubu A nny 
Jagiellonki z linii czesko-w ęgierskiej z Ferdynandem  I. Stosunki ro ­
dz inne  Zygm unta I są zam ieszczone w ks. III. Od czasów Decjusza polska
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literatu ra  historyczna nie posiada dzieła naukow ego, opartego na źró­
dłach, om aw iającego genealogie Jagiellonów .

Przedm iotem  pracy  niniejszej jest przedstaw ienie faktów  genealo­
gicznych Giedyminowiczów, p rzodków .w  prostej linii W ładysław a J a ­
giełły  oraz potom stw a tego ostatniego. A utor ogranicza się więc do po­
dania faktów  genealogicznych dotyczących p ro toplasty  całego rodu Puku- 
wera, jego syna G iedym ina oraz w nuka Olgierda. N astępnie om aw ia 
fakty  genealogiczne odnoszące się do rodzeństw a Jagiełły , nie zajm u­
jąc się bliżej ich potom stwem . Pomija natom iast rodzeństw o Giedym ina 
i O lgierda, gdyż dane genealogiczne o tych członkach rodu m ieszczą się 
w znanych w ydaw nictw ach J. W o l f f a :  Ród Giedym ina i Kniaziowie- 
litew sko-ruscy. W  odniesieniu do om aw ianych Giedym inowiczów au to r 
oparł się zasadniczo na w ynikach jego prac, uzupełniając je źródłami, 
nieznanym i W olffowi, wzgl. w ykorzystując nowsze w ydaw nictw a źró­
dłowe.

Jako  podstaw ę do w ysunięcia w niosków w spraw ie pochodzenia 
i faktów  genealogicznych poszczególnych członków rodu, autor poddał 
gruntow nej analizie w szystkie źródła drukow ane i rękopiśm ienne pol­
skie i obce, w chodzące w grę przy badaniach, -— zarów no późnośred­
niowieczne, jak  i z XVI w. Szczegóły genealogiczne podane przez Dłu­
gosza były  kontrolow ane bądź przez inne źródła ówczesne bądź też 
późniejsze. A utor korzystał rów nież ze źródeł dotychczas niew yzyska- 
nych w celu uzupełnienia genealogii nieznanym i członkam i rodu.

Praca om aw ia przy m ęskich członkach rodu takie fak ty  genealogi­
czne, jak: urodzenie (chrzest), śmierć, pogrzeb( m iejsce pochow ania 
zwłok, pom nik grobow y oraz dane tyczące się np. elekcji, koronacji, od­
znaczeń itp. Przy osobach duchow nych uw zględniono rów nież chrono­
logię uzyskanych godności kościelnych. Przy kobietach podano: u ro ­
dzenie (chrzest), układ m ałżeński, ślub (ćwent. datę przeprow adzenia 
oopula carnalis), n ieraz koronację, a dalej śmierć, pogrzeb, pochow anie 
zwłok. O bcym  książętom , wchodzącym  w związki pokrew ieństw a z J a ­
giellonkam i pośw ięcono kró tką notatkę treści biograficzno-genealogicz- 
nej, opartą  albo na poszukiw aniach źródłow ych au tora  albo też na od­
pow iedniej literaturze obcej. Każda z osób w ystępu jących  w pracy  
otrzym uje swe m iejsce na jednej z tablic genealogicznych, dołączonych 
na jej końcu. Tąblice odnoszą się do linii litew skiej, polskiej, cze- 
sko-w ęgierskiej, potom stw a naturalnego Zygm unta I i Zygm unta 
Augusta.

I. L i n i a  l i t e w s k a .

1. Pukuw er (Putuwer, Butumer) znany jedynie ze wzm ianki źródło­
wej z roku 1292 jako ojciec W itenesa, a tym  samym  ojciec Giedym ina,' 
p ro toplasty  całego rodu, a brata  W itenesa.
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2. Giedymin (1322— 1341/2) ożeniony z bliżej nieznaną ks. Jew ną 
(Ewą?).

3. O lgierd (¥1377) ożeniony dw ukrotnie 1 v. z M arią ks. w itebską, 
2 v. z Ju lianną ks. tw erską, pozostaw ił liczne potom stw o z obydwóch 
żon. Z pierw szej żony synow ie: Andrzej ks. połocki (■fl399), Dym itr ks. 
brański (i 1399) ożeniony z bliżej nieznaną Anną, przodek ks. Trubec- 
kich, K onstanty (1383; 1386), przodek ks. Czartoryskich, W łodzim ierz 
(1362-—1398), przodek ks. Bielskich i O lelkow iczów  (Słuckich), Fedor 
ks. ratneński (1387; 1394), przodek ks. Sanguszków. Córki: Teodora, 
żona ks. Sw iatosław a Titow icza K araczew skiego i Zwenigrodzkiego, 
N. N. żona Iw ana ks. N ow osilskiego, A grypina, zaślubiła w  1354 r. Borysa 
K onstantynow icza ks. suzdalskiego, K enna-Joanna (¥1368) żona Kaźka 
ks. szczecińskiego, H elena (¥1437) żona ks. W łodzim ierza A ndrejew icza.

Z drugiej żony — Ju lianny  ks. tw ersk iej — O lgierd pozostaw ił synów: 
Jagiełło-W ładysław , pro toplasta  Jagiellonów , o k tórym  niżej, Skirgieł- 
ło-Iw an (1382— 1397), Korybut-D ym itr (¥ po 1404) ożeniony z A nastazją 
ks. rjazańską, Lingwen-Szymon (¥ po 1431), przodek ks. Lingweniewi- 
czów M ścisławskich, Korygiełło-Kazimierz (¥1390), W igunt-A ieksander 
(¥1392) ks. kiernow ski, ożeniony z Jadw igą ks. opolską, Sw idrygiełło- 
Bolesław (¥1451) zaślubił A nną Iw anów ną ks. tw erską; córki: M aria za ­
ślubiła w 1379 r. W ojdyłę starostę lidzkiego, W ilheida-K atarzyna (¥1422) 
zaślubiła w 1388 r. Jana  II ks. m eklem burskiego, A leksandra (¥1434) za­
ślubiła w  1387 r. Ziemowita ks. m azow ieckiego, Jadw iga (¥ po 1407) zaślu­
biła w  1395/6 Jan a  II ks. oświęcim skiego.

II. L i n i a  p o l s k a .

4. Jagiełło-W ładysław  (¥1434) król polski, w. ks. lit., zaślubił 1 v. 
Jadw igę (¥1399) córkę Ludwika w ęgierskiego i miał z nią córkę Elżbie- 
tę-Bonifację (¥1399), 2 v. A nnę hr. Cilii (¥1416) z niej córka Jadw iga 
(1408— 1431) zaręczona Fryderykow i m argr. brandenburskiem u, 3 v. 
z Elżbietą z Pilczy G ranow ską (ok. 1370— 1420) k tó ra  nie pozostaw iła 
potom stwa, 4 v. z Zofią (Sońką) ks. z Holszan (ok. 1405— 1461) k tó ra  po­
zostaw iła synów: W ładysław a (1424—1444) króla polskiego i w ig ie r­
skiego, Kazimierza (1426— 1427) i Kazim ierza-A ndrzeja (1427— 1492).

5. K azim ierz-A ndrzej-(1427— 1492) król polski, w. ks. lit., ożeniony 
w  1454 r. z Elżbietą, córką A lbrechta, króla rzym skiego, czeskiego i w ę­
gierskiego, pozostaw ił potom stwo: W ładysław  (1456— 1516) protoplasta 
linii czesko-w ęgierskiej, o k tórym  niżej, Jadw iga (1457— 1502) zaślu­
biła Jerzego  ks. baw arskiego, Kazimierz św. (1458— 1484), Jan  O lbracht 
(1459— 1501) król polski, w. ks. lit., A leksander (1461— 1506) król 
polski, w. ks. lit., zaślubił jako  w. ks. lit. H elenę (1476— 1513) ks. m os­
kiew ską, Zofia (1464— 1512) zaślubiła F ryderyka m argr. b randenbur­

59



skiego, Elżbieta I (1465— 1466), Zygm unt (1467— 1548) o k tórym  niżej, 
F ryderyk  (1468— 1503) kardynał, biskup krakow ski, arcybiskup gnieź­
nieński, E lżbieta II (1472—f  po 1480), A nna (1476— 1503) zaślubiła Bogu­
sław a X ks. pom orskiego, Barbara (1478— 1534) zaślubiła Jerzego Broda­
tego ks. saskiego, Elżbieta III (ok. 1483— 1517) zaślubiła Fryderyka II ks. 
legnickiego.

6. Zygm unt I (1467— 1548) król polski, w. ks. lit. wchodził dwa razy  
w związki m ałżeńskie, 1 v. z Barbarą Zapolya (1495— 1515) z k tórej p o ­
zostaw ił Jadw igę (1513— 1573), poślubioną Joachim ow i II m argr. b ran ­
denburskiem u i A nnę (1515— 1520), 2 v . z Boną Sforza (1494— 1557) 
pozostaw ił następujące potom stwo: Izabella (1519— 1559) żona Jan a  Za- 
polyi króla w ęgierskiego, Zygm unt A ugust (1520—'1572) król polski, w. 
ks. lit., żonaty trzykrotnie: 1 v. z Elżbietą (1526— 1545) córką Ferdy­
nanda I, 2 v. z Barbarą z Radziwiłłów Gasztołdow ą (1523— 1551), 3 v. 
z K atarzyną (1533— 1572) córką Ferdynanda I, siostrą pierwszej żony, 
Zofia (1522— 1575), żona H enryka m łodszego ks. brunśw ickiego, A nna 
(1523— 1596), żona Stefana Batorego ks. siedm iogrodzkiego, króla pol­
skiego, w. ks. lit., K atarzyna (1526— 1583), żona Jan a  III k róla szwedz­
kiego, W ojciech (i11527).

III. L i n i a  c z e s k o - w ę g i e r s k a .

7. W ładysław  (1456— 1516), syn Kazimierza Jagiellończyka, król cze­
ski i w ęgierski, żonaty  był trzykrotnie, 1 v. z Barbarą (1464— 1515) 
z domu brandenburskiego, w dow ą po H enryku XI ks. głogowsko-kroś- 
nieńskim , 2 v. (małżeństwo tajne) z Beatryczą (1457— 1508) neapolitań- 
ską, w dow ą po M acieju Korwinie, oba te m ałżeństw a uniew ażnione 
w r. 1500, 3 v. z A nną de Foix G railly  hr. de C andalle (ok. 1484—■ 
1506). Z m ałżeństw a tego pozostała córka A nna (1503— 1547) zaślubiona 
w  1521 r. Ferdynandow i I późniejszem u królow i i cesarzow i rzym skiem u, 
królow i Czech i W ęgier i syn Ludwik (1506— 1526), ożeniony z M arią 
(1505— 1558), córką Filipa I k ró la  Kastylii i części Hiszpanii.

IV. L i n i a  p o t o m s t w a  n a t u r a l n e g o  Z y g m u n t a  I.

Zygm unt I jako  ks. głogowski ze stosunku pozam ałżeńskiego z Ka­
tarzyną Telniczanką (po r. 1480— 1528) (jej w łaściw e nazw isko Ochstat) 
pozostaw ił potom stwo: Ja n  (1499— 1538) legitym ow any przez papieża 
i nazw any ex  (albo de) ducibus L ithuaniae, biskup w ileński 1519, poz­
nański 1536. Regina (1500/1— 1526) zaślubiona H ieronim owi Szafrańcowi 
staroście chęcińskiem u i sekretarzow i królew skiem u. K atarzyna (ok. 
1503— i  przed 91X 1548) zaślubiona Jerzem u hr. de M ontfort z linii 
Tettnang.
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V. L i n i a  p o t o m s t w a  n a t u r a l n e g o  Z y g m u n t a  A u g u s t a .

Zygm unt A ugust ze stosunku pozam ałżeńskiego z Barbarą G iżanką 
(Î1589) córką ra jcy  w arszaw skiego pozostaw ił córkę Barbarę (1571 — i  po 
r. 1615), k tó rą  kn. M ichał W oroniecki dw orzanin królew ski żeniąc się 
po śm ierci k róla z Barbarą Giżanką zaadoptow ał. Owa Barbara zaślu­
biła Jakóba Zawadzkiego pisarza skarbu koronnego.

Posiedzenie naukow e dnia 24 VI 1952 r.

Członek W ydziału B r o n i s ł a w  P a w ł o w s k i  przedstaw ia pracę 
w łasną: Toruń na przełom ie dw u epok 1792— 1794. (Toruń entre deux  
époques 1792— 1794).

(Praca została w ydana w ZAPISKACH TNT T. XIX).

Członek w ydziału R y s z a r d  M i e n i c k i  przedstaw ia wyd. źró­
dłow e G e r a r d a  L a b u d y :  Inw entarze starostw  puckiego i kościer- 
siciego z X V I I  w.

(Praca została w ydana w FONTES TNT T. 39).

Posiedzenie naukow e dnia 5 IX 1952 r.

Członek W ydziału W ł a d y s ł a w  N a m y s ł o w s k i  przedstaw ia 
pracę w łasną: Praw no-historyczny zarys ustroju  Polic, autonomicznego  
obszaru w  D alm acji (E squisse  juridique et historique sur l’organisation  
de Poliça territoire autonome en D alm atie).

Celem powyższego zarysu jest przedstaw ienie zm ian w ustro ju  au to ­
nom icznej jednostki, jaką  by ły  w w iekach średnich i późniejszych po­
łożone w Dalmacji Police.

S tatut policki nie stanow i jednej zw artej całości pod w zględem  cza­
sowym, gdyż sk ładają  się na niego postanow ienia pochodzące z róż­
nych łat, tak  że można rozróżnić 6 osobnych sta tu tów  i to z lat 1440, 
1475, 1482, 1485, 1570 i 1627 nie licząc pojedynczych postanow ień z innych 
jeszcze lat. Ten fakt pozwala na rozpatrzenie ustro ju  Polic w różnych 
czasokresach, w k tórych  w yraźnie w ystępują  różnice w skazujące na 
istnienie w nich ustro ju  plem iennego, następnie rodow o-terytorialnego, 
a w końcu terytorialnego.

Z pierwszym  rodzajem  ustro ju  w iąże się kw estia pow stania n a js ta r­
szego statutu, k tó ry  wedle jego w łasnego tekstu  ma pochodzić z r. 1440. 
Treść jednak  postanow ień tego statutu, uzupełniona analizą także 
i późniejszych statutów , pozw ala na wniosek, że p ierw szy sta tu t policki 
pow stał wcześniej, a w 1440 r. został tylko odnowiony. S tary  sta tu t po ­
wstać m usiał w  czasach, k iedy  do obszaru geograficznego zw anego Poli­
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cam i, p rzyby ły  z Bośni trzy  plem iona: Tyszemirów, Limicjów i Kremeni- 
czan — w  konsekw encji ekspansji politycznej w ładców  i m ożnow ładców 
bośniackich w k ierunku A driatyku. S tary  s ta tu t policki, odnow iony 
w r. 1440, pochodzić m usiał z czasów po r. 1377 i to od króla bośniac­
kiego Stefana Tw rdka I. Ten s ta ry  s ta tu t przedstaw ia się zatem  jako  p ra ­
wo nadane, m ające na celu zorganizow anie pow yższych trzech plem ion 
w jedną autonom iczną jednostkę. O dnow ienie starego sta tu tu  nastąpiłó  
zaś w  czasie, k iedy  w ielki w ojew oda bośniacki, Stefan W ukczyć, zajął 
w  r. 1440 ponow nie obszar Polic i pobliskie m iasto Omisz, by  je  w r . 1444 
utracić defin ityw nie na rzecz Republiki W eneckiej.

S tary  s ta tu t policki stw orzył zatem  jednostkę autonom iczną z trzech 
w ym ienionych plemion, osiedlonych na  obszarze geograficznym  zwanym  
Police. Obszar ten, mimo zajęcia go przez owe plemiona, nie stał się sk ład­
nikiem  tej jednostki. Dowodem tego jes t fakt, że aż do w ydania now ych 
postanow ień statu tow ych w r. 1475, nie nastąp ił tam podział tery to rialny , 
a n i rozdzielenie w edle niego w ykonyw ania władzy. W ładza należała więc 
z jednej strony  do pow yższych trzech plem ion łącznie, z drugiej strony  
do każdego plem ienia z osobna, w ew nątrz jego, bez w zględu na zajm o­
w aną część obszaru. Zw iązanie tych plem ion w jedną jednostkę ustro ­
jow ą przejaw iało się w  istn ien iu  w spólnego zw ierzchnika — kniazia, 
oraz w  załatw ianiu spraw  ogół in teresu jących  przez w spólne zgrom adze­
nie w szystkich plemion. W  tych  w spólnych organach w ładzy dochodził 
d o  w yrazu trójpodział społeczeństw a polickiego, gdyż danina na rzecz 
w spólnego ich naczelnika w ynosiła od każdego plem ienia po 30 baranów  
rocznie, każde plem ię w ybierało spośród siebie po jednym  proku ra to ­
rze,. a w ybranem u pristaw ow i daw ało każde plemię po jednym  baranie 
rocznie. Zw iązanie plem ion przejaw iało  się następnie i w tym, że grzyw ny 
nakładane przez wszelkiego rodzaju sądy  polickie szły nie na rzecz 
poszczególnych plemion, lecz ich w spólnoty, jaką była ,,općina", złożona 
z tych  plemion.

Plemiona, mimo to  w zajem ne związanie, utrzym ały jednak  ograni­
czoną sam odzielność, w ystępującą w yraźnie w tym, że w ybierały  one, 
każde z osobna, sw ojego w łasnego plem iennego naczelnika, sędziego. 
Pow ołany on był, jak  wszędzie podówczas w  krajach  chorw ackich, do w y ­
konyw ania praw a, przez co rozum iano nie tylko w ym ierzanie spraw ie­
dliwości, lecz w  ogóle decydow anie o wszelkich kw estiach życia społecz­
no-gospodarczego danego plem ienia w edług obow iązującego praw a.

K raje chorw acko-bośniackie nie znały organów  ustrojow ych, k tóre 
by  działały jednostkowo,- każde załatw ienie pow stałych kwestii, czy to 
o charakterze sądowym , czy innym, w ym agało w spółudziału albo całej 
danej g rupy  społecznej, albo przynajm niej jej reprezentantów . W  konsek­
w encji pow yższego w Policach kniaź przew odniczył w spólnem u zgro-
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m adzeniu, a spraw ując sądy, tak  on, jak  i sędziowie w poszczególnych 
plem ionach, musieli przybierać sobie reprezentan tów  ze społeczeństw a. 
W  ten sposób w sądzie kniazia, w sądzie k tó ry  był nie ty lko organem  
w dzisiejszym  zrozum ieniu sądowym , lecz w ogóle organem  zała tw ia ją­
cym  w szelkie pow stałe kw estie, zasiadali obok kniazia pow oływ ani 
przez niego członkow ie poszczególnych plemion, różniąc się od sędziów, 
w ybieranych przez plem iona tym, że n ie  byli w ybierani ani zaprzysię- 
gani. Tak samo w sądach trzech sędziów w plem ionach brali udział po­
w oływ ani przez nich członkow ie danego plem ienia, ale  nie na stałe, tylko 
na czas załatw iania danych spraw.

Istnienie autonom icznej jednostki ustro jow ej nie opartej na  ściśle 
określonym  obszarze ziemi, lecz tylko na pew nej grupie społecznej, nie 
było objaw em  w yjątkow ym  w krajach  chorw ackich, jak  tego dowodzi 
istnienie podobnej jednostki ustrojow ej, co praw da nie podzielonej na 
dalsze m niejsze grupy społeczne, na k tó rą  się składali W ołosi w żupie 
Cetina. A utonom ia była nadana im, niezależnie od zajm ow anego przez 
nich obszaru, przez kniazia Iw ana N alepića w  początkach XV w., po­
tw ierdzona następnie przez kniazia Anża z rodu Frankopanów  w r. 1436.

S tary  sta tu t policki, odnow iony w r. 1440, był praw em  w yłącznie 
ustrojow ym ; nie obejm ował on norm  regulu jących  stosunki społeczno- 
gospodarcze. Te ostatnie regulow ało praw o zw yczajow e, nie spisane 
n iejednokrotn ie  jednak  wspom inane w późniejszych sta tu tach  jako 
,,stari zakon".

Drugi okres w  rozw oju ustro ju  Polic nastąpił po r. 1444, k iedy  to Po­
lice uznały  zw ierzchnictw o Republiki W eneckiej, bez uszczerbku jednak  
dla sw ojej dotychczasow ej niezależności w ew nętrznej, a w łaściw ie pod 
koniec XV w.

W  drugiej połowie tego w ieku rozluźniły się w ięzy skupiające w y­
żej w ym ienione trzy plem iona w skutek  przyrostu  naturalnego, a także 
przez osiedlenia się w Policach now ych rodów  bośniackich, uc iekają­
cych przed Turkam i z Bośni. Zw artość plem ion ulega zanikaniu tak jak  
i ich znaczenie ustrojow e; na ich m iejsce w ystąpiły  m niejsze g rupy spo­
łeczne — bractw a, n iejednokrotn ie  przedstaw iające się jako  większe lub 
m niejsze rody  gniazdow e. Przybycie rodów  z Bośni spowodow ało w y­
odrębnienie się w  społeczeństw ie polickim  w arstw y zw anej ,,vlastela", 
w yw odzącej się z daw nych trzech plem ion i w arstw y „didići”, na k tó rą  
się złożyły now oprzybyłe rody; obie w arstw y  by ły  jednak  rów nopraw ne. 
Rów nolegle z tymi zmianami społeczeństw o Polic zw iązane zostało 
w  ty ch  czasach tery torialn ie, gdyż skupiło się w m niejszych jednost­
kach tery torialnych , w ystępu jących  pod nazw ą siół. Sioła te, zajęte  
przez poszczególne rody  i p rzy jęte  w  skład polickiej ,,operny" posiadały 
w  ram ach ogólnej autonom ii rów nież sw oją w łasną, w yrażającą  się w y­
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bieraniem  przez każde sioło sędziego, ma się rozum ieć, przy w spół­
udziale w szystkich zam ieszkujących dane sioło lub ich reprezentantów . 
Ustrój siół nie odbiegał w  tych czasach od innych podobnych ustrojów  
tery torialnych  w k rajach  chorw ackich, gdzie naczelnikam i byli również 
w ybierani sędziowie. Były to jednostki te ry to ria lne  stw orzone przez 
poszczególne plem iona chorw ackie, k tóre zdołały jeszcze w  XV w. 
utrzym ać pew ną niezależność od panów  feudalnych. Ze w zględu na tych 
naczelników  zw anych sędziami — jednostki owe w ystępow ały  pod cha­
rak terystyczną  nazwą: „sudćija” , albo po łacin ie „ judicatus”.

Inne organa Polic pozostały  w  tych  czasach takie, jakie by ły  
w poprzednim  czasokresie, jedynie  w zw iązku z uznaniem  zw ierzchnic­
twa W enecji kniaź m usiał być w yb ierany  spośród szlachty  m iasta Splitu 
i zatw ierdzany w  im ieniu republiki przez ,,com esa” tegoż m iasta.

W  trzecim  okresie punkt ciężkości w  ustro ju  Polic przeniósł się ca ł­
kowicie na sioła wraz z ich m ieszkańcami, k tórym i byli dawni ,,vlastela" 
i „didići”. Sioła w ystąp iły  w  tym  czasokresie pod nazw ą ,,katun” , do­
kładniej oddającą charak ter tych jednostek  tery torialnych . W yraz 
„sioło” w skazyw ałby na osiedle dość zw arte, gdy tym czasem  „katun” 
określał obszar ziemi w ykorzystyw any przede wszystkim  do hodowli 
owiec i bydła wraz z rozrzuconym i poszczególnym i gospodarstw am i, 
w  k tórych  m ałą rolę odgryw ała upraw a zboża, (trochę większą) winnice. 
Na czele kaitunów stali katunarow ie, zwani później, gdy kniaź po­
licki został w ielkim  kniaziem , kniaziam i. Katuny, tak  jak  poprzednio 
sioła, posiadały  nadal tę  sam ą autonom ię w ew nętrzną p rzejaw iającą się 
w szczególności w sądow nictw ie. W spólnym i dla całych Polic pozostały: 
wielki kniaź policki, w spólne zgrom adzenie, w ojew oda, prokuratorzy, 
oraz kanclerz.

Społeczeństw o polickie rozbiło się w tym  okresie definityw nie na 
w iększe i m niejsze rodziny, k tóre zachow ały żywą pamięć swojego po ­
chodzenia od daw nych trzech plemion, w zględnie swojej em igracji z Bo­
śni. W szystkie te rodziny, mimo że zw ały się „plem enite” , by ły  ze_ 
względu na sw oją bazę gospodarczą ludnością wieśniaczą, w łasnym i si­
łami upraw iającą sw oje niew ielkie, w  górzystym  k raju  położone, posia­
dłości i w ypasającą  na stokach gór — zw anych M osor P ianina — sw oje 
trzody owiec.

Pokój w  Campo Formio w r. 1797 położył kres istnieniu autonom icz­
nych Polic.

Członek W ydziału W ł a d y s ł a w  N a m y s ł o w s k i  przedstaw ia 
pracę w łasną: S tosunki poddańcze w  krajach chorwackich według 
urbariów z  X V — X V I w. (L a  servitude des paysans dans les pays croates 
selon les docum ents  —  urbaria  — du X V  au X V IIe siècle).
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Pomniki praw ne, porzedstaw iające stosunki poddańcze w  krajach  
chorw ackich, są nieliczne i pochodzą z różnych czasów i z różnych 
okolic Chorwacji. Do tej fragm entaryczności pod w zględem  czasowym  
i przestizennym  dołącza się ponadto fakt, że większość ich pochodzi 
z czasów, k iedy  tery torium  Chorw acji po najazdach tureckich ograni­
czone zostało do w ąskiego pasa ziemi tuż przy  gran icy  daw nej Krainy. 
Granicą w schodnią okrojonej już Chorw acji aż do zaw arcia pokoju 
w r. 1699 w Karlowcu była od stroni Bośni m niej w ięcej rzeka Glina, 
na krótkiej przestrzeni rzeka Kulpa, następn ie  granica ta  szła na północ, 
na wschód od Siska na gród Iwaniec, w końcu przez Sawę na północ 
do D raw y i M ura.

Pomnikami praw nym i, odnoszącym i się do stosunków  poddańczych 
w  tak  okrojonej Chorwacji, są urbaria  i ak ty  lokacyjne. U rbaria spo­
rządzane by ły  przez panów  feudalnych, posiadających w  swym w ładz­
twie n iek iedy  całe żupy, w  k tórych  znajdow ały  się nie ty lko ich m a­
jątki, lecz także posiadłości ich wasali. U rbaria te i ak ty  lokacyjne po­
chodzą z XV, XVI i XVII w.

N a podstaw ie tych pom ników  praw a, n iek tórych  dość obszernych, 
jak  urbarium  m odruszkie i ozaljskie, praca przedstaw iła stosunki pod­
dańcze w  k ra ju  koło Brubna, w  żupie m odruszkiej i w  podgrodziach, ja ­
kie w ystępow ały  w  XV w. Dla XVI w. dały  się ustalić stosunki te 
w dominium Dubowac, w  żupie w inodolskiej i w  okolicach nowo kolo­
nizow anych. N ajliczniejsze m ateria ły  pochodzą z XVII w. i ilustru ją  
stosunki poddańcze w  dominium Rakonak, w  k raju  ozaljskim, w  domi­
niach: Bukować, Bosiliewo, Szwarcza i O strna, następnie w  żupie w ino­
dolskiej i w  now o kolonizow anych okolicach.

Obraz dziejów stosunków  poddańczych w Chorw acji nie może być 
dokładny z pow odu fragm entaryczności zachow anych pom ników  praw a 
tak pod względem  czasowym, jak  i terytorialnym . Jedyn ie  w  dwóch ty l­
ko przypadkach możliwe jes t porów nanie ciężarów  spadających na pod­
danych w XV i w  XVII w. i to tylko w  dwóch m iejscow ościach: w  Gra- 
barku, wym ienionym  w  urbarium  m odruszkim  i bosiliewaczkim, oraz 
w Suglicach, zw anych później Otok, w spom nianych rów nież w  obu tych 
urbariach. W  XV w. w obu tych m iejscow ościach robocizna była n ie­
znana, na km ieciach ciążyła jedyn ie  danina pieniężna w niew ielkiej w y­
sokości; w  XVII w. ciążyła na nich przede w szystkim  robocizna, je ­
dnak niew ielka, w ynosząc od pół sioła, jak  i od 7» sioła 1— 2 dni w  ty ­
godniu. Prócz tej robocizny pozostała daw na danina pieniężna.

Porów nanie stosunków  poddańczych w  innych m iejscow ościach jest 
niemożliwe, gdyż cały  ich szereg uległ zagładzie w skutek najazdów  tu ­
reckich, a  na ich m iejsce pow stały  nowe i niekoniecznie w  tych sa­
m ych m iejscach. Tak np. m iejscow ość podana w urbarium  modruszkim.
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W ituń, w ystąpiła także w XVII w. w urbarium  bosiliewaczkim , ale 
praw ie pusta, gdyż zaginęły w  niej daw ne siała kmiece, a na jej obsza 
rze osiedlono zaledwie 4 rodziny W ołochów, trudniących  się w yłącznie 
pasterstw em .

Uwzględniając fragm entaryczność źródeł historycznych rozwój stosun­
ków poddańczych w czasie od XV do XVII w. przedstaw iał by się nastę ­
pująco:

W iek XV charakteryzow ał się jako w iek nie znający  robocizny pod­
danych, k tórzy  żyjąc w w ięcej lub mniej ograniczonej niezależności 
plem iennej, płacili panom  feudalnym , jako dowód uznania ich w ładzy 
zwierzchniczej, niew ielkie daniny  pieniężne. Dowodem tego jest u iba- 
rium  brubańskie i m odruszkie. W tym ostatnim  urbarium  pojaw iła się 
już robocizna, ale ograniczona do jednej ty lko jednostki tery torialnej, 
jak ą  było Zaborsko. Ten w y ją tek  pojaw ił się wśród osiedli starych, 
w których km iecie byli jeszcze osobiście w olni i płacili daninę p ie­
niężną raczej tytułem  uznaw ania w ładzy zwierzchniczej pana feudal­
nego, niż tytułem  czynszu za dzierżone przez nich grunta. Były to zre­
sztą czasy, k iedy jeszcze praw o w ęgiersko-chorw ackie z r. 1465 gw a­
rantow ało  w yraźnie km ieciom  praw o liberae m igrationis. Jednostka te ­
ry toria lna Zaborsko była praw dopodobnie now ym  osiedlem, jak  i te, 
k tó re  nie znały  co praw da robocizny, ale by ły  obciążone daniną w  n a ­
tu rze i to n ie  dziesięciną, ale znacznie poważniejszą, bo „ćetrtiną  .

W  XVI w. zaczyna się pojaw iać tendencja  panów  do narzucenia 
km ieciom  robocizny i to obok daniny pieniężnej. Robocizna ta  nie była 
jednak  zbyt uciążliwa, w ynosząc jeden  dzień na  tydzień od sioła km ie­
cego. O barczenie kmieci robocizną przyszło rów nolegle z dążeniem  p a ­
nów  do związania ich z oddanym i im do użytkow ania gruntam i. Był to 
po buntach chłopskich w XV w. przejaw  reakcji i represji, przejaw , 
k tó ry  uzyskał sankcję, stając się za panow ania k ró la  W ładysław a (1490 
1516) praw em  ogólnie obowiązującym .

W  XVII w. w ystępow ała robocizna jako  zasadnicze obciążenie 
km ieci w  krajach  chorw ackich, ale w  w ielu jednostkach  te ry to ria l­
nych  została ona odkupiona przez km ieci przez płaconą daninę w  p ie­
niądzach. Równolegle z tym, w m iejsce dotychczasow ej dziesięciny od 
plonów, w eszła w życie danina w naturze w ynosząca 7** część zbiorów 
zboża, oraz danina w  naturze w ściśle z góry  określonym  wym iarze.

W arstw a poddanych w om aw ianych w iekach nie była jednolita, 
gdyż obejm ow ała, zależnie od treści stosunku poddańczego: km ieci; ,,sło- 
bodniaków ”, ,,gorszczaków” „żeljarów ” i „osebin iaków '. Ta różnorodność 
szła jeszcze dalej, gdyż naw et w śród km ieci w ystępow ały  pow ażne różni­
ce. Kmiecie w  „m iastach '' w inodolskich, częściow o także w podgrodziach, 
oraz km iecie w jednostkach tery to rialnych  w ystępujących pod nazwą
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„sudćije", zatrzym ali mimo poddaństw a sw oją dawną, choć ograni­
czoną, wolność osobistą, gdyż z jednej strony  n igdy  nie zostali obar­
czeni robocizną, z drugiej s trony  po spełnieniu pew nych praw em  u sta ­
lonych w arunków , mogli odejść ze sw oich posiadłości i przenieść do in­
nych okolic. Na tych km ieciach spoczyw ała w m niejszym  lub większym  
stopniu obrona zam ieszkałych przez nich jednostek  terytorialnych.

Pozostali km iecie byli zróżniczkow ani ze względu na ciążące na nich 
św iadczenia; pom ijając robociznę, k tó ra  ich tylko w niek tórych  jedno­
stkach tery to rialnych  obciążała, zasadniczą daniną była danina w n a tu ­
rze od zbiorów. W edle tego jak  ona ukształtow ała się, byli km iecie uisz­
czający tradycy jną  dziesięcinę, a byli i tacy, k tórzy  oddawać m usieli 
panu piątą lub czw artą część zbiorów. W edle tego rozróżniano zw ykłych 
kmieci, „ćetrtin iaków " i „iliszniaków ”.

Specjalną kategorię stanow ili tak  zwani ,,gorszczacy'', zw ani także 
„m ontanistam i'', k tórzy nie znali robocizny, a zasadniczym  ich św iadcze­
niem  na rzecz pana była danina w  natu rze  od upraw ianych przez nich 
winnic; danina taka była, jako  że wino to pożądany produkt na rynkach 
św iatow ych, w ażniejsza dla panów  niż robocizna.

Do w arstw y  km ieci nie należeli „słobodniacy", gdyż zasadniczym  ry ­
sem ich stosunku poddańczego była w olność od robocizny, wzam ian za 
sta ły  obowiązek służenia zbrojnie na koniu lub pieszo w pocztach pań­
skich. Z tej kategorii poddanych przechodziły n iektóre rodziny do w yż­
szej w arstw y  społeczeństw a chorw ackiego, do w arstw y „plemiciów", 
z tą chwilą, gdy o trzym ały  od panów  feudalnych posiadłości ziem skie 
w  dziedziczne posiadanie, w  posiadanie zwane ,,u plem enito", wolne od 
wszelkich świadczeń spadających na kmieci.

Poddani bezrolni, n ielicznie w spom niani w urbariach, siedzieli jako 
chałupnicy na m ałych skraw kach pańskiej ziemi, utrzym ując się głównie 
z p racy  najem nej; byli to tak  zwani „żeljari", lub „osebiniki”.

Członek W ydziału W ł a d y s ł a w  N a m y s ł o w s k i  przedstaw ia 
pracę w łasną; Posiadłości ziem skie w n iektórych  krajach chorwackich  
w X V  w. (L e s  propriétés foncières dans quelques pays croates au X V a 
siècle).

Praca powyższa pośw ięcona została rozpatrzeniu  ważkiego dla h i­
storii p raw a w  daw nej Chorw acji problem u, jakim  jest posiadłość ziem ­
ska, w  szczególności jej przedm iot i w ładztw o nad nią. Rozpatrzenie 
tego problem u um ożliw iły zachow ane dokum enty  z XV w., spisane 
w  języku  chorw ackim , dokładniej oddające insty tucje  praw ne, niż te, 
k tó re  zostały  sporządzone po łacinie. Chociaż dokum enty  te w liczbie prze­
szło 200 pochodzą ty lko z XV w. i to nie z całej ówczesnej Chorwacji, 
lecz ty lko  z jej k rajów  położonych od A driatyku do granic Bośni i do
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rzeki Kulpy, to ze w zględu na sw oją treść przedstaw iają szczególną 
w artość; treśc ią  ich bowiem  są faktycznie w ykonyw ane w tym  w ieku 
i w  tych  krajach  czynności praw ne, odnoszące się dio posiadłości ziem ­
skich, k tó re  stw ierdzają bez w szelkich dalszych w ątpliw ości treść obo­
w iązującego podówczas praw a. D okum enty te zebrane zostały  w  w y­
daw nictw ie; M onumenta histonco-juridica slavorum  m eridkm alium . 
H rva tsk i Spomenici, Zagreb 1898.

Praca podzielona została wedle poszczególnych krajów , k tó re  n ie­
k iedy  naw et znacznie różniły się m iędzy sobą, tak  pod w zględem  spo­
łeczno-gospodarczym , jak  i pod względem  insty tucji praw nych. 
W  pierwszym  rzędzie przedstaw iony został przedm iot i w ładztw o nad 
posiadłościam i ziemskimi na w yspie Krk, gdzie w ładza zw ierzchnia 
i zw ierzchnictw o gospodarcze należało do kniaziów  z rodu Frankopa- 
nów. W  dalszym  ciągu pracy  autor zajął się przedstaw ieniem  stosun­
ków  posiadłościow ych w żupie M odrusz, będącej feudum  tychże k n ia­
ziów, aby przejść następnie do tych krajów , k tó re  jeszcze w XV w. nie 
uznaw ały  nad  sobą zw ierzchnictw a nielicznych w Chorw acji panów  
feudalnych i k tó re  u trzym ały  swój ustró j plem ienno-gospodarczy. Taki­
mi krajam i było kniaziostw o Buże, następnie stare  żupy chorw ackie: 
Lika, Luka, Krbawa, Hum i inne okolice, w k tórych  tak  przedm iot po­
siadłości ziemskich, jak  i w ładztw o nad  nimi kształtow ały  się odm ien­
n ie niż na samym  w ybrzeżu adriatyckim  i na w yspach. W  końcu om ó­
w ione zostały  stosunki w żupie Cetina.

Na podstaw ie analizy  pow yżej w spom nianych dokum entów  p ro ­
blem posiadłości ziem skich w XV w. w tych krajach  przedstaw iał się 
następująco:

Przedm iotem  posiadłości ziem skiej były  poszczególne grunta, okre- 
.1-ane jako ,,lapat zem lje" albo ,,kus zem lje”. Te poszczególne grunta są 
niejednokrotnie, ale nie zawsze, scharakteryzow ane pod względem  
upraw y rolnej lub innej użyteczności, np. jako niwy, ogrody, sady, w in­
nice, łąki, w  końcu grunta budow lane i grunta nadające się pod budow ę 
m łynów  i foluszów. Rzadko była ich pow ierzchnia wym ierzona, z re ­
guły  jednak  m iały dokładnie w ytyczone granice m iędzy sąsiadującym i 
z nimi innym i posiadłościam i. G runta rozbite na poszczególne parcele 
by ły  charak terystyczne dla w yspy Krk, w ystępow ały  jednak  także prze­
w ażnie w żupie w inodolskiej. Poza gruntam i rozbitym i na parcele, ist­
n iały  w obu tych krajach  w iększe kom pleksy ziemi w  postaci gruntów  
nieupraw nych, stanow iących pastw iska albo lasy w  górach.

Na posiadłości ziem skie po obu stronach gór W ielkiej i M ałej Ka­
peli (dawniej — Gwozd), pod góram i W elebitu  po rzekę Unę nie docho­
dząc do rzeki K ulpy na północy, sk ładały  się w pierw szym  rzędzie ro l­
nicze jednostki gospodarcze w dwóch postaciach: sioła i dwory. Jedne
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i drugie złożone były  z ziem upraw nych, znajdujących  się pod upraw ą 
zboża, a dołączały się do nich przede w szystkim  łąki, a ew entualnie 
także i g runta  zdatne pod m łyny i folusze. Sioła były  rolniczym i jed ­
nostkam i gospodarczym i wydzielonym i z innych gruntów ; by ły  one albo 
bezpośrednio gospodarow ane przez ich posiadaczy, albo by ły  oddaw ane 
do użytkow ania poddanym -km ieciom . Pow ierzchnia gruntów  stanow ią­
cych sioło nie była we w szystkich k rajach  i okolicach jednakow a, gdyż 
w ym iar jej zależał od położenia topograficznego sioła. D w ory stano­
w iły  również, rolnicze jednostki gospodarcze; należały  one do panów  
feudalnych oraz do ich wasali. O bejm ow ały one poza dworem, jako 
ośrodkiem  gospodarczym , różnej w ielkości grunta  dworskie, upraw ne 
i nieupraw ne, skom asow ane lub nie, pozostające w bezpośredniej gospo­
darce ich posiadaczy.

W  krajach, k tó re  zdołały utrzym ać sw oją niezależność przede w szyst­
kim gospodarczą od m ożnow ładców i k tó re  cechow ał ustrój plem ienno- 
gospodarczy, jednostkam i składow ym i posiadłości ziem skich by ły  żreby 
ziemi, w ystępujące pod nazw ą „żdribi”. Były one charak terystyczne dla 
posiadłości ziem skich w ystępujących  pod  m ianem  „plem enszczyna", na 
k tó re  sk ładały  się jeden  lub w ięcej źrebów  ziemi. Na „żdribach" byli 
osadzani, choć nie zawsze, zależni gospodarczo od posiadacza plemensz- 
czyny, osadnicy-km iecie. W  tym przypadku jeden „żdrib” stanow ił za­
zwyczaj jedno pełne sioło.

Na żreby ziemi sk ładały  się tzw. grunta  w ew nętrzne, składające się 
zapew ne na rdzeń gospodarstw a rolnego, następnie tzw. grunta zew nę­
trzne w postaci łąk, oddzielnych pastw isk  i lasów. W  k rajach  położo­
nych w Krasie, gdzie rzeki Lika, K rbaw a i Gata po przebyciu pew nych 
odległości m ogły znów zniknąć pod ziemią, —  w ażną częścią składow ą 
tak  poszczególnych „żdribów ”, jak  i całych sk ładających  się z nich ,,ple- 
inenszczyn" była woda, niezbędna tak  dla życia ludzkiego, jak  i dla go­
spodarstw a rolniczo-hodow lanego. Znaczenie w ody dla posiadłości w  tych 
okolicach przejaw ia się w daleko idącym  zróżniczkow aniu w szelkich wód; 
poza ogólnym  podkreśleniem , że dana posiadłość posiada w łasną wodę, 
w yszczególniano jej rodzaje; by ły  zatem  w ody bieżące natu ralne (,,vode 
tekuće"), w ody bieżące sztuczne (,,vode kopane i ,,vodotići”) i w ody 
stojące; następnie  rozróżniano jeziora i błota, te  ostatnio czasowo w y­
sychające; w końcu ważnym  obiektem  posiadłości ziem skich były  źródła 
(„studenac”, ,,vodni istoćnici” , ,,v ir”).

W ładztw o nad poszczególnym i gruntam i, jak  niwami, ogrodam i, a w 
szczególności nad winnicam i na w yspie Krk i w  żupie w inodolskiej, 
poza kniaziem  i kościołem, spoczyw ało zasadniczo w rękach  po jedyn­
czych osób, w yjątkow o w  rękach dwóch bliskich krew nych, jakim i byli 
ojciec z synem  lub dwaj bracia. W ładztw o w tym  przypadku było

69



pełne, a uzew nętrzniało się w praw ie alienacji; a lienacja jednak  m u­
siała się odbywać publicznie, w drodze trzykro tnej licytacji. W  konse­
kw encji tego alienator nie! mógł sam  sobie w ybrać kupca, lecz m usiał 
sprzedać sw ą posiadłość w całości, czy w  części, ty lko osobie dającej 
na ostatniej licytacji najw yższą cenę. Publiczna licytacja gw arantow ała 
ponadto możność dokonania odkupu przez osoby do tego upraw nione, 
jakim i byli członkow ie rodziny płci m ęskiej, a  następnie płci żeńskiej.

W ładztw o nad  posiadłościam i ziemskimi w  krajach, k tóre zdołały je ­
szcze w  XV w. utrzym ać swój stary  ustrój plem ienno-gospodarczy, w y­
rażało się rów nież term inem : „plem enszczyna''. Było to  w ładztw o nie 
pochodne, lecz pierw otne, pow stałe w  czasie pierw szego osiedlenia się 
plem ienia w danej okolicy i rozdzielenia w ieczyście żrebów ziemi m ię­
dzy domy, należące do plem ienia. W ładztw o „plem enszczyny", nad 
przedm iotem  tej samej nazwy, należało do dom u („hiża”), w chodzą­
cego w skład danego plem ienia, niezależnie czy obejm ował on w da­
nym  czasie jedną tylko, czy też w ięcej osób. Dom dochodził jednak  do 
pełnego sw ojego w yrazu, gdy  obejm ow ał nie jedną, lecz w ięcej osób 
zw iązanych ze sobą węzłem w spólnej krwi. Stanowili go ojciec z syna­
mi lub bracia z ich rodzinam i i n igdy nie w ychodził on poza krąg  tych 
osób.

Kilka domów, zw iązanych również wspólnym  pochodzeniem  od jed ­
nego przodka, tw orzyło plemię, a gdy było to plem ię liczne, wówczas 
rozgałęziało się na więcej linii (,,kolena"). Tak jak  z przyczyn n a tu ra l­
nych dom mógł się w  pew nym  czasie ograniczyć do jednej tylko osoby, 
by ew entualnie następnie zaniknąć, lub objąć w ięcej osób z sobą spo­
krew nionych, tak  samo i plem ię i linie jego m ogły się ześrodkow ać 
w  pew nym  czasie na jednym  tylko domie, albo też zaniknąć.

Z władztwem , zwanym  ,,plem enszczyna", w iązała się ściśle niezależ­
ność osobista i gospodarcza członków plem ienia, przy uznaw aniu jed ­
nak  w ładzy króla chorw ackiego. W ładztw o to nad przedm iotem, jakim  
była posiadłość ziemska, było pełnym  posiadaniem  i użytkow aniem  
z tym, że m usiało pozostać raz na zawsze przy tym  domu, którem u ją 
przydzielono. W  razie gdy  posiadłość ta w całości, czy też w części, miała 
w yjść z pod w ładztw a danego domu, wówczas mogła przejść zasadniczo 
ty lko  w ręce jednego z członków plem ienia. N ad zrealizow aniem  tego 
postu latu  czuwało całe plemię. W szelka zatem  alienacja tak iej posia­
dłości, czasow o ograniczona lub nieograniczona, m usiała się odbywać 
publicznie pod au to ry tetem  plem ienia i to w ten sposób, że albo na za­
m ierzoną alienację w yrażały  zgodę w szystkie przed sądem  obecne, a do 
danego plem ienia należące domy, albo też, że sam alienator w  obecności 
osoby zaufnia publicznego, jakim  był przydzielony przez sąd pristaw , 
oferował do kupna sw oją „plem enszczynę" członkom  tej linii plem ienia,
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do k tórej należał jego dom, a następnie członkom  pozostałej reszty  p le­
mienia. Pierwsi byli to „bratja  b lizna”, drudzy ,,bratja dalna”. Gdy 
jedni i drudzy odrzucili ofertę kupna, wówczas a lienator miał praw o 
sprzedać sw oją „płem enszczynę" dowolnie w ybranej przez siebie osobie, 
również tylko publicznie przed sądem  i za jego potw ierdzeniem . ,,Ple- 
m enszczyna'' sprzedana osobie z poza grona osób upraw nionych 
do pierw szeństw a kupna, przekształcała się w posiadłość ziem ską pozo­
sta jącą w nieograniczonym  w ładztw ie indyw idualnym  kupca i wolną 
w dalszym  obrocie praw nym .

M ożnow ładcy chorw accy, podobnie zresztą jak  królow ie i możno- 
w ładcy bośniaccy, w zorując się na w ładztw ie jakim  była „plemensz- 
czyna”, gdy nagradzali zasłużonych wobec siebie ludzi, nadaw ali im 
ziemie tytułem  ,,za płem enito". Nie m usiały być to w iększe kom pleksy 
ziemi; ,,za płem enito" nadaw ano do bezpośredniego gospodarow ania 
przez obdarow anego n iek iedy  tylko pojedyncze sioła km iece. Skutek 
praw ny tych nadań był ten, że obdarow any, dotąd poddany-km ieć, uzy­
skiw ał niezależność osobistą i gospodarczą od swojego dotychczasow ego 
pana, podlegając od chwili takiego nadania bezpośrednio władzy- k ró ­
lew skiej.

G runta oddaw ane przez panów  feudalnych pod budow ę domów 
w celu osiedlenia w podgrodziach, a w ystępujące pod nazw ą ,,zastava", 
pozostaw ały  albo we w ładztw ie poszczególnych osób, we w ładztw ie, 
k tórego treścią było w każdym  czasie odw ołalne użytkow anie, albo 
w pełnym  władztw ie danych osób, zasadniczo z praw em  nieograniczonej 
alienacji.

Posiedzenie naukow e dnia 23 IX 1952 r.

Członek W ydziału M a r i a n  G u m o w s k i  przedstaw ia pracę w ła­
sną: M onety rzym skie  w  Polsce. (L es  monnaies romaines en Pologne).

A utor ograniczył się tylko do obecnych granic Polski, ale mimo to 
karto teka  w ykopalisk, jaką  od lat kilkudziesięciu prowadzi, dała mu m a­
teriał obejm ujący przeszło 1400 w ykopalisk  z m onetą rzym ską, czyli dwa 
razy więcej, niż ich jest u Bolina i u M ajew skiego (Im porty rzymskie). 
W ykopaliska te dzielą się na znaleziska i skarby. Pierwsze, to zw yczajne 
zguby i przypadkow e uronienia, zaw ierające jedną, dwie lub kilka ty lko  
monet, drugie — to specjaln ie grom adzone i do ziemi schow ane skarby, 
obejm ujące kilkadziesiąt, k ilkaset lub naw et kilka tysięcy  monet.

Skarby znajduje się zw ykle schow ane w naczyniach glinianych, cza­
sem bronzow ych, naw et szklanych, ale są też zaw inięte w w oreczku 
skórzanym , naw et w  rulonie pergam inow ym . Znaleziska zaś znajdują się 
zawsze luźno i dlatego często uchodzą naszej uwagi. W  zachodniej czę­



ści Polski częściej je notow ano niż gdzie indziej, a notow ać je zaczęto 
dopiero w XVIII w. W  Polsce centralnej i w schodniej mniej było ludzi, 
zw racających na to uwagę, dlatego nasze dane opierają się na m ate­
riale cząstkowym , pochodzącym  tylko z XIX i XX w. a  ty lko spora­
dycznie z XVIII w.

Mimo to podana ilość w ykopalisk jest daleko większa, niż w Cze­
chach, W ęgrzech, Skandynaw ii, naw et w  Niem czech i świadczy, że fala 
m onet rzym skich, idąca na północ, szła przede w szystkim  w k rainy  pol­
skie. Nie w szystkie w ojew ództw a m ają jej rów nom ierną ilość. N ajsła­
biej m onetam i rzym skim i obsiane są w ojew ództw a: białostockie, lubel­
skie, katow ickie, najgęściej w ojew ództw a: poznańskie, w rocław skie 
i bydgoskie. N ajw ięcej skarbów  (29) znalazło się w  wojew, poznań­
skim, najw ięcej zaś drobnych znalezisk (242) w ykazuje wojew. bydgo­
skie. Badania przeprow adzone w edług pow iatów  w ykazują, że m oneta 
rzym ska rozsiana jest wszędzie, gdzie kraj był zaludniony i osiadły, 
a b rak  jej tam, gdzie istn iały  puszcze leśne. O sadnictw o owych czasów 
m usiało być jednak  znacznie szersze i gęstsze niż to sobie n iek tórzy  ba­
dacze w yobrażali. Do najobfitszych w m onetę pow iatów  należą pow iaty: 
kaliski (11 skarbów) i inow rocław ski (Kruszwica).

Skarby i znaleziska rzucone na m apę pokazują nam najlepiej ów 
szeroki szlak handlow y, idący z C arnuntum  nad Dunajem  i w pływ ający  
przez Bramę M oraw ską w k rainy  lechickie, idący dalej do W rocław ia 
i Kalisza, potem  przez Poznań i Gniezno do Kruszwicy, a następnie 
praw ym  brzegiem  W isły  do jej ujścia. Fala pieniężna, płynąc tym  szla­
kiem  na północ, pozw alała rozchodzić się m onetom  daleko na praw o 
i lewo, m iała pew ne odgałęzienia i szlaki boczne, jak  w stronę K ra­
kow a i Szczecina, ale głównie zasilała w szystkie ziemie w środki obie­
gowe, uczyła ludność tubylczą używ ania m onety  i p ierw otny  handel 
w ym ienny przekształciła na pieniężny.

M onety  przychodzą tu we w szystkich trzech m etalach: złocie, s re ­
brze, miedzi, ale najobficiej w srebrnych  denarach, k tórych  duże ilości 
przynoszą n iektóre skarby. Do najobfitszych należą skarby  z N ietuliska 
pow. O patów  wkp. (5000 szt.), G rodnow a pow. Sierpc (6000 szt.). 
Skarby złotych aureusów  lub solidów i skarby  m onet bronzow ych są 
już znacznie m niejsze, po paręse t sztuk najw yżej.

M onety rzym skie przychodzą na nasze ziem ie już w okresie repu ­
bliki w  I, II a naw et III w. przed naszą erą, p łyną tu  n ieprzerw anie aż 
do w. VI naszej ery, czyli przez lat około 800. Z początku napływ  ten 
jest bardzo słaby, ożywił się nieco za p ierw szych cesarzy, do na jw ięk ­
szego nasilenia doszedł w II w. naszej ery. K ulm inacyjnym  punktem  
było tu panow anie Trajana, H adriana i A ntonina Piusa. Później przy­
pływ  ten słabnie bardzo prędko, a w IV w. przychodzi kryzys zm iany
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w alu ty  ze srebrnej na złotą. Przyczyną jego w zrostu było naprzód zain­
teresow anie się bursztynem  za N erona i św ietny  rozwój dobrobytu za 
A ntonina Piusa. Ciosem jednak  dla tego napływ u sta ły  się w o jn y z M ar-  
kom anam i, a potem  bankructw o w ew nętrzne państw a rzym skiego i zu­
pełne upodlenie jego monety, k tórej ludy północne już przyjm ow ać nie 
chciały. W obec tego na m iejsce denarów  zaczęły teraz napływ ać złote 
solidy i to mimo dekretów  niektórych cesarzy IV w. w ym ierzonych 
przeciw ko tem u wyw ozowi złota na północ.

Przedm iotem  handlu  rzym skiego w tych  stronach był przede w szyst­
kim bursztyn, k tórego m agazyny znaleziono rów nież w  paru  m iejscach. 
Inne tow ary  g rały  już daleko m niejszą rolę. W zm ianki Pliniusza, T a­
cy ta  i Ptolem eusza nie pozw alają o tym  wątpić. Szlak bursztynow y 
na północ znany był dobrze Ptolem euszowi, ale z m iast przez niego w y ­
m ienionych, jedyn ie  Kalisz (Calisia) da się dziś zidentyfikow ać.

Zupełnie inne znaczenie m ają złote m edaliony rzym skie, k tórych  do­
tąd  znaleziono 6 okazów, w szystkie z połow y IV w. Są to już poda­
runki cesarskie dla naczelników  plem iennych, m ają więc nie handlow e, 
lecz polityczne znaczenie, a fakt, że 3 z nich znalazły się koło Kalisza 
dowodzi, że m iejscow ość ta była już w tedy  nie ty lko centrum  handlo- 
wym, ale i politycznym  tej części kraju .

Co do naśladow nictw  m onet rzym skich, jak ie  czasem  znajdują się 
w  naszych w ykopaliskach, to autor uważa je  za w yrób barbarzyńskich 
m ennic germ ańskich, im portow any z zachodu. W reszcie denary  rzym ­
skie, jak ie  znajdujem y czasami w  w ykopaliskach X i XI w., nie dow o­
dzą ich obiegu od II w., ale są to poszczególne znaleziska, w  XI w. 
przypadkow o odkryte, k tó re  do danego skarbu jako srebro dołączone 
zostały.

Posiedzenie naukow e dnia 3 XII 1952 roku.

Prof. M a r i a n  M o r e l o w s k i  z W rocław ia przedstaw ia pracę 
własną: Z abytk i X II  w. Lubinia. Płocka i W rocławia a drzw i gnieźnień­
skie. (L e s  reliques d‘a r t du X II  s. à Lubiń, Płock e t W rocław et la porte  
de Gniezno).

Posiedzenie naukow e dnia 16X11 1952 roku.

Członek W ydziału J a n  G e r l a c h  przedstaw ia pracę w łasną: 
żołnierz łanowy i dym ow y w  Polsce feudalnej. (L e  soldat recruté des 
charrues e t des chaumières en Pologne féodale).

Praca jest oparta  częściow o na m ateriałach źródłow ych opublikow a­
nych, jak: A kta m etryki koronnej, Spraw y w ojenne Stefana Batorego 
i Księgi podskarbińskie w ydane przez Pawińskiego, A kta pow stania Koś­
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ciuszki ogłoszone przez A skenazego i Dzw onkowskiego, konsty tucje  
sejm owe zaw arte w Volumina legum  oraz drukow ane zbiory uchwał 
i instrukcji sejm ików  ziemskich, w  szczególności: Lauda sejm ikow e k ra ­
kow skie, kujaw skie, ziemi dobrzyńskiej i ziem ruskich; częściowo zaś 
na m ateriałach rękopiśm iennych, jak  lustracje  dóbr królew skich, księgi 
referendarskie, relacje  zapisane w księgach niek tórych  grodów  daw nej 
Rzeczypospolitej i recesy  sejm ików  generalnych Prus Królew skich 
z XVII w.

Zagadnienie służby w ojskow ej chłopów  było niejednokrotn ie rozw a­
żane na zjazdach ziemskich, a od początku XVI stu lecia także na se j­
m ach i znalazło w yraz w szeregu laudów  sejm ikow ych i konsty tucji 
sejm ów polskich. Zajm ow ali się rów nież tą kw estią  ówcześni pisarze 
polityczni i h istoryczni. Już O strorogow i nie była obojętna spraw a zor­
ganizow ania obrony kraju. W  m em oriale o urządzeniu Rzeczypospoli­
tej (ok. 1475 r.) w ysunął on pro jek t uzbrojenia w szystkich m ieszkańców. 
A utor rozróżnia tro jak ie w ypraw y w ojenne: p ierw szą zw yczajną, k iedy  
sama szlachta w ychodzi na wojnę, a z nią sołtysi, m łynarze i inni wolni 
ludzie (np. kniaziow ie na Rusi, lem äni w  Prusach Królew skich itp.); 
drugą w iększą, gdy obok szlachty  chw yta za broń także trzecia część 
mieszczan i chłopów; wreszcie ostatn ią najw iększą wyprawę, gdy za­
graża szczególne niebezpieczeństw o ze strony  nieprzyjaciela  — w tedy  
w szyscy zdolni do broni mężczyźni, bez różnicy stanu, w yruszają w pole 
z tym, że w domu, także dla -obrony, zostaje trzecia część m ieszczan 
i chłopów.

Z pisarzy  i sta tystów  XVI w. pozytyw nie na spraw ę udziału chłopów 
w obronie k raju  zapatryw ał się hetm an Jan  Tarnow ski, k tó ry  w  trak ta ­
cie o zasadach sztuki w ojennej (1558 r.) obliczył, że Polska m iałaby 
kilka tysięcy  pieszego wojska, gdyby „pospolity człow iek w ypraw ił 
dziesiątego albo tak, jako  by się na ten czas uchw aliło". N ie podnosili 
zastrzeżeń przeciw ko pow oływ aniu chłopów do w ojska Heidenstein, So- 
likowski, O rzelski i Joachim  Bielski, a Jordan  Spytek w ypow iedział n a ­
w et zdanie, że łatw o byłoby u nas o piechotę, gdybyśm y ty lko  chcieli 
i ćw iczenia z nią odbywali; p ro jek ty  w ydatnego pow iększenia piechoty 
chłopskiej opracow yw ał W ereszyński, a G rabow ski obliczył (1595 r.), 
że gdyby chłopi z 26 w łók w ypraw ili 1 rekru ta, byłoby tego „ludu pie­
szego" kilkadziesiąt tysięcy. Zdanie Łukasza Górnickiego, pow ątp iew a­
jącego, czy chłopscy w ybrańcy  w yjdą na zdrow ie Rzeczypospolitej 
szlacheckiej, jest w śród p isarzy  odosobnione, choć jego sceptycyzm  
może najdosadniej odzw ierciedlał obaw y panującej k lasy  przed daw a­
niem chłopom  do ręki broni, „która szlacheckiem u narodow i się należy" 
(1558 r.). O rzechow ski w ykazyw ał, że szlachta ma ziemi bronić, a chłopi 
winni ją  orać i czynsze panom  płacić. Ciekawe, że w ielkoduszny
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obrońca uciem iężonych stanów  Frycz M odrzewski dopatryw ał się bez­
praw ia i uważał naw et za nieludzkie to, że się ciężar ,.obrony w kładą 
na km iotków ”. Spośród pisarzy XVII w. dodatnią opinię o piechocie 
z chłopów  tworzonej, znajdujem y u A. M. Fredry. L iteratura polityczna 
XVIII w., epoki upadku naszej wojskowości, nie doceniała w dostatecz­
nym  stopniu znaczenia chłopskich form acji w ojskow ych dla państw a.

N a przestrzeni kilku w ieków  istnienia dawnej, feudalnej Polski spo­
tykam y się w ielokrotnie z dowodam i udziału chłopów w  służbie w o j­
skowej i to zarów no w  pospolitym  ruszeniu rycerstw a, jak  i poza po­
spolitym  ruszeniem . Przekazy źródłowe mówią już to o grem ialnym  za­
bieraniu ich na wojnę, już to o pow oływ aniu pew nego kontyngentu , 
określonego w stosunku do ogólnej ilości gospodarstw  chłopskich we 
wsi, przew ażnie z pew nej liczby łanów  km iecych. N ikłe wzm ianki do­
chow ały się w  źródłach z czasów rozdrobnienia feudalnego, z tzw. okresu 
rozbicia dzielnicow ego Polski (1138— 1320). N ierów nie w ięcej przyk ła­
dów zabierania chłopów  do w ojska pochodzi z okresu rozkw itu Rzpłtej 
szlacheckiej w w. XV i XVI.

Brano w łościan do w ojska zależnie od pow agi sy tuacji i zagrażają­
cego państw u niebezpieczeństw a: co dwudziestego, co dziesiątego albo 
naw et co piątego chłopa-gospodarza. Ponieważ do XVI w. km iecie sie­
dzieli jeszcze na całych łanach (niektóre przekazy źródłowe m ówią w y­
raźnie o w ypraw ie z łanów), m ożem y te daw ne chłopskie form acje w oj­
skowe nazwać ł a n o w y m i .  W  większości w ypadków  rekruci obo­
wiązani byli staw ić się w uzbrojeniu, z żyw nością na pew ien czas i na 
koniu. N iektóre zapiski podają, że w  braku  konia w inni oni przybyć 
pieszo. Tak więc na długo przed Batorym  m ieliśm y w Polsce, zarów no 
w w iekach średnich, jak  i u progu czasów now ożytnych, żołnierzy ła­
nowych, branych z w szystkich posiadłości ziemskich.

K onstytucja o „ p i e s z y c h ” z m arca 1578 r. m iała na celu zapro­
w adzenie stałej, jakby  zawodowej służby chłopów  polskich w w ojsku. 
Dzięki tej ustaw ie została pow ołana do życia p iechota w y b r a n i e  c- 
k a , zwana także, zwłaszcza w czasach późniejszych, piechotą l a n o -  
w 3- gdyż z 20 łanów  w ybierano 1 rekruta. R ekrutacja rozciągała się 
tylko na królew szczyzny. Ale i tam napotkała ona na bardzo silny opór 
ze strony  starostów  i dzierżawców. W ybrańcy  przybyw ali pod rozkazy 
hetm anów  w  daleko m niejszej liczbie, niżby się z ilości łanów  km ie­
cych, znajdujących  się w dobrach królew skich, spodziewać należało. 
Insty tucja, k tó ra  obok żołnierza kw arcianego stanow iła zaw iązek s ta ­
łego wojska, została w swym  rozw oju zaham ow ana: postanow ień 
o pierw szych w ybrańcach nie rozciągnięto n igdy na dobra szlacheckie, 
ani naw et na dobra duchowne. Szlachta posiadająca nieograniczoną w ła­
dzę w państw ie, przeciw staw iała się projektom  tw orzenia jakichkolw iek
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sta łych  form acji w ojskow ych, złożonych w yłącznie z chłopów, pow ąt­
piew ając — jak  to w yraził Górnicki —  czy będą one „ze zdrow iem  Rze­
czypospolitej". Jeżeli się na nie w ciężkim położeniu państw a godziła, 
s ta ra ła  się nie dopuścić do ich rozrostu (stąd ograniczenie poboru w y ­
brańców  tylko do królewszczyzn), odnosiła się do nich nieufnie i dom a­
gała się, aby chłopi oddani do szeregów, po skończonej w ojnie w racali 
do wsi i podlegali pełnej ju rysdykcji swoich panów. Pomimo przyzna­
nej w ybrańcom  przez uniw ersały  królew skie wolności, dzierżaw cy k ró ­
lewszczyzn usiłowali w prząc ich na nowo w jarzm o pańszczyzny. 
Piechota w ybraniecka oprom ieniona została z biegiem  lat legendą tak  
co do liczebnego składu, jak  i jej znaczenia m ilitarnego. Przetrw ała ona 
z pew nym i w ahaniam i w połowie XVII w. (czasy pow stania Bohdana 
Chm ielnickiego i K ostki-Napierskiego) do r. 1726, a w  postaci tzw. r e ­
g i m e n t u  p i e s z e g o  ł a n o w e g o  w łaściw ie do końca daw nej 
Rzpltej. W  w. XVIII spotyka się na łanach w ybranieckich w iele ubo­
giej szlachty, k tó ra  zaczęła uznaw ać w ybraniectw a tak, jak  daw niej soł- 
tysostw a, za „chleb dobrze zasłużonych” i zabiegała u królów  o stosow ne 
przyw ileje.

Rozległe tery torium  państw a „obojga narodów " w ym agało do obrony 
granic znacznych sił w ojskow ych. M ałe liczebnie w ojsko lcwarciane nie 
m ogło w ystarczyć. Z pow ołaniem  W azów  na tron  polski dała się Rzplta 
w ciągnąć w w ieloletnie, w yczerpujące w ojny dynastyczne ze Szwecją. 
W schodnie połacie k ra ju  nękali ustaw icznym i napadam i T atarzy  — nie 
zawsze pom agały w ysyłane do Krym u „kożuchy". Coraz groźniej przy­
bliżała się naw ała turecka. Byli w Polsce ludzie, k tó rzy  zdaw ali sobie 
spraw ę z grożących z zew nątrz niebezpieczeństw  i szukali środków, 
aby  im zapobiec. Zagadnienie obrony Rzeczypospolitej raz po raz po ja­
wiało się w dyskusjach sejm ikow ych, poruszane było na  sejm ach. 
W  r. 1606, tj. zaledw ie w  rok po zw ycięstw ie, odniesionym  przy  szczu­
płych siłach nad przew ażającym  nieprzyjacielem  pod Kircholmem, 
w ielu senatorów  pow ażnie zastanaw iało się na sejm ie w arszaw skim  nad 
zorganizow aniem  stałego bezpieczeństw a (perpetua, securitas) państw a 
przez pow ołanie chłopów  do zawodowej służby w ojskow ej, niezależnie 
od w ojska kw arcianego. Z w otów  senatorskich w yłoniła się następu jąca  
propozycja: przeprow adzić w  całym  k ra ju  pom iar wszystkich gruntów  
dla celów  w ojskow ych tak, aby  z każdych 30 łanów  m ożna było wziąć 
do szeregów  1 uzbrojonego chłopa. Na żołd i koszty  uzbrojenia mieli 
się, w edług projektu , składać chłopi, spośród -których w zięty  będzie dany 
rekrut. Proponow ane przem ierzenie gruntów  m ogłoby się stać, zdaniem  
wnioskodaw ców , podstaw ą do zaprow adzenia racjonalnego opodatko­
w ania ludności. Jak ie  i w  jak iej w yskości m ają być nałożone podatki, 
oczyw iście także na cele zw iązane z obroną, będzie to zależeć od ko­
nieczności państw ow ych. Uważano, że takie rozw iązanie będzie n a jb a r­
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dziej celowe, albowiem  częste zw oływ anie sejm ów dla załatw iania spraw  
podatkow ych w yczerpuje siły  Rzeczypospolitej. W idocznie te wnioski 
nie znalazły jeszcze w izbie poselskiej należytego zrozum ienia, gdyż nie 
zapadła w  tej ważnej spraw ie żadna decyzja i w Volumvna legum  nie 
ma z tych czasów żadnej konsty tucji dotyczącej rekru tac ji łanow ego 
żołnierza.

Dopiero na czasy ,,po topu” szwedzkiego przypada m oment rozbu­
dowy chłopskich form acji w ojskow ych. Na skutek zebranych w iadom o­
ści, że w ojna jest n ieunikniona i to z tak  groźnym  nieprzyjacielem , jak  
Szwedzi, sejm iki ziem skie ośw iadczyły się w czesną w iosną 1655 r. za 
potrzebą w ezw ania pod broń (niezależnie od pospolitego ruszenia szla­
chty, w ybrańców  i kom putu w ojsk  zaciężnych) także chłopów  w okre­
ślonej proporcji do ilości łanów  znajdujących  się we wsi. W ysuw ano 
różne p ro jek ty  zorganizow ania obrony. Jedne w ojew ództw a godziły się 
wydać rekru ta  z 20 łanów  albo włók, inne z 16, 15 czy 10, by ły  jednak  
i takie, k tóre z 5 lub 6 łanów  gotow e by ły  w ystaw ić rekru ta.

O bradujący  w m aju t. r. sejm  uchw alił ustaw ę o w ystaw ieniu  p i e- 
c h o t y  ł a n o w e j  ze w szystkich dóbr, zatem  królew skich, m iejskich, 
duchow nych i szlacheckich. Z każdych 15 łanów  albo w łók (stąd żoł­
nierza łanow ego nazyw ano także żołnierzem  „włócznym") należało w y ­
praw ić do w ojska 1 p iechura uzbrojonego w m uszkiet, szablę i siekierkę 
oraz należycie na pół roku  w yekw ipow anego, jednolicie um undurow a­
nego, zaopatrzonego w proch, kule, lonty  i żywność. Również m iasta 
w inny by ły  dostarczyć pew ną ilość pieszych żołnierzy; i tak  w ielkie m ia­
sta 1 żoł Mierzą z 25 domów, m niejsze z 35, a m iasteczka z 50 domów. 
W reszcie i w łaściciele sum pieniężnych, z k tórych  czerpali dochody, 
mieli obowiązek się przyczynić do tej w ypraw y piechotnych żołnierzy 
i od każdych 30 tysięcy  w ystaw ić 1 uzbrojonego pachołka. O rganizacja 
tej p iechoty łanow ej postępow ała dość spraw nie i szereg ro t „łanow ­
ców ” przyprow adzono nad Noteć, gdzie sypali szańce. Po katastrofie  
pod Ujściem  w szystko się rozprzęgło, król Jan  Kazimierz uszedł za g ra ­
nicę i całą Polskę zajęli Szwedzi.

Ale już po kilku m iesiącach kraj się ocknął i pow stał do w alki z n a ­
jeźdźcą. W  grudniu 1655 r. w yszedł z Tyszowiec słynny  uniw ersał he t­
manów koronnych, w którym  wezwano szlachtę na pospolite ruszenie, 
z chłopów zaś nakazano tw orzyć w y p r a w y  ł a n o w e  względnie 
d y m o w e .  Celem zebrania jak  najw iększej ijości chłopów pod bronią, 
polecali hetm ani dostarczyć, poza piechotą w ybraniecką, z każdych 5 ła­
nów albo też z 15 dym ów we wsiach, gdzie chłopi-gospodarze siedzieli 
na m niejszych niż łan działkach roli, 1 uzbrojonego jeźdźca. N iezależ­
nie od tej konnej w ypraw y, należało z każdych 10 dym ów w ystaw ić 1 
uzbrojonego piechura. Dowództwo nad tymi w ypraw am i łanow ym i i dy­
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mowymi, konnym i i pieszymi, mieli spraw ow ać rotm istrzow ie obrani 
na sejm ikach z grona szlachty i to  szlachty osiadłej. W ypraw y łanow e 
i dym owe z czasów Jan a  Kazimierza spełniły  sw oje zadanie i nieźle się 
biły ze Szwedami. N ależy tu jeszcze dodać, że w  odróżnieniu od w y ­
brańców, zw olnionych od powinności pańszczyźnianych, żołnierze z wy­
praw łanow ych i dym ow ych nie otrzym yw ali wolności. Po ukończeniu 
służby w ojennej obowiązani byli wrócić pod zwierzchność swoich p a ­
nów, płacić im czynsze, składać daniny, spełniać przeróżne posługi i od­
rabiać dni pańszczyźniane na folwarku. Śluby Jana  Kazimierza, że użyje 
w szystkich środków, aby  uwolnić chłopów  od niespraw iedliw ego ucisku 
i ulżyć ciężkiej ich doli, naw et w odniesieniu do tego „w yboru" — 
garstk i „łanow ców ", nie zostały w ypełnione.

Z pow odu częstych napadów  T atarów  i ponaw iających się pochodów 
Turków  na podbój Europy, Polska raz po raz atakow ana, m usiała wzmóc 
swój w ysiłek obronny. Poza w ojskiem  kw arcianym , hufcam i nadw or­
nym i m agnatów, kom putem  zaciężnych, a n iek iedy  pospolitym  rusze­
niem  i w ojskiem  zaporoskich Kozaków, zjaw iają się w  obozie w ybrańcy  
i chłopskie chorągw ie dymowe. W  2. połowie XVII w. rozdrobnienie go­
spodarstw  km iecych doszło do tego stopnia, że łan  stracił znaczenie jed ­
nostki gospodarczej i skarbow ej jaką miał daw niej, przestał uchodzić 
za jednostkę w ym iaru pow inności i opłat na rzecz państw a. Zarówno po­
datki, jak  i obowiązek służby w ojennej oznaczono teraz w  proporcji do 
ilości dymów, tj. chat na wsi i domów w mieście.

W  r. 1673, zatem bezpośrednio po narzuceniu Polsce haniebnego 
trak tatu  buczackiego przez Portę, sejm  w arszaw ski uchw alił powołać 
chłopów do w ojska na następujących  zasadach: w królew szczyznach 
z 20 dym ów — 1 piechur, w dobrach szlacheckich z 30 dym ów — 1 jeź­
dziec. Jeden  i drugi m iał się staw ić z należytym  rynsztunkiem  oraz 
z żywnością. Stan duchow ny zobowiązał się w ystaw ić ze w szystkich po­
siadanych dóbr, podobnie jak  w  królew szczyznach, z 20 dym ów — 1 pie­
szego pachołka. W łaścicieli sum pieniężnych zobowiązano do dostarcze­
n ia od każdych 10 tysięcy  — 1 uzbrojonego żołnierza w raz z koniem. 
C iekaw e, że naw et Żydzi obowiązani byli ze swej strony  przyczynić się 
do w ypraw y: osiedleni w dobrach królew skich i duchow nych mieli 
z 20 dym ów w ystaw ić — 1 piechura, w dobrach szlacheckich — z 30 
dym ów  1 uzbrojonego jeźdźca.

W  opracow anym  przez Jan a  Sobieskiego w r. 1675 pro jekcie aukcji 
w ojska koronnego do 80 tysięcy, a  litew skiego do 20 tysięcy, przew i­
dziane było też utrzym anie zarów no p iechoty  w ybranieckiej, k tórą 
w  tym  czasie przydzielono do obsługi arty lerii, jak  i p iechoty  dym owej. 
Istotnie w roku następnym  sejm  w alny  uchwalił ustaw ę, k tó rą  posesoro- 
wie wszelkich posiadłości ziemskich, „nie w yłączając nikogo", zobo­
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w iązani zostali do w ystaw ienia z 28 dym ów — 1 pieszego rekru ta, n a ­
leżycie uzbrojonego, w m undurze i z żywnością. O bow iązyw ała zasada, 
że w  razie b raku  w jakiejś wsi przepisanej ilości (28) dymów, należy je 
dołączyć do sąsiedniej wsi i z łącznej sum y dym ów w ypraw ić pachołka, 
a  ew entualną nadw yżkę dym ów doliczyć do dalszej osady. W łaścicie­
lom sum pieniężnych obniżono obow iązek uczestnictw a w w ypraw ie w o­
jennej. Tym razem  od 20 tysięcy  pow inni byli w ystaw ić 1 żołnierza i to 
nie jeźdźca, jak  w  roku 1673, lecz piechura. Dowództwo nad tą  piechotą 
d y m o w ą  (konnej w ypraw y ustaw a z r. 1676 nie przew idyw ała) mieli 
objąć kapitanow ie obrani na sejm ikach ziem skich spośród szlachty-po- 
sesjonatów .

Udział p iechoty  dym owej w bojach XVII w., podobnie jak  i udział 
p iechoty  w ybranieckiej znajduje często potw ierdzenie w  źródłach i w  li­
teraturze w spółczesnej. N a tych chłopskich form acjach w ojennych opie­
rał się także w  następnym  stuleciu n iejeden  zamysł pow iększenia sił 
zbrojnych daw nej Rzeczypospolitej. Podczas w ojny  dom owej m iędzy 
A ugustem  II i Stanisław em  Leszczyńskim obie w alczące strony uzupeł­
n iały  szeregi swego w ojska żołnierzem  dymowym. N aw et konfederaci 
barscy pow oływ ali pod broń m ilicję ,,sołtysów ", czyli w ybrańców  i n a ­
kazyw ali posiedzicielom  dóbr nieruchom ych, królew skich i pryw atnych, 
organizow ać w ypraw y  z łanów, w łók oraz z dymów.

Również Sejm Czteroletni, k tó ry  aukcję w ojska uważał za jedno ze 
sw ych głów nych zadań, uchw aliw szy w r. 1788 podniesienie jego stanu 
liczebnego do stu  tysięcy, zarządził pobór chłopów do w ojska z okre­
ślonej liczby dymów: w dobrach królew skich oraz duchow nych nale­
żało brać do szeregów  1 rek ru ta  z 50 dymów, w dobrach zaś szlachec­
kich 1 rekru ta  ze 100 dymów. N ieodparcie nasuw a się tu kry tyczna 
ocena tej w ażnej uchw ały  Sejmu W ielkiego, k tórej realizacja, podług 
m yśli członków  stronnictw a patriotycznego, m iała zażegnać niebezpie­
czeństw a zew nętrzne i ocalić państw o. Brano przedtem , jak  wiemy, re ­
k ru tów  do w ojska spośród chłopów  z 20, 15 a naw et z 10 dymów, w y ­
jątkow o w dobrach szlacheckich (!) z 28 czy 30 dymów, ale tak  szeroko 
rozłożonej podstaw y rek ru tac ji (1 :50 tudzież 1 : 100) nie spotykało się 
w  przeszłości. W  tych w arunkach  znikom e m ogły być widoki w prow a­
dzenia w życie postanow ień o aukcji w ojska do stu  tysięcy. Je s t to  tym  
bardziej zastanaw iające, że Sejm W ielki m iał za sobą tragiczne dośw iad­
czenia pierw szego rozbioru Polski.

Pow agę sy tuacji m iędzynarodow ej rozum iał dobrze Tadeusz Kościu­
szko. W zyw ając naród polski do walki o ,,całość i zbaw ienie ojczyzny", 
nakazyw ał on w ypraw ić z 5 dym ów 1 młodego, uzbrojonego, zaopatrzo­
nego w suchary  i pew ną gotów kę rek ru ta  pieszego, a z 50 dym ów n a ­
leżycie uzbrojonego i stosow nie odzianego m łodego człow ieka na ko ­
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niu w artości 250 złotych. Zarówno po wsiach, jak  i po m iastach, nak a­
zano robić broń dla wojska, głównie piki i kosy  na w prost osadzone. 
Pow ażny oddział dym owych, tak  w łaśnie uzbrojonych, w  ,.w ieśniackim " 
ubraniu, wziął udział w śm iałym  natarciu  na baterie  n ieprzyjacielsk ie 
w bitw ie pod Racławicam i w początkach insurekcji. W  kilka tygodni 
później m iał N aczelnik pod swym i rozkazam i ponad 9 tysięcy  w ojska 
regularnego i około 5 tysięcy  chłopów  bez broni palnej, z w ypraw  dy­
mowych.

Przedstaw ione w tym skrócie chłopskie form acje wojskowe, zarów no 
tzw. w ypraw y „łanow e" albo „włóczne”, jak  i w ypraw y „dym ow e“ w y­
stępow ały  sporadycznie w przełom ow ych, k ry tycznych  dniach daw nej 
Rzeczypospolitej. Pomimo niechęci do w yzbyw ania się, choćby na p e ­
w ien ty lko czas, sił roboczych, pomimo uprzedzenia stanow ego, a u n ie­
jednego ze szlachty  może i obaw y przed uzbrojonym  chłopstwem , po­
w oływ ano je pod broń w czasie ciężkich zmagań z najeźdźcam i jak  
Szwedzi, T atarzy  i Turcy, k tó rzy  zagrażali istn ieniu  państw a szlachec­
kiego.

Chłopi w  Polsce tak  samo, jak  w innych krajach, w yzyskiw ani przez 
sw ych panów  feudalnych, zarów no świeckich, jak  duchow nych, p row a­
dzili ciągłą w alkę z dław iącym  ich uciskiem, k tó ra  przybierała różne 
formy: „pokornie" przedkładanych panom  suplik, skarg w noszonych 
do sądu referendarskiego, odm owy w ykonania zarządzeń urzędników  
pańskich, sabotażu, zbiegostwa. próby pow stania i in. W  takich jednak  
rozstrzygających m om entach dziejowych, gdy nad krajem  zaw isła po­
żoga w ojenna, stykali się oni bezpośrednio z b ru talną przem ocą w rogów  
i dotkliw ym i skutkam i w ojny: grabiono także ich dobytek, palono ich 
dom ostwa, zabijano lub uprow adzano w jasy r członków  ich rodzin. 
W  tych w arunkach  chłopi w idzieli jasno, że nadzieje na jakąkolw iek  
odm ianę i popraw ę ich doli są złudne. Tw arda rzeczyw istość w  latach 
w ojny  była niew ątpliw ie o wiele gorsza, aniżeli podczas pokoju. Zro­
zumiałe, że chłopi polscy staw ali w ów czas na w ezw anie królów  i h e t­
m anów pod chorągw iam i i odbyw ali służbę w ojskow ą nie ty lko dlatego, 
aby  w ykonać jedną z szeregu pow inności nakazanych  im przez dzierżą­
cych władzę nad nimi panów, ale także dlatego, aby bronić k ra ju  ro ­
dzinnego, by  bronić swego dobytku i swoich rodzin. W  ten sposób m o­
żem y tłum aczyć złagodzenie na pew ien czas oporu chłopów polskich 
przeciw ko panującej k lasie feudałów  i ich czynny, często w ręcz boha­
terski udział w  w ojnach z najezdnikam i.

Członek w ydziału W ł a d y s ł a w  N a m y s ł o w s k i  przedstaw ia 
pracę w łasną: Ślady Słowian pozostałych z czasów panowania Awarów  
w dawnych krajach chorwackich. (V estiges slaves dans les pays croates 
du tem ps de la dom ination avare).
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POSIEDZENIE KOMISJI HISTORYCZNEJ

Posiedzenie naukow e otw arte dnia 4 m arca 1952 roku.

Członek W ydziału L u d w i k  K o l a n k o w s k i ,  J a d w i g a  Le-  
c h i c k a  i K a r o l  G ó r s k i  przedłożyli spraw ozdanie z ważniejszych 
prac m agisterskich.

Członek W ydziału K a r o l  G ó r s k i  przedłożył spraw ozdanie 
z prac prow adzonych wspólnie z d r M.  B i s k u p e m  nad w ydaniem  A któ w  
Stanów  Prus Królewskich.

O grom ne znaczenie dla badacza tak dziejów Prus jak  i dziejów Pol­
ski stanow ią opublikow ane w pięciu tom ach przez T o e p p e n a  Acten  
der Ständetage Preussens (1878— 1886). O bejm ują one m ateriały  do 
dziejów państw a krzyżackiego w XIV i XV w., sięgając dla części k rzy ­
żackiej Prus aż do sekularyzacji (1525). Dla części królew skiej Prus 
po r. 1466 kontynuow ał T o e p p e n a  pracę T h u n e r t ,  k tó ry  ogłosił 
m ateriały  sięgające r. 1479 pł. A cten  der Ständetage Preussens K ö n rA n ­
teiles B. I (1896). Na kontynuację  tego pom nikow ego w ydaw nictw a nie 
zdobyła się nauka niem iecka. Może na zm niejszenie zainteresow ania 
w płynęła treść aktów, przedstaw iających już związki Prus z Polską. 
Każdy kto zetknął się z historią  w. XV i XVI, a przede wszystkim  pró­
bow ał badać stosunki społeczne i gospodarcze oraz narodow ościow e 
w państw ie krzyżackim , m usiał z najw yższym  uznaniem  ocenić trud 
M. T o e p p e n a  i T h u n e r t  a. Tym więcej żałować musiał, że dla 
dziejów Prus Królew skich po r. 1479 brak jest podobnego wydawnictwa. 
Powinno więc być am bicją nauki polskiej, skoro w jej rękach znalazły 
się teraz m ateria ły  archiwalne, przystąpienie do kontynuacji w ydaw a­
nia powyższych źródeł. Tą m yślą pow odow ało się Tow arzystw o N auko­
we w Toruniu, aprobując przez swój W ydział I i subw encjonując przez 
Zarząd podjęcie prac edytorskich nad now ą serią w ydaw niczą pt. A k ta  
¿tanów Pruskich. Prace podjęto  w r. 1948 — obecnie zaś po osiągnięciu 
pierw szych w yników  złożyć można spraw ozdanie.

Zasięg czasow y w ydaw nictw a zakreślono na lata 1480— 1506. Data 
początkow a uw arunkow ana jest przez tom opublikow any przez T h u -  
n e r t a ,  do którego należy jednak  zgromadzić m ateriał uzupełniający 
w zakresie zagadnień gospodarczo-społecznych. Data końcow a — 
1506 r. odpowiada w stąpieniu  na tron Zygm unta Starego i rozpoczę­
ciu się now ej epoki w dziejach Polski, przede wszystkim  w dziejach 
kultury, a także ilości źródeł. Zresztą badacze niem ieccy, k tórzy mieli 
zam iar traktow ać jednakow o epokę rządów Zakonu, natrafili na taki 
ogrom m ateriałów  archiw alnych od początków  XVI w., że musieli za­
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trzym ać się na r. 1510. stosując dla późniejszych m ateriałów  odm ienną 
m etodę wydaw niczą. Dalszym uzasadnieniem  daty  1506 jest fakt istn ie­
nia obszernych w ydaw nictw  źródłow ych polskich dla ,tych czasów 
(A c ta  Tom iciana) oraz ogłoszenie w  postaci m ikrofilmu aktów  stanów  
pruskich po r. 1506 przez Karola Górskiego (Fontes Soc. Sc. Tor., Series 
II Rotuli Photographici 1— 12). Pracę podzielono na etapy, z k tórych  
pierw sze dwa obejm ują czas do r. 1492, a więc panow anie Kazimierza 
Jagiellończyka. N iestety  m ateriały  from borskie zaginęły. Być może, iż 
kiedyś uda się je odnaleźć, ale trudno czekać na tę niepew ną chwilę 
i należy przystąpić do publikacji tego, co jest dostępne. Dla czasów do 
r. 1492 zaginęły również M issiva  gdańskie, niem niej i nad tą  s tra tą  n a ­
leży przejść do porządku, skoro ocalały  recesy  sejm ików  Prus K rólew ­
skich oraz listy  i dokum enty w archiw ach gdańskim  i toruńskim .

M ateriał nad którym  rozpoczęto pracę obejm uje: a) Recesy gdańskie 
z lat 1480— 1590, obejm ujące ponad 600 stron pisma, nieraz bardzo n ie ­
czytelnego. Z tego przepisano dotąd 340 stron, kolacjonow anie tekstów  
(w ogromnej większości staroniem ieckich) rozpocznie się w najbliższych 
dniach, b) Recesy toruńskie w odpisach i streszczeniach z XVI w. k tóre 
są w trakcie przeglądania, c) D okum enty i listy  archiwum  gdańskiego, k tó ­
rych przejrzano około tysiąca, w ytypow ano do odpisania 200, z czego 
odpisał dr Biskup 170. d). D okum enty archiwum  toruńskiego, których
w ytypow ano do odpisania i zregestow ania 76 praca jest w toku. 
Pozostają do przejrzenia: e) M etryka K oronna i dokum enty toruńskie 
z lat 1466— 1479 dla uzupełnienia w ydaw nictw a T h u n e r t a .  M ate­
ria ły  gdańskie z tego czasu zostały już przejrzane. M uzeum C zartorys­
kich nie dostarczyło niczego ważnego. Poszukiw ania w Archiwum 
Głównym  odłożono na czas, gdy m ateria ły  pruskie zostaną opracow ane. 
Może w odpisach M issivów gdańskich znajdą się nieznane m ateriały, 
ale nie należy przypuszczać, by było ich wiele. Tom y odpisów aktów  
gdańskich, sporządzone w  XVI w. przez Stanisław a B o r n b a c h a  dla 
1. 1479— 1501 znajdow ały  się przed w ojną w  Berlinie i są niedostępne.

M etoda w ydaw nicza nie w iele się będzie odchylała od m etody 
T o e p p e n a .  Szczególną trudność stanow ią teksty  niem ieckie, których 
ortografia zm ienia się w każdym  poszczególnym  akcie.. W ydaw cy ko ­
rzysta ją  tu  z pom ocy dr G. Fossa. Przy tekstach  łacińskich utrzym ano 
ortografię oryginału. W ydaw cy stosują się do przepisów  instrukcji PAIJ 
dla w ydaw ania źródeł średniow iecznych. T eksty  niem ieckie przygoto­
w yw ane są wedle instrukcji drukow anej M.G.H. i stosow anej przez 
M. T o e p p e n a  i innych badaczy. T eksty  niem ieckie nie przedsta­
w iają w iększej w artości dla filologa, a próby zastosow ania innych m e­
tod edycji (L. Koczy) spotkały  się z zastrzeżeniam i. Układ kodeksu b ę ­
dzie chronologiczny, publikacja odbyw ać się będzie w zeszytach w zględ­
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nie tomach, z k tórych  każdy będzie zaopatrzony w ,,Zarys h istoryczny" 
m ający na celu zorientow anie czytelnika w zaw artości zeszytu względ­
nie tomu. Każdy tom zaopatrzony będzie w indeksy osób, m iejscowości 
oraz rzeczow y i w  wykaz trudniejszych słów niem ieckich.

Przygotow ane do druku ak ta  zawierać będą w ięcej m ateriału  do 
dziejów  społecznych i gospodarczych oraz ustrojow ych, niż do historii 
politycznej. Na pierw szym  m iejscu wym ienić trzeba ważne m ateriały  
do dziejów pow staw ania poddaństw a i pańszczyzny, jak  układ szlachty 
chełm ińskiej i dobrzyńskiej w  spraw ie zbiegostw a z r. 1481, zakaz 
opuszczania gospodarstw  aż do przyjazdu króla, w ydany przez starostę 
m alborskiego w r. 1488 oraz inne m ateriały, m. in. w ypow iedzi przed­
staw icieli szlachty pruskiej i opata pelplińskiego Pawła w spraw ie chło­
pów  oraz p ro jek t ordynacji z r. 1491. M ateria ły  do dziejów skarbow ości 
pruskiej i polskiej są również bardzo ciekaw e oraz obalają dotychcza­
sowe w yniki badań. Dużo źródeł dotyczy położenia m iast i m iasteczek, 
sporów  G dańska z Toruniem  o praw o składu i sporów  stanów  pruskich 
z Gdańskiem  o zam ykanie sam ow olne żeglugi na morzu oraz o reform ę 
m onetarną. Źródła pozw alają sform ułować now y pogląd na stosunek 
Prus do Korony, skoro Prusacy z Prus Królew skich uważają, że „W ar­
mia jest inkorporow ana do Korony za pośrednictw em  Prus Królew ­
skich . Brak też zaognienia stosunków , k tóre dopiero powoli się roz­
wija, a Prusacy w płacają podatki w prost na ręce notariuszy  k ró lew ­
skich. Bardzo ciekaw e są m ateria ły  do genezy spraw y Łukasza W atzen- 
i odego, a m ianowicie przychw ycona ta jna  korespondencja w. m istrza 
z M aciejem  Korwinem  i tłum aczenia krzyżackie. Do dziejów w ew nętrz­
nych Korony odnosi się szereg relacji posłów i gońców oraz korespon­
dencja z królem  i panam i polskimi. N ależy przypuszczać, że dalsze po­
szukiw ania będą również owocne.

Posiedzenie naukow e dnia 13 VI 1952 roku.

T a d e u s z  C i e ś l a k  przedstaw ia prace własne: Publicandum Króla  
Pruskiego z dnia 16 listopada 1195, oraz O związkach Floriana Cenowy 
i F ryderyka  Lorenza z uczonym i rosyjskim i.

UZUPEŁNIENIE SPRAWOZDAŃ TNT 5 

Posiedzenie naukow e dnia 30 X 1951 r.

Członek W ydziału Bronisław P a w ł o w s k i  przedstaw ia pracę Ta­
deusza G r y  g i e r  a :  D ysydencka konfederacja toruńska. (L a  confédé­
ration des d issidents de Toruń).

K onfederacja dysydencka w Toruniu właściw ie nie znalazła w ię­
kszego odbicia w  literaturze historycznej. Znajomość jej opierano na no­
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tatkach w Thornische W öchentliche N achrichten czasopiśmie to ruń ­
skim z r. 1767. Z no tatek  tych  korzystał J. E. W  e r  n i c k e  do sw ej 
p racy  o przeszłości Torunia \  Od 1842 r. n ikt nie zajął się bliżej konfe­
deracją toruńską.

Stąd trzeba było oprzeć się przede wszystkim  na m ateriale arch iw al­
nym. M ateriał ten znaleziono w przew ażającej części w  Archiw um  to ­
ruńskim, mniej w Archiwum  Państw owym  w Gdańsku, najm niej w A rchi­
wum Głównym A kt Dawnych w W arszaw ie i w Archiwum  Kapitulnym  
w Olsztynie.

Podstaw ą znajom ości w ypadków  konfederacji toruńskiej jest jej dia­
riusz, znajdu jący  się w Archiw um  toruńskim . Diariusz obejm uje tylko 
oficjalne dane. A le przy  znajom ości korespondencji pryw atnej, dotyczą­
cej tego sam ego zagadnienia, można z lakonicznych wiadomości w yłu­
skać w iele now ych problem ów. Dużo wiadomości dają t.zw. gravamvna 
m iast i szlachty pruskiej. Również źródła urzędow e, jak  recesy  sejm i­
ków  ziem skich Prus Królewskich, oraz recesy ordynków  toruńskich, za­
w ierały  moc m ateriałów  do spraw y konfederacji. Rękopisy toruńskie, 
zaw ierające listy Klosmanna, Gołcza, Feldnera, Lengnicha i innych, są 
cennym  źródłem. Szczególnie w ażna jest korespondencja rezydenta to ruń ­
skiego w W arszaw ie — Gereta. Już H. W. H o f f m a n n  w skazyw ał na 
w artość listów  Scuboviusa, rezydenta gdańskiego w W arszaw ie 2. Pozo­
stałość aktow a po G erecie jest tym cenniejsza, że G eret był człowiekiem  
bardziej w ykształconym  i politycznie w yrobionym  niż Scubovius. W ar­
tość tych listów jest tym  większa, że zachow ały się i odpowiedzi na nie 
Rady M iejskiej. Dużo w ażnych m omentów w ydobyto  z tajne j korespon­
dencji G ereta z „ ta jną” Radą M iejską m iasta Torunia, k tó ra  właściw ie 
kierow ała życiem  m iasta obok oficjalnej „ jaw nej” Rady M iejskiej.

Rozpatrując przyczyny zaw iązania konfederacji toruńskiej przede 
wszystkim  należy zwrócić uw agę na moment ustrojow y, tak  ogólno pań­
stw ow y Polski, jak  i szczególnie pruski. M oment ten jest na jisto tn ie j­
szy. Dotychczas nasza literatura, poruszająca zagadnienie dysydenckie, 
stała na stanow isku, że „pod fikcją dysydencką tkw iła spraw a dyzunicko 
-unicka. Pod tą  zaś ostatecznie kry ło  się zagadnienie nie ty le  religijne, 
w ew nątrz nurtu jące, ile czysto polityczne z zew nątrz narzucone — roz- 
b io rcze"3. M ateriały  toruńskie i gdańskie w prost narzucają  stw ierdze­
nie, że konfederacja dysydencką w rzeczyw istości nie była ruchem  re li­
gijnym  w ścisłym  tego słowa znaczeniu, a raczej przykryw ką dla wielu 
innych dążeń. Z m asy zaś zagadnień wówczas w ystępujących  na czoło

i  W e r n i c k e  J .  E. ,  G e s c h ic h t e  T h o r n s ,  T o r u ń  1842 r .
•2 H o l t m a n n  H .  W. ,  D a n z i g s  K a m p f  u m  s e t n e  D e u t s c h e  F r e ih e i t  i m  s i e b e n j ä h r i g e n  K r i e g ,  

G d a ń s k  1941 r .
a Ł u b i e ń s k a  M.  C. ,  S p r a w a  d p s p d e n c h a  w  l .  1 7 6 4 - 1 7 6 6 ,  W a r s z a w a  1911 r .

84



w ysuw a się zagadnienie w ew nętrzno-ustrojow e, a nie z zew nątrz narzu­
cone — rozbiorcze. Chodziło bowiem  tak  o stosunek Prus Królewskich 
do Polski, jak  i o ich ustrój polityczny. Zagadnienie to o ty le jest ważne, 
że jak  dotychczas podstaw ą znajom ości historii ustro ju  Prus Królew­
skich jest dzieło Lengnicha. A właśnie polityczny program  i m ateriały  
źródłowe konfederacji zaw ierają m asę now ych danych do dziejów 
ustro ju  Prus Królewskich. Podw ażają one w yniki badań Lengnicha i do­
tychczasow ej litera tu ry  historycznej.

Nowe zagadnienia, w ystępujące przy om aw ianiu ustroju Prus Kró­
lewskich, w skazują, że dotychczasow ą tezę lite ra tu ry  polskiej o separa- 
tyźm ie pruskim  trzeba zastąpić tezami wysuniętym i przez polityków  p rus­
kich XVIII w. jak:
i 1) Legitymizm. Jego podstaw ą z jednej strony  był ak t inkorpo- 

racy jny  z r. 1454, a z drugiej strony  trak ta t oliwski 1660 r. Przeprow a­
dzona przez polityków  pruskich in terpretacja  obydw u aktów  jest tym 
ciekaw sza od in terp retacji w spółczesnych historyków , że przeprow a­
dzana była w  m omencie likw idacji sam orządu terenow ego w Polsce.

A spraw y sam orządu terenow ego były  podłożem  silnej walki po lity ­
cznej. W  każdym  bądź razie trzeba zakw estionow ać zdanie K. Ś l u s a r ­
c z y k a ,  ,,że n iektórzy historycy, zwłaszcza starsi", — chodzi tu  o Lengni­
c h a — „zapędzają się tak  daleko, że "nie widzą m iędzy tą  epoką (polską) 
a tam tą (krzyżacką) żadnej w ybitniejszej różn icy” 4. A właśnie w spół­
cześni Lengnichowi ciągle tą różnicę podkreślali.

Legitymizm pruski opierał się na utrzym aniu poglądu, iż Prusy Kró­
lew skie poddały  się n ie Królestwu Polskiemu, a ty lko  jego królowi. Za­
m ierzał dalej utrzym ać dotychczasow ą pozycję społeczno-gospodarczą 
stanów  Prus Królew skich (szlachty i m ieszczaństwa), w yw alczoną już 
podczas panow ania krzyżackiego, oraz ugruntow aną w latach 1454— 1660.

A le i w  tym program ie politycznym  uzew nętrzniały  się tylko in te­
resy  szlachty i pa trycja tu  m iejskiego Prus. Szlachcie chodziło o przyw i­
leje  podatkow e, o udział w zarządzie państw em , o gospodarcze podnie­
sienie swego stanu  z jednej strony, a z drugiej o obronę szlachty pruskiej 
p ized zm ajoryzow aniem  przez m agnaterię polską. Chciała ona b o ­
wiem utrzym ać swą niezależność polityczno-społeczną wobec tw orzącej 
się arystok racji w  Koronie. P atrycjat m iejski natom iast utrzym ać chciał 
zdobytą pozycję tak korzystnie odbijającą się od położenia stanu  m iesz­
czańskiego w Polsce. A więc w grę wchodziła wolność celna, praw o bi­
cia m onety, monopol handlow y, szeroki sam orząd miejski, w  którym  de­
cydującym  „ordynkiem " byłby patrycjat.

Ś l u s a r c z y k  K . . S p r a w a  z e s p o l e n i a  P r u s  K r ó l e w s k i c h  z  K o r o n ą  z a  J a g i e l l o n ó w ,  R o c z n ik i  
H i s to r y c z n e  I I I  1927, 92.
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2) Program  centralistyczny czy decentralistyczny. Zagadnienie to 
było w  literaturze historycznej poruszane ubocznie (Łubieńska, Korzon, 
Leśnodorski). Tym czasem  w m ateriałach archiw ów  pom orskich w ysuw a 
się ono na czołowe m iejsce w  w alce ustrojow ej XVIII w. N aturalnie po­
litycy  pruscy  stanęli po stronie program u d e c e n t r a l i s t y c z n e g o .  
Nie uznaw ano więc tendencji ustrojow ych ośrodka warszaw skiego, 
zm ierzającego do zlikw idow ania „federalnego" państw a polskiego. Pru­
ski sam orząd prow incjonalny, w zorow any na angielskim  se lf gouvernem ent 
wym agał, by  w szelkie ustaw y, zarządzenia w ydaw ane przez króla, a tym 
bardziej przez sejm  walny, były  zatw ierdzane przez generał pruski. Prze­
ciw staw iano się całkow icie unijnym  planom  Korony, nie chciano naw et 
dopuścić do możliwości porów nyw ania sytuacji Prus Królew skich z Li­
twą. Litwa bowiem  była w łasnością kró la polskiego, k tó ry  na Litwie był 
władcą absolutnym . Tymczasem Prusy K rólew skie dobrowolnie poddały 
się królow i polskiem u i posiadały rozw inięty sam orząd stanow y, w yro ­
bione politycznie m ieszczaństw o i w ykształcone municipium. „Rzeczypo­
spolita” prusko-królew ska m iała w ykształcony ustrój polityczny już 
w  r. 1454, gdy „R zeczypospolita'’ polska formować się zaczęła dopiero 
w XVI w. i to w yraźnie w innym  kierunku — w edług m niem ania opi­
nii pruskiej — w wypaczonym  k ierunku szlacheckim.

Patrząc z zew nątrz na uparte  odrzucanie jakichkolw iek reform  wew - 
nętrzno-ustroj owych przez polityków  pruskich, widzi się w tym postę­
pow aniu głębszą przyczynę narodow ościow ą. Tym czasem  postępow anie 
to w ynikało z tezy, że o ile „przyjm ie się jedną ustaw ę niezgodną z za­
sadniczym  ustaw am i Prus, trzeba będzie zrezygnow ać z całego program u 
politycznego” 5. Stąd trzeba było odrzucać naw et ustaw y, k tóre w opinii 
polityków  pruskich były  pom yślnym i dla Prus Królewskich. Zresztą tak ­
tyka taka była w ynikiem  i stanow iska polskiego, w yrażonego przez 
Zam oyskiego, że „Republika ma całkow itą władzę nad Prusam i praw em  
zw ycięskiej w ojny i że przyw ilej inkorporacy jny  nie jest w ynikiem  po­
rozum ienia, ale jedynie aktem  łaski" 6.

Z zagadnieniam i ustrojow ym i jest silnie zw iązana w literaturze histo­
rycznej spraw a narodow ości. M ówi się o fanatyzm ie niem lecko-prote- 
stanckim  (Konopczyński). W aktach spraw a przedstaw ia się inaczej. Ge- 
re t podejrzew any o sym patie niem ieckie — stw ierdzał wyraźnie, że:

1) absolu tystyczny ustrój królestw a pruskiego nie przedstaw ia dla 
niego żadnej atrakcji. O statecznie politycy pruscy  zapatrzeni byli w ide­
ały wolnościow e Polski. Klosmann, burm istrz m iasta Torunia, określał 
N iem ców jako bandytów  i złodziei.

5 A r ch iw u m  T o r u ń s k ie , l i s t  K lo s m a n n a  d o  G e r e ta  7 V I  1767 I I  n r  3365.
« A T , l i s t  G e r e ta  d o  K lo s m ą n n a  12 I I  1767 r . I I  n r  3363.
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2) Język  niem iecki nie był wyrazem  odrębności narodow ej. Podkre­
ślał on jedynie odrębność religijną pro testan tów  od katolików , wobec 
faktu, że katolicy  pisali po łacinie i francusku. Dalej język  niem iecki był 
ty lko  jednym  z elem entów  podkreślających odrębność ustro jow ą Prus 
Królewskich.

K onfederacja dysydencka w ysunęła również konkretny  program  go­
spodarczy —- był nim system  m erkantylny. Przebudow a gospodarcza Pol­
ski, w edług Klosmanna, musi nastąpić jak  najprędzej. Zacofane rolnictw o 
Polski i „rolniczy sposób m yślenia" koroniarzy doprowadzić miał — w e­
dług niego — Polskę do upadku, i znowu w tej przebudow ie gospodar­
czej Polski główną rolę „odegrać m iało m ieszczaństw o pruskie, najlepiej 
przygotow ane do przejęcia i zrealizow ania zachodnio-europejskich 
teorii m erkan ty lis tycznych"7. Rolnicze społeczeństw o Korony próbo­
wało w praw dzie przeprow adzić industrializację kraju, ale w Prusach nie 
rokow ano pow odzenia tym  szlacheckim  przedsięwzięciom , gdyż „szlachta 
nie umie m yśleć po prusku, a tym  bardziej po m ie jsk u "8. W ychodzono 
z założenia, że Polska ze swym zacofanym  ustrojem  gospodarczo-spo­
łecznym  nie może być punktem  w yjścia reform. Raczej należało wyjść 
z Prus Królew skich i ustrój Polski do nich dostosować.

Na drugi jeszcze moment zwrócić trzeba uwagę. M ianow icie na so­
jusz szlachecko-m ieszczański, k tó ry  m arginesow o porusza Leśnodorski. 
Otóż m arszałek konfederacji toruńskiej Gołcz chciał koniecznie dopro­
wadzić do porozum ienia szlachecko-m ieszczańskiego. W  m yśl jego p ro ­
gram u właśnie Prusy Królew skie były najlepszym  terenem  dla zapo­
czątkow ania nowego ruchu politycznego, choćby dlatego, że posiadały 
w yrobione politycznie m ieszczaństwo. Sama konfederacja toruńska była 
najlepszym  wyrazem  tego sojuszu szlachecko-m ieszczańskiego.

Przyczyny gospodarcze konfederacji w najogólniejszych zarysach są 
następujące:

1) zacofanie gospodarcze Polski. Szczególnie m iasta pruskie obaw iały 
się całkow itego w łączenia w  jej obszar gospodarczy; nie chciały się 
„przyłączyć do sm utnego korow odu m iast polskich" ".

2) odrębność struk tu ry  gospodarczej Prus Królewskich, co najsiln iej 
się uzew nętrzniło w walce o utrzym anie w łasnej skarbow ości i mennic.

3) . zm iana szlaków  handlow ych. Chodziło tu o coraz w iększe p rze­
rzucanie tow arów  polskich na szlak handlow y prow adzący przez Śląsk 
do Saksonii, Czech i Austrii. M iasta pruskie podejrzew ały, że Kraków 
obsługujący ten szlak przejm ie cały handel polski, wobec kurczenia się 
stosunków  handlow ych Polski z państw am i północnym i.

7 A T , l i s t  G e r e ta  d o  K lo s m a n n a  20 1 3768 r. I I  n r  3316.
* A T , l i s t  K lo m a n n a  d o  G e r e ta  7 V  1765 r. I I  n r  3361.
9 A T , l i s t  K lo m a n n a  d o  G e r e ta  8 V  >768 r. I I  n r  3367.
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Na końcu dopiero w śród przyczyn konfederacji wym ienić należy pro­
blem y religijne, w yznaniow e a także i m iędzynarodow e (mieszanie się 
obcych państw  w w ew nętrzne spraw y Polski).

Sam rozwój protestantyzm u, jak  w skazali td W eisblum, Kossowski 
i Glemma, spowodował, że Prusy K rólew skie w XVIII w. sta ły  się głów ­
nym  ośrodkiem  protestantyzm u. Pokój oliwski złam ał protestantyzm  pol­
ski, natom iast wzmocnił pozycję polityczną protestantyzm u pruskiego. 
Dla niego pokój oliwski miał być tym samym, czym dla niem ieckiego 
protestantyzm u był pokój westfalski.

Druga spraw a to ta, że protestantyzm  pruski nie ograniczał się jak 
polski w XVIII w. do zagadnień sumienia, ale  związał się ścisłe 
z pew nym  program em  politycznym , obejm ującym  bardzo szerokie kręgi 
życia politycznego. Świadomość praktycznych celów czyniła p ro testan ­
tyzm  pruski niesłychanie silnym  i spowodowała, że nie był on tak dok­
trynerski i ekskluzyw ny, jak  polski. W zględy św iatopoglądow e nie po­
wodow ały głębszych rozdźw ięków ani między poszczególnym i sektam i 
protestanckim i, ani m iędzy protestantam i i katolikam i. Przykładem  
tego burm istrz m iasta Torunia, katolik  Schwerdtm ann, k tórego strona 
polska oskarżała o zaprzedanie się protestantom . Drugim takim  charak­
terystycznym  przykładem  to generał Schack, jeden z głów nych ludzi 
konfederacji toruńskiej, niedoszły kandydat na jej m arszałka. On to 
oświadczył Klosmanmowi, że „nie może czytać m anifestu Barżan, gdyż 
m usiałby się pod nim podpisać f przejść do obozu Pułaskiego"

O problem ach polityki m iędzynarodow ej niczego w ięcej nie można 
powiedzieć na podstaw ie ak t pom orskich archiwów, niż to uczynili: 
Łubieńska i Kraushar. Z listów  Repnina do m iasta Torunia i odwrotnie, 
tyle tylko w ynika, że potw ierdza się dotychczasow y pogląd o przebie­
głym  w ykorzystyw aniu  przez obce am basady w ew nętrznych w alk ustro­
jow ych Polski.

Inną sprawą, jakkolw iek nie mową (Konopczyński), k tó ra  wychodzi 
na jaw  w aktach toruńskich i gdańskich, jes t szczególne zain teresow a­
nie się Danii spraw am i dysydenckim i, a ściślej m ówiąc pruskim i. Dania 
okazuje się w ierniejszym  przyjacielem  dysydentów  niż Repnin; co w ię­
cej popiera dysydentów  pruskich przeciw ko Repninowi.

Twórcami konfederacji dysydenckiej w Toruniu byli — ze strony 
szlachty, gen. w ojsk polskich, S tanisław  Gołcz, starosta  grudziądzki — 
od m ieszczan był Klosmann, burm istrz m iasta Torunia. M yśl o konfede­
racji pow stała konkretn ie w początkach r. 1765, kiedy zaw iodły nadzieje 
polityków  pruskich, zw iązane z osobą kró la Stanisław a Augusta. / Len-' 
gnich, u trzym ujący bardzo ścisły kontakt z rodziną Poniatow skich, uw a­

10 A T , l i s t  S c h a c k a  d o  K lo s m a n n a  28 V I I  1768 r. I I  n r  3367.
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żał, że po dojściu do w ładzy w Polsce Stanisław a Augusta, program  po­
lityczno-gospodarczy Prus, jeśli nie będzie decydujący  w Polsce, to w 
każdym  razie zostanie szeroko uwzględniony.

Szlachta polska przeczuw ała niebezpieczeństw o przygotow ane jej 
przez m ieszczaństw o pruskie. Stąd jej głęboka nienaw iść do niego. Z re­
sztą i król pod wpływem  Familii, mimo całej swej sym patii do m iesz­
czan pruskich, nie godził się na ich program  polityczny. Z jednej strony 
m arzył mu się ustrój angielski w  Polsce, k tó ry  tak  gorliw ie popierali 
m ieszczanie pruscy, ale z drugiej strony  pragnął wzm ocnienia w ładzy 
królew skiej. Toteż życzliwe stanow isko króla wobec miast, w ogólnej 
n ieprzychylnej dla Prus Królew skich atm osferze W arszaw y, całkow icie 
niknęło. Klosmann uważał, że spraw a dysydentów , m ających właśnie 
przeprow adzić tę rew olucję społeczną i gospodarczą, stała żle w r. 1765.

Gołcz wiązał wiele nadziei z akcją Koniskiego. Klosmann radził je ­
dnak być ostrożnym , gdyż Koniski to homo novus i nie wiadomo, co za 
nim się kryło. Zresztą dysydenci pruscy  uważali, że akcja dyzunitów  jest 
niepraw na, bo w ystępuje przeciw ko praw odaw stw u polskiemu, gdyż 
chce obalić unię brzeską (1595 r.). Tym czasem  dysydenci op ierają się 
na swych ogólnie uznaw anych praw ach, łam anych tylko przez rząd pol­
ski szczegółowymi zarządzeniami. M iędzy więc akcją dyzunitów  a dy­
sydentów  leżała cała przepaść stosunków  praw nych i połączenie ich 
akcji w jedno m ogłoby tylko w yjść na niekorzyść dysydentów .

Gołcz nie chciał rezygnow ać z w alki i n a  obradach w Gdańsku 
w dniach od 23 VI do 30 VI 1765 r., w  k tórych  brali udział: biskup ku jaw ­
ski z ram ienia króla, przedstaw iciele szlachty pruskiej i miast, chciał 
wzmóc akcję dysydencką. Liczył na poparcie Repnina i Benoita. K ierow ­
nictw o akcją pozostaw ił Klosmannowi. Klosm ann natom iast uważał p lany 
Gołcza za aw anturnictw o polityczne; nie podobało mu się zbyt silne 
związanie się tego ostatniego z am basadoram i obcych państw  — za 
wiele w tym było ambicji osobistej Gołcza i chęci przew odzenia.

Sprawa dyzunicka na Sejmie Czaplica została przedstaw iona przez 
M. C. Łubieńską. D ysydenci przez r. 1766 czynili s taran ia  w Petersburgu 
przez K rahickiego i przez posła duńskiego v. Ostena.

Na m iasta pruskie Gołcz nie mógł liczyć. Nie w ierzyły  one Golczowi 
— „W ilk (szlachta), m awiał Klosmann, pozostanie wilkiem" ". Opieka 
Rosji nie była widziana chętnie. Repnin zdawał sobie doskonale spraw ę 
z takiego nastaw ienia m iast pruskich i postanow ił wciągnąć je  do o rg a ­
nizow ania opozycji przeciw ko Familii w  oparciu o króla. Dla m iast była 
to przynęta nie lada. To bowiem, że Stanisław  A ugust nie uw zględniał 
program u pruskiego, m iało być w iną Familii, i ona m iała być główpym  
wrogiem  Prus Królewskich. A le Repnin m ontując nowe stronnictw o uży­

11 A T , l i s t  K lo s m a n n a  d o  G e r e ta  16 I I  1767 r. I I  n r  3363.
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wał do tego ludzi, do k tórych  m iasta pruskie nie m iały w ielkiego zaufa­
nia (Sołtyka, Fr. Salezego Potockiego, W essla). W ięc i do tej akcji nie 
m ożna było mieć zaufania. Zresztą Geret, rezydent toruński w  W arsza­
wie, przedstaw iając 7 1 1766 r. Repninowi i obu kanclerzom  polskim  po­
lityczny program  Prus Królewskich, otrzym ał odm owną odpowiedź i żą­
dania m iast uznane zostały za bezprawne. Późniejsza konferencja z dnia 
151 1766 r. potw ierdziła m niem anie Gereta, że Repnin nie myśli szcze­
rze o. m iastach i Prusach Królewskich.

Związano nowe nadzieje z osobą Salderna, k iedy  ten w kw ietniu
1766 r. przybył do W arszaw y. W  ogóle m iasta i politycy pruscy w ole­
liby widzieć Salderna na stanow isku Repnina. Podobno miał on mieć 
w ięcej zrozum ienia dla potrzeb reform  w Polsce.

Sejm Czaplica miał — w edług Gołcza — zadecydow ać o vaincre ou 
mourir dysydentów . Zmianę polityki Repnina, k tó ry  chciał teraz pozy­
skać opozycję antykrólew ską i spowodował, że od listopada nie m ó­
wiono już o spraw ie dysydentów , uznał Feldner, sekretarz Torunia, za 
przegraną nie ty lko dysydentów , ale i spraw y pruskiej. Gołcz natom iast 
wchodził w  r. 1767 pełen nadziei. I rzeczyw iście carow a zażądała zała­
tw ienia spraw y dysydenckiej, popierając swe żądania 24 tysięcznym  k o r­
pusem  w ojskow ym . Sałtykow  stacjonu jący  z wojskiem  rosyjskim  w W ar­
szawie zaczynał rozpytyw ać się G ereta o stosunki w  Toruniu. M iasta 
pruskie z obawą zaczęły przypuszczać, że to zainteresow anie Sałtykow a 
skończy się zajęciem  Prus Królew skich przez w ojska rosyjskie. Zdawano 
sobie sprawę, że w ypadki mogą się potoczyć nie po myśli program u dy­
sydentów .

Doszło do tego, czego politycy pruscy  najw ięcej się obawiali. 18 III
1767 r. w kroczyły  do Torunia pierw sze oddziały w ojska rosyjskiego. 
O drazu zaczęło się zmuszanie Torunia, aby przystąpił do konfederacji 
dysydenckiej szlachty pruskiej, tam  z e b ra n e j^ '

K w aterm istrz Sałtykow a żądał od m iasta kw ater dla w ojska ro sy j­
skiego. 2.000 żołnierza miało przebyw ać w m ieście a 5.000 we wsiach 
podm iejskich. Gołcz, poinform ow any o negatyw nym  do konfederacji 
stanow isku Klosmanna, zam ierzał jeszcze z Radą M iejską politykow ać. 
Sałtykow  miał więc na razie przebyw ać poza m iastem  dla ocalenia po­
zoru chociaż sam odzielności Torunia. Pierw szą próbą w ysondow ania 
opinii m iasta było żądanie konfederatów , by drukarnia m iejska w ydru ­
kow ała ich odezwę i manifest. Rada jednak  odmówiła swej zgody, zw ra­
cając się do kró la o radę, co ma robić. Sałtykow  poinform ow any o tym  
przez Gołcza oświadczył, że opór m iasta będzie ukarany. Pozostaw ił je- 
dnak ,m iastu  czas do następnego dnia wieczorem. Politycy pruscy, szcze­
gólnie m iejscy, tak ie  postaw ienie spraw y przez Sałtykow a uznali za 
sprzyjające dla nich. Jeśli bowiem  Sałtykow  nie ukarał od razu  m iasta
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to praw dopodobnie chciał jeszcze politykow ać — widocznie nie miał 
tworzyć pozorów gwałtu, ani używać siły oficjalnie. Politycy m iejscy 
postanow ili więc ominąć pośrednictw o skonfederow anej szlachty i na­
wiązać z Sałtykow em  bezpośredni kontakt.

Pewna zwłoka w w ydaniu ostatecznej decyzji była konieczna dla 
miasta. Chciano wiedzieć, jak  król ustosunkuje się do zawiązanej konfe­
deracji. Przedstaw iciele m iast bowiem ciągle podkreślali, że przystąpią 
do konfederacji ale przy królu, a dotychczas nie m ają żadnej w iadom o­
ści o stanow isku dworu polskiego. Ostrożność była tym  bardziej pożą­
dana, że organizatorzy konfederacji spodziewali się przez swe w ystą­
pienie spowodować w ielkie napięcie polityczne w Polsce. Przecież sam 
fakt, że wojsko rosyjskie — choć wbrew woli dysydentów  — zalewało 
Polskę, pow inien być już w ystarczającym  powodem. Tym czasem  — jak  
się w yrażał Geret — ,,dwór w arszaw ski ostrożnie politykuje, chcąc w i­
docznie, by spraw a odbyła się cicho i spokojnie. Szlachta nie podbu­
rzana przez kierow ników  politycznych ówczesnej Polski nic nie robi. 
Stąd ku w ielkiem u zdziwieniu w szystko jakoś cicho przebiega" 12.

Szlachta dysydencka w ydała 19 m arca, a 21 oddała do grodu to ruń ­
skiego m anifest konsty tuu jący  konfederację. Jednakże mimo upływ u te r­
minu podanego przez Sałtykow a, najw ażniejsza spraw a przyłączenia się 
m iast do konfederacji n ie  ruszyła z m iejsca. O św iadczyły one w yraźnie, 
że z po lityką konfederacji się zgadzają, ale bez zapew nienia praw  m iej­
skich o przystąpieniu  ich do konfederacji nie będzie mowy. N arzekały, 
że w  tej chwili wciąga się m iasta do tego ruchu politycznego, k tó ry  nie 
zajm uje się wcale ich problem am i. Szlachta wobec tego ogłosiła, że w łą­
cza Toruń do konfederacji i ogłasza go swą stolicą. Sałtykow  m itygo­
w ał szlachtę — w skazując, że koniecznie trzeba zachować pozory dobro­
wolnego przystąpienia m iast do konfederacji.

Klosmann w yśm ienicie orientow ał się w sytuacji i uznał, że konfe­
deracja  w yjątkow o nie udała się Repninowi. W ynoszącego się Gołcza 
Klosm ann zaczął traktow ać lekcew ażąco. Król przysłał 22 m arca swego 
posła do Torunia (Bagniewskiego) z radą, by Toruń przeciw staw ił się 
konfederacji, a w  żadnym  w ypadku nie przystępow ał do niej. Rozkaz 
rozkazem  — lecz Bagniewski poinform ow ał króla, że wobec siły Rosjan 
Toruń nie będzie mógł polecenia królew skiego wykonać. Klosmannowi 
pozostaw iono więc decydow anie o dalszym  postępow aniu miast.

Klosmann wobec kierow nictw a konfederacji zaczął w ysuw ać praw ne 
obiekcje. Argum entow ał, że o ile m iasta przystąpią do konfederacji, zo­
stanie ograniczony dotychczasow y samorząd m iejski municipium. O ba­
w y te  potwierdzili od pierw szej chwili sami konfederaci swym  postępo­
waniem. O kazali bowiem, że ich postaw a niczym  się nie różni od tenden-

l a  A T , l i s t  G e r e ta  d o  T o r u n i a  16 IV  1767 r .  11 n r  3364.
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<cji rządu warszaw skiego. W obec powyższego m iasta pow inny zawiązać 
w pierw  unię i dopiero w tedy poddać się m arszałkowi konfederacji, 
a nie samej konfederacji. Gołcz przypuszczając, że takie postaw ienie 
spraw y podniesie jego znaczenie, przekonyw ał Sałtykow a o konieczno­
ści pozostaw ienia m iastom  sw obody decydow ania. Tym bardziej było to 
konieczne, że m iasta pruskie obow iązyw ała zasada w ym agająca prze­
prow adzania w spólnych narad w szystkich m iast przed powzięciem  decy­
zji, dotyczących całokształtu  spraw  m iejskich w  Prusach Królewskich.

Klosmann uzyskał w ięc pierw szorzędną okazję do przesunięcia te r­
minu decyzji. Jednakże Gdańsk niespodziew anie w yłam ał się z tej w spól­
nej linii i 25 m arca oświadczył, że przystępuje do konfederacji. Nacisk 
posła rosyjskiego w Gdańsku był tak  silny, że m agistrat uznał dalszy 
opór za bezcelowy. G eret potraktow ał ten  krok G dańska jako dalszy do­
wód egoistycznej polityki tego m iasta — Die Dantziger bleiben Dantziger.

Pozostałe m iasta m usiały wobec tego zmienić również swą politykę. 
Klosmann w ysłał do m iast p ro jek t m anifestu akcesyjnego, na k tó ry  
m niejsze m iasta się zgodziły i część przystąpiła do konfederacji 
10 kw ietnia, druga zaś część dopiero w lipcu.

A kcja dysydencka w rezultacie zawiodła. D ysydenci nie chwycili za 
broń -— m iasta, na k tóre najw ięcej liczono, nie przyłączyły  się „dobro­
wolnie".

Na początku kw ietnia 1767 r. Repnin m yślał juz o zaw iązaniu ka to ­
lickiej konfederacji, k tó ra  by  zastąpiła dysydencką. Zaczął oficjalnie 
głosić, że konfederacja dysydencka była tylko politycznym  ruchem  i że 
jedynie w rogow ie dysydentów  zam ierzali przedstaw ić ją  jako w yraz n ie­
pokojów  religijnych, lub jako zam ierzenie prow adzące do zorganizow a­
nia prześladow ania katolików .

Z chwilą, gdy organizow ała się nowa, katolicka konfederacja m alkon­
tentów, przed politykam i pruskim i stanęły  dwa problem y:

1) dalszego ustosunkow ania się do konfederacji dysydenckiej,
2) stanow iska konfederacji dysydenckiej do now ej konfederacji m al­

kontentów .
Otóż Repnin żądał zlania się obu konfederacji. To byłoby najgorsze. 

Prusy Królewskie, zawsze stroniące od w alk  w ew nętrznych w Koronie, 
m usiałyby przyjąć uchw ały konfederacji i tym samym  zaistn iałby p re­
cedens do narzucania Prusom uchw ał polskiej konfederacji.

Toteż następuje zm iana polityki Klosmanna. Ten dotychczasow y kun­
k tato r prosi Sałtykow a o oddziały rosyjskie, by  w ysłać je do m iast p ru­
skich i zmuszać je do przystąpienia do konfederacji dysydenckiej. 
W ojskiem  rosyjskim  chciał przeciw staw ić się Repninowi. Ilość i siła kon­
federacji dysydenckiej m iała zapew nić jej samodzielność, a w razie złą­
czenia z konfederacją m alkontentów , obronić przed zm ajoryzowaniem .
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W  tym  m omencie Klosmann doszedł do przekonania, że pow inno się 
dojść do połączenia z konfederacją słucką. Dotychczas bowiem była 
ona traktow ana odrębnie, jako nie m ająca nic wspólnego z kwestiam i 
pruskimi.

W  ciągu m aja 1767 r. Klosmann zdołał swe zam ierzenia przeprow a­
dzić. O dalszej zaś polityce miał zadecydow ać generał pruski, oraz sejm  
polski. G enerał m iał załatw ić unio anim orum  i spraw ę przyłączenia się 
do m alkontentów . W  Petersburgu zaś delegaci dysydentów  mieli w ysu­
wać jako- conditio sine qua non przystąpienia do m alkontentów , zagw a­
rantow anie  daw nych praw  ziemi i m iast pruskich.

O statecznie uzyskano w Petersburgu przyrzeczenie, że spraw y p ru ­
skie załatw i się nie na drodze konsty tucyjnej, a le  osobnym  trak tatem  
m iędzynarodowym .

G enerał grudziądzki miał więc wiele spraw  do załatw ienia. M iasta 
nam yślały  się czy w  ogóle wziąć w  nim udział, jako że są skonfedero- 
wane. A le nie można było pozostawić spraw y własnem u biegowi, tym  
bardziej, że w  połowie sierpnia 1767 r. pojaw iły  się now e kłopoty. 
W  pow iecie kościerskim  rozpoczęły się ruchy polityczne związane -— 
jak  to określił K losmann — z Pułaskim  i Sapiehą.

G enerał uchwalił unio amimorum, zachow anie praw  dla katolików , 
oraz podziękow ał carow ej za opiekę nad dysydentam i. Załatw ienie osta­
teczne tych spraw  m iało nastąpić jednak  dopiero na sejm ie w W arszaw ie.

Gołcz w yrzekał, że oszukano w szystkich dysydentów .

O brady delegacji sejm ow ej przedstaw ił Kraushar. Politycy pruscy  
zamierzali w płynąć na tok obrad przez kw estionow anie poszczególnych 
części traktatu , aby przez to bodaj osłabić ogólne tezy um owy. Za punkt 
w yjścia wzięli spraw ę sądów  m ieszanych. Nie udało się to  i 21 XI 1767 r. 
konfederacja radom ska podpisała trak tat. Zam ierzając więc zaczepić 
jeszcze jego  niejasności przed ratyfikow aniem  go przez Sejm, k tó ry  ze­
brać się miał dopiero 1 II 1768 r., K losm ann z żalem jednak  podkreślał, 
że na konferencjach delegacji sejm owej był tylko statystą. Robiono 
w szystko bez niego. 17X11 1767 r. K losmann w rócił do Torunia.

To też formę rozw iązania konfederacji dysydenckiej zostaw iono do 
załatw ienia szlachcie pruskiej. M iasta zrezygnow ały z dalszej walki. 
2811 1768 r. podano pro jek t rozw iązania konfederacji. Zaznaczono w pro­
jekcie, że „wobec zaw artego trak tatu  i wobec przyw rócenia praw  i sp ra­
wiedliwości, dysydenci pragnąc pokoju rozw iązują swój związek".
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W Y D Z I A Ł  IL

Posiedzenie naukow e dnia 7 II 1952 r.

Członek W ydziału A n d r z e j  L e w i c k i  przedstaw ia prace, własną: 
Spór o czynniki dynamiczne w procesie w óluntarnym  jako przykład  nie­
porozumienia termbiologicznego. (Controverse sur les élém ents dyna­
miques dans le processus vo litif comme exem ple de malentendu  
term inologique ).

W e współczesnej literaturze naukow ej często podkreśla się stan 
chaosu, w jakim  obecnie znajduje się psychologia. Jednym  z najw aż­
niejszych jego źródeł w ydaje  się chaos term inologiczny. Płynie on głów­
nie stąd, że bardzo w ielu psychologów  używ a jednych i tych samych 
pojęć w coraz to innym  znaczeniu, nie podając przy tym  ich definicji. 
Z jaw isko to staje  się punktem  w yjścia dla przew lekłych sporów, k tóre 
w  gruncie rzeczy okazują się nieporozum ieniam i czysto słownymi. Dy­
skusja bowiem toczy się w nich ty lko pozornie nad tym  samym, w isto­
cie zaś każdy z dyskutantów  mówi o innym  zjawisku, choć określa go 
tym samym term inem.

Jako  przykład takiego sporu pozornego omówię dyskusję K. L e w i ­
n a  z N. A c h e m  nad rolą, jaką w  procesie w óluntarnym  odgryw a po ­
stanow ienie. O pierając się na analizach procesu w oluntarnego, prze­
prow adzonych przez psychologów  radzieckich, np. T i e p ł o w a rozu­
miem przez „proces w oluntarny '' proces psychofizyczny, złożony z psy­
chicznego przygotow ania do działania i z samego działania. Przygoto­
w anie do działania obejm uje takie zjaw iska jak m otyw y działania 
(pragnienia), powściągi, pow strzym ujące człow ieka od działania (np. lęk, 
w styd itp.), a w reszcie namysł, k tó ry  zw ykle kończy się postanow ieniem , 
określającym  kierunek  i charak ter przyszłego działania. O bserw acje do­
konyw ane zarów no w życiu codziennym  jak  w  badaniach eksperym en­
talnych w ykazują, że istn ieją  procesy  w oluntarne, w  k tórych  po p rzy­
gotow aniu nie w ystępuje działanie. N asuw a się więc problem, od czego 
zależy, czy przygotow anie doprow adza do działania czy nie. Pospolicie 
przyjm uje się, że czynniki decydujące o w ystąpieniu lub niew ystąpie- 
niu działania tkw ią w przygotow aniu. W edług tego poglądu w przygo­
tow aniu k ry je  się jakieś źródło napędu, w yw ołujące w przyszłości dzia­
łanie i od t e g o  czy ten czynnik pojaw i się c z y  n i e  zależy sku­
teczność przygotow ania. Ten n ieokreślony  na razie bliżej czynnik na­
zwałem  skrótow o „czynnikiem  dynam icznym ”. Próba bliższego jego 
określenia staje  się przedm iotem  dysKusji A c h a  i L e w i n a ,  stano­
w iącej tem at tego opracow ania.
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A. A c h  w swej pracy: Über den W iilensakt und das Temperament, 
w ysunął pogląd, że czynnikiem  dynam icznym  w przygotow aniu jest siła 
postanow ienia. A c h  oparł się na badaniach eksperym entalnych, w  k tó ­
rych osoby badane m iały w ykonać pew ne proste czynności, ale na sku­
tek specyficznego układu w arunków  eksperym entu  m yliły się w nich. 
Te pom yłki w yw oływ ały  u nich silne postanow ienia, aby w następnym  
eksperym encie lepiej uważać i lepiej rozwiązać zadanie niż poprzednio. 
Na podstaw ie drobiazgow ych zeznań in trospekcyjnych A c h  dokonał 
opisu postanow ień i wyróżnił w nich kilka składników, z k tórych  dwa 
najw ażniejsze określił jako „mom ent aktualny" i „moment przedm ioto­
w y ”. M oment ak tualny  to zjaw isko chcenia, byw a ono rozm aicie silne 
i w łaśnie ta jego siła decyduje, zdaniem  A c h a ,  o skuteczności posta­
nowienia, tj. im chcenie jest silniejsze, tym pew niej w ystąpi postano­
wione działanie. M oment przedm iotow y znów jest złożony z dwóch 
przedstaw ień, k tóre A c h  określa jako „przedstaw ienie ce lu” i „przed­
staw ienie okoliczności" (Bezugsvorstellung). Przedstaw ienie celu jest 
przedstaw ieniem  przyszłego działania, przedstaw ienie zaś okoliczności 
dotyczy sytuacji, w  k tórej postanaw iam y w ykonać to działanie. Tak np. 
postanow ienie jakiego dokonuje osoba badana w tzw. „eksperym encie 
reakcy jnym ” : „Nacisnę klucz telegraficzny w chwili gdy zapali się 
lam pka” zaw iera przedstaw ienie celu („nacisnę klucz”) oraz przedsta­
w ienie okoliczności („gdy zapali się lam pka”). M ożna więc powiedzieć, 
że moment przedm iotow y określa treść postanow ienia, a m om ent a k tu ­
alny jego siłę. W łaściw ym  czynnikiem  dynamicznym , decydującym  
o w ystąpieniu  działania, jest w edług A c h a ,  siła postanow ienia, na to ­
m iast treść postanow ienia w yznacza jakość działania i m om ent jego w y­
stąpienia.

Poglądowi tem u przeciw staw ił się K. L e w i n  w pracy: Vorsatz, 
Wille und Bedürfnis. L e w i n  poddał przede wszystkim  k ry tyce  zasad­
nicze tw ierdzenie A c h a  o zależności działania od siły  postanow ienia, 
w skazując, że silne postanow ienia w ykonania niem iłych czynności b y ­
w ają często bezskuteczne, natom iast postanow ienia słabe i przelotne, 
ale dotyczące jakiegoś pożądanego działania mogą odznaczać się dużą 
skutecznością. Zgodnie z tym, czynnikam i dynam icznym i w procesie 
w oluntarnym  byłyby  nie postanow ienia, ale jakieś inne zjaw iska, k tó ­
rych istotę L e w i n  próbuje bliżej określić w  dalszym  toku sw ych w y­
wodów.

W edług jego poglądu rolę czynników  w yw ołujących działanie pełnią 
„potrzeby”. A utor w praw dzie nie określa bliżej, jak  rozumie ten termin, 
z tekstu  jednak  w ydaje się w ynikać, że oznacza on nim zjaw iska p sy ­
chiczne, zw ykle nazyw ane „dążeniam i” czy „pragnieniam i” i pełniące 
w  procesie w oluntarnym  funkcję m otyw ów działania. Nie postanow ienia



więc, ale potrzeby decydują o tym, czy po przygotow aniu w ystąpi dzia­
łanie. Jeśli odczuwam y silną potrzebę w ykonania danego działania, w y­
konam y je naw et przy braku silnego postanow ienia, gdy natom iast po­
trzeby działania nie odczuwamy, wówczas działanie nie pojaw i się.

Postanow ienie odgryw a w procesie w oluntarnym  według L e w i n a  
zasadniczo rolę „decyzji" tj. dopuszcza pew ne potrzeby do realizacji, 
inne zaś zatrzym uje. L e w i n  popełnia jednak  pew ną niekonsekw encję, 
poniew aż obok takich „decyzji" przyjm uje rów nież drugi rodzaj posta­
nowień, k tóre określa jako „postanow ienia w węższym znaczeniu". M ają 
one być nie ty lko decyzjam i, ale ponadto dodatkow o wyznaczać rodzaj 
działania. Ich w pływ  na działanie tłum aczy autor tym, że są to „ pseudo- 
potrzeby" (Quasibedürfnisse), tj. potrzeby stw arzane doraźnie przez 
człowieka. Stosunek pseudo-potrzeb do „potrzeb w łaściw ych" jest jednak 
u L e w i n a  bardzo niejasny. A utor uważa je raz za całkow icie n ieza­
leżne od potrzeb w łaściwych, a zaraz potem  twierdzi, że pseudo-potrzeby 
zawsze precyzują bliżej rodzaj działania, do którego popycha nas jakaś 
potrzeba właściwa. Tylko to drugie stanow isko w ydaje  się zgodne z po­
przednim i wyw odam i autora, pierw sze zaś nie różni się istotnie od po­
glądu A c h a  zwalczanego w poprzednich w yw odach L e w i n a .  Jeśli 
jednak  „postanow ienie w węższym znaczeniu" jest tylko bliższym okre­
śleniem  treści jakiejś potrzeby właściwej, wówczas jedynym  czynnikiem  
decydującym  o w ykonaniu działania jest ta w łaśnie potrzeba, a pojęcie 
osobnej pseudo-potrzeby staje się zbędne.

Jeśli pogląd L e w i n a  skonfrontow ać — po uw zględnieniu om ówio­
nej popraw ki — z poglądem  A c h a ,  uderza odrazu zasadnicza różnica 
w rozum ieniu term inu „postanow ienie" przez obu autorów. Dla A c h a  
postanow ienie jest chceniem, u L e w i n a  chcenie nazyw a się „potrze­
bą", a postanow ienie stanow i tylko bądź to bliższe określenie treści 
chcenia (postanowienie w węższym znaczeniu), bądź też zjaw isko regu­
lu jące realizację chcenia (decyzja). O tak pojm ow anych zaś postanow ie­
niach A c h  nie wspom ina, najw idoczniej więc one w jego badaniach 
w cale nie w ystąpiły.

W  rezultacie dyskusja okazuje się sporem  czysto słownym, przy k tó ­
rym  term in „postanow ienie” jest przez każdego z dyskutantów  rozu­
m iany inaczej. A naliza jej daje wgląd w subtelną w ieloznaczność te r­
m inów psychologicznych, dom agającą się bardzo w nikliw ej ich in te r­
pretacji i dokładnego definiowania, jeśli psychologia ma się nadal po­
m yślnie rozwijać.

Członek W ydziału A n d r z e j  L e w i c k i  przedstaw ia pracę własną: 
Pojęcie m otyw u w  psychologii radzieckiej. (L a  notion du m o tif d'action  
da m  la psychologie soviétique).
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Pojęcie m o t y w u  d z i a ł a n i a  jest jednym  z ważnych, a niezm ier­
nie w ieloznacznych term inów  psychologicznych. Za podstaw ę analizy 
znaczenia, w jakim  term inu tego używ ają psychologow ie radzieccy, 
obrałem  definicję podaną przez T i e p ł o w a  w Psychologii, str. 161— 3, 
może najbardziej wyraźną, a zgodną z rozum ieniem  tego pojęcia rów ­
nież przez innych autorów  radzieckich. U T i e p ł o w a  znajdujem y dwa 
określenia om aw ianego term inu, a m ianowicie: 1. M otywem  jest to, co 
pobudza człow ieka do działania oraz 2. „M otyw to jest to, co pobudza 
człow ieka do postaw ienia sobie takich czy innych celów ”. Ponieważ oba 
te określenia dotyczą jednego i tego sam ego zjaw iska, tj. m otywu, można 
je  połączyć w jedno i powiedzieć: M o t y w  j e s t  t o  t o,  c o  p o b u ­
d z a  c z ł o w i e k a  d o  s t a w i a n i a  s o b i e  o k r e ś l o n y c h  c e ­
l ó w  i d o  d z i a ł a n i a .  Tak skonstruow ana definicja zaw iera dwa 
składniki: rodzaj „to oraz różnicę specyficzną „co pobudza człowieka 
do staw iania sobie określonych celów  i do działania” . Bliższego w ytłu ­
m aczenia dom agają się w niej trzy  m om enty: 1) Zaimek „to" w zw ro­
cie „to co pobudza człow ieka etc. jest niezm iernie ogólnikow ym  sfor­
m ułowaniem  rodzaju  i nie można na tej podstaw ie powiedzieć, czy 
au to r zalicza m otyw y do zjaw isk psychicznych, czy też skłonny jest na­
zywać m otywam i też inne zjaw iska, np. p rocesy  fizjologiczne. 2) O kre­
ślenie „pobudza” w zwrocie „pobudza do staw iania sobie określonych 
celów  i do działania" można zrozumieć jako  pobudzanie obiektyw ne, tj. 
„pobudza znaczyłoby w tedy  ty le co „w yw ołuje staw ianie sobie okre­
ślonych celów i określone działanie”, lub też można je zrozum ieć su­
biektyw nie jako  pobudzanie odczuwane przez kogoś. W  pierwszym  w y­
padku za m otyw y w ypadałoby uznać w szelkie przyczyny staw iania so­
bie pi zez człow ieka celów i działania z nimi związanego, w drugim  zaś 
m otywam i by łyby tylko jakieś zjaw iska psychiczne, popchnięcia czy po­
ciągi do danych celów i do odpow iednich działań. 3) Bliższego w ytłu ­
m aczenia dom aga się w reszcie term in „cel", k tó ry  w  literaturze psycho­
logicznej byw a używ any w  co najm niej dwóch znaczeniach: w znacze­
niu obiektyw nym  jako  kres czyli ostatni etap  czynności („goal” au to ­
rów am erykańskich), oraz w  subiektyw nym  jako  pew ien upragniony 
stan rzeczy, do którego człow iek dąży w  działaniu. Definicja celu po­
dana przez T i e p ł o w a :  „to do osiągnięcia czego zm ierzają działania 
człow ieka może być zrozum iana zarów no subiektyw nie jak  i ob iek­
tyw nie i w ątpliw ości tej nie rozstrzyga.

Bliższe w ytłum aczenie i sprecyzow anie definicji przynosi dalszy 
tekst. Jako  m otyw y działania określa się tu  pięć rodzajów  zjawisk, 
a m ianow icie pew ne dążenia, uczucia, zainteresow ania, przekonania 
i św iatopogląd. Z nich najw ięcej m iejsca pośw ięca autor dążeniom. W y­
różnia on m ianow icie dwa zasadnicze ich rodzaje, tj. popędy („wlecze-
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n ije”) oraz pragnienia, k tóre rozpadają się na dwa jeszcze drobniejsze 
działy, tj. na pragnienia czynne i bierne. Popędy są określone jako 
„nieuświadom ione, n iejasne dążenia, nie skierow ane na jakiś określony 
przedm iot i nie zw iązane z jasnym  w yobrażeniem  celu", pragnieniam i 
natom iast nazyw a autor „uświadom ione dążenie do określonego przed­
miotu, do określonego celu". Ja k  w ynika z tych definicji, podstaw ą po­
działu dążeń na popędy i pragnienia jest ta ich cecha, k tórą można 
określić jako  t r e ś ć .  Każde dążenie jest dążeniem  do czegoś, a to 
„coś" jest reprezentow ane w  świadom ości w formie przedstaw ień i m y­
śli stanow iąc treść dążenia. Podział na popędy i pragnienia uwzględnia 
jeden  składnik treści dążenia, m ianowicie cel, tj. stan  rzeczy, do którego 
człow iek dąży.

Na podstaw ie innego składnika treści dokonany jest podział p rag ­
nień na bierne i czynne. Pragnienia b ierne są określane jako dążenia 
do celu, ale nie do działania dla osiągnięcia tego celu, pragnienia czyn­
ne zaś „związane są z m yślą nie tylko o celu, ale i o środkach jego 
osiągnięcia". Ja k  widać, podział pragnień jest przeprow adzony na pod­
staw ie tego, czy w  treści dążenia zaw arte jest działanie, stanow iące śro ­
dek do realizacji upragnionego celu. Te pragnienia, k tóre są pragnienia­
mi nie tylko celu, ale też odpow iedniego działania, określa autor jako 
pragnienia czynne, te zaś, k tó re  nie łączą się ze św iadom ością działania, 
noszą nazw ę pragnień biernych.

Z omówionych trzech rodzajów  dążeń m otywam i działania mogą być, 
zdaniem  autora, ty lko  pragnienia czynne. W skazuje na to zdanie: „Te 
w łaśnie czynne pragnienia leżą u podstaw  działalności człow ieka k ie ­
row anej wolą". Co więcej, w ydaje się, że T i e p ł o  w uważa pragnienia 
czynne za jedyne m otyw y działania w pełnym  tego słowa znaczeniu. 
Uczucia, zainteresow ania, przekonania i św iatopogląd, mogą, według 
niego, być nazw ane m otyw am i tylko w tedy, gdy w yw ołują pragnienia 
czynne. W skazuje na to niedw uznacznie zdanie: „1 w uczuciach i w zain­
teresow aniach, i w  przekonaniach, i w św iatopoglądzie człowieka, 
o i l e  s t a n o w i ą  o n e  ź r ó d ł a  p r a g n i e ń  c z y n n y c h ,  w ystę ­
pu ją  m otyw y jego działalności". Zgodnie z tym, zjaw iska te można 
uw ażać nie za m otyw y we w łaściw ym  znaczeniu, k tó ry  to term in byłby 
zarezerw ow any w yłącznie dla pragnień czynnych, ale co najw yżej za 
„m otyw y" w znaczeniu przenośnym , tj. dalsze w arunki w ystąpienia 
pragnień czynnych.

A naliza ta  pozwala odpowiedzieć na pytania, jakie nasunęła cy to ­
w ana poprzednio definicja m otyw u działania. 1) Skoro jedynym i, w łaści­
wym i m otyw am i działania są, w edług T i  e p ł o  w a, pragnienia czynne, 
jest rzeczą jasną, że możemy to pojęcie w staw ić w m iejsce zaim ka „to". 
Tym samym zaś tiepłow ow ska definicja m otyw u działania okazuje się kon­
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cepcją  zdecydow anie psychologiczną, odcinając się tym samym  zarów ­
no od fizjologicznego pojm ow ania m otywu, jak  też od reprezentow a­
nych w psychologii zachodniej nadm iernie obszernych rozum ień tego 
term inu, przy którym  każdy właściwie w arunek działania może być n a ­
zw any jego motywem . 2) M otyw w koncepcji T i e p ł o w a  pobudza do 
działania nie obiektyw nie, tak  jak  np. „pobudza” do ruchu silne pchnię­
cie w plecy, ale subiektyw nie, tzn. jest odczuw any jako popchnięcie do 
takiego w łaśnie działania. M otywam i są przecież w tym rozum ieniu 
pragnienia czynne, tj. te w łaśnie zjaw iska, których istotę stanow i to, iż są 
one odczuwane jako im pulsy do określonego działania. 3) Skoro w u ję ­
ciu T i e p ł o w a  cel jest stanem  rzeczy, k tórego człowiek pragnie, to 
m am y tu do czynienia z subiektyw ną, psychologiczną koncepcją celu, 
a nie z obiektyw nym  pojm ow aniem  go jako ostatniego etapu  czynności.

W  rezultacie tej analizy  można definicję m otyw u działania u T i e ­
p ł o w a  ująć w  słow ach następujących: M o t y w  d z i a ł a n i a  j e s t  
t o  p r a g n i e n i e  c z y n n e ,  c z y l i  d ą ż e n i e  d o  w y k o n a n i a  
o k r e ś l o n e g o  d z i a ł a n i a  d l a  r e a l i z a c j i  t a k i e g o  a ń i e  
i n n e g o  c e l u .

W artość każdej definicji można oceniać tylko z punktu  w idzenia jej 
użyteczności dla konkretnej p racy  badawczej. Tiepłow ow ska definicja 
mofywu działania jest niew ątpliw ie użytecznym  narzędziem  naukow ym  
i posiada znaczną wyższość np. nad fizjologicznym  rozum ieniem  tego 
term inu. Pojm ow anie m otyw u działania w sposób przez nią określony 
pozwala przede wszystkim  zrozumieć działanie drugiego człow ieka na 
podstaw ie obserw acji jego zachow ania się, tj. dom yślać się celów, do 
k tó rych  on dąży. M a to pierw szorzędne znaczenie zarów no przy  stoso­
w aniu m etody obserw acji dla celów badawczych, jak  też przy poznaw a­
niu ludzi w życiu codziennym, np. uczniów przez nauczyciela w p rak ­
tyce szkolnej. W  tym  drugim wypadku, dopiero na podstaw ie takiego 
zrozum ienia staje  się możliwa w łaściw a postaw a w ychow aw cza nauczy­
ciela względem ucznia. Poza tym  zaznaczyć trzeba, że radziecka kon- 
cepcja  m otyw u działania pozwala połączyć w jednolitą całość szereg 
w artościow ych zdobyczy naukow ych różnych, niezgodnych ze sobą kie- 
m nków  psychologicznych, k ładących nacisk na konieczność poznania 
u człowieka potrzeb, dążeń i celów działania, un ikając zarazem  ich b łę­
dów  i jednostronności. Z tych względów należy om ówione pojęcie m o­
tyw u działania uznać za w artościow y w kład w naukę i życzyć sobie, 
aby  znalazło ono jak  najszersze zastosow anie w  pracach z dziedziny 
psychologii woli i działania.

Członek W ydziału K a z i m i e r z  S o ś n i c k i  i S t e f a n  W o ł o ­
s z y n  przedstaw iają pracę M a r i i  W a l e n t y n o w i c z :  Działalność 
pedagogiczna bibliotekarza. (L 'activité pédagogique du bibliothécaire).
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Praca w  druku w PRACACH WYDZIAŁU FILOLOGICZNO-F1LOZO- 
FICZNEGO T IV z. 2.

Posiedzenie naukow e dnia 16 m aja 1952 r.

Członek W ydziału A n d r z e j  L e w i c k i  przedstaw ia pracę S t a ­
n i s ł a w a  G e r s t m a n n a :  W pływ środowiska rodzinnego na pow sta­
wanie zaburzeń emocjonalnych u m łodzieży ( L ’influence du m ilieu fami­
lial sur la form ation des troubles émotionnels de la jeunesse).

Zadaniem  pracy  jest w yjaśnić, jak  niektóre typy  środow isk rodzin­
nych w pływ ają na pow staw anie zaburzeń em ocjonalnych u młodzieży. 
Spośród w ielu m ożliwych typów  środow isk rodzinnych, przedm iotem  ba­
dań są trzy  najczęściej spotykane w praktyce w ychow aw czej: rodziny, 
dla k tórych  życia najw iększe znaczenie ma oddziaływ anie ojca, rodziny 
o analogicznej roli m atki oraz rodziny o rów norzędnym  w pływ ie oby­
dw ojga rodziców.

W yw ołane przez takie środow iska rodzinne zaburzenia em ocjonal- 
ności stanow ią zjaw iska życia uczuciowego — jako typow e reakcje  em o­
cjonalne — niedostosow ane pod względem siły  i jakości do w yw ołują­
cej je sytuacji. Przeżycia te zakłócają względną harm onię w ew nętrzne­
go życia dziecka i pow odują przez to dezorganizację jego postępow ania.

Problem ten ma duże znaczenie teoretyczne i praktyczne. Ze w zglę­
dów teoretycznych ważne jest poznanie w arunków  i praw  rządzących 
rozw ojem  em ocjonalności człowieka oraz podstaw  rozw oju nerw ic już 
we wczesnym  w ieku młodzieńczym. Znaczenie prak tyczne problem u po ­
lega na ustaleniu  roli środow iska rodzinnego dla praw idłow ego rozw oju 
em ocjonalności.

Rozwiązanie postaw ionego w pracy  problem u następuje  na drodze 
poznania badanych środow isk rodzinnych, poznania życia em ocjonalnego 
badanych dzieci i w ykrycia  zależności życia uczuciowego badanych 
od w pływ ów  środow iska rodzinnego.

W  badaniach zastosow ano: 1) m etodę w ielokrotnej rozm ow y z dziec­
kiem, k tó ra  dostarczyła danych obserw acji pośredniej o bodźcach dzia­
łających  w  środow isku na badanego oraz o sposobach jego reakcji na 
nie; 2) m etodę w ielokrotnego wyw iadu, k tóra dostarczyła analogicznych 
danych od osób z otoczenia dziecka; 3) m etodę obserw acji bezpośred­
niej stosow anej przy  każdym  zetknięciu się z badanym . W szystkie ba­
dania odbyw ały się przy  ścisłym  przestrzeganiu  zasady naturalności w a­
runków.

O soby badane dzielą się na dwie grupy: 100 chłopców w w ieku od 9 
do 14 lat w ychow ujących się w  surow ych środow iskach rodzinnych
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oraz 30 chłopców w tym  samym  wieku pochodzących z rodzin kontro l­
nych, w których stosuje się popraw ny system  wychow aw czy.

W śród czynników  m ających w surow ych środow iskach rodzinnych 
w pływ  na kształtow anie się em ocjonalności dziecka w yróżniono: su ro­
we słow no-uczynkow e działanie ojca lub matki, napastliw e zachow anie 
się rodzeństw a wobec badanego, w ybuchow e ogólne zachow anie się ojca 
lub matki, niezgodne współżycie rodziców i surow e lub faw oryzujące 
postępow anie ojca, względnie matki, wobec rodzeństw a badanego dziecka.

W szystkie obserw ow ane surow e środow iska rodzinne dzielą się na 
trzy zasadnicze grupy: 1) środow iska o decydującym  w pływ ie surow ego 
i w ybuchow ego ojca (typ I); 2) środow iska o decydującym  w pływ ie su­
rowej i w ybuchow ej m atki (typ II), 3) środow iska o decydującym  rów ­
norzędnym  w pływ ie surow ego i w ybuchow ego ojca i m atki (typ III). 
Te typy  środow isk rodzinnych różnicują się na nieliczne odm iany w za­
leżności od charak teru  pozostałych czynników, działających na kształ­
tow anie się em ocjonalności ucznia.

W  ten sposób analiza środow isk przeprow adzona na podstaw ie w szy­
stkich danych, uzyskanych w czasie badań w ykryła  zasadnicze „źródła 
uczuć" (Tiepłow). Zaburzenia em ocjonalności, a w ięc typow e reakcje 
uczuciowe będące n ieadekw atną odpowiedzią na działania w yżej w y­
m ienionych źródeł uczuć, m ają u badanych postać zaburzeń ogólnej po­
budliw ości uczuciowej, przeżyć lękow ych, zaburzeń nastro ju  podstaw o­
wego i trw ałego uczucia zazdrości.

Zaburzenia ogólnej pobudliw ości em ocjonalnej w ystępują w  formie 
zmian następujących  trzech w łaściw ości procesów  uczuciowych: szyb­
kości pojaw iania się uczuć, stopnia ich proporcjonalności do siły  i w aż­
ności życiow ej bodźca, oraz czasu trw ania przeżycia. Patologiczne ich 
zm iany można określić za neuropsych iatrą  radzieckim  T. P. Simsonem, 
jako obniżenie progu pobudliw ości uczuciowej, k tóre to zjaw isko w y­
stąpiło u  badanych  w dwu stopniach, jako  pobudliw ość wzmożona i jako 
pobudliw ość nadm iernie wzmożona. W ypadki w zrostu nasilenia obniże­
nia progu pobudliw ości uczuciowej mnożą się przy przechodzeniu od 
środow isk I-go typu do IH-go typu. Przyczynę tych  zjaw isk tłum aczy 
nauka Pawłowa o nerw icach, pow stających pod w pływem  zbyt silnych 
długotrw ałych bodźców traum atyzujących system  nerw ow y badanego 
dziecka.

Przeżycia lękowe. Przedm iotem  badania w  tym  zakresie są typow e 
reakcje  lękow e badanych dzieci wobec poszczególnych kategorii źró­
deł uczuć. W ystępują  one u badanych w  trzech stopniach in tensyw no­
ści: 1) kró tkotrw ałe  przeżycia lękow e bez tendencji do ich opanowania, 
po k tó rych  w ygaśnięciu  dziecko naw iązuje kon tak t ze źródłem lęku,
2) przeżycia trw ające dłużej przy zachow anej gotowości ty lko  do n a ­
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w iązania kontaktu  ze źródłem  lęku lecz bez możności w ystąpienia z ini­
cjatyw ą naw iązania kontaktu, 3) przeżycia o bardzo silnym  natężeniu  
z tendencją do całkow itego i trw ałego unikania źródeł lęku (np. stała 
ucieczka przed surow ym  ojcem).

Przeżycia lękow e pow stają na  zasadach m echanizm ii odruchu w arun­
kowego, przy czym zdarzenia życia codziennego są sygnałam i przeżyć 
lękow ych. Bodźcami w arunkującym i są surow e i agresyw ne działania 
rodziców i rodzeństw a w stosunku do dziecka oraz niezgodne w spółży­
cie rodziców i surow e trak tow anie przez nich rodzeństw a badanego 
dziecka.

Na podstaw ie posiadanego em pirycznego m ateriału  możną ustalić n a ­
stępującą h ierarch ię siły oddziaływ ania źródeł lęku: najsilniejsze zabu­
rzenia lękow e w yw ołuje niezgodne współżycie rodziców, następnie w y ­
buchow e i surow e oddziaływ anie ojca, jako  słabsze takie same oddzia­
ływ anie m atki i w reszcie napastliw e zachow anie się rodzeństwa.

U stalenie charak teru  reakcji lękow ych badanego na poszczególne 
źródła lęku pozwala na określenie jego ogólnej lękowości, tj. na cha­
rak te ry stykę  zespołu reakcji lękow ych w spółw ystępujących u danego 
osobnika. O trzym uje się ją  przez ujęcie ilości rodzajów  przedm iotów  
których się dziecko boi i tego, ile' z nich w yw ołuje lęki najsilniejsze. 
U badanych w ykryw a się w ten sposób 3 stopnie natężenia lękowości: 
lękowość ostrą, wzmożoną i um iarkow aną. Na w ykształcenie się lęko­
wości najw iększy w pływ  m ają środow iska trzeciego typu, na drugim 
m iejscu są środow iska 1-go typu a na ostatnim  2-go typu.

Zaburzenia nastro ju  podstaw owego, to jest nastroju, w którym  
dziecko najczęściej typow o się znajduje, w ystępuje dw ustopniow o jako  
nastró j pow ażny i nadm iernie poyrażny, przy czym w ypadki nastro ju  
nadm iernie poważnego w ystępu ją  ty lko  w trzecim  typie środowisk.

Trw ałe uczucie zazdrości pojaw ia się tylko u tych badanych, k tó ­
rych rodzeństw o jest faw oryzow ane przez rodziców lub przez jedno z nich.

Przez syn tetyczne ujęcie w yżej om ówionych zjaw isk dochodzi się do 
ustalen ia 6 stopni natężenia zaburzeń em ocjonalności: 1) obejm uje ostrą 
lękowość, nadm ierną pobudliwość i nastró j nadm iernie poważny, 
2) ostrą lękowość, nadm ierną pobudliw ość i nastró j poważny, 3) ostrą 
lękowość, wzmożoną pobudliw ość i nastrój poważny, 4) wzm ożoną lę­
kowość, nadm ierną pobudliw ość i nastró j poważny, 5) wzmożoną lęko­
wość, wzmożoną pobudliw ość i nastró j poważny, 6) um iarkow aną lęko­
wość, wzmożoną pobudliw ość i nastró j poważny.

N ajbardziej ujem ny w pływ  na w ykształcanie się zaburzeń em ocjo­
nalności m ają środow iska 3-ej grupy, drugie z kolei są środow iska 
1-ej grupy i trzecie 2-ej grupy.
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Fizjologiczne podstaw y pow staw ania tych  zaburzeń w yjaśnia nauka 
Pawłowa przy pom ocy zasad o sposobach patologizacji działalności ko­
m órki nerw ow ej pod w pływem  bodźców środow iska zewnętrznego. 
O słabiając procesy ham ow ania w korze mózgu pow odują one rozm aicie 
głębokie zm niejszenie kontroli korow ej nad ośrodkam i podkorow ym i 
i przez to  wzrost em ocjonalnego, nie przystosow anego zachow ania się 
osobnika. Tw ierdzenia nauki Pow łow a tłum aczą rów nież i to, że środo­
w iska trzeciej grupy, gdzie działają najliczniejsze i najsilniejsze bodźce 
w yw ołują u badanych najostrzejsze zaburzenia. Pojaw ienie się w  obrę­
bie jednego typu środow isk w yjątków  w postaci różnych stopni zabu­
rzenia tłum aczy się w ystępującym i czasem u badanych różnicam i typu 
system u nerw owego.

Zjawisko przenoszenia się zaburzeń em ocjonalności, nabytych  w  śro ­
dow isku rodzinnym , na teren  życia szkolnego badanych w yraża się głów­
nie w lękow ym , i subm isyjnym  stosunku dzieci do w ychow aw ców  i ró ­
wieśników, a tłum aczy się mechanizmem odruchu w arunkow ego w po­
staci praw a generalizacji. Środowisko szkolne jednak, jak  w yraźnie 
św iadczą o tym  m ateria ły  badań, obniża w ogóle natężenie zaburzeń em o­
cjonalnych pochodzenia rodzinnego.

W nioski:

1. W arunki życia w środow isku rodzinnym  mogą być przyczyną pow ­
staw ania zaburzeń em ocjonalności młodzieży. (Rodziny o surow ych 
m etodach wychow aw czych)

2. Zaburzeniam i są w tych w ypadkach dotknięte przede wszystkim  
ogólna pobudliw ość uczuciowa, nastró j podstaw ow y, lękowość i w 
pew nych w ypadkach zazdrość.

3. Podstaw ow ą przyczyną zaburzeń em ocjonalności w badanych środo­
w iskach jest surow y system  wychow aw czy, stosow any przez rodzi­
ców wobec dzieci,

4. Z tym  zasadniczym  czynnikiem  w spółdziałają inne, bezpośrednio lub 
pośrednio związane z wychow aw czym  oddziaływ aniem  rodziców.

5. Siła zaburzeń em ocjonalności zależy od składu zespołu źródeł uczuć 
w spółdziałających w danym  środowisku, od ich ilości i intensyw ności.

6. C harakter zaburzeń em ocjonalności i fizjologiczny ich m echanizm  
w yjaśn iają  zasady nauki Pawłowa.

7. Poznanie przyczyn pow staw ania zaburzeń em ocjonalności i ich fizjo­
logicznych m echanizm ów daje podstaw y do ustalenia odpow iednich 
m etod profilaktycznych oraz leczniczo-wychowawczych.
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Posiedzenie naukow e dnia 22 X 1952 r.

Członek W ydziału K o n r a d  G ó r s k i  przedstaw ia pracę J a d w i ­
g i  F r i e d e ł ó w n y :  Twórczość powieściowa N ałkow skiej do roku 
1911f. ( L ’oeuvre de N ałkow ska comme romancière jusqu1 a 19Uf).

Członek W ydziału A n d r z e j  L e w i c k i  przedstaw ia pracę E w y  
P e c u 1 o w e j : W zajem ne ko n ta k ty  dzieci w w ieku  przedszkolnym . (Les 
contacts m utuels des enfants dans l'âge avant-scolaire).

POSIEDZENIE KOMISJI FILOZOFICZNEJ

Posiedzenie naukow e dnia 6 V  1952 r.

S t a n i s ł a w  G e r s t m a n n  przedstaw ia pracę w łasną: W pływ  śro­
dow iska rodzinnego na powstawanie zaburzeń emocjonalnych u m łodzie­
ż y  ( L ’influence du milieu fam ilial sur la form ation des troubles ém otion­
nels de la. jeunesse).

WYDZIAŁ III MATEMATYCZNO-PRZYRODNICZY

Posiedzenie naukow e dnia 17 III 1952 r.

Członek W ydziału W ł a d y s ł a w  D z i e w u l s k i  przedstaw ia p ra ­
cę T a d e u s z a  R a k o w i e c k i e g o :  W zory na obliczenie orbity  
i  e fem erydy gw iazdy podwójnej wizualnej. (Form ules dm calcul de 
Vorbite et de V éphémériide d’une binaire visuelle).

(Praca została w ydana w STUDIA SOCIETATIS SCIENTIARUM 
TORUNENSIS SECTIO A vol. III nr 5).

Członek W ydziału W ł a d y s ł a w  D z i e w u l s k i  przedstaw ia p ra­
cę w łasną: Obserwacje fo tograficzne gw iazdy zm iennej krótko-okresow ej 
TV  Leonis. (Photographic Observations of the Short-Period Variable 
T V  Leonis).

(Praca została w ydana w STUDIA SOCIETATIS SCIENTIARUM 
TORUNENSIS SECTIO A vol. III nr 5).

Członek W ydziału W ł a d y s ł a w  D z i e w u l s k i  przedstaw ia p ra ­
cę w łasną: Obserwacje wizualne gw iazdy zm iennej długo-okresowej X  
Cygni. (V isua l Observations o f the  Long-Period Variable S ta r  X  Cygni).

(Praca została w ydana w STUDIA SOCIETATIS SCIENTIARUM 
TORUNENSIS SECTIO A vol. III nr 5).
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Członek W ydziału W i t o l d  Z a c h a r e w i c z  przedstaw ia pracę 
J a n a  K r u p o w i c z a :  Działanie roztw oru kwasu siarkowego w e ta ­
nolu na d- à 3 karen. ( A ction o f the Solution o f and Sulphuric in E th y l  
Alcohol on the d - A-1 Caren).

(Praca została w ydana w STUDIA SOCIETATIS SCIENTIARUM 
TORUNENSIS SECTIO B vol. I nr 2).

Członek W ydziału W i t o l d  Z a c h a r e w i c z  przedstaw ia pracę 
Z o f i i  T o m a s z e  w i c z - M a t y s i k o w e j :  Przejście od a - pimenu 
do borneolów. ( Transition from  a-pinene to borneols).

(Praca została w ydana w  STUDIA SOCIETATIS SCIENTIARUM 
TORUNENSIS SECTIO B vol. I nr 1).

Członek W ydziału M a r i a  K o ł a c z k o w s k a  przedstaw ia pracę 
W o j c i e c h a  N a r ę b s k i e g o :  Badanie rudy łąkow ej z  Glinna jako  
przyczynek do geochemii błotnych lim onitowych złóż żelaza. ( Some geo- 
chemical aspects o f the bog iron from  Glmno).

Badania rudy  żelaznej w ystępującej w  Glinnie m iały na celu, poza 
określeniem  ilościow ego składu chemicznego, w yjaśn ien ie w  jakich 
związkach znajdują się w ykryte  w rudzie pierw iastki. Poza tym  cho­
dziło o  rozw iązanie zagadnienia genezy om aw ianego złoża na podstaw ie 
zdobyczy w spółczesnych badań geochem icznych, dotyczących w ędró­
w ek i przem ian jakim  podlegają pierw iastk i w  w ietrzennej sferze po­
włoki ziem skiej. P raca składa się z trzech części: w  pierw szej podany 
jes t opis terenu  w k tórym  ruda w ystępuje, w drugiej — dośw iadczalnej 
om ówiona została analiza chem iczna i petrograficzna, w  trzeciej w resz­
cie w yjaśniono przypuszczalny proces genetyczny złoża w  Glinnie.

Teren, z którego pobrany  był badany m ateriał, należy do pradoliny 
W isły  i znajduje się dziś w dolinie rzeczki Zielonka, 18 km w linii po­
w ietrznej w kierunku Z—Pd od Torunia. Pokry ty  jest on piaszczystą, 
na pow ierzchni zbielicow aną glebą o grubości około 4 m, leżącą na gli­
nie m orenow ej z głazami.

Skład chem iczny próbek rudy, pochodzących w yłącznie z jednego 
punk tu  jej w ystępow ania w  Glinnie, przedstaw ia się następująco:

SiO; 30,11% p2o , 1,93° 0

a i2o , 3,18 AsoOs 0,06

T i0 2 0,11 v 2o , ślady

Fe,O s 43,07 SO3+ 0,36

MnO 2,72 HoO -t- 8,19 \

CaO 1,44 H ,0 — 9,64 1
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Krzem ionka oznaczona została po 3-krotnym  odparow aniu z kwasem 
solnym. Sumę tlenków  (Fe,Oł + A l20 ;i +  T i0 , +  P20 5) oznaczono przez s trą ­
cenie z roztw oru rudy w kw asie solnym  am oniakiem  w obecności chlor­
ku amonu. Żelazo oznaczone zostało kilkom a metodami: m anganom etry- 
cznie po redukcji cynkiem , chrom ianom etrycznie po zredukow aniu z po­
mocą chlorku cynaw ego oraz jodom etrycznie. W yniki były  dość zgodne 
i obliczono z nich średnią zaw artość Fe20 :i— 43,07%, co odpowiada 
30,12% czystego żelaza. Fosfor obliczany w postaci P>0;,, oznaczany był 
wagowo jako fosforom olibdenian m etodą W oya. Zawartość TiO., w yli­
czono na podstaw ie w ym iarów  kolorym etrycznych na fotom etrze Pulfri- 
cha w  Zakładzie Chemii Fizycznej UMK. Glinka (AUO:!j obliczona została 
z różnicy. M angan oznaczony został czterem a metodami, kilkorazow o 
każdą: m anganom etrycznie (met. Volharda), m etodą chloranow ą (wg 
Hampego), kolorym etrycznie i fotom etrycznie. W yniki oznaczeń były 
w ystarczająco zgodne, dając w ysoką średnią zaw artość 2,72% MnO, czyli 
2,11% Mn. Poza tym stw ierdzono stosunkow o niew ielką ilość wapnia 
(1,44% CaO) i siarki (0,36% SO;j), oraz w ykryto  ślady arsenu i wanadu. 
Przypuszczalną postać m ineralogiczno-chem iczną, pod jaką w ystępują 
oznaczone analitycznie pierw iastki, określono na podstaw ie przeliczeń 
rów now ażnikow ych, badań m ikroskopow ych w niespolaryzow anym , 
ukośnym  św ietle odbitym  i przez zastosow anie m etody „odbitek”. Ruda 
z Glinna określona została jako kollom orficzny związek adsorbcyjny, 
złożony głów nie z brunatnego a-w odorotlenku żelazowego (FeOOH),,' 
w którym  rozproszony jest w ysoko-dyspersyjnie M n "4. W odorotlenek 
ten przechodzi w procesie starzenia się w  żółty a-w odorotlenek 
Fe20 3 H20  (getyt). Siarkę należy związać z w apniem  w postaci gipsu, 
a nadw yżka Ca tw orzy praw dopodobnie związek fosforanow y (obecno­
ści w iw ianitu nie stw ierdzono). Pozostała część fosforu rozsiana jest przy­
puszczalnie po całej objętości rudy  wobec ogólnego dyspersyjnego cha­
rak teru  złoża, pow stałego przez osadzanie się z roztw orów  koloidalnych. 
Krzem ionka zaw arta jest w rudzie zasadniczo w postaci m echanicznie 
dom ieszanego piasku i być może częściowo w postaci żelu, w spółstrą- 
conego w procesie koagulacji. N iew ielkiej ilości glinki należy przypisać 
formę w odorotlenkow ą. O znaczony piknom etrycznie ciężar w łaściw y 
rudy  wynosi 2,889; jest więc nieco niższy od ciężaru w łaściw ego hy- 
d rogety tu  (ok. 3,4) co tłum aczy się w ysoką zaw artością krzem ionki, k tó ­
rej c. wł. w każdej postaci jest m niejszy niż 2,7. O bserw acje m ikrosko­
pow e oszlifowanej pow ierzchpi w  ukośnym  św ietle odbitym  pozwoliły 
stw ierdzić obecność znacznej ilości ziaren piasku. Różny charak ter re ­
fleksów św iadczy o różnorodności zw iązków  żelaza — od ciemno odbi­
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jających partii orto-wodorotlenku (FeOOH)„ z dużą ilością zaabsorbowa­
nej wody i manganu, do jasno-żółtych frakcji 2-wodorotlenku, powsta­
jącego przez utratę wody. Jednocześnie daje się zauważyć w partiach 
szarych obecność jedynie najdrobniejszych ziarenek piasku i to w nie­
wielkiej ilości.

Teoretyczna część p racy  stanow i próbę geochem icznej in terpretacji 
genezy złoża oraz ustalen ia związku m iędzy poszczególnym i, w ystępu­
jącym i w  nim pierw iastkam i. Rozważanie to poprzedzone zostało omó­
wieniem  geochem icznych param etrów  pierw iastków  rodziny żelaza i ze ­
w nętrznych czynników  fizyko-chem icznych migracji w w arstw ie po­
wierzchniow ej oraz zarysem  geonergetycznej teorii eków  i w eków  Fers- 
mana. Opis genezy złoża opracow any został na podstaw ie geochem icz­
nego ujęcia w yników  obserw acji terenow ych i badań laboratoryjnych. 
Zostały stw ierdzone dwie, przypuszczalnie zasadnicze, przyczyny jego 
pow stania:

1. Proces bielicow ania górnej w arstw y piasków  wiślanych, zalegają­
cych cały ten teren, polegający na w yługow aniu pierw iastów , k tóre zo­
sta ły  następnie osadzone w złożu.

2. Przepuszczalność wodna 4-m etrowej w arstw y piasku przy jednocze­
snej nieprzepuszczalności leżącej pod nią gliny m orenowej spowodow ała 
z jednej strony  łatw ą m igrację bogatych w żelazo wód gruntow ych 
i ich w ysoki poziom, z drugiej strony zaś sprzyja procesom  akum ulacji 
związków w yługow anych z gleby.

W ielką rolę w pow staw aniu złoża odegrały przypuszczalnie substan­
cje organiczne (kwasy humusowe) oraz m ikroorganizm y. Pierwszym 
z nich przypisać należy działanie rozpuszczające przy w ym yw aniu że­
laza z gleby oraz ochronne podczas m igracji koloidalnego w odorotlenku 
w w arstw ie piasku. Drugim — praw dopodobnie bakteriom  rodzaju 
L ep to thrix  — w spółdziałanie przy w ytrąceniu  zespołu pierw iastków , 
szczególnie żelaza i manganu.

Badany obszar zaliczony został do geochem icznej facji ,,rud żelaz­
nych" w  której decydujące znaczenie mają:

1. procesy utleniania — ze względu na silną aerację  — i stąd  wysoki 
po tencjał u tleniający,

2. hydroliza — trw ałe naw odnienie terenu,
3. koloidalny stan skupienia będący, ze względu na skom plikowane 

stosunki fazowe w  powłoce ziem skiej, najbardziej charakterystycznym , 
dla tej sfery stanem  m aterii.

Członek W ydziału W ł a d y s ł a w  G o r c z y ń s k i  przedstaw ia p ra ­
cę w łasną: W ahania kontynenta łizm u term icznego w Polsce, Europie i na 
całym  świecie. (V aria tions o f the term al continentality in Poland, Europe  
and the world).
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W  pracy pt. O w yznaczaniu stopnia kontynetalizm u według am plitud 
tem peratury, ogłoszonej w  1918 roku w  Spraw ozdaniach Tow arzystw a 
N aukow ego W arszaw skiego podałem  wzory:

KT = A : Sin <p i K (%,) =  1,7 KT -  20.4
wraz z szeregiem  map, dotyczących rozkładu tego now ego czynnika k li­
m atycznego dla Polski, Europy i świata.

Ponieważ szereg m eteorologów  (ostatnio dr K. Holm, dr Ch. Maisel, 
prof. A. W agner i inni) bada zm iany długoletnie klim atów  w ostatnich 
stuleciach przy pom ocy kontynentalizm u term icznego, zająłem  się tymi 
zmianami przy pom ocy tej samej m etody z zastosow aniem  nowo uzu­
pełnionych wzorów. O kazało się, że np. w  dw udziestoleciu 1911/1930 
kontynentalizm  zmalał w  porów naniu z poprzedzającym  go okresem  trzy­
dziestoletnim  1881/1910.

Członek W ydziału H e n r y k  S z a r s k i  przedstaw ia pracę C z e ­
s ł a w y  S t a c h o w i a k :  Budowa modzela u samca Pelobates fuscus  
Laur. (T he  Structu/re o f the nuptial Callosity in  the Spadefoot-toad Pelo­
bates fuscus  Laur).

Członek W ydziału J a n  P r i i f f e r  przedstaw ia pracę F r a n c i ­
s z k a  B ł a ż e j e w s k i e g o :  Chrząszcze nekrofilne rezerwatu W ierzch­
las. (T h e  necrotic Coleoptera o f the Yew  preserve W ierzchlas).

O bserw acje zm ierzały do poznania składu jakościow ego i ilościo­
wego chrząszczy trupożernych rezerw atu  W ierzchlas. Badania te prow a­
dzone od VII 1950 r. do końca czerw ca 1951 r. uw zględniły zm iany za­
chodzące w poszczególnych okresach w egetacyjnych  w ym ienionego 
czasokresu. Przynęty by ły  zakładane w rezerw acie, przyległym  lesie 
i na łące położonej obok rezerw atu  . W  badaniach uw zględniono w iel­
kość i jakość przynęty. Na badanym  obszarze autor zebrał 2755 chrzą­
szczy, należących do 65 gatunków  i 17 rodzin. Silphidae reprezentow a­
ne były  przez najw iększą ilość okazów (1175), mniej liczne były  
Soarabaeidae (754), Staphylinidae  (518) i Histeridae  (253). Pozostałe ro ­
dziny reprezentow ane by ły  przez pojedyncze okazy, w  w iększości w y ­
padków  należące do form, dla k tórych  padlina jest środow iskiem  obcym.

W  dalszej części pracy  au tor dał przegląd znalezionych gatunków  
z wyszczególnieniem  częstości w ystępow ania oraz m iejscem  ich złow ie­
nia. W  rozw ażaniach tych oddzielone zostały typow e nekrofile od ga­
tunków  przypadkow ych znalezionych w padlinie.

W reszcie om ówione zostały: 1. roczny cykl w ahań liczebności w za­
leżności od pory  dokonyw anych obserw acji, 2. zależności od charakteru
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biotopu, 3. w pływ  wielkości padliny i stanu jej rozkładu i n iektóre inne 
zagadnienia.

Na podstaw ie analizy powyżej w ym ienionych rozważań, autor uważa, 
iż rezerw at cisow y W ierzchlas stanow i obszar, na k tórym  fauna chrzą­
szczy nekrofilnych znajduje sprzyjające w arunki bytow ania, odm ienne 
od tych jak ie  istn ieją  w biotopach sąsiednich.

Członek W ydziału J a n  P r i i f f e r  przedstaw ia pracę S t a n i s ł a ­
w a  K o s i c k i e g o :  P luskw iaki różnoskrzydłe rezerwatu cisowego 
W ierzchlas. ( Heteroptera o f the Yew  preserve W ierzchlas and its  
Neighbourhood).

Członek W ydziału J a n  P r i i f f e r  przedstaw ia pracę K r y s t y n y  
P r u f f e r ó w n y :  Spostrzeżenia nad życiem  słodyszka rzepakowego  
( M ehgethes aeneus Fabr.) w kwiatach różnych roślin. ( Observations on 
the life o f M eligethes aeneus Fabr. in the flow ers o f d ifferen t p lants).

Zerow anie słodyszka rzepakow ego w kw iatach różnych roślin  było- 
dawno znane, nigdzie jednak  au torka nie znalazła w ykazu roślin w  k tó ­
rych znajdow ano słodyszki, co mogło nasuw ać przypuszczenie, iż w
kw iatach każdego gatunku może on żerow ać i że nie czyni w yboru

•
pom iędzy różnym i gatunkam i roślin. W  celu w yjaśn ien ia  tego zagadnie­
nia, au to rka w  r. 1951 przeprow adzała obserw acje nad zakw itającym i 
kw iatam i w  Toruniu i rów nolegle z nim i w  m ajątku  Koniczynka (różne 
biotopy) począw szy od w czesnej w iosny (ukazanie się słodyszka) aż do 
zimy. Ogółem autorka przebadała kw ia ty  142 gatunków  roślin. Zebrane 
m ateriały  podzielone zostały w edług trzech okresów  odpow iadających 
stanom  rozw ojow ym  rzepaku ozimego i jarego  (do czasu zakw itania 
tego ostatniego), gdyż poszukiw ania autorki s ta ły  w  bezpośrednim  
związku z badaniam i nad biologią i m etodam i zw alczania słodyszka rze­
pakowego.

W  w yniku tych obserw acji au to rka w yróżniła rośliny, w  kw iatach 
których z regu ły  słodyszek licznie w ystępuje, kw ia ty  rzadziej odw ie­
dzane, odw iedzane w yjątkow o i gatunki roślin, w kw iatach k tó rych  sło­
dyszka n igdy  nie spotkała.

Zestaw iając obserw ow ane kw iaty  w edług barw  można było stw ier­
dzić, iż żółte kw iaty  najczęściej były  odw iedzane przez tego szkodnika, 
dość często m ożna go było jeszcze spotkać w  kw iatach  białych, a w 
kw iatach inaczej ubarw ionych słodyszki w ystępow ały  na ogół mniej 
licznie.

Trzecia część p racy  odnosi się do sposobu pobieran ia pokarm u i jego 
jakości. Budowa żuw aczek i szczęk, a częściow o w argi górnej um ożli­
wia, w edług autorki, pobieranie stałego pokarm u (pyłek), a charak ter
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w ykształcenia epipharynx  i hypopharynx  w skazuje na możność odży­
wiania się pokarm em  płynnym  (nektar).

Posiedzenie naukow e dnia 10 VI 1952 r.

Członek W ydziału W ł a d y s ł a w  D z i e w u l s k i  przedstaw ia p ra ­
cę własną: Obserwacje fo tograficzne gwiazdy zm iennej krótkookresow ej 
R Y  Comae. (Photographic Observations o f the Short-Period Variable 
R Y  Comae).

(Praca została w ydana w STUDIA SOCIETATIS SCIENTIARUM
TORUNENSIS SECTIO A vol. III nr 5).

Członek W ydziału W i l h e l m i n a  I w a n o w s k a  przedstaw ia p ra­
cę H a l i n y  T o m a  s i k  : Fotograficzne gradienty gwiazd szybkich. 
( A n  A tte m p t a t E stablishing a Colour Tem perature Scale for Some High 
V elocity S tars from  the Slope o f their Photographic E nergy Curves).

(Praca została w ydana w STUDIA SOCIETATIS SCIENTIARUM
TORUNENSIS SECTIO A vol. III nr 2).

Członek W ydziału W i l h e l m i n a  I w a n o w s k a  przedstaw ia p ra ­
cę własną: Badania spektro fo tom etry  czne gwiazd typu  R R  Lyrae. 
(•A Spectrophotom etric S tudy  o f R R  Lyrae Type Variables).

(Praca została w ydana w STUDIA SOCIETATIS SCIENTIARUM
TORUNENSIS SECTIO A vol. III nr 2).

Członek W ydziału W i l h e l m i n a  I w a n o w s k a  przedstaw ia p ra ­
cę C e c y l i i  Ł u b i e ń s k i e j - I w a n i s z e w s k i e j :  Cechy fizyczne  
i k inem atyczne gwiazdy typu  R R  Lyrae. (Som e Physical and Kinem atical 
Properties o f the R R  Lyrae Type Variables).

(Praca została w ydana w STUDIA SOCIETATIS SCIENTIARUM
TORUNENSIS SECTIO A vol. III nr 2).

Członek W ydziału J e r z y  R a y s k i  przedstaw ia pracę własną: 
Ó prawach zachowania w nielokalnej teorii pola. ( On the Conservation 
Law s in a non-local Field Theory).

Rozważamy nielokalną teorię pola, dla k tórej funkcja działania W 
składa się z dwóch części: W (0) opisującej w  zw ykły sposób pola bez 
wzajem nego oddziaływania, oraz W 1 będącej uogólnieniem  nielokalnym  
w yrażenia na wzajem ne oddziaływanie. W  przypadku elektrodynam iki 
m am y

W' = i /  f  j'dx'dx " dx'" F (x ,x",x '";ii)| [<]>(x')f7|A<J>(x"/)](AjJ,(x'') j (1)
ii
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gdzie [a, b] = ab - ba zaś {a, b} = ab + ba. Funkcja F (x', x", x'"; łł) 
stanow i czynnik ksz ta łtu ,, rozw ażany przedtem  przez au to ra  w  w ypad­
kach szczegó lnych1, oraz przez K ristensena i M oliera w  w ypadku ogól­
niejszym  2. Obszar ii jest zaw arty  pom iędzy dwoma hyperpow ierzch- 
niam i o charakterze przestrzennym . Ażeby zapew nić odpowiedniość 
w  stosunku do teorii lokalnej, funkcja F spełniać musi cały  szereg w a­
runków. Dla zapew nienia herm itow skości musi być

F* (x'", x" x '; Q) =  F (x\ x". x '" ; ii) 12)
prócz tego F musi zależeć od param etru  a  o  znaczeniu długości ele­
m entarnej i to w taki sposób, ażeby  w granicy  X = O oddziaływ anie 
przechodziło w lokalne. Ponadto F musi być niezm iennicze wobec n ie­
jednorodnych transform acji Lorentza. N iezmienniczość wobec przesu­
nięć początku układu można zagw arantow ać w prow adzając funkcję R 
z k tórej F w ynika jako

Fj (x ',x " ,x ''')  = | dx R (x'—x, x"—x, x '”—x; X) (3)

albo jako

F ,( x\ x", x " ; ii) =  | dx R (x '—x, x "—x, x '" —x ; X) (4)

gdzie w pierw szym  w ypadku całkow anie rozciąga się na całą przestrzeń, 
a  w drugim w ypadku na obszar ii. albo wreszcie jako liniową kom ­
binację

F (x \ x", x " '; ii) — a t Fi (x', x", x'") +  a2 F 2 (x', x", x '" ; Í1) (5)

Rów nania pola w yprow adza się w zw ykły sposób z zasady w aria­
cyjnej. Prawo zachow ania ładunku w ynika z niezm ienniczości cechow a­
nia (pierwszego rodzaju). Prawo zachow ania energii i pędu, oraz m o­
m entu pędu w ynikają z niezm ienniczości formalizmu wobec przesunięć 
początku układu, oraz wobec obrotów  w przestrzeni czterow ym iarow ej. 
Dokonując infinitesim alnych transform acji znajdujem y w ielkości zacho­
waw cze na obu hyperpow ierzchniach ograniczających obszar U. 
M ożna określić także gęstość ładunku, energii etc, n ie  spełniają one 
jednak  różniczkow ych praw  zachow ania. W  teorii n ielokalnej istnieją 
ty lko całkow e praw a zachow ania.

W  granicy  X =  0 funkcja R przechodzi w iloczyn trzech funkcji delta 
Dirac'a. Żądamy, ażeby w tedy  rów nania pola przechodziły w rów nania 
teorii lokalnej, co daje nam w arunek

i  J .  R a y s k i  P r o c .  P h y s .  S oc . 6 4 , 957 (1951) _  P h i l .  M a g . 4 2 , 1289 (1951) —  A c ta  P h y s .

P o l .  I I ,  109 (1951)
‘2  K r i s t e n s e n  i M o lie r , D e t .  K g l .  D a n s k e  V id .  (w  d r u k u )



a i +  a2 =  1 (6)
oraz, żeby wielkości zachowawcze, takie jak  energia, pęd i moment 
pędu przechodziły w  odpow iednie w ielkości teorii lokalnej. To drugie 
żądanie jest niezależne od poprzedniego i daje now y w arunek

3 &i -j* 4 a3 =  1.
Z obu w arunków  w spółczynniki a ( i a2 kom binacji liniowej (5) w yzna­
czone są jednoznacznie.

Członek W ydziału W i t o l d  Z a c h a r e w i c z  przedstaw ia pracę 
A l e k s a n d r a  M a t a w o w s k i e g o  i T a d e u s z a  D r y l l a :  
Próby otrzym yvxvm a kationitów  z produktów  suchej destylacji drewna. 
(E xperim en ts  in  Obtaining Cation-Exchangers from  Products o f Wood- 
D istillation).

Z pew nych względów gospodarczych w Polsce prow adzi się suchą 
destylację drzew  liściastych. Głównym  produktem  w  tym  procesie jest 
węgieł drzew ny. Ubocznie pow stająca smoła zaw iera w iele cennych su­
rowców, k tó re  m ożna z niej w yodrębnić na drodze destylacji. Jako  po­
zostałość po destylacji sm oły otrzym uje się pak, produkt polim eryzacji 
i polikondensacji zw iązków  zaw artych w smole.

Badając w łasności paku smołowego zw róciliśm y uw agę na  jego po­
datność na sulfonowanie. W  w yniku sulfonow ania otrzym aliśm y pro­
dukt o w łasnościach w ym ieniaczy jonow ych - kationitów .

Ogólnie pod nazw ą jonitów  rozum iem y związki wielkocząsteczkow e, 
przew ażnie organiczne, zdolne do w ym iany jonów  w roztw orach. W y­
m iana jonów  ma charak ter adsorbcji w ym iennej to znaczy, że na m iej­
sce zaadsorbow anych z roztw orów  jonów  przechodzi do roztw orów  rów ­
now ażna ilość jonów  tego samego znaku. Związki zdolne do w ym iany 
kationów  noszą nazwę kationitów , związki w ym ieniające aniony nazy­
wam y anionitam i.

Zdolność w ym ienna produktów  sulfonow ania paku niew iele ustępuje 
zdolności w ym iennej polskiego „Escarbo”. Pow ażną w adą tych produk­
tów jes t ich m ała w ytrzym ałość m echaniczna i term iczna. Próby nad jej 
zw iększeniem  są w toku. Równolegle są prow adzone próby nad pozy­
skiw aniem  w ym ieniaczy jonow ych z innych produktów  suchej desty la­
cji drew na tw ardego (drzew liściastych).

Sulfonow aniu poddaw ano pak po destylacji próżniow ej smoły 
z drzew  liściastych, pochodzącej z fabryki H ajnów ka. Sulfonow anie p ro­
wadzono przy dużym nadm iarze stężonego kw asu siarkow ego przez 
przeciąg 1 godziny w  tem peraturze w rzącej łaźni w odnej. Przedłużanie 
czasu sulfonow ania n ie w pływ ało na zdolność w ym ienną produktu koń­
cowego.
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Zdolność w ym ienną produktów  sulfonow ania badaliśm y m etodą dy­
nam iczną przy użyciu kolum ienki wys. 15 cm. Badania przeprow adzono 
odnośnie jonów  sodow ych i w apniowych. Zdolność w ym ienna wynosi:

0,40 m vala Na/g
0,39 m vala Ca/g w  odniesieniu na substancję m okrą (26% wilgoci). 

W  przeliczeniu na substancję suchą zdolność w ym ienna odpowiednio 
wynosi:

0,54 m vala Na/g
0,53 m vala Ca/g

W yniki wyższe uzyskano m etodą statyczną np. 0,714 m vala Na/g dla 
substancji m okrej (26% wilgoci).

W yniki dotychczasow ych badań w skazują na jeszcze jedną możli­
wość w ykorzystania paku po destylacji smoły drzew liściastych.

P rodukty  sulfonow ania mogą znaleść zastosow anie jako  kation ity  
(wym iana kationów  na jon wodorowy) np. w odm ineralizow yw aniu 
wody).

Członek W ydziału M a r i a  K o ł a c z k o w s k a  przedstaw ia pracę 
Z y g m u n t a  S p i c h a :  W pływ dom ieszek na krysta lizację dhm u gli- 
nowo-potasowego. (C rysta l H abit M odification o f Potash-A lum  by Impu- 
rities).

Celem w ykonanej pracy  było badanie przyczyn pow staw ania sześ­
ciennych kryształów  ałunu glinow o-potasow ego z roztworów, do których 
dodano obcych substancji. A łun glinow o-potasow y w roztw orze czystym  
krystalizu je  w  postaci ośmiiościanów w  kom binacji z dw unastościanem  
rom bow ym  i sześcianem , przy  czym najlep iej rozw inięte są ściany  ośmio- 
ścianu. Od daw na wiadomo, że z roztw oru ałunu glinow o-notasow ego, 
do k tórego  dodano pew nych substancji, jak  np.NaO H, N H ( OH itd., pow ­
stają  kryształy  sześcienne lub z w yraźnie przew ażającym  sześcianem . 
Substancje takie określam y m ianem  domieszek. Domieszkami m ogą być 
zarów no substancje n ieorganiczne jak  i organiczne. W śród tych osta t­
nich w ielką aktyw nością odznaczają się barw niki (Buckley).

Zagadnienie zm iany postaci pod w pływ em  dom ieszek było już n ie je ­
dnokrotnie opracow yw ane. W edług dotychczasow ych poglądów  zjaw i­
sko to tłum aczone jest:

1) pow staw aniem  w roztw orze bliżej nieznanych i nietrw ałych 
związków (będących w ynikiem  reakcji m iędzy substancją k ry sta ­
lizującą a domieszką), rozpad k tórych  w yw ołuje tw orzenie się 
kryształów  o odm iennej postaci.

2) blokow aniem  w  określony sposób przez cząsteczki domieszki pew ­
nych ścian rosnącego kryształu, co w  rezultacie w yw ołuje zm ia­
nę postaci końcow ej wzrostu.
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Przeprow adzone dotychczas badania nad wpływem  dom ieszek dopro­
w adziły do stw ierdzenia w ielu faktów  i postaw ienia szeregu wniosków. 
Zastosow anie now ych m etod fizyko-chem icznych prow adzi do dalszych 
w yjaśnień i często do obalenia daw nych założeń.

Badania tu opisane zostały  w ykonane przy użyciu ałunu glinowo-po- 
tasowego jako  substancji krystalizującej. Boraks zastosow ano jako do­
mieszkę. Specjalnie s tarann ie  prześledzono i oznaczono ilościow o zm ia­
ny  zachodzące w  roztw orze w czasie krystalizacji.

Na początku obserw acji oraz w chwili zauw ażenia kryształów  sześ­
ciennych na dnie k rysta lizatora  w ykonano określenia gęstości roztw oru 
,,d”, spółczynnika załam ania św iatła ,,n” , pH oraz oznaczono stężenie 
glinu. Pom iary takie w ykonano dla roztw orów  z dodatkiem  różnych ilo­
ści boraksu.

U zyskane w artości pH w ykazują, że k rysz ta ły  sześcienne ałunu gli- 
now o-potasow ego, w brew  poprzednim  mniemaniom, pow stają w roztw o­
rach kw aśnych, a nie alkalicznych lub obojętnych. Na podstaw ie se ry j­
nych oznaczeń stw ierdzono, że w momencie tw orzenia się kryształów  
sześciennych stężenie glinu (oznaczone wagowo 8-oksychinoliną) w roz­
tw orach z dodatkiem  boraksu osiąga praw ie identyczne w artości, mimo 
różnych stężeń początkow ych. (Stwierdzono, że dodatek boraksu 
zwiększa rozpuszczalność ałunu glinowo-potasow ego, przy czym wzrost 
stężenia nie jest proporcjonalny  do ilości dodanego boraksu). N atom iast 
ilość dodanego do roztw oru boraksu w pływ a na czas, po jakim  pow ­
sta ją  w roztw orze kryszta ły  sześcienne. N ajszybciej otrzym ano kryształy  
sześcienne w roztw orze z dodatkiem  najw iększej ilości boraksu 
(15g/200 ml), zaś najpóźniej w  roztw orze z dodatkiem  lg/200 ml roztw o­
ru. Przeprow adzone badania w roztw orach ałunu z dodatkiem  innych 
substancji w ykazały  brak  analogii w otrzym anych w artościach stężenia 
glinu. Dlatego można przypuścić, że stężenie glinu w roztworze, z k tó ­
rego pow staje kryształ sześcienny, jest w ielkością charak terystyczną dla 
związku będącego domieszką.

Stw ierdzone zależności m iędzy czasami, po jakich tw orzyły się k ry ­
ształy  sześcienne a ilością boraksu dodanego do roztw oru ałunu, były  
powodem  m niem ania, że roztw ór pow inien w ykazyw ać pew ne charak te ­
rystyczne zm iany w sposobie parow ania (ilość odparow anej wody w g ra ­
m ach na dobę) w czasie krystalizacji. Z i e m n i  a  c z e n s k i  podaje, że 
stw ierdził charakterystyczne zm iany w parow aniu ałunu glinow o-pota­
sowego z dodatkiem  boraksu. Krzywa, obrazująca otrzym ane przez niego 
wyniki, posiada charak terystyczne załam ania odpow iadające tw orzeniu 
się kryształów  kubooktaedrycznych i sześciennych. Badania takie pow ­
tórzono dla roztw orów  z dodatkiem  różnych ilości boraksu, jak  również 
i innych soli. O trzym ano w yniki zupełnie odm ienne od otrzym anych
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przez Ziemniaczenskiego. Krzywe, obrazujące je, posiadają kształt n iere­
gularny. Może to św iadczyć o braku w idocznej zależności m iędzy paro­
w aniem  roztw oru, a pow stającym i z niego kryształam i.

W toku pracy  w ykonano również obserw acje nad w pływ em  na  zmianę 
postaci kryształów  innych substancji. O kazało się, że do dotychczas 
znanych dom ieszek nieorganicznych dołączyć m ożna, (NH4)2C 0 3iB a(0 H )2, 
k tóre również w yw ołują pow staw anie kryształów  sześciennych a łunu  gli- 
nowo-potasow ego; pierw sza Substancja po trzech dniach, druga dopiero 
po 29 dniach. O bserw acje nad w pływ em  NH4C1 i Na2S20 3 wykazały, 
że dodatek ich do roztw oru ałunu nie w yw ołuje tw orzenia się k ry sz ta ­
łów sześciennych.

W celu stw ierdzenia, czy w procesie pow staw ania kryształów  sześ­
ciennych ałunu głinow o-potasow ego nie zachodzi adsorpcja boraksu, 
otrzym ane kryształy  sześcienne poddano jakościow ej analizie. Zastoso­
wano reakcje z w yciągiem  kurkum y oraz benzoiną. W  obu w ypadkach 
otrzym ano w yniki negatyw ne, tj. stw ierdzono b rak  boru w  kryształach 
sześciennych, pow stałych w obecności boraksu.

O siągnięte rezu lta ty  można zatem  ująć w następujące punkty:
1) Roztwór wodny, z k tórego pow stały  k ryształy  sześcienne ałunu 

głinow o-potasow ego jest kw aśny, a nie zasadow y (pH±3,3)
2) dom ieszka boraksu do roztw oru ałunu amonowo-chrom owego 

oraz ałunu amonowo-żelazowego nie w yw ołuje zm iany postaci 
krystalograficznej pow stających kryształów .

3) boraks zwiększa rozpuszczalność ałunu głinow o-potasow ego;
4) w czasie k rystalizacji stw ierdzono w  roztw orze wzrost stężenia 

glinu, w różnym  stopniu, zależnie od rodzaju domieszki; w p rzy­
padku boraksu kryształy  sześcienne tw orzą się przy  pew nej w ar­
tości charakterystycznej stężenia glinu, a m ianowicie 0,007838 g/ml. 
W artość tego stężenia charakterystycznego nie zależy od począt­
kow ego stężenia roztw oru ani od ilości dodanego boraksu;

5) po utw orzeniu się kryształów  sześciennych, po kilku dniach, roz­
tw ór ałunu z dodatkiem  boraksu m ętnieje. A naliza takich roztw o­
rów  (tablica) w ykazuje w iększe stężenie glinu. W  następnej fazie 
krystalizacji zaczynają w ytrącać się igiełkow ate kryształki, k tóre 
Ziem niaczenski określił jako kw as borowy.

Zaobserw ow ane stałe w artości stężenia glinu w roztw orach ałunu 
z dodatkiem  różnych ilości boraksu, w  momencie pow staw ania k ry sz ta ­
łów sześciennych, w skazują na pewną zależność zm iany postaci k ry ­
ształu od stanu roztworu. Zgodnie z w yrażeniem  na potencjał term ody­
nam iczny
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m — ilość moli
g =  iijG, g — pot. termodynamiczny 

G — molowy pot. „

możemy powiedzieć, że w  czasie krystalizacji, w skutek  stopniow ego 
w zrostu stężenia, w zrasta potencjał term odynam iczny roztworu. P rzyj­
m ując, że postać k ryszta łu  (Gibbs, Gross) jest w yrazem  rów now agi m ię­
dzy substancją krysta lizu jącą a jej roztworem , m ożem y przypuścić, iż 
po tencjał term odynam iczny roztw oru będzie posiadał wpływ na zm ianę 
postaci pow stających kryształów . W skazują na to bardzo zbliżone w ar­
tości stężenia charakterystycznego. W ym ow ną tego ilustracją  jest fakt, 
zaobserw ow any w czasie przeprow adzonych doświadczeń, że k ryształ 
sześcienny um ieszczony w  czystym  nasyconym  roztw orze ałunu glino- 
w o-potasow ego w ciągu k ilku godzin przy jm uje postać ośm iościenną (tzn. 
następuje gw ałtow ny rozwój ścian ośmiościanu i zanik ścian sześcianu).

Tablica wartości dla roztworów ałunu glinow o-potasow ego z dodatkiem  boraksu

I lo ś ć
b o ru k su

r o z t w o ­
ru

S tę ż .  A l 
w  g /m l  

w  n a s y c o ­
n y m  r o z tw .  

a łu n u

S tę ż .  A l . 
w  g /m l  

przy p o w s t a ­
w a n iu

s z e ś c ia n ó w

S tę ż .  A l . 
w  g /m l  

p r z y ’p o w s t a ­
li,u ia n iu  

z a w ie s in y

N a  p o c z q th u  k r y s ta l iz a c j i W  m o m e n c ie  z a u w a ż e n ia  
s z e ś c ia n ó w S z e ś c ia n

p o w s t a ł
p o

d n ia c h

d
n p i l d n PH

i 0,005225 0,00792 — 1,0523 1,345 3,200 1,0908 1,351 3,320 37

2 0,005871 0,00790 — 1,0558 1,345 3,331 1,0907 1,351 3,340 34

3 0,006135 0,00792 — 1,0590 1,346 3,336 1,1024 1,353 3,340 32

5 0,006311 0,00761 0,009170 1,0673 1,347 3,336 1,0867 1,351 3,262 23

6 0,006575 0,00772 0,009023 1,0714 1,3475 3,336 1,0916 1,352 3,264 17

7 0,007279 0,00772 0,009076 1,0,23 1,3475 3,430 1,0840 1,350 3,220 16

10 0,007726 0,00783 — 1,0822 1,349 3,420 1,0905 1,351 3,220 13

15 0,007884 0,00787 0,009240 1,1033 1,3525 3,334 1,1036 1,353 3,335 1

0 0,004638 — 1,0398 1,3485 2,697 — — — —

U zyskane w yniki obserw acji w skazują, że w pływ  dom ieszki polega 
na w yw ołaniu w roztw orze — w bliżej nieznany sposób — pew nych 
zmian, k tóre w badanym  przypadku pow odują w zrost stężenia, a tem 
samym  zmianę potencjału  term odynam icznego. N ierm iernie pouczają­
cym będzie prześledzenie w ten sam sposób w pływ u m ocznika na NaCl,
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k tó ry  jak  wiadom o w takich w arunkach  zam iast w postaci sześcianów 
k rysta lizu je  jako ośmiościan. Zachodzi tu  zatem  zjaw isko odwrotne. Za­
gadnienie w pływ u dom ieszek w chwili obecnej przestało już być p ro ­
blemem teoretycznym . Dzisiejsza technika szeroko korzysta z tego z ja ­
w iska przy  otrzym yw aniu produktów  krystalicznych o określonych w ła­
snościach. W pływ  dom ieszek jest szczególnie w ażny w przypadku otrzy­
m yw ania dla przem ysłu dużych kryształów  substancji trudno k ry sta li­
zujących.

Tablica w artości dla roztworów ałunu glinow o-potasow ego  
z dodatkiem  różnych so li

I lo ś ć  
d o d a n e j  

s o l i  na  
2 0 0  m l 

r o z t w o ­
ru

R o d z a j
s o l i

S t ę ż .  A l 
u) fj/m l 

n a p o c z ą tk u  
k r y s ta liz a c j i

S t ę ż .  A l 
w  g /m l  

p rzy  p o m sta  
u ia n iu  

s z e ś c ia n ó w

N a 'p o c z ą t k u  k r y s t a l iz a c j i W  m o m e n c ie  z a u w a ż e n ia  
s z e ś c ia n ó w S z e ś c ia n

p o w s t a ł
p o

d n ia c h
d n pH d n PH

0,05 M NaOH 0,007074 0,009963 1.0676 1,346 3,433 '1,1011 1,352 3,62 19

»» Na2C03 0,007767 0,011008 1,0665 1,346 3,600 1,1123 1,355 ' 3,52 15

)> Na2S20 3 0,008336 — 1,0913 1,352 3,300 — — — —

” NH,OH 0,006023 0,006023 1,0701 1,348 3,480 1,0813 1,346 3,67 1

>» <n h 4)2 c o 3 0,006066 0,007544 1,0612 1,346 3,670 1,0624 1,347 3,65 3

- n h ,ci 0,004667 — 1,0413 1,343 2,816 — — — —

”
Ba(OH)2 0,007896 0,008601 1,0625 1,346 3,442 1,0759 1,348 3,58 29

Członek W ydziału W a n d a  Z a b ł o c k a  przedstaw ia pracę w łasną: 
M aślanka wiązkowa  —  Naem atoloma fasciculare (F ries ex Huds.) Karst, 
ja ko  pasożyt uprawnych roślin zielnych. (N aem atolom a fasciculare a Pa­
rasit of the herbaceous P lants).

A utorka przedstaw ia opracow anie m ateria łu  Fragaria chiloensis 
E h r h. (truskawki) niszczonej przez m aślankę w iązkow ą — Naem atolo­
m a fasciculare.

Naem atolom a fasciculare była dotychczas uw ażana za saprofyta lub 
okolicznościowego pasożyta drzew i krzewów, przy  czym działalność jej 
jako pasożyta jest mało zbadana. Nie była ona natom iast podaw ana 
dotychczas w  jakim kolw iek związku z roślinam i zielnymi.

Badanie anatom iczne pędów  truskaw ek, na k tórych  w yrasta ły  owoc- 
niki w yżej w ym ienionego grzyba, pozwoliło dokładnie przedstaw ić p ro ­
ces niszczenia tkanek  i dało podstaw ę dó stw ierdzenia, że w  opisanym
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w ypadku grzyb był bezw zględnie pasożytem  zdrow ych przedtem  i silnie 
rosnących roślin. Zakażeniu uległa w iększa ilość osobników truskaw ki 
na glebie, k tóra zaw ierała resztki korzeni drzew ek owocow ych usunię­
tych po zmarznięciu. N iektóre  z usuniętych drzew ek były  zakażone 
przez m aślankę wiązkową. Z badań autorki w ynika, że w w ypadku za­
każenia drzew  przez Naem atolom a fasciculate  należy po usunięciu drzew 
liczyć się z możliwościami zakażenia na danym  teren ie roślin naw et 
zielnych i wobec tego należy zastosow ać odpowiedni poplon i środki za­
pobiegaw cze tak, jak  w w ypadku zanieczyszczenia gleby przez Arm il- 
laria mellea.

(Praca została w ydana w „Acta Soc. Bot. Pol." 1953. Vol. XXII. Nr 4 
pp 829—837).

Członek W ydziału J a n  P r i i f f e r  przedstaw ia pracę I r e n y  B ę- 
d z i a k : Rozmieszczenie m row isk w rezerwacie cisow ym  W ierzchlas. 
(D istribution of the Ant-H ills in the Yew  preserve W ierzchlas).

Członek W ydziału H e n r y k  S z a r s k i  przedstaw ia pracę Z o f i i  
M i c h n i e w s k i e j  : Budowa skóry  u Leiopelma hochstetteri Fitz. — 
Salientia, Amphicoela. (T he  S tructure o f the Skin  in  Leiopelma hochstet­
teri Fitz. —  Salientia, Am phicoela).

Członek W ydziału H e n r y k  S z a r s k i  przedstaw ia pracę S t e f a ­
n a  S t r a w i ń s k i e g o :  Fauna kręgowców rezerw atu cisowego 
W ierzchlas. (V ertebra tes o f the Yew  preserve W ierzchlas).

Posiedzenie naukow e dnia 22X11 1952 r.

Członek W ydziału W ł a d y s ł a w  D z i e w u l s k i  przedstaw ia p ra ­
cę w łasną: R uchy gwiazd szybkich. Część II. (M otions o f the High-Velo­
city  Stars. Part II).

(Praca została w ydana w STUDIA SOCIETATIS SCIENTIARUM 
TORUNENSIS SECTIO A vol. III nr 5).

Członek W ydziału W ł a d y s ł a w  D z i e w u l s k i  przedstaw ia p ra ­
cę w łasną: O wyznaczaniu kierunków  w erteksów  na podstawie ruchów  
sw oistych gwiazd  — podkarlów. ( On the D eterm ination o f Vertices from  
the peculiar M otions o f Subioarfs).

(Praca została w ydana w STUDIA SOCIETATIS SCIENTIARUM 
TORUNENSIS SECTIO A vol. III nr 5).
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Członek W ydziału R a j m u n d  G a l o n  przedstaw ia pracę W ł a ­
d y s ł a w a  N i e w i a r o w s k i e g o :  Zanikanie jezior w  Polsce. A rkusz  
1:300.000 S łupsk i arkusz 1:300.000 Gdańsk. (  Disappearing of the lakes 
in Poland. Map o f Polarni 1:300.000 Sheet S łupsk and Sheet Gdańsk).

Do najbardziej charakterystycznych  cech m łodego krajobrazu polo- 
dowcowego należy niew ątpliw ie bogactw o jezior. Na skutek procesów  
denudacyjnych i erozyjnych oraz biologicznych jeziora powoli zani­
kają, św iadcząc o „starzeniu się" pierw otnych form.

Na teren ie zlodow acenia niżowego jeziora w ystępują  już praw ie w y­
łącznie na terenie objętym  najm łodszym  zlodowaceniem , lecz i tu zna­
czna ich część uległa zarastaniu, w zględnie zamuleniu.

Mapa 1 : 300 000 ark. Słupsk.

L. p.
Nazma arkusza 

mapy 1 : 100 000

Pomierzchnia
jezior

istniejących 
u) ha

Pomierzchnia 
jezior 

damnych 
u> ha

Piermotna 
pomierzchnia 

jezierna 
U) ha

Procentoiiy sto­
sunek i śmiejącej 
potu. jezier. do 

pieriuot. 
potu. jezier.

1. Żarnouiiec 1126,0 74 1200.0 94,0
2. Wejherouio 954,0 3509 4463,0 21,4
3. Kartuzy 3826,0 5412 9238,0 41,4
4. Kościerzyna 4076,0 3677 7753,0 52,6
5. Łeba 0,4 23 23,4 1,8
6. Lębork 165,0 2150 2315,0 7,1
7. Gotuidlino 2294,0 5811 8105,0 28,3
8. Lipusz i Bytóut 4134,0 7195 1132 ',0 36,7
9. Ustka 13,0 1377 1390,0 0,9

10. Słupsk 298,0 3729 4027,0 7,4
11. Miastko 1256,0 5580 6836,0 18,3
12. Łącko 18,5 98 116,5 16,0
13. Darłouio 339,0 1847 2186,0 15,5
14. Polanóm 961,0 2252 3213,0 30,0

Na całym arkuszu 19460,9 42734 62194,9 31,3

Mapa 1:300 000 ark. Gdańsk.

L. p.
Nazma arkusza 
mapy 1 : 100 000

Pomierzchnia
jezior

istniej ących 
m ha

Pomierzchnia 
jezior 

damnych 
tu ha

Piermotna 
pomierzchnia 

jezierna 
m ha

P r o c e n to in p  s t o ­
s u n e k  i s t n ie j ą c e j  

p o m . j e z ie r .  d o  

p ie iu io t .  

p otu . j e z ie r .

1. Gdynia 5,0 106 111,0 4,5
2. Gdańsk 436,0 1340 1776,0 24,5
3. Tczem 848,0 2276 3124,0 27,1
4. Malbork 3,7 17 20,7 18,0
5. Elbląg 102,0 1346 144«,0 7,0
6. Braniemo 15,0 583 598,0 2,5
7. Orneta 412,0 3790 4202,0 9,8
8. Smiętomiejsce 210,0 2485 2695,0 7,8
9. Piiarna 17,0 264 281,0 6,0

10. Palmniki 303,0 3425 3778,0 8,1

| Na całym arkuszu 2351,7 15632 17983,7 13,1
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N iniejsza praca ma na celu ustalenie pierw otnej polodow cow ej po­
wierzchni jeziernej wraz z wyszczególnieniem , ile jezior zanikło i jaki 
procent stanow ią obecne jeziora w stosunku do pierw otnej powierzchni 
jeziernej. Chodzi także o stw ierdzenie pierw otnego i obecnego stopnia 
jeziorności poszczególnych obszarów  Polski północnej.

R ozpatryw any obszar podzielono na sekcje odpow iadające poszcze­
gólnym  arkuszom  m apy 1:300.000. N iniejsze opracow anie dotyczy a rk u ­
szy m apy 1:300.000 Słupsk i Gdańsk. O pracow anie posiada w zasadzie 
charak ter kam eralny  i polega na in terpretacji m orfologicznej i hydro­
graficznej m apy w skali 1:25.000. Na m apach tych ustala sią pow ierzch­
nię jezior istn iejących i jezior daw nych, rozpatrując z osobna każdy 
arkusz m apy w skali 1:100.000.

Po dokonaniu obliczeń sporządzono m apy z zarysam i daw nych i obec­
nych jezior dla poszczególnych arkuszy w skali 1:100.000 a ich obraz 
zgeneralizow any na m apach w  skali 1:300.000.

Obliczenia w ykonane dla arkuszy  1:300.000 Słupsk i Gdańsk dały  
w yniki podane na tabelkach poniżej.

Uzyskane w yniki oraz analiza w ykonanych map pozw alają stw ier­
dzić, że:
1. Praw ie na całym  obszarze zaznacza się w yraźna przew aga jezior 

daw nych nad jezioram i istniejącym i. Na obszarze arkusza Słupsk 
(1:300.000) jeziora daw ne stanow ią 68,7% pierw otnej powierzchni je ­
ziernej a na obszarze arkusza Gdańsk (1:300.000) 86,9%.

2. Stopień jezierności na różnych obszarach m orfogenetycznych jest 
różny, np. na obszarze arkusza Lipusz i Bytów w ynosi 12,45% ogółu 
powierzchni, zaś na obszarze arkusza M albork 0,02%.

3. N ajw iększą jezierność i jednocześnie najpow olniejszy proces zaniku 
w ykazuje na badanym  terenie strefa m oren czołow ych (ark. ark. 
Kościerzyna, Kartuzy, Lipusz i Bytów), najm niejszą zaś jezierność 
i najszybszy proces zaniku w ykazują peryferie pojezierzy.

4. Ilość istn iejących  jezior zm niejsza się także od centralnych części 
pojezierzy ku Bałtykowi i delcie Wisły,- w tym samym kierunku 
zwiększa się przew aga pow ierzchni jezior daw nych w stosunku do 
pow ierzchni jezior istniejących.

5. Zanikanie jezior przebiega w sposób odm ienny na różnych obszarach 
i jest zależne od bardzo w ielu różnorodnych czynników.
W ażniejsze z nich są następujące:
a) ukształtow anie terenu i stopień rozw oju sieci hydrograficznej. 

W olniej zanikają jeziora w teren ie o dużych różnicach wysokości 
w zględnej i słabym  rozw oju sieci hydrograficznej, a szybciej 
w terenach  z lepiej rozw iniętą siecią hydrograficzną,

b) rodzaj niecki jeziernej, jej głębokość i stosunek dó terenu  o ta ­
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czającego. W olniej na ogół zanikają jeziora rynnow e, szybciej je ­
ziora m orenow e i „oczka".

Stopień jezierności poszczególnych obszarów ilustru je następująca 
tabela:

Mapa ł : 300 000 ark. Słupsk.

Na 1 km2 poinierzchni lądu przypada tn ha:
L. p.

mapy 1 : 100 000 pierinotnej pomie- 
rzchni jeziernej

istniejących
jezior

jezior
dainnych

1. Żarnoiniec 4,11 3,80 0,21
2. Wejheromo 5,00 1,06 3,94
3. Kartuzy 10,20 4,20 6,00
4. Kościerzyna 8,52 4,48 4,04
5. Łeba 0,26 0,004 0,26
6. Lębork 2,57 0,18 2,39
6. Gomidlino 9,00 2,53 6,47
8. Lipusz i Bytóm 12,45 4,53 7,92
9. Ustka 2,24 0,02 2,22

10. Słupsk 3,35 0,33 3,02
11. Miastko 7,51 1,38 6,13
12. Łącko 0,76 0,12 0,64
13. Darłomo 2,53 0,39 2,14
14. Polanóin 3,53 1,06 2,47

Na całym arkuszu 6,11 1,91 4,20

Mapa 1: 300 000 ark. Gdańsk.

L. p.
Na 1 km2 poinierzchni lądu przypada m ha.

mapy 1 : 100 000 pierinotnej poinie­
rzchni jeziernej

istniejących
jezior

jezior
dainnych

1. Gdynia 0,30 0,01 0,29
2. Gdańsk 2,50 0,61 1,89
3. Tczein 3̂ 43 0,93 2,50
4.
5.

Malbork 0,02
1,60

0,02
1,49E.imąg U, L l

6. Branietno 1,70 0,04 1,66
7. Orneta 4,62 0,45 4,17
8. Śiuiętomiejsce 3,02 0,23 2,79
9 Piłaina 0,69 0,04 0,65

10. Palmniki 6,90 0,56 6,34

Na całym arkuszu 2,61 0,34 2,27

U uj a g a :  Poinyższe liczby są jednocześnie odsetkami poinierzchni zajętej przez jeziora 
i obszary dainnych jezior.

Członek W ydziału R a j m u n d  G a l o n  przedstaw ia pracę J e r z e ­
g o  S z u k a l s k i e g o :  Zanikanie jezior w Polsce. A rku sz  1:300.000 
Bydgoszcz. (D isappearing of the lakes in Poland. Map o f Poland 1:300.000 
Sheet Bydgoszcz).

Cel pracy  i sposób opracow ania podano w pracy  W. N iew iarow ­
skiego: Zanikanie jezior w Polsce, arkusze 1:300.000 Słupsk i Gdańsk.
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Obliczenia w ykonane dla arkusza Bydgoszcz dały  następujące w y­
niki:

L. p.
Nazua arkusza 

mapy 1 : 100 000

Pomierzchnia
jezior

istniejących

Pouierzchnia
jezior

daunych

Pieruotna
pouierzchnia

jezierna

Procentowy sto­
sunek istniejącej 
pow. jezier.do

tu ha u  ha u  ha jeziernej

1. Bydgoszcz 378,77 470,86 849,63 44,6
2. Koronouo 1369,65 4193,23 5562,88 24,6
3. Tuchola 1709,93 5791,49 7501,42 22,8
4. Czersk 2428,83 7681,95 10110,78 24,0
5. Nakło 277,34 2068,55 2345,89 11,8
6. Więcbork 2269,13 9450,29 11719,42 19,4
7. Chojnice 1922,40 4466,73 6389,13 30,1
8. Brusy 5270,33 6553,30 11823,63 44,6
9. Wyrzysk 660,18 1733,26 2393,44 27,6

10. Łobżenica i Złotóui 1438,64 6400,21 7838,85 18,3
11. Frydląd 835,00 3106,00 3941,00 21,1
12. Biały Bór 2398,89 4859,00 7257,89 83,0
13. Ujście i Piła 522,37 2579,88 3102,25 16,9
14. Wałcz 1531,30 3583,20 5114,50 29,9
15. Szczecinek 3297,00 7182,00 10479,00 31,5
16 Bobolice 3739,00 8640,00 12379,00 30,2

[ Na całym arkuszu 30048,76 78759,95 108808,71 27,6

Stopień jezierności poszczególnych obszarów  ilustru je następująca 
tabela:

M apa 1 :3 0 0  000 a rk .  Bydgoszcz

L. p.
Nazua arkusza 
mapy 1 : 100 000

Na 1 km2 pouierzchni lądu przypada u  ha:

pieruotnej p ou ie­
rzchni jeziernej

istniejących
jezior

jezior
dairnych

1. Bydgoszcz 0,91 0,40 0,51
2. Koronouo 6,01 1,48 4,53
3. Tuchola 8,15 1,85 6,30
4, Czersk 11,05 2,65 8,40
5. Nakło 2,52 0,30 2,22
6. Więcbork 12,67 2,45 10,22
7. Chojnice 6,04 2,09 4,85
8. Brusy 12,92 5,76 7,16
9. Wyrzyśk 2,57 0,71 1,86

10, Łobżenica i Złotóu 8,47 1,55 6,92
11. Frydląd 4,28 0,91 3,37
12. Biały Bór 7,93 2,62 5,31
13. Ujście i Piła 3,33 0,56 2,77
14. Wałcz 5,50 1,65 3,85
15. Szczecinek 11,39 3,58 7,81
16. Bobolice 13,53 4,09 9,44

Na całym arkuszu 7,38 2,04 5,34

U uj a g  a: Pouyższe liczby są jednocześnie odsetkami pouierzchni zajętej przez jeziora, 
i obszary damnych jezior.
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1. Na badanym  obszarze jeziora są rozłożone nierów nom iernie, na jw ię­
cej jezior posiadają obszary m oren czołowych (arkusze Bobolice, 
Szczecinek, Brusy, Czersk),

2. N a całym  obszarze zaznacza się w yraźna przew aga jezior daw nych 
nad jezioram i istniejącym i, gdyż stanow ią one tu  72,4% pierw otnej 
pow ierzchni jeziernej.

3. Stosunkow o duży procent jezior daw nych stanow ią jeziora wytopis- 
kowe — niegłębokie jeziora m oreny dennej oraz „oczka” .
N atom iast wśród jezior istn iejących przew ażają jeziora rynnow e 
z powodu swej w iększej na ogół głębokości.

Członek W ydziahi R a j m u n d  G a l o n  przedstaw ia pracę S t a n i ­
s ł a w a  G a w ł o w s k i e g o :  Zanikanie jezior w Polsce. A rkusz  
1:300 000 Poznań. ( Disappearing o f the lakes in Pókmd. May o f Poland  
1 : 300 000 Sheet Poznań).

Cel p racy  i sposób opracow ania podano w pracy  W. N iew iarow ­
skiego: Zanikanie jezior w  Polsce arkusze, 1:300.000 Słupsk i Gdańsk.

Obliczenia w ykonane dla arkusza Poznań dały następujące wyniki:

L.p.
Nazma arkusza 

mapy 1 : 100 000

Pomierzchnia
jezior

istniejących 
uj ha

Pomierzchnia 
jezior 

damnych 
u j  ha

Pierujotna 
poiuierzchuia 

jezierna 
uj ha

Procentoirji sto­
sunek istniejącej 
poui. jezier. do 
pieruiot. poui. 

jeziernej

1. Czarnkóm 195,04 1335,50 1530,54 12,7
2. Wągromiec 1665,11 4106,50 5771,61 28,9
3. 2riin 2135,47 3537,50 5672,97 37,6
4. Inoirrocłau) 1470,50 3275,00 4745,50 31,0
5. Szamotuły 765,80 3154,00 3919,80 19,5
6. Rogoźno 1310,30 3493,00 4803,30 27,3
7. Gniezno 2624,32 3546,50 6170,82 42,5-
8. Mogilno 2687,67 3445,00 6132,67 42,5
9. Buk 1483,33 3793,50 5276,83 28,1

10. Poznań 582,26 2541,00 3123,26 18,6
11. Września 74,86 3027,00 3101,86 2,4
12. Słupca 4203,70 5215,00 9418,70 44,6
13. Kościan 290,57 1132,50 1423,07 20,4
14. Środa 1113,05 3187,00 4300,05 25,9
15. Pyzdry 72,06 928,00 1000,06 7,2
16. Konin 46,06 4241,00 4287,06 1,1

Na całym arkuszu 20720,10 49958,00 70678,10 29,3

A naliza załączonych tabel w ykazuje, że:
1. Jeziora na  obszarze ark. Poznań w ystępują nierów nom iernie; stosun­

kowo dużo jezior w ystępu je  na obszarach m oreny czołowej.
2. Procent zaniku dla całego obszaru ark. Poznań w ynosi 70,7% z tym, 

że najw iększy jest on na obszarze ark. Konin (99,1%), W rześnia 
(97,6%) i Pyzdry (92,6%). N ależy jednak  zauważyć, że ark. 1:100.000
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Pyzdry i Konin znajdują się już na pograniczu obszaru objętego n a j­
młodszym w Polsce zlodow aceniem  i sięgają częściowo na teren  
starszego zlodow acenia pozbaw ionego całkow icie jezior. N ajm niej­
szy zaś % zaniku w ykazują obszary ark. Słupca (55,4%) oraz M ogilno 
i Rogoźno (57,5%).

3. Na proces zanikania jezior na  rozpatryw anym  obszarze w pływ ają 
przede wszystkim : głębokość jeziora, w łączenie jezior do sieci rzecz­
nej a także działalność ludzka.

Stopień jezierności poszczególnych obszarów  ilustru je  następująca
tabela:

Mapa 1:300 000 arkusz Poznań

L. p.
Nazwa arkusza Na 1 km2 powierzchni lądu przypada w ha:

mapy 1 : 10(1000 pierwotnej powie­
rzchni jeziernej

istniejących
jezior

jezior
dawnych

1. Czarnków 1,64 0,21 1,43
2. Wągrowiec 6,17 1,79 4,38
3. Żnin 6,07 2,28 3,79
4. Inowrocław 5,07 1,57 3,50
5. Szamotuły 4,17 0,81 3,36
6. Rogoźno 5,11 1,40 3,71
7. Gniezno 6,56 2,79 3,77
O. Mogilno 6,52 2,86 3,66
9. Buk 5,59 1,57 4,02

10. Poznań 3,30 0,61 2,69
Ib Września 3,28 0,08 3,20
12. Słupca 9,97 4,45 5,52
13.
14.

Kościan
Środa

1,50
4,52

0,30
U 7

1,20
• »1,00

15. Pyzdry 1,05 0,07 0,98
16. Konin 4,51 0,05 4,46

Na całym arkuszu 4,68 1,37 3,31

U uj a g  a: Powyższe liczby są jednocześnie odsetkami powierzchni zajętej przez jeziora 
i obszary dawnych jezior.

Członek W ydziału R a j m u n d  G a l o n  przedstaw ia pracę S t e f a ­
n a  K o p c z y ń s k i e g o :  B atym etria  i fizyczne własności wód Jezior 
Skępskich. (B a th ym etry  and Physical Properties o f the L akes Skępe).

Jeziora Skępskie W ielkie i M ałe były  przedm iotem  szczegółow ych 
badań pod w zględem  batym ebrycznym  w sierpniu 1951 r. i w lutym  
1952 r. N adto  w okresie od 1 VIII 1951 r. do 18 VIII 1952 r. dokonyw ano 
obserw acji w łasności fizycznych wód. W yniki pom iarów  batym etrycz- 
nych podano na m apkach i w tablicach lim nom etrycznych. W yniki ob- 
serw acyj w łasności fizycznych wód Jeziora Skępskiego W ielkiego i za­
chodzące korelacje pom iędzy tem peraturą pow ietrza, tem peraturą wód 
jeziornych na różnej głębokości, tem peraturą wody w obranej studni, 
siłą w iatru  albo odpowiednim  falow aniem  wód i zachm urzeniem  jak
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i przezroczystością i barw ą wód jeziornych podano przy pom ocy w ykre­
sów i profilów  dla poszczególnych m iesięcy.

Ponadto w  otoczeniu jeziora zostały  przeprow adzone badania geolo- 
giczno-morfologiczne. Zwrócono także uw agę, na roślinność w pasie 
przybrzeżnym  i na zam ulenie dna m isy jeziernej.

W  czasie przeprow adzonych badań stw ierdzono:
1. poziom jeziora obniżył się o 1,05 m,
2. w ysokość opadów  atm osferycznych w sąsiedztw ie jeziora w yno­

siła 36 cm,
3. jezioro zamarzło 231 1952r., odm arzło 1 IV 1952 r.,
4. m aksym alna grubość lodu jeziora w ynosiła 16 cm.,
5. m aksym alna przezroczystość jeziora w ynosiła 112 cm (w lutym),
6. m inim alna przezroczystość jeziora w ynosiła 32 cm. (we wrześniu),
7. barw a jeziora (wg skali Forela): w  okresie letnim: XIII, w okresie  

zimowym: XII, w  okresie w iosennym  i jesiennym : XII—XIII;
8. skrajne tem peratury:

Przedmiot
Temperatura
maksymalna

Temperatura
minimalna Ampli­

tuda U in a g iobsermacji Dzień i 
godzina

Ilość
stopni

Dzień i 
godzina

Ilość
stopni

pomietrze
3 VIII 
51 r. 
g. 15

31°
27 III
g- ^

—11,5° 42,5° 30° było 3 i 4 VII 
oraz 16 VIII 52 r.

moda jeziora 
m punkcie A 
na 0 m.

3 VIII 
g. 15

26,6° 22 I 
g. 15

0,2° 26,4° temp. minimalna 
m dniu zamarzania

moda jeziora 
m punkcie A 
na dnie jeziora

16 VII
g. 15

22,8° 22 I 
g. 15

0,2° 22,6° temp. minimalna 
m dniu zamarzania

tuoda uj studni 
As

29 VIII 
51 r.
g. 16

11,2° 22 I
g. 16

6,4G 4,8° temp. minimalna 
m dniu zamarzania

moda m studni 
Bs

10 VIII
52 r.
g. 16

12,2° 15 IV
g. 16

5,6° 6,6°
a) okres badań punktu 

Bs od 15IV-17VIII 
1952 r.

bjjednakoma tempe­
ratura studni As i 
Bs 9° 15.VI

9. dni o najw iększej różnicy tem peratur:

pomietrze i mo­
da pod lodem

27 III
godz. 7 pomietrze —11,5° moda A 

na 0 m 3,5° różnica 15°
jezioro
zamarz­
nięte

pomietrze i mo­
da otmarta

14 IV
godz. 15 pomietrze 25° moda A 

ria 0 m 12,89 różnica 12,2°

moda na 0 m 
i dnie

16 IV 
godz. 15

moda 
na 0 m 17,3° moda A 

na dnie 9,8’ różnica 7,5°-
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Bliższa analiza zebranego m ateriału doprow adza do w ysnucia nastę ­
pujących wniosków:

1. Jeziora Skępskie zgodnie z poglądem  L e n c e w i c z a  i badaniam i 
N e c h a y ' a  należą do typu jezior pozastoiskow ych, pozostałych ja ­
ko resztka rozlew iska w ód zbierających się na przedpolu lądolodu. 
Dowodzą tego iły  jezierne, zandry, budow a w ału m orenow ego i kon­
figuracja m isy jeziornej.

2. Biorąc za podstaw ę pięciostopniow ą klasyfikację ew olucji jeziora 
w edług B o w k i e w i c z a ,  Jezioro W ielkie znajduje się w fazie II, 
czyli dojrzałości, a Jezioro M ałe przechodzi w fazę III, czyli starości. 
Oba są jezioram i hum usowymi, jak  w ynika z badań dna misy.

3. S tratyfikacja term iczna jest typow a dla jezior płytkich, gdyż w k ró t­
kich okresach pojaw iały  się stratyfikacja norm alna, odw rócona i ho- 
m oterm ia, a skoki term iczne zdarzają się bardzo rzadko i trw ają 
krótko.

4. T em peratura w ody w jeziorze pokrytym  lodem ma w zasadzie układ 
odw rócony i w ahania term iczne nie zachodzą szybko.

5. Jezioro w ykazuje istnienie prądów  konw ekcyjnych, spow odow anych 
prom ieniow aniem  m ułu i insolacją.

6. P rądy przepływ ow e w yw oływ ały  szybsze topnienie lodu.
7. Badania w ody studni As, odległej o 330 m od jeziora, w ykazały, że 

w oda studni tej nie ma związku z wodą jeziora. Bowiem woda w stu ­
dni pozostała na tym  samym  poziomie mimo, że woda w jeziorze 
opadła o przeszło 1 metr. Tem peratura w ody w studni zm ieniała się 
powoli w  granicach od 6,4° do 11,2", natom iast tem peratura w ody den­
nej w  jeziorze od 0,2" do 22,8°.

8. Rok term iczny na  badanym  jeziorze ma właściwe ty lko dwa okresy: 
jeden o zmiennej stratyfikacji w stanie niezam arzniętym  i drugi
0 stałej stra tyfikacji pod lodem. Zm ienna stra tyfikacja  jeziora o tw ar­
tego ma sw oją przyczynę w gw ałtow nych i częstych zm ianach tem ­
pera tu ry  pow ietrza i siły w iatru.

9. Jezioro  ma linię brzegow ą rozw iniętą, co sprzyja hodowli ryb, ale 
tylko takich gatunków , k tóre w ytrzym ują znaczne w ahania term iczne
1 w ym agają zam ulonego dna.

Członek W ydziału J e r z y  R a y s k i  przedstaw ia pracę własną: 
Uwagi o niezmienności elektrom agnetycznej. (R em arks on Guage Inva­
riance).

(Praca została w ydana w STUDIA SOCIETATIS SCIENT1ARUM 
TORUNÉNSIS SECTIO A vol. III nr 4).
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Członek W ydziału J e r z y  R a y s k i  przedstaw ia pracę własną: 
P roste 'przykłady niestosowalności rachunku zaburzeń w kw antow ej teo­
rii pola. (S im ple Exam ples o f Failure o f the Standard Perturbation  
M ethods).

(Praca została w ydana w STUDIA SOCIETATIS SCIENT1ARUM 
TORUNENSIS SECTIO A vol. III nr 4).

Członek W ydziału J a n  P r ü f f e r  przedstaw ia pracę A r n o l d a  
D r o z d o w s k i e g o :  Ślim aki rezerwatu cisowego W ierzchlas. (T he  
Snails o f the Yew  preserve W ierzchlas).

W pracy tej autor podaje skład jakościow y i ilościow y gatunków  
w ystępujących  w samym  rezerw acie oraz w najbliższym  jego sąsiedz­
twie. W  badaniach uw zględnione też zostało wybrzeże jeziora Mukrz, 
p rzy legające do rezerw atu  oraz row y odprow adzające i doprow adzające 
wodę do poprzednio w ym ienionego zbiornika.

Gatunki znalezione na łąkach otaczających rezerw at służyły do ew en­
tualnego w yjaśnienia zagadnienia przenikania do rezerw atu  gatunków  
łąkow ych. Na podstaw ie dotychczasow ych obserw acji nie stw ierdzono 
przenikania takich form. I tak  np. Succinea pu tris  L. stw ierdzona została 
w yłącznie w rezerw acie, a Succinea oblonga D r a p  jedynie na łące, 
często naw et tuż p rzy  granicy  rezerw atu. N ależy zauważyć, iż brzegi re ­
zerw atu miejscami są silnie prześw ietlone i tam już w nika roślinność 
łąkowa.

W ystępow anie ciekaw szych gatunków  w rezerw acie zostało n an ie­
sione na m apę na tle  odpow iednich zgrupow ań roślinnych.

Ogółem  autor zebrał 1653 okazy należące do 28 gatunków .

KOM ISJA ASTRONOMICZNA

W  bieżącym  roku odbyły  się cztery  posiedzenia naukow e (28IV; 
11 IX; 20 X; 15X11), na k tórych  zreferow ano i przedyskutow ano nastę ­
pujące prace:

1. Wł. Dziewulski — O ruchach gwiazd szybkich
2. H. Tom asik — W zględne g radien ty  fotograficzne gwiazd

szybkich
3. W. Iw anow ska — W idm a gwiazd typu RR Lyrae
4. C. Iw aniszew ska — C echy fizyczne i kinem atyczne gwiazd ty-

pu RR Lyrae.
W  toku jest duża praca zespołowa dotycząca struk tu ry  Drogi M lecz­

nej. W ykonano 80% fotom etrii fotograficznej pól. Przew idyw ane zakoń­
czenie pracy  w r. 1954.

W  roku bieżącym  ukończono i oddano do druku w yżej w ym ienione 
prace.
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KOM ISJA „MUZEUM KOPERNIKA"

Praca Komisji ześrodkow ała się w dwóch punktach, dotyczących hi­
storii życia M ikołaja Kopernika. Prof, dr Karol Górski zajął się zbada­
niem  archiw aliów  dla uzyskania danych o domach, będących ongiś w  po­
siadaniu rodziców K opernika, w  celu ostatecznego ustalenia, w  którym  
z nich urodził się M ikołaj Kopernik. Równocześnie dr Helena Piskorska 
bada w szystkie archiw alia m ające jak ikolw iek  zw iązek z rodziną K oper­
ników. Praca ta ma na celu uzyskanie now ych — nieznanych dotąd — 
szczegółów z życia Kopernika.

KOMISJA DO BADAŃ TEORII POLA W  FIZYCE

W  okresie spraw ozdaw czym  członkow ie odbyw ali raz  lub dwa razy  
w tygodniu posiedzenia naukow e pośw ięcone pracom  obcym i w łasnym  
z dziedziny teorii pola i teorii cząstek elem entarnych. Jedna  z prac: 
J. R z e w u s k i ,  On the  Interaction o f Particles in Feynm an’s Theory  
została ogłoszona drukiem  w okresie spraw ozdaw czym  w  Studia Societa- 
tis Scientiarum  Torunensis. Szereg innych prac (J. Rayskiego, J. O lszew ­
skiego i W. H anusow ej w spólnie z J. Rayskim) na tem at pól n ielokal­
nych, polaryzacji próżni, teorii m ezonu i neutronu, oraz rachunku zabu­
rzeń znajdow ało się w stadium  opracow ania i ma ukazać się w  druku 
w Stud. Soc. Tor. lub w A cta Phys. Pol.

KOM ISJA CHEMICZNA

Prace prow adzone przez członków  Komisji w obrębie poszczególnych 
katedr, zrzeszonych w Zespole K atedr Chem icznych UMK m iały charak­
ter zarów no teoretyczny, zw iązany z nastaw ieniem  naukow ym  danych 
katedr, jak  również badawczo-przem ysłow y, zw iązany ściśle z życiem 
gospodarczym  naszego k ra ju  i realizacją Planu 6-letniego. W  tym  celu n a ­
wiązano kontakt z szeregiem  instytucji i przedsiębiorstw  przem ysło­
wych, jak  m. in.: G łów ny Insty tu t Chemii Ogólnej — W arszaw a, Insty tu t 
Chemii N ieorganicznej — Gliwice, Insty tu t Technologii Krzem ianów — 
W arszaw a, Insty tu t Leśnictw a — W arszaw a, Film Polski — W arszawa, 
Przem ysł G arbarski — W arszaw a, Fabryka „Polchem ” — Toruń, Żupa 
Solna — Inowrocław , Kopalnia Soli Potasow ych — Kłodawa, Centrala 
Zielarska — Bydgoszcz, Fabryka O dczynników  Chem icznych — Gliwice, 
i inne.

Prowadzone badania obejm ow ały obok zagadnień o skali ogólno­
krajow ej głównie te zagadnienia, k tó re  były  ściśle zw iązane z regionem  
pomorskim, jak: produkcja sody, kw asu siarkowego, przem ysł solny, 
garbarstw o, przem ysł fotograficzny, olejki eteryczne, kalafonie, żywice, 
przem ysł odczynników  chem icznych itd.

128



Prócz prac badaw czo-naukow ych należy podkreślić pow ażny dorobek 
na polu prac o charakterze podręcznikow o-m onograficznym  i ńaukow o- 
referatow ym . M iały one w ielkię znaczenie dla m łodzieży akadem ickiej, 
u łatw iając norm alne szkolenie, pogłębiając w iadom ości i w zbudzając 
zainteresow ania naukow e.

N ależy podkreślić, że badania prow adzone przez Komisję Chemiczną 
są kontynuow ane nadal, napo tykają  jednak  na pew ne trudności zw ią­
zane ze szczupłością dotacji budżetow ych.

W roku spraw ozdaw czym  opublikow ano w różnych w ydaw nictw ach 
szereg prac, przedyskutow anych na posiedzeniach Komisji, a m ianow i­
cie: Basińska H., Analiza miarowa, Państw. W yd. Nauk, 1952 t. I, Ba­
siński A., Ćwiczenia laboratoryjne z chem ii fizycznej, wyd. zbiorowe 
1952, Basiński A., D irska B., Regeneracja odpadków tłuszczow ych z  brze­
czek garbarskich, Biul. Inst. Przem. Skór. 1952, Basiński A., Sierocki Z., 
Próby oczyszczania kwasu fosfoi'owego otrzym anego metodą ekstrakcji, 
Biul. Prac. N-Bad. MPCHEM. 1952, Czerwiński Z.,
w solach warzelnianych, Przem. Gór. 1952 r., Sw inarski Al, Technologia 
kwasu siarkowego, praca zbiorowa 1952, t. I N orm y w  przem yśle kw asu 
siarkow ego, Przem. Chem. 1952, Postępy chemii radzieckiej w  technolo­
gii kwasu siarkoicego, W iad. Chem. 1952.

KOM ISJA GEOGRAFICZNA

W  okresie spraw ozdaw czym  odbyły się następujące posiedzenia:
1. 9 IV 1952 z referatem  dr L. R o s z k ó w n y :  Pokaz m apy inorfo- 

Locpicznej woj. bydgoskiego w skali 1:300.000. Ustalono plan prac na rok 
1952. Postanow iono uznać jako tem at centralny: O pracow anie geogra- 
ficzno-regionalne Ziemi Chełm ińskiej oraz brać udział w pracach między- 
kom isyjnych odnośnie kalendarza drzew nego i jego w ykorzystan ia k li­
m atycznego i historycznego.

2. 7 V 1952 — W spólne posiedzenie Komisji G eograficznej, Komisji 
do Badań Przyrodniczych Pomorza i Pojezierza M azurskiego oraz Komi­
sji H istorycznej Tow. N aukow ego w Toruniu. W ygłoszono następujące 
referaty: 1. prof. dr J. Z a b ł o c k i :  Znaczenie przyrostów  rocznych  
roślin drzew nych dla ustalenia wahań klim atycznych  i chronologii. 
2. prof. dr K. G ó r s k i :  Znaczenie kalendarza drzewnego dla h istorii 
i prehistorii.

3. Udział w posiedzeniach naukow ych W ydziału Spraw N aukow ych 
Pol. Tow. Geograficznego.

W  związku z przygotow aniem  m onografii geograficznej Ziemi C heł­
m ińskiej następu jące p race  zostały w ykonane w całości lub częściowo:

1) Sporządzono m apę sy tuacy jną  rozpatryw anego obszaru w skali 
1:100.000 (B. Fliciński),
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2) O pracow ano m apę hipsom etryczno-hydrograiiczną Ziemi Chełm iń­
skiej w skali 1:100.000 (B. Fliciński),

3) O pracow ano mapę m orfologiczną Ziemi Chełm ińskiej w skali 
1:100.000 (J. M achinko),

4) O pracow ano m apy kształtów  wsi w edług Schroettera w skali 
1:300.000 (C. Pankrac),

5) O pracow ano m apy zmian w osadnictw ie dworskim  i w ielkości 
osad w skali 1:100.000 (Z. Czmielówna),

6) O pracow anie m apy zmian w osadnictw ie i zalesieniu Ziemi C heł­
m ińskiej w  skali 1:100.000 (C. Pankrac),

7) O pracow anie zagadnienia zmian kształtów  wsi na terenie Ziemi 
Chełm ińskiej (prof. dr M. Kiełczewska-Zaleska).

KOM ISJA DO BADAŃ PRZYRODNICZYCH POMORZA 
I POJEZIERZA MAZURSKIEGO

Zadaniem  Komisji jest koordynacja  badań naukow ych przyrodni­
czych, zw iązanych z fizjografią kraju . Badania przeprow adzają członko­
wie zespołowo bądź indyw idualnie, w zględnie k ieru ją  badaniam i pom oc­
niczych sił naukow ych.

Kom isja pośredniczyła w uzyskaniu zasiłków  na badania od różnych 
instytucji. W  bieżącym  roku tak ie  subw encje otrzym ano od Tow arzy­
stw a N aukow ego w  Toruniu, Kom itetu do Badań Fizjograficznych 1 olskiej 
A kadem ii Um iejętności w  K rakow ie oraz od Insty tu tu  O chrony Przyrody 
w K rakow ie i innych.

Badania zespołow e odbyw ały się w  bieżącym  roku w W ierzchlesie, 
na jeziorze Ł ukniany i w  okolicy  Dobrzynia.

W  rezerw acie cisow ym  W ierzchlas prow adziły  prace trzy  grupy: 
geograficzna, botaniczna oraz zoologiczna. K ontynuow ały one badania 
rozpoczęte w  ubiegłych łatach. I tak:

G r u p a  g e o g r a f i c z n a  kończyła w  bieżącym  roku badania nad 
stosunkam i hydrograficznym i rezerw atu  oraz najbliższej okolicy. B ada­
niam i tymi kierow ał prof. dr Galon, prow adził je m gr B. N ow ak z grupą 
studentów .

G r u p a  b o t a n i c z n a  w składzie m gr K. Izdebski i m gr J. Berndt, 
pozostająca pod kierunkiem  prof. dr J. W alasa, przeprow adziła w  b ieżą­
cym roku trw ałą  num erację cisów. Zliczono i zmierzono w szystkie drzew a 
cisow e w  rezerw acie, um ieszczając na każdym  z nich tabliczkę ołow ianą 
z num erem  porządkow ym . Ponum erow ano w ten  sposób 4219 okazów. 
W  porów naniu  z przedw ojenną num eracją liczba cisów zm niejszyła się 
o  przeszło tysiąc sztuk. Równocześnie przeprow adzano obserw acje nad 
odnaw ianiem  się drzew  i opracow yw ano m apy rozm ieszczenia w  rezerw a­
cie różnych gatunków  zielnych. Zaproszeni do w spółpracy  przedstaw icie­
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le ośrodka poznańskiego w osobach dr. J. Szw ejkow skiego oraz mgr. J. To- 
bolew skiego badali w  rezerw acie cisowym  w okresie jesiennym  florę 
mchów, w ątrobow ców  oraz porostów. Badania powyższe były  subw en­
cjonow ane przez Tow arzystw o N aukow e w Toruniu. N atom iast badania, 
prow adzone przez doc. dr W. Zabłocką, finansow ane by ły  przez Komitet 
do Badań Fizjograficznych PAU.

Realizacja planów  badań w rezerw acie cisowym W ierzchlas napo t­
kała  jesienią na pow ażne przeszkody w postaci złych w arunków  atm o­
sferycznych. W arunki te uniem ożliw iły przeprow adzenie w ielu badań, 
rów nież nie pozw oliły na urządzenie planow anej w ycieczki do rezerw atu  
cisow ego w Czarnem  Człochowskim.

G r u p a  z o o l o g i c z n a  pracow ała pod kierunkiem  prof. dr. J. Priif- 
fera. Znaczna część uprzednio podjętych  tem atów, dotyczących rezer­
w atu cisow ego w W ierzchlesie, została już ukończona. W  bieżącym  roku 
prace obejm ow ały tylko poszukiw ania m alakozoologiczne przeprow adza­
ne  przez mgr A. Drozdowskiego. W  związku z charak terystyką  m otyli re ­
zerw atu  przeprow adzano badania innych obszarów Borów Tucholskich 
i to głównie w schodnich ich części (J. Priiffer).

Badania zespołowe na jeziorze Łukniany, subw encjonow ane częś­
ciow o przez Tow arzystw o N aukow e w Toruniu, prow adził prof. J. M i­
kulski z grupą w spółpracow ników  złożoną z 7 osób (dr J. Kozicka, dr 
M. Grom adska, mgr L. Bittel, mgr A. Jaskólska, mgr L. Klimek, mgr J. 
Lenczewski, mgr A. Tadajew ski). Uwzględniono w tych badaniach sto ­
sunki hydrochem iczne jeziora, faunę denną, plankton, roślinność zielną, 
suchoszczety, osady denne oraz zagadnienia parazytologiczne. O bserw a­
cje  przeprow adzano wzdłuż dwu przekrojów , co 100 lub 200 m.

Prace prow adzone w zakresie poznania entom ofauny Pomorza, k iero ­
w ane przez prof. dr J. Priiffera, zm ierzały w pierw szym  rzędzie do zba­
dania  tró jką ta  obejm ującego pow iaty  Toruń, Chełmno, Sw iecie i Tuchola. 
T ró jkąt ten oparty  o obszar W ielkopolsko-K ujaw ski, a w ierzchołkiem  
sięgający  Powiśla, dotąd najm niej był zbadany.

W  roku 1952 badania te prow adziło 8 osób. Badano następu­
jące  grupy: 1. Prostoskrzydłe — mgr H. Brzozówna, 2. Pluskwiaki różno- 
skrzydłe — mgr S. Kosicki, 3. Pluskw iaki rów noskrzydłe — mgr A. Sot- 
nikówna, 4. Chrząszcze — biegacze oraz chrząszcze w ystępujące w  stre ­
fie oprysku fal nad Bałtykiem  — mgr F. Błażejewski, 5. Nitidulidae ■— 
mgr K. Prufferówna, 6. Chruściki — doc. dr M. Racięcka, 7. M otyle — 
prof. dr J. Priiffer i mgr E. Sołtys.

Badania te w  szczególności zm ierzały do: 1. określenia na podstaw ie 
rozm ieszczenia ow adów  granicy pom iędzy w łaściw ym  Pomorzem (obszar 
nadbałtycki) a obszarem  wielkopolsko-kujaW skim, 2. zestaw ienia owadów 
gospodarczo w ażnych (szkodniki), w ystępujących  na badanym  teren ie
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oraz 3. określenia charak teru  w ystępow ania zachodnio-europejskiego 
gatunku Carabus auratus.

Badania zespołow e m i n e r a l o g i c z n e  prow adzone by ły  pod k ie ­
runkiem  prof. dr M. Kołaczkow skiej. D otyczyły one utw orów  osadow ych 
doliny W isły  koło Dobrzynia. W  celu usta len ia  współzależności zjaw isk 
geochem icznych i m ineralogicznych mgr. Z. Skrzatów na przeprow adziła 
badania nad krysta lizacją  gipsów dobrzyńskich, mgr. N arębski badał 
konkrecje  m arkasytow e.

Prócz pow yżej w ym ienionych badania geograficzne (prof. R. Galon, 
dr W. M rozek, dr L. Roszkówna) dotyczyły  problem ów  geom orfologicz­
nych doliny D rw ęcy i osadów lodow cow ych na Pomorzu, a m ineralogicz­
ne — m gr W. N arębski — struk tu ry  i charakteru  rudy  darniow ej na Po­
morzu.

N iezależnie od badań w rezerw acie W ierzchlas badania botaniczne 
prowadzili mgr J. W ilkoniów na (w ystępow anie i w arunki halofitów  
na Kujawach), mgr K. Kępczyński (roślinność Jezior Skępskich). 
Dr S. Kownas badał w  dalszym  ciągu florę trzeciorzędow ą w Dobrzyniu, 
dr A. Sienicka przygotow yw ała przew odnik dendrologiczny w Toruniu 
i okolicy, mgr H. Leibrandtów na opracow yw ała Zoocecidia Torunia 
i okolicy.

W  Tatrach pracow ali mgr I. H ołownia oraz mgr L. Klimek. Pierw sza 
zajm ow ała się grzybami, drugi ważkam i Tatr.

KOM ISJA DO BADAŃ ZNUŻENIA I ZMĘCZENIA

W  okresie spraw ozdaw czym  Komisja odbyła 10 posiedzeń — nie­
jednokrotn ie w szerszym  gronie gości, lekarzy  i przyrodników  — na 
k tó rych  om aw iano w yniki prac i dyskutow ano nad problem am i związa­
nymi z postaw ionym  zagadnieniem . W ygłoszono następu jące  referaty :

Prof. dr med. J. H u r y n o w i c z :  Zagadnienie znużenia i zmęczenia  
w św ietle nauki Pawłowa.

Lek. S t. K r u p k o w s k i :  O nerwicach znużeniowych.
Mgr  M.  B i e d e r m a n n - K o w a l e w s k a :  Układ przedsionkowy  

w głodowaniu i stanach pokrew nych zmęczeniu.
W  w yniku  prac Komisji opublikow ano w ykonane w  Zakładzie Neuro- 

fizjologii i Fizjologii Porów naw czej UMK następu jące prace: J. H u r y ­
n o w i c z ,  The vestibular system  o f thę rdbbit in  fa tigue , B iuletyn M e­
dyczny 1952, seria  C nr 3, A. K r z y s z k o w s k a ,  Odruch włosorucho- 
w y w  dysfunkcjach  tarczycy, N eurologia, N eurochirurgia, Psychologia 
Polska 1952 t. II n r 1 s. 27, Z. K a n i g o w s k i ,  W  sprawie prądów  
bioelektrycznych mózgu w pracy i znużeniu um ysłow ym , tam że nr 2, 
Zm iany graficzne w pracy i znużeniu um ysłow ym  pod w pływ em  alkoholu, 
tam że nr 3.
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V.

WSPOMNIENIA POŚMIERTNE

A D A M  K R A S U C K I  
'(1887 — 1951)

Adam  K rasucki urodził się w roku  1887 w N akw aszy (USRR), 
Szkołę pow szechną i średnią ukończył w e Lwowie. Po zdaniu m atury  
w 1906. r. zapisał się na W ydział Filozoficzny U niw ersytetu  Lwowskiego. 
Przedm iotem  studiów  trw ających  od 1906 do 1911 r. były  nauki przy­
rodnicze, w  szczególności zoologia i botanika. W  r. 1910 A. Krasucki 
odbył kurs biologii fauny m orskiej w  Stacji Zoologicznej w Trieście, 
a w r. 1912 uzyskał stopień doktora filozofii na podstaw ie rozpraw y pt.: 
„Badania nad anatom ią i histologią m ięczaków  w ręgonogich"; w czasie 
rygorozum  doktorskiego głównym i egzam inatoram i byli prof. dr K. K w iet­
niew ski i prof. dir J. Nusbaum -Hilarowicz.

Dyplom doktorski n ie był dyplom em  zawodowym , to też zajm ując od 
111910 r. do 301X1919 stanow isko najpierw  dem onstratora, a później 
asysten ta  przy  K atedrze A natom ii Porów nw czej U niw ersytetu  we Lwo­
wie (Kierownik prof. dr K. Kwietniewski) Adam  Krasucki przygotow y­
w ał się do egzam inu nauczycielskiego, upraw niającego do nauczania 
w szkołach średnich. Dyplom tak i uzyskał 3X1 1919 r., na podstaw ie k tó ­
rego miał praw o nauczania historii natu ralnej oraz m atem atyki i fizyki.

Czas od 1 IX 1913 r. do 31 III 1921 obejm uje okres pracy nauczyciel­
skiej w  gim nazjum  we Lwowie. Dopiero w  1921 r. o tw arła się możliwość 
pow rotu  do p racy  naukow ej. Od 1 1 1921 do 30 IX 1925 Krasucki pełnił 
obow iązki adiunkta w  Zakładzie O chrony Roślin przy  Katedrze Rolnic­
tw a Politechniki Lwowskiej. W  latach 1924—26 w ykładał też w tej 
uczelni O chronę Roślin. W  m iędzyczasie, tj. od 1915—24, Zm arły pracow ał 
w  M uzeum Przyrodniczym  im. D zieduszyckich w e Lwowie w  dziale en ­
tomologii jako  pracow nik n iee tatow y — bezpłatny. Od 161X1925 do 
IX 1939 r. pełnił jako adiunkt obowiązki entom ologa w Państw ow ej S ta­
cji Botaniczno-Rolniczej we Lwowie, a po w ejściu Stacji w  skład Pań­
stw ow ego Insty tu tu  G ospodarstw a W iejskiego w Puław ach był czynny 
jako adiunkt tegoż Instytutu.

W  okresie w o jny  A. K rasucki pracow ał we Lwowie jako entom olog 
w laboratorium  kw aran tanny  roślinnej (IX 1939 — 31 III 1940 r.), asys-
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ten t przy K atedrze O chrony Lasu i Entomologii Politechniki (16 III 1940 
— 31 III 1941), specjalista-entom olog w Stacji O chrony Roślin Lwowskiej 
Izby Rolniczej (1 VIII 1941 — 17 VII 1944 r.), a od 20 1 1945 —  24 IX 1945 
pozostaw ał na stanow isku docenta K atedry  O chrony Lasu i Entomologii 
Politechniki Lwowskiej.

W  końcu 1945 r. Krasucki jako  repatrian t osiedlił się w  Bydgoszczy 
zajm ując stanow isko K ierow nika Działu Entomologicznego P.I.N.G.W. 
Po dłuższej chorobie zmarł 23 m arca 1951 r.

Adam  K rasucki był członkiem  w ielu  tow arzystw  naukow ych, m. in. 
Polskiego Tow. Przyrod. im. Kopernika, Polskiego Związku Entom olo­
gicznego, Polskiego Tow arzystw a Zoologicznego, a ostatn io  w 1950 r. 
Tow arzystw o N aukow e w Toruniu w uznaniu zasług naukow ych pow o­
łano go na członka zam iejscowego W ydziału M atem atyczno-Przyrodni­
czego.

Działalność naukow a dr Adam a K rasuckiego została zapoczątkow ana 
w  1911 r. p iękną p racą  pt.: Badania nad anatom ią i h isto logią m ięcza­
ków  w ręgonogich (H eteropoda). W ykonana ona została pod kierunkiem  
prof. dr K. K w ietniew skiego w pracow ni Zakładu A natom ii Porów naw ­
czej U niw ersytetu we Lwowie.

Dalsza działalność naukow a poszła jednak  innymi drogami. Dr. 
A. Krasucki przystąpił do poznania bardzo zaniedbanej grupy pluskw ia­
ków  ( H em ipteroidea). W  czasie od 1916—1924 r. ogłosił on 8 rozpraw  
z tego zakresu. Znaczna część dotyczyła pluskw iaków  różnoskrzydłych. 
W  pracach tych  autor nie zadaw alniał się stw ierdzeniem  w ystępow ania 
danego gatunku, ale również starał się poznać jego tryb  życia, a  zw ła­
szcza jakość pobieranego pokarm u. W w yniku tych poszukiw ań usta lony  
został skład faunistyczny tej g rupy  w badanych przez niego okolicach 
oraz ustalone zostały  rośliny żywicielskie, co z kolei miało doniosłe 
znaczenie dla rozw oju entom ologii stosow anej. W  badaniach nad innymi 
grupam i pluskw iaków , zwłaszcza tak  m ało wówczas znanym i jak  czerw- 
cow ate ( C ocdae) zastosow ał tę samą metodę, to też w ybitn ie przy­
czynił się do rozszerzenia naszych wiadom ości o tych  drobnych ow a­
dach. M ateria ły  zbierał nie tylko w  środow isku lądowym, ale i wodnym , 
n iek tó re  z jego prac noszą charak ter prac lim nologicznych.

Badania system atyczne nad pluskw iakam i zbliżyły au tora  do zagad­
nień zw iązanych z entom ologią stosow aną. W  tym  czasie zostaje dr 
A. Krasucki adiunktem  w Państw ow ej Stacji Botaniczno-Rolniczej we 
Lwowie.

Prace z zakresu entom ologii stosow anej noszą dw ojaki charakter. J e ­
dne — to prace ściśle naukowe, często o charakterze m onograficznym, 
drugie — to prace popularno-naukow e, w zględnie dotyczące m etod zw al­
czania szkodników  zwierzęcych, w ystępujących  na roślinach up raw ­
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nych. Do najw ażniejszych prac z pierw szego zakresu należą studia nad 
oprzędzikam i (S ito n in i), spostrzeżenia nad pojaw em  ziołom irków (Phy- 
tom onas), nad błyszczką jarzynow ką, ploniarką (O scinis f r i t ) , a zwłaszcza 
studia nad cyklem  rozw ojow ym  tarczyka m gławego i nad niezm iarką 
(ChLorops taeniopus). Ta ostatnia praca należy do najpow ażniejszych 
opracow ań z zakresu biologii i szkodliwości niezm iarki, nie tylko w li­
teratu rze krajow ej, a le  i św iatow ej. Prace popularno-naukow e oraz do­
tyczące m etod zw alczania szkodników  w ychodzą poza ram y entom ologii 
stosow anej, gdyż au to r uw zględnia rów nież sw oje spostrzeżenia nad ży­
ciem i m etodami zwalczania gryzoni. W iele z tych prac, choć posiadają 
charak ter popularno-naukow y, jednak  wnosi dużo m ateriału  ściśle n a ­
ukowego, jak  np. „Szkodniki i choroby ziem iopłodów", ,,Karczownik ziem ­
now odny i ostrom lecz” (w pracy  tej po raz pierw szy w literaturze naszej 
podane są m etody gazowania), „Tarczow nik San Jose w Europie" i in.

O drębną kategorię stanow ią prace nad pojaw am i szkodników  roślin­
nych. Prace te noszą charak ter re jes tracy jny  z uw zględnieniem  stopnia 
szkodliwości. W  czasopiśm ie Rocznik O chrony Roślin dr A. K rasucki był 
stałym  współpracownikiem , referującym  każdoroczne nasilenie pojaw ów  
szkodników  buraków , chmielu i tytoniu.

W  ostatnich latach swego życia A. Krasucki podjął badania nad 
m szycą burakow ą (A p h is  fabae)  i m ątwikiem  ziem niaczanym  (H etero- 
dera rostochiensis), n ieste ty  przedw czesna śmierć uniem ożliw iła w ykoń­
czenie tych  prac.

Ogółem  dr A. Krasucki ogłosił 29 rozpraw  i artykułów  naukow ych 
oraz przeszło 100 artykułów  popularno-naukow ych i należał do na jw y ­
bitniejszych w Polsce przedstaw icieli entom ologii stosow anej. Mimo 
w ielkiej w iedzy i dużych zasług na polu naukow ym  i organizacji O chro­
ny Roślin w Polsce, Krasucki był w yjątkow o skrom nym  pracow nikiem , 
a śmierć jego w yw ołała głęboki żal wśród wszystkich, k tórzy mieli 
szczęście się z Nim zbliżyć.

S p i s  p r a c  oraz w ażniejszych artykułów  naukow ych: 1) U ntersu- 
chungen über A natom ie u. H istologie der H eteropoden, Buli. de 1’Acad. 
des Sciences et des Lettres, 1911. — 2) Zestaw ienie w yników  dotychczas r- 
w ych badań w grupie pluskw iaków  różnoskrzydiych znalezionych do roku  
1915 w Glicji, Rozpr. Muz. im. Dzieduszyckich Lwów 1916 t. II — 
3) Przyczynek do poznania fauny Siwej W ody w W yżyskach pod 
Szkłem. Spraw. Kom. Fizjogr. PAU K raków  t. 50. — 4) Przyczynek do po­
znania fauny pluskw iaków  krajow ych, Rozpr. Muz. im. Dzieduszyckich 
Lwów 1919 t. III. — 3) M ateria ły  do poznania fauny czerw cow atych 
(Coccidae) Ziem Polskich, Spraw. Kom. Fizjogr. Kraków 1920. — 6) Przy­
czynek do poznania fauny jeziorek okolicy Szkła, Kosmos, Lwów 1920. 
— 7) Przyczynek do poznania fauny pluskw iaków  krajow ych, Rozpr.
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Muz. im. Dzieduśzyckich Lwów 1919/20 t. V —VI. — 8) W  spraw ie akcji 
tępienia szkodników  roślinnych, Dublany, 1921. — 9) Szkodniki i choj 
roby ziem iopłodów dostrzeżone w r. 1921 w M älopolsce, Lwów 1922. — 
10) Fauna ow adów  okolic Lwowa. I Pluskw iaki różnoskrzydłe wodne. 
Polskie Piśmó Entomologiczne, Lwów 19231. II — 11) Einige W orte  über 
den W iesenzünster (Phyctaénodes sticticalis  L.) im Jah re  1921, tamże. — 
12) M ateriały  do poznania pluskw iaków  wódnych, Rozpr. Muz. im. Dzie- 
duszyckich, Lwów 1923 t. IX. — 13) Einiçfë Bem erkungen in Bezug auf 
T. Schum acher's Publikation „Mesira tre'MAa.e ein N aturdenkm al aus dem 
Urwalde von Białowies in Polen", Polskie Pismo Entomolog., Lwów 1923 
t. IL — 14) Błyszczka gam m a (P lusia gam m a  L.) szkodnik roślin upraw ­
nych i m asow y jej pojaw  w roku 1922, C horoby i Szkodniki Roślin, 
W arszaw a 1925 nr 3. — 15) Oprzędziki, Sitonini w pd-w schodniej 
Polsce, tam że 1925. — 16) Klęski rolnicze w M ałopolsce a O chrona Ro­
ślin, tam że 1925. — 17) O chrona drzew  owocow ych i w arzyw  przed szko­
dnikam i i chorobam i, Lwów. — 18) Spostrzeżenia nad pojaw em  zioło- 
mirki ( Phytanom us  Schenk.) w D ubłanach k. Lwowa w roku 1923, Polsk. 
Pismo Entomol. Lwów t. IV. — 19) R ejestracja szkodników  i chorób ro ­
ślin, Lwów 1925. —  20) Skoczek sześciorek, Cocidula ( Jassius) sexnotata  
F a l l ,  Lwów 1925. :— 21) Chrabąszcz m ajowy, jego życie i w alka z nim, 
PINGW  1921. -— 22) M uchy zbożowe — horoskopy i przestrogi na rok 
1926, Lwów 1926. — 27) Spostrzeżenia nad szkodnikam i i chorobam i ro ­
ślin upraw nych w pd-wsch. Polsce w r. 1926, Roczniki N auk Roi. 
i Leśnych, Poznań 1927 t. XVII. — 28) tenże ty tu ł ...w latach 1921— 25, 
tamże, Poznań 1927 t XIII. — 29) Oscinis fr i t  L. (Ploniarka zbożówka, 
niezm iarka czarna, m ucha szwedzka) w pd-wsch. Polsce w latach 
1923— 192ß, tamże 1927. — 30) Spostrzeżenia nad cyklem  rozw ojow ym  
tarczyka m gławego (Cassida nebulosa L.) w  okolicach Lwowa, Pam ięt­
nik PINGW  w Puławach, 1929 t X. — 31) Spostrzeżenia nad szkodnikam i 
roślin hodow anych w pd-wsch. Polsce w  r. 1928, tam że 1929. — 32) 
Szkodniki owadzie na  p lan tacjach  buraków  cukrow ych w pd-wsch. 
Polsce w  r. 1929, Pol. Pismo Entomol., 1929 t. VIII. — 33) Spostrzeżenia 
nad szkodnikam i roślin hodow anych w pd-wsch. Polsce w  1929 r., Pa­
m iętnik PINGW  w Puław ach 1930. — 34) Studia nad niezm iarką, tamże, 
1933 t. XV. — 35) W iniec (P hylloxera), Lwów 1934. — 36) Tarcznik San 
José w  Europie, Lwów 1934. — 37) Bielinek kapustn ik  (P ieris brassi- 
ouß L.), Pam iętnik PINGW  w Puławach, 1935. — 38) Pouczenie o zbiera­
niu i przesyłaniu  próbek roślin uszkodzonych oraz szkodników  celem 
zbadania przez Zakład O chrony Roślin, tamże 1935. — 39) K orówka w eł­
nista (krwista), Lwów 1936. — 40) Karczow nik ziem now odny (nornica 
wielka) I i II, Przegląd Ogrodniczy, Lwów 1937 i 1938.

'  Jan Prüffer
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W Y D A W N I C T W A  
TOWARZYSTWA NAUKOWEGO W TORUNIU

SPRAWOZDANIA TOWARZYSTWA NAUKOWEGO W TORUNIU
Nr 1 (za okres 1.1.1947 — 30.VI.1948) Toruń 1949, s. 179, zł 15,—
Nr 2 (aa okres l.VII. — 31.XII.1948) Toruń 1950, s. 88, zł 12,—
Nr 3 (aa okres 1.1. — 31.XII.1949) Toruń 1951, s. 107, zł 15,—
Nr 4 (za okres 1.1 — 31.XH.1950) Toruń 1952, s. 126, zł 18,—
Nr 5 (za okres 1.1. — 31.XH.1951) Toruń 1953, s. 146, zł 12,—

KSIĘGA PAMIĄTKOWA 75-lecia TO W. NAUKOWEGO. Toiruń 1952, s. 240 
+ 10 ii. i 2 mapy — zł 45,—.

ROCZNIKI TOWARZYSTWA NAUKOWEGO W TORUNIU
PAWŁOWSKI BRONISŁAW: Warszawa w roku 1809. Toruń 1948, s. 167 — 

Rocznik 45—50 zł 16,80.
SLASKI KAZIMIERZ: Dzieje Ziemi Kołobrzeskiej do czasów jej germanizacji. 

Toruń 1948, s. 116, mapa'1 — Rocznik 51, z. — zł 11,55.
BARTKOWIAK MARIAN: Towarzystwo Jaszczurcze w latach 1397—1437. 

Toruń 1948, s. 58 — Rocznik 51, z. 2 —• zł 4,95.
OSMÓLSKA-PISRORSKA BOŻENA: Towarzystwo Pomocy Naukowej na Po­

morzu, pół wieku istnienia i działalności 1848—1898. Toruń 1948, s. 218 — 
Rocznik 52, z. 1 — zł 13,20.

CHWAL1BINSKA JADWIGA: Ród Prusów w średniowieczu. Toiruń 1948, s. 176, 
mapy 3 — Rocznik 52, z. 2 — zł 18,90.

TYNC STANISŁAW: Dzieje Gimnazjum- Toruńskiego. Tom II, Toruń 1949, 
s. 256 — Rocznik 53, z. 1 — zł 5,—.

ZDROJKOWSKI ZBIGNIEW: „Praktyka kryminalna“ Jakuba Czechowicza, jej 
źródła i system na tle rozwoju współczesnego prawa karnego Zachodniej 
Europy. Toruń 1949, s. 179, dii. 4 — Rocznik 53, z. 2 — zł 12.—.

MATYSIK STANISŁAW: Prawo nadbrzeżne (Ius naufragii) studium z historii 
prawa morskiego. Toruń 1950, s. 266 — Rocznik 54, z. 1 — zł 18,—.

LECHICKA JADWIGA: Rola dziejowa Stanisława Leszczyńskiego oraz wybór 
z jego pism. Toruń 1951, s. 176, 201 — Rocznik 54, z. 2. — zł 27,—.

KORANY! KAROL i JADWIGA: Bibliografia bistoryezno-prawna za łata 1937— 
1947. Toruń 1953, s. 248 + XII mlb. — Rocznik 55, z, 1 — zł 56,—.

BISKUP MARIAN: Stosunek Gdańska do Kazimierza Jagiellończyka i Polski 
w okresie wojny 13-letniej. (1454—1466). Toruń 1952, s. 240 — Rocznik 56, 
z. 1 — zł 30,—.

CIEŚLAK TADEUSZ: Bismarkowska ustawa antysocjalistyczna z 21 paździer­
nika 1878 r. Toruń 1952, s. 178 — Rocznik 56, z. 2 — zł 20,—.

GŁOWACKI WŁODZIMIERZ: Pierwszy polski słownik farmaceutyczny d jego 
autor Paweł Guldeniusz. Toruń 1953, s. 82 +  4 iliustr. — Rocznik 57, 
z. 1 — zł 12,—.

GRUDZIŃSKI TADEUSZ: Bolesław Saczodry, Zarys dziejów panowania. 
Część I. Toruń 1953, s. 214 — Rocznik 57 z, 2 — zł 29,—.

PRACE PREHISTORYCZNE
HOŁUBOW1CZ WŁODZIMIERZ: Studia nad metodami badań warstw kulturo­

wych w prehistorii polskiej. Toruń 1948, s. 208, nr 2 — zł 13,50. — Garn­
carstwo wiejskie zachodnich terenów Białorusi. Toruń 1950, s. 283 14 il. 
+  2 mapy nr 3 — zł 30,—.

S



FONTES
Korespondencja Hieronima Rozrażewskiego (2. VII. 1582—1600). Wyd Cza­

piewski Paweł fcs. Toruń 1939—1947, s. 635 — Fontes Tom 31 — zł 45—.
Inwentarz Aktów Sejmikowych Prus Królewskich (1600—1764) cz I. Wyd 

Górski Karol, Toruń 1950, s. 250 — Fontes Tom 34 — zł 22,50.
Inwentarz Aktów Sejmikowych Prus Królewskich (1600—1764), cz. II Wyd 

Górski Karol. Toruń 1950, s. 244 — Fointes Tom 34 — zł 22,50.
Formularz Jerzego, pisarza grodzkiego krakowskiego z lat 1399—¿413. Wyd. 

Górski Karol. Toruń 1950, s. 113 — Fontes Tom 35 — zł 14,50.
Inwentarz dóbr stołowych biskupstwa włocławskiego z r  1598 Wyd. Żytkowiez 

Leonid. Toruń 1950, s. 234 — Fontes Tom 36 — zł 24,—.
Inwentarz dóbr stalowych biskupstwa włocławskiego z r  1812 Wyd. Żytkowiez 

Leonid. Toruń 1953, s. 394 — Fontes Tom 37 — zł 56,—.

W d r u k u :
Inwentarze starostw puckiego i kościersfciego z XVII w. Wyd. Labuda Gerard — 

Fontes Tom 39.
Inwentarz dóbr biskupstwa chełmińskiego. Wyd. Mienicki Ryszard — Fontes 

Tom 40.
Akta Stanów Prus Królewskich. Wyd. Górski Karol i Biskup Marian — Fontes 

Tom 41.

FONTES SERIES II: ROTULI PHOTOGRAPHICI
Re-eessus com/ltiorum Terrae Prussiae Torunenses. 1506—1653 Ed Górski Car o- 

lus Toruń 1948, Rotułi 1—12 Pars I-II Imag. 499.
Matricularium Regni Casimir! IV Regis inscriptorum et decretorum ab anno 1456 

usque ad 1466. (Vol. II) Ed. Górski Oarolus. Toruń 1949 Rotułi 13—16 
Imag. 753.

Acta Ooiwemtus Prussiae Ducałis (Landtags Acta) Ed 
1950:

Górski Carolus, Toruń

ab anno 1541—1544. Rotuli 17—25 Imag. 1555»> >> 1546—1547 tt 26—32 1127
f) ft 1548—1549 tt 33—39 yy 1110
anno 1564. 11 40—41 353

tt 1565. tt 42—46 tt 810
Acta Conventus Prussiae Ducałis 

rębska Cristina. Toruń 1951:
(Landtags Acta) Ed. Górski Carolus

ab anno 1565-1568 Rotuli 47—53 Imag. 1024anno 1574. tt 54—60 994
f f

ab anno
1575 t t 61—67 1030
1577—1579 tt 68—73 1072

tt ft 1582—1586 i t 74—78 666
anno 1584. 79—82 656
ab anno 1601—1605. 83—87 652
tt tt 1608—1612 11 88—93 800
tt tt 1612—1613. i t 94—98 i i 763

Aeta Gonventus Prussiae Ducałis 
rębska Cristina. Toruń 1952:

(Landtags Acta) Ed. Górski Carolus

anno 1616. Rotuli 99—105 Imag. 1052
ab anno 1616—1618. tt 106—110 yy 911
anno 1618. tt 111—117 11 1149
ab anno 1621—1626 i t 118—121 yy 533
anno 1629. Rot'ili 122—123 Imag. 371
ab anno 1632—1636. i t 124—128 797

tt tt 1640—1641 t t 129—138 1768
tt  t) 1661—1662. 139—148

/

1683



Acta Conventus Prussiae Ducalis (Landtags Acta) Ed. Górski Carolus et Po~
rębska Cristina. Toruń 1953: 

anno 1662 Rotuli 149—157 Imag. 1633
ab anno 1662—1663 tt 158—170 tt 2338
„ „ 1666—1670 tt 171—175 11 774

1669—1670 f i 176—185 tt 1806
1670—1671 ft 186—191 ft 1131
1671—1675 ft 192—195 tt 647

ZAPISKI TOWARZYSTWA NAUKOWEGO W TORUNIU
TOM XI z. 5—12 Toruń 1939—1945, s. 50, zł 4,50
TOM XII Toruń 1947, s. 100, zł 7,50.
TOM XIII — Pokłosie I-go Ogólnopolskiego Zjazdu Historyków Pomorza i Prus, 

odbytego w Toruniu w dniach 19—20 1947. Toruń 1948, s. 131, zł 8,55.
TOM XIY z. 1—4 Toruń 1948, s. 175, zł 15,—
TOM XV z. 1—2. Toruń 1949 s. 222 zł 5,—.
TOM XV z. 3—4. Toruń 1950, s, 168, zł 3,—
TOM XVI z. 1—4. Toruń 1950, s. 170, zł 10,—.
TOM XVII z. 1—2. Toruń 1951, s. 103, zł 3,—.
TOM XVII z. 3—4. Toruń 1952, s. 139, zł 5,—,
TOM XVIII z. 1—4. Toruń 1953, s. 255, ził 15,—,
TOM XIX z. 1—4. Toruń 1953, s. 400. zl 35,—.

PRACE WYDZIAŁU FILOLOGICZNO - FILOZOFICZNEGO
RUTSKI JA N : Doktryna Hume’a o prawdopodobieństwie. Uwagi w sprawie jej 

interpretacji. Toruń 1948, s. 53, Tom I, z. 1, zł 5,70.
SŁAWIŃSKA IRENA: Tragedia w epoce Młodej Polski. (Z zagadnień struktury 

dram atu). Toruń 1948, s. 184. Tom I, z, 2, zl 11,25.
MIROWICZ ANATOL: O grupach syntaktycznych z przy dawka. Toruń 1948, 

s. 130. Tom I, z. 3, zł 12,45.
SREBRNY STEPHANUS: Critiica et exegeiticia in Aeschyluim. Toruń 1950, s. 60. 

Tom II, z. 1, zł 7,80.
KRYSINIEL-JÓZEFOWICZOWA BARBARA: De quibusdam Fliauti exemplari- 

bus Graeois. Toruń 1949, s. 109. Tom H, z. 2, zł 10,50.
ZGORiZELSKI CZESŁAW: Duma — poprzedniczka ballady. Toruń 1949, s. 308. 

Tom II, z. 3, zł 18,—.
PREISNER WALERIAN: Stosunki literackie polsko-włoskie w latach 1800— 

1939 w świetle bibliografii. Toruń 1949, s. 292. Tom HI, z. 1, zł 22,80.
HRABEC STEFAN: Elementy kresowe w języku niektórych pisarzy polskich 

XVI i XVII w. Toruń 1949, s. 160. Tom HI, z. 2, zł 13,50.
LEWICKI ANDRZEJ: Zapominanie nazwisk. Toruń 1950, s. 190, Tom III, z. 3, 

zł 24,—.
SKIMINA STANISŁAW: Persjusz w Polsce Toruń 1952, s 74. Tom IV, z 1, 

zł 18,—.
W d r u k u :

MAKOWIECKI TADEUSZ: Muzyka w twórczości Wyspiańskiego. Tom IV, z. 2.
WALENTYNOWICZ MARIA: Działalność pedagogiczna bibliotekarza. T. IV, z. 3.

WYDAWNICTWA WYDZIAŁU MATEMATYCZNO - PRZYRODNICZEGO
HURYNOWICZ JANINA: Wpływ niektórych środków nasennych i narkotycz­

nych na zmiany chromaksyjnej pobudliwości układu błędniikoiwego u króli­
ków. Toruń 1947, s. 95, zł 6,—.

PROFFER JAN: Studia nad motylami Wileńszczyzny. Toruń 1947, s. 490, tab. 1.
PROFFER JA N : Studia nad motykami Wileńszczyzny. Toruń 1948, indeks, s. 46 

(2 tomy zł 33,30).
STUDIA SOCIETATIS SCIENTIARUM TORUNENSIS 

Seetio A.
V o l u m e n  I.

JASKO WSKI STANISŁAW: Troais contributions au caicul des propositions bi­
valent. (Trzy przyczynki do dwuwartoścsiowego rachunku zdań). Toruń 
1948, s. 15. Vol. I, nr 1,



Sur les variables propositionnelles dépendantes. (O zmiennych zda,ulowych 
zależnych). 1948, s. 5. Vol. I, nr 2.

— Sur certains groupes formés de classes d’ensembles et leur application aux 
définitions de nombres. (O pewnych grupach klas zbiorów i ich zastosowaniu 
do definicji liczb) 1948, s. 13. Vol. I, nr 3.

SKORKO EUGENIUSZ: O pewnych własnościach optycznych kryształów chry- 
_ zenu i antracenu zabarwionych naftaoenem, 1948, s. 20. Vol. I, nr 4.

JASKGWSKI STANISŁAW: Rachunek zdań dla systemów dedukcyjnych sprze­
cznych, 1948, s. 21. Vol. I, nr 5.

TURCZYNSKI WACŁAW: Wyznaczanie stałych optycznych metali w części:wi­
dzialnej widma i w nadfiolecie 1949, s. 21. Vol. I, nr 6.

STENZ EDWARD: Zagadnienie klimatów suchych w świetle wyparowania, 1949 
s. 68. Vol. I, nr 7.

JASKOWSKI STANISŁAW: O kcułunkcjii dyskusyjnej w rachunku zdań dla sy­
stemów dedukcyjnych sprzecznych, 1949, s. 2. Vol. I, nr 8 (tom zł 15,—).

V o l u m e n  II.
HOHENDORF EUGENIUSZ: Dotychczasowe metody obliczeń dzielnika opado­

wego a metoda średnich dziesięcioletnich, Toruń 1949, s. 64. Vol. II, nr 1.
CZEŻOWSKI TADEUSZ: Przyczynek do sylogistyki Arystotelesa, 1950 s. 12. 

Vol. II, nr 2.
JASKOWSKI STANISŁAW: O interpretacjach zdań kategorycznych Arystote­

lesa w rachunku predykatów, 1950, s. 14. Vol. II, nr 3.
GORCZYŃSKI WŁADYSŁAW : O dnsolacji Gdańska, Sopotu i Gdyni w porów­

naniu z Warszawą, 1951, s. 28. Vol. II, nr 4.
—  O wahaniach długoletnich wysokości rocznej opadów i'dzielnika onadoweeo 

1951, s. 14. Vol, II, nr 5.
HANUSÓW A WANDA: Oscylator torsyjny, 1951, s 48 Vol II nr 6 (tom 

zł 23,50).
V o l u m e n  III.

RZEWUSKI JAN : On the interaction of Particles in Feynman’s Theory. O od­
działywaniu pomiędzy cząstkami w teorii Feynmana Toruń 1951, s 13. 
Vol. III, nr 1.

IWANOWSKA WILHELMINA: A Speotrophotometric Study of RR Lyrae Ty­
pe Variables. Badania spektrofotometryczne gwiazd typu RR Lyrae. 
TOMASIK HALINA: An attempt at Establishing a Colour Temperature 
Scale for Some High Velocity Stars from the Slope of Their Photographic 
Energy Curves. Fotograbóme gradiienty gwiazd szybkich. 
ŁUBIENSKA-IWANISZEWSKA CECYLIA: Some Physical and Kinema- 
tical Properties of the RR Lyrae Type Variables. Cechy fizyczne i kinema­
tyczne gwiazd typu RR Lyrae. 1953, s. 36. Vol. III nr 2.

OLSZEWSKI JAN : O elektrostatycznym oddziaływaniu neutronu z elektronem. 
1953, s. 22. Vol. HI nr 3.

RAYSKI JERZY : Simple Examples of Failure of the Standart Perturbation 
Methods. Proste przykłady niiestosowalności rachunku zaburzeń w kwanto­
wej teorii pola. 2) Remarks on Gauge Invariance. Uwagi o niezmienności 
elektromagnetycznej. 1953, s. 20. Vol. n i  nr 4.

DZIEWULSKI WŁADYSŁAW : Motions of High Velocity Stars. Part II — Ru­
chy gwiazd szybkich. Część H.

— On the Determination of Vertices from the Peculiar Motions of Subdwarfs 
O wyznaczaniu kierunków wertexów na podstawie ruchów swoistych 
gwiazd podkarłów.
RAKOWIECKI TADEUSZ: Foirmuies pour le calcul de l’orbite et de l’éphé- 
méride d’une binaire visuelle —■ Wzory w calu wyznaczenia orbity i efeme­
rydy gwiazdy podwójnej wizualnej.
DZIEWULSKI WŁADYSŁAW : Photographie Observations of the Short- 
Period Variable UZ Leonis — Obserwacje fotograficzne gwiazdy zmiennej 
krótkookresowej UZ Leonis

—- Photographic Observations «f the Short-Period Variable TV Leonis —- Ob­
serwacje fotograficzne gwiazdy króbko-ofcresowej TV Leonis.



— Photographic Observations of the Short-Period Variable RY Comae — Ob­
serwacje foto graficzne gwiazdy zmiennej krótko-okresowej RY Comae.

— Photographic Observations of the Variable Stars SV Vulpeoula/e — Obser­
wacje fotograficzne gwiazdy zmiennej SV Vulpécula«.

— Visual Observations of the Variable Star XZ Draconis — Obserwacje wi­
zualne gwiazdy zmiennej XZ Draconis.

— Visual Observations of the Long-Period Variable Star y Cygni — Obser­
wacje wiizualnegwiazdy zmiennej długo-ckresowej y Cygni. 1953, s. 44. Vol. 
III nr 5.

Secftio B.
V o l u m e n  I.

TOMASZEWICZ-MATYSIKOWA ZOFIA: Przejście od alfa-pinenu do borneo- 
lów. Toruń 1954, s. 16. Vol. I, nr 1.

KRUFOWICZ JAN: Działanie roztworu kwasu siarkowego w etanolu na d - Y ta ­
ren 1954, s. 10. Vol. I, nr 2.

Seotio C.
V o l u m e n  I.

ROSZKOWNA LUDMIŁA: Oz Cheimżyńsiki, Toruń 1951, s. 16. Vol. I, nr 1.
KOC LUCJAN : Osadnictwo Wybrzeża na wschód od Darłowa, 1951, s. 23. 

Vol. I, nr 2.
POLAKIEWICZOWNA MARIA: Z badań nad zapleczem gospodarczym Toru­

nia, 1951, s. 26. Vol. I, nr 3.
HOHEÎNDORF EUGENIUSZ: Klimat Ziemi Chełmińskiej w świetle potrzeb rol­

nictwa, 1952,s. 38. Vol. I, nr 4.
GALON RAJMUND: Formy polodowcowe okolic Więcborka, 1952, s. 29 + 

5 iiustr. + mapa.
GALON RAJMUND: Morfologia doliny i zandru Brdy. 1953, s. 58 + 4 mapy 

Vol. I, nr 6 (tom zl 45,—).

w druku:
V o l u m e n  II.

GORCZYŃSKI WŁADYSŁAW: Ozias trwania uisłoneciznienia, w Toruniu na tle 
uisloneeznieniia Polski i Europy. Vol. II, nr 1.

ROSZKOWNA LUDMIŁA : Moreny czołowe zachodniego Pojezierza Mazurskiego. 
Vol. n , nr 2.

Sectio D.
V o l u m e n  I.

SIENTCKA ANTONINA : Włoski na zoocecidiach wywołanych przez M yzus ri- 
bhs L. na poprzeczkach ( R ibes)  Toruń 1950, s. 48. Vol. I, nr 1.

ZABŁOCCY WANDA i JAN: Wnętrzniiaiki polskie, cz. I, 1951, s. 22. Vol, I, nr 2.
KQWNAS STEFAN : Trzeciorzędowe drewna z Dobrzynia n/Wislą, 1951, s. 55. 

Vol. I, nr 3. (tom zl 16,—).

Sectio E.
V o l u m e n  I.

WENGRIS JANINA: Badania nad rozmieszczeniem mrowisk w zależności od wa­
runków ekologicznych. Toruń 1948, s. 79 z tablicami. Vol. I, nr 1.

PRUFFEiR JAN : Z badań nad kornikami lasu Zakretowego pod Wilnem, 1948, 
s. 40 z tablicami. Vol. I, nu 2.

OGUEWIOZ BORYS: Układ nerwowo-czuciowy i narządy zmysłowe odnóży 
chrząszczy, 1948, s. 50 z tablicami. Vol. I, nr 3.

WENGRIS JANINA: Rośliniarki (T enthredin idae)  okolic Oszmiiia-ny, 1948, 
s. 19. Vol. I, nr 4.

PRÜFFER JAN : Przyczynek do znajomości motyli Wołynia, 1948, s. 5.
Vol. I, nr 5.



MARKIEWICZ ELEONORA: Przyczynek do badań nad zimowaniem w podłożu 
leśnym niektórych zwierzą! bezkręgowych ze specjalnym uwzględnieniem 
chrząszczy, 1948, s. 29. Vol. I, nr 6 (tom zł 18,).

V o l u m e n  II.
KLIMEK LUCJAN: Ważki (O donata) Województwa Pomorskiego. Toruń 

1949, s. 16. Vol. II, nr 1.
GROMADSKA MELITYNA: Wpływ temperatur stałych i przemiennych na ¿

ilość wyprodukowanego CO2 przez poiczwarki różnych owadów 1949 s 28 
Vol. II, nr 2. '

RACIĘJCKA MARIA: Z badań nad unerwieniem kończyn u larw Molanna an- 
gusta ta  Curt. (Tnich.), 1949, s. 75. Vol. II, nr 3.

MIKULSKI J. St. : Uwagi o zastosowaniu wskaźników środowiskowych Stamley’a 
w ekologii płazów, 1949, s. 8. Vol. II, nr 4.

PRÜFFER JAN i SOŁTYS EDWARD: O niektórych nowych lub rzadkich mo­
tylach Pomorza, 1950, s. 15, Vol. II, nr 5.

PRÜFFER JAN : O pewnych właściwościach entomofauny rezerwatu cisowego 
Werzchilas, 1950, s. 32. Vol. II, nr 6 (tom zł 15,—).

V o l u m e n  III.
MICHNIEWSKA ZOFIA i SKIRGAJŁO GRAŻYNA: Układ naczyń krwionoś­

nych u rzekotki (H yla  alborea L.). Vol. III, nr 1.
TARWID KAZIMIERZ: Próba charakterystyki zespołu komarów puszczy Kam- 

pinowskiej. Vol. III, nr 2.
SZUDARSKI MARIAN : The effect of coloured light on the physiological state 

of the melanophoreis in the floumdeir. Wpływ różnobarwnego światła na 
stan fizjologiczny melanoforów u storni. 1953, s. 10 + 2 ilustr. Vol. III nr 3.

S u p p i e m e n t u m  I.
(zawiera rezultaty badań zespołowych wydmy Zadroże pod Toruniem)

OKOŁOWICZ WINCENTY : Opis geograficzny wydmy Zadroże, s. 8.
GAJDOWNA EUGENIA: Badania piasku wydmy Zadroże, s. 4.
ŁOSIŃSKI J. — MIKULSKI J. St. : Obserwacje mikroklimatycziie na wydmie 

Zadroże koło Torunia, s. II.
ANIKIEJOWNA CZ. — GÓRSKA J. : Stosunki florystyczne i fitosocjologiczne 

wydmy Zadroże, s. 10.
LEWANDOWSKI J BRZY : Grzyby wydmy Zadroże, s. 2.
PŁOSKONIOWNA MARIA: Galasy wydmy Zadroże, s. 2.
PRÜFFER JAN : Badania zoiocenozy wydmy Zadroże, s. 16.
GROMADSKA MELITYNA: Fauna kwiatów wydmy Zadroże, s. 25.
SOŁTYS EDWARD: Motyle wydmy Zadroże (  M acroleyidontera  ), s 5 (To­

ruń 1949, zł 7,50).

S u p p i e m e n t u m  ■ II.
(poświęcony pamięci Mieczysława Limanowskiego).

LIMANOWSKI MIECZYSŁAW: O Tatrach, s. 16.
PASSENDORFER EDWARD: M. Limanowski jako geolog, s. 14,
GALON RAJMUND: M. Limanowski jako geograf, s. 3. *
GOETEL WALERY : Wspomnienie o Limanowskim, s 4. '
STECKI KONSTANTY: Wspomnienie, s. 6.
GÓRSKI KONRAD: O stosunku M. Limanowskiego do dzieł literackich, s. 6.
SREBRNY STEFAN : Limanowski w Reducie, s. 16.
ZNAM1ER.OWSKA-PRÜFFEROWA MARIA: Limanowski — twórca widowi­

ska baśniowego, s. 7.
ROSZKÓWNA LUDMIŁA : Ze wspomnień uozenicy prof. M. Limanowskiego, 

s. 4 (Toruń 1950, zł 3,—).

S u p p i e m e n t u m  III.
KOŁACZKOWSKA MARIA: 32 klasy krystalograficzne, Toruń 1950, s. 61 zł 9,—.



S u p p l e m e n t u m  V.
CHURSKI ZYGMUNT: Jezioro Mukrz d jego okolice, s. 12 + 1 mapa.

BIULETYN OBSERWATORIUM ASTRONOMICZNEGO 
UNIWERSYTETU M. KOPERNIKA W TORUNIU

(Bulletin of the Astronomical Observatory of N. Copernicus University
in Toruń)

Nr 4 (1948)
RAKOWIECKI TADEUSZ: Determination de 1’orbite d’une binaire spectrosco- 

pique a l’aide de deux positions.
(Wyznaczenie toru podwójnej gwiazdy spektroskopowej z dwu pozycyj), s. 11. 

DZIEWULSKI WŁADYSŁAW: Visual observations of the variable star SŻ 
Cygni).
(Obserwacje wizualnie gwiazdy zmiennej SZ Cygni), s. 1.

— Visual observations of the variable star RZ Cephei.
(Obserwacje wizualne gwiazdy zmiennej RZ Cephei), s. 2 (zl 2,10).

Nr 5 (1948)
SZELIGOWSKI STANISŁAW: Perturbacje wiekowe malej planety „Amor“ 

(1221), wywołane działaniem ośmiu wielkich planet.
(Secular perturbations of (1221) Amor, arising from the actions of the 
eight Major Planets), s. 8.

DZIEWULSKI WŁAD.: Secular perturbations of the Minor Planet (1474), ari­
sing from action of the eight Major Planets. (Supplement).
(Perturbacje wiekowe planetoidy (1474), wywołane działaniem ośmiu pla­
net. (Dodatek), s. 1.

DZIEWULSKI WŁ. and IWANOWSKA W.: Visual observations of the variable 
star RX Aurigae.
(Obserwacje wizualne gwiazdy zmiennej RX Aurigae), s. 2.

DZIEWULSKA ANIELA: Reduction of the visual observations of the variable 
star AW Oaisisiopaiiae.
(Opracowanie obserwacji wizualnych gwiazdy zmiennej RW Cassiopeiae), s. 2.

— Reduction of the visual observations of the variable stair AH Cephei. 
(Opracowanie obserwacji wizualnvch gwiazdy zmiennej AH Cephei), s. 2 
(zl 2,10).

Nr 6 (1948)
DZIEWULSKI WŁADYSŁAW: Photographic observations of the variable star 

X Cygni.
(Obserwacje fotograficzne gwiazdy zmiennej X Cygni), s. 7.

DZIEWULSKI WŁADYSŁAW — IWANOWSKA WILHELMINA: Visual ob­
servations of the variable star X Cygni.
(Obserwacje wizualne gwiazdy zmiennej X Cygni), s. 4.

DZIEWULSKI WŁADYSŁAW: Visual observations of the variable star S Sa­
gittate.
(Obserwacje wizualne gwiazdy zmiennej S Sagittae), s. 3.

-— Observations of the long-period variable s ta r X Cygni.
(Obserwacje gwiazdy długookresowej X Cygni), s. 2.

— Observations of meteors.
(Obserwacje meteorów), S: 1 (zł 2,10).

Nr 7 (1949)
DZIEWULSKI WŁADYSŁAW: Perturbacje wiekowe planetoidy (1009) Syreny 

wywołane działaniem Marsa, s. 5.
GADZIKOWSKA H .: Perturbacje wiekowe planetoidy (1009) Syreny wywołane 

działaniem We.nery, s. 1.
IWANISZEWSKI H .: Perturbacje wiekowe planetoidy (1009) wywołane działa­

niem Neptuna, s. 2.



DZIEWULSKI WŁ.: Perturbacje wiekowe planetoidy (1009) wywołane działa­
niem Merkurego. Ziemi, Jowisza, Saturna i Urania, s, 2. _ ,

— Perturbacje wiekowe planetoidy (1009) wywołane działaniem ośmiu wiel­
kich planet, s. 2. . . 9

__ Obisei wiacjle wizualne gwiazdy zmiennej' X ty ją  s. z.
__Obserwacje wizualne gwiazdy zmiennej V 367 Cygrn, s. ó.
— Obserwacje meteorów, s. 2 (zł 2,10).

Nr 8 (1950)

D Z f f i W U ^ K f ^ 6rŁUBIENSKA C. and IWAN1SZEWSKI H.: Visual Obser­
vations of the Long-period Variable Stax X Cygm.
Obserwacje wizualne gwiazdy zmiennej długo-okresowej X Cygnli s, 2.

DZIEWULSKI WŁ. and IWANOWSKA W .: Visual Observations of the Varia­
ble Star KR Cygni. . r,, • _ 9
Obserwacje wizualne gwiazdy zmiennej! KR L y g m s  z

DZIEWULSKI WŁ.: Visual Observations of the Variable Star CD Lygni. 
Obserwacje wizualne gwiazdy zmiennej CD Cygrn, s. 2 (zł 2,10).

Nr 9 (1950)
s. 3.Profesor dr Władysław Dziewulski, Rys biograficzny (W. Iwanowska), 

Profesor dr Władysław Dziewulski, Biographical Note, s 10.
ZONN W • Ap&idaiL Motion of the Ecliipisiiing Binary CO L*acerta<e.
I W A N O W I S S S S S S Ł ; Hi gh Velocity Stans.

ŁUBIEŃSKASa^ O n ^ h rF h a S ^ D iH e re n c e  between the Light Curves and the
a krzywą prędkości radialnych

GADZbI o WSKA H. and IWANISZEWSKI H.: The Sun’s Motion relative to the 

Ruch^sloń^w  przestrzeni w odniesieniu do gwiazd podwójnych, s. 3 (zll2).

Nr 10 (1951)
DZIEWULSKI WŁ.: The motions of the High Velocity Stars Part. I. I. Ruch

D Z lE W U L S ^ ^ Cha r ^  LUBIEŃSKA C.: Visual Observations of the Uong-Pe- 
niod Variable Star X Cygni. Obserwacje wizualne gwiazdy zmiennej długo-

DZIEWULSk I W L;8 Visual Observations of the Long-Period Star o Ceta.
Obserwacje wizualne gwiazdy ^mieimej długoiokr^oweji o CeitL, s. 1. 

SERKOWSKI K .: Minima of the Eclipsing Variable SW Lacertae.
Minima gwiazdy zaćmionej SW Lacertae s i  Herculis

PIĄTKOWSKA R .: Visual Observations of the Variable Star I I  nercuiiu .
Obserwacje wizualne gwiazdy zmiennej oIT DraconicDZIEWULSKI WŁ.: Visual Observations of the Variable Star SU Draoonns.
Obserwacje wizualne gwiazdy zmiennej SU Dracomą a. Draconis

DZIEWULSKI WŁ.: Visual Observations of the Variable Star SW U 
Obserwacje wizualne gwiazdy zmiennej SW Draoonus, s. i.

LISICKI A.: A New Variable in the Pleiades
Nowa gwiazda zmienna w Plejadach, s. 1 (zł o, ).


